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Warszawa, dnia 6 sierpnia 1939 r,

»O D T4D  N IE  MA STRZELCÓW . A M  DRUZYNTAKÓW. 
W & Ę SC Y , CO TV  JESTEŚCIE ZE B R A N I, JESTEŚCIE  
ŻO ŁNIERZAM I POLSKIMI. ZNOSZĘ W SZELK IE O ZN AK I 
SPECJALNYCH GRUP. JED YNYM  W A SZYM  ZNAKIEM  
JEST ODTĄD O RZEŁ M A Ł Y . DOPOKI JEDNAK NOWY  
ZNACZEK N IE ZO STANIE W AM  ROZDANY. ROZKAZUJĘ. 
ABYŚCIE ZAM IENILI ZE  SO R.j W A SZE  D AW N E OZNAKI. 
JAKO SYM BO L ZUPEŁNEJ ZGODY l  B R A TE R STW A . JAKIE
m u s z a  w ś r ó d  Żo ł n i e r z y  p o l s k i c h  p a n o w a ć , n ie c h

STRZELC Y P R ZYPNĄ DO CZAPEK BLAC HY D R U ŻYM A 
KÓW. A O D D A D Zf IM SWOJE O RZEŁK I. W KRÓTCE MOŻE 
PÓJDZIECIE NA POLA BITEW . GDZIE, MAM NADZIEJĘ, 
ZN IK NIE NAJLŻEJSZY N A W E T CIEŃ RÓŻNICY M IĘDZY  
W AMI.*

^ŻO ŁNIERZE!... SPO TKAŁ W A S ■TEN ZA SZCZYT NIE
ZM IERNY, ZE PIERW SI PÓJDZIECIE DO KRÓLESTWA  
I  PRZESTĄPICIE G RANICĘ ROSYJSKIEGO ZABORU. JAKO  
CZOŁOWA KOLUMNA tt'OJSKA POLSKIEGO. IDĄCEGO  
W ALCZYĆ ZA OSWOBODZENIE O JCZYZNY. W SZYSCY  
JESTEŚCIE RÓWNI WOBEC . O F IĄ R ^ U M F . PONIEŚĆ 
MACIE. W SZYSCY J E : n ' S S c k - ^ < J ^ ^ ^ i l .  M E  N A 
ZNACZAM  SZARŻ. K A Z Ę  TYLKO  DOŚWIADCZENSZYM  
WŚRÓD W AS PEŁNIĆ FI NKCJĘ DOWÓDCÓW. SZARZE  
U ZYSKACIE W  BITW ACH . K A ŻD Y Z  W A S MOŻE ZOSTAĆ 
OFICEREM. JAK RÓ W NIEŻ KAŻDY OFICER MOŻE ZNÓW 
7.F.JŚĆ DO SZEREGOWCA, CZEGO O B Y N IE BYŁO ... 
PATR ZĘ  NA W AS. JAKO  NA KA D R Y. Z  KTÓRYCH ROZW I- 
NAĆ SIĘ  MA P RZYSZŁA ARMIA P O ISK A . I  POZDRAWIAM  
W AS, JAKO  PIERW SZA  KADROWA KOM PANIĘ .«

(Przemówienia Komendanta Jóaefa Pitaudakiegu 
wygłoszone W dniu 3 aierpuis 1914. roku w Olean
drach w Krakowie do zlifcr.onyeli w kompani? ka
drowy oddziałów Związków i Drużyn Strzeleckich).

R a d u j e  się serce, r a d u j e  s ię  dusza ,  
G d y  P i e r w s z a  K a d r o w a  na  w o j e n k ę  rusza...
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Polska na szlaku  Józefa P iłsu d sk iego
(w ) W osobliw ej chw ili zbie

ram y  się w  K rakow ie na  nasz 
zjazd jubileuszow y.

Ju b ileu sze  w szelkie są zazw y
czaj sam ym  ty lko  w spom ina
niem  górnych  m om entów , k tó 
re  się w tedy  przed  la ty  przeżyło 
i na  w spom inaniu  tym  się k oń
czy. N asz jub ileusz  je s t czymś 
w ięcej — je s t egzam inem  i p ró 
bą sił, ta k  w ażną w dobie, w  
k tó rą  w kroczyliśm y i k tó ra  nas 
trzy m a w  nap ięc iu  od szeregu 
m iesięcy.

M yśl cofa się w te  dn i h isto 
ryczne, k tó ry ch  p rzed  25 la ty  
byliśm y św iadkam i i ak to ram i 
i choć sy tu ac ja  nasza, jako  N a
ro d u  i P aństw a, obecnie jest 
inna, niż by ła  w tedy , przecież 
n asu w ają  się pew ne analogie 
n ieodparcie.

M ieliśm y wów czas p rzed  so
b ą  trzech  zaborców, z k tó rym i 
ko lejno  w alczyliśm y i ko lejno  
daw aliśm y im  radę, aż p rzesta li 
d la nas być groźnym i. W ciągu 
ub ieg łych  la t 25-ciu los w ojny  
sp rzą tn ą ł naszych  zaborców. R u
nęły  w praw dzie tro n y  —• pozo
sta ły  jed n ak  in s ty n k ty  daw ne, 
sięgające k rw aw ą ręk ą  po cu
dzą ziem ię.

W  ro k u  1920-ym rozp raw iliś
m y się z jed n y m  daw nych 
w rogów , pob ija jąc  go na  głowę 
dzięki geniuszow i W odza i bo
h a te rs tw u  żołnierza polskiego. 
T eraz znów  d rug i zaczyna zagra
żać państw u. Po raz d rug i m o
że trzeb a  będzie niepodległości 
bronić, a w tak ie j chw ili egza
m in  ów, n a  k tó ry  się zbieram y 
i p róba sił są konieczne.

S tan iem y na te  te rm in y  sro 
gie p rzed  D uchem  Tego, k tó ry  
z w yżyn W aw elu błogosław ić 
będzie sw ojej w iernej g ro m a
dzie, tak  jak  p a tro n u je  stam tąd  
w szystk im  naszym  krokom , w 
im ię Jego  poczętym .

B ędziem y zdaw ać spraw ę z te 
go, czyśm y z Jego  w ielkiej sp u 
ścizny czego n ie uronili, czy do
brze  spełn iam y to, co nam  p rze
kazał, czy pom nażam y szeregi 
w yznaw ców  ideologii K om en
danta.

I oto w  ślad  za tym  egzam i
nem  pójdzie p róba sił, k tó ra  w y 
każe niezaw odnie, że dziś cała 
P o lska znalazła  się na  szlaku Jó 
zefa P iłsudskiego, Jego  ideje 
w ziąw szy za swoje, Jego  hasłom  
służąc, pod Jego  wodzostwo n ie 
śm ierte lne  s ta jąc  niezłom nie.

D ane było narodow i naszem u 
przez ty ch  la t 25 przyłożyć p ra 
cow itej sw ej ręk i do w ielkiego 
rozrostu  Polski, k tó ra  z p ań stw a 
m łodego i słabego s ta ła  się m o
carstw em , oparłszy sw ą siłę i 
znaczenie n a  niezw yciężonej a r

m ii i na  stanow czej po lityce za
granicznej, w olnej od w szelkich 
w pływ ów  obcych.

W dziele ty m  i nasza, daw nych  
obrońców  O jczyzny, d robna jes t 
część zasługi, bośm y przez silną

Nasze główne cele
Odzyskanie Niepodległości było naszym głównym  celem. Jak moż

na było osiągnąć ten cel?
Nasza odpowiedź była jasna: w  drodze walki zbrojnej. Kto się 

gotuje do walki — m usi gromadzić siły, a w ięc dążenie do w ytw orze
nia siły, gotowej do działania na rzecz Polski, było naszym drugim  
celem.

Dookoła idei w alki czynnej o Niepodległość skupiała się młodzież 
ideowa naszego czasu: filarecka, ludowa, narodowa i niepodległościo
wa. Powoli nikły jałowe i bezowocne spory ideologiczne i cichły dys
kusje orientacyjne. Miejsce „ideologii" zajmowała jasno określona 1- 
dea. Idea walki o Polskę ożywiała serca młodego pokolenia. Lecz kto 
się gotuje do walki — m usi gromadzić siły.

Oto geneza Związku Strzeleckiego i Polskich Drużyn Strzelec
kich. Zaiste, Józef Piłsudski podejm ował walkę o wartości niezm ien
ne i trwałe, albowiem  prawda o potrzebie siły żyje od zarania rodza
ju ludzkiego na ziemi i żyć będzie wieczyście. W kulcie dla tej w iecz
nej prawdy rosło pokolenie, którem u historia nie odmówi miana po
kolenia żołnierzy.

Jedynym  realnym wyrazem  polityki w  stosunkach międzynarodo
w ych jest siła. Polityka bez siły jest smutnym widowiskiem , w ysta
wionym  na urągowisko świata. Taką była nasza polityka w  dobie 
niewoli: stać ją było na papierowe protesty, na uliczne manifestacje, 
na uchwały w iecowe, na kongresy programowe, lecz nie stać jej było 
na realizację. Spory ideologiczne: kto ma lepszy program, kto głosi 
górniejsze hasła, dzieliły społeczeństwo na zwalczające się odłamy i ro
kowały nam niew olę i nieskończoność.

To też będzie wiekopomną i nieśm iertelną zasługą Józefa P ił
sudskiego, że uderzył w tę nędzę ówczesnej polskiej rzeczywistości 
i począł organizować siłę, gotową do działania na rzecz Polski.

Ta praca jest wciąż jeszcze niezakończoną. Polska może być sto
kroć silniejszą, niż jest. Polska będzie stokroć silniejszą niż jest, al
bowiem  leży to w  mocy Polski, i zależy to wyłącznie od Polaków.

A idźm y utartym szlakiem  Józefa Piłsudskiego, gromadząc siły we 
wszystkich dziedzinach życia narodowego.

Musimy przezwyciężać samych siebie, kształcąc styl twórczego 
i dzielnego działania, opartego o postęp społeczny i dobrą w olę oby
watelską.

Budując nasze życie publiczne na niewzruszonych podstawach m o
ralnych, szerząc zaufanie Polaka do Polaka, ugruntowując równość 
i wolność obywatelską z jednoczesnym  wskazaniem, że cele Państwa  
są nadrzędne i wym agają dla siebie posłuchu, — budujemy siłę Polski, 
która wyjdzie zwycięsko ze wszystkich zapasów, jakie nam przyszłość 
gotuje.

JULIUSZ ULRYCH, płk. dypl.
Naczelny Komendant Związku Leg. Pol.

6 sierpnia 1914
N I E  U C Z O N O  W A S  S Z T U K I  W O J E N N E J  
W  P E T E R S B U R S K I C H  K O R P U S A C H  K A D E T Ó W ,
B O  U C I E K Ł S Z Y  Z  Z A  K R A T Y  W I Ę Z I E N N E J ,
W Y Ś C I E  P O S Z L I  N A  O S T R Z A  B A G N E T Ó W  
B E Z  N A K A Z Ó W  Z  B E R L I N A  C Z Y  W I E D N I A ,
W Y  —  M I L I O N Ó W  W A L C Z Ą C Y C H  S T R A Ż  P R Z E D N I A !

S Z L I Ś C I E  N A P R Z Ó D ,  B E Z  B R O N I  I  Z B R O I ,
W R Ó G  P R Z E D  W A M I  S T A Ł ,  W R Ó G  S Z E D Ł  Z A  W A M I ,
I .  J A K  W R O G Ó W  W I T A L I  W A S  S W O I  
Z A M K N I Ę T E M I  N A  S T O  R Y G L Ó W  D R Z W I A M I ,  
N A S Ł U C H U J Ą C  U W A Ż N I E  D O K O Ł A ,
C Z Y  I C H  C Z A S E M  S A M  C A R  N I E  Z A W O Ł A .

A L E  P O L S K A  S Z Ł A  Z  W A M I ,  S Z Ł A  Z  W A M I  
T A  P R A W D Z I W A ,  T A ,  K T Ó R A  N I E  Z G I N I E ,
K W I T N Ą C E M I  P A C H N A C A  L I P A M I ,
Ś P I E W A J Ą C A  P I E Ś Ń  O  R O Z M A R Y N I E ,
P O L S K A ,  K T Ó R A  K U B A Ń S K I C H  K O Z A K Ó W  
N I E  Z D O B I Ł A  B A R W A M I  S W Y C H  Z N A K Ó W .

O N A  Z  W A M I  S Z Ł A  I  P O D  K U L A M I
S T A Ł A  Z  W A M I  W  S Z E R E G A C H  B E Z P A Ń S K I C H
I  P Ł A K A Ł A ,  G D Y  S Z L I Ś C I E  Ś W I A T A M I
M R Z E Ć  Z  T Ę S K N O T Y  G D Z I E Ś  W  Ś N I E G A C H  M U R M A Ń S K I C H  
I  J E J ,  C Z Y N  S W Ó J  S P E Ł N I W S Z Y  N A D L U D Z K I ,
S K Ł A D A Ł  R A P O R T  N A C Z E L N I K  P I Ł S U D S K I .

C Z E Ś Ć  I  C H W A Ł A  W A M  Z D Z I E S I Ą T K O W A N Y M  
W  C I Ę Ż K I C H  B O J A C H  I  W  P R U S K I C H  W I Ę Z I E N I A C H ,
W A M  P R Z E Z  B R A C I  W Ł A S N Y C H  N I E U Z N A N Y M ,
C A Ł Ą  P O L S K Ę  N I O S Ą C Y M  W  S U M I E N I A C H  
Z  P O D  K U L  P R U S K I C H  N A  M O S K I E W S K I E  D Z I A Ł A  —  
C Z E Ś Ć  I  C H W A Ł A  W A M ,  N A  W I E K I  C H W A Ł A !
J Ó Z E F O W I  P I Ł S U D S K I E M U  C H W A Ł A !

E D W A R D  S Ł O Ń S K I

organizację n iezaw odnych n ig 
dy naszych szeregów  kom ba
tanck ich  s ta li się d ru g ą  arm ią , 
w szystk im i sokam i żyw otnym i 
tkw iącą  w  szerokich kołach  spo
łeczeństw a. I d latego ca ły  pol
ski św iat kom batanck i znajdzie 
się na  tym  święcie, k tó ry  jest 
i jego św iętem .

U radu je  się z pew nością D uch 
K om endanta , gdy u jrzy , jak  n ie 
ugięcie p rzy  Jego w skazaniach 
sto ją  dziś w szystk ie n aro d u  siły 
żyw e i tw órcze, będące n a jlep 
szą gw aran cją  p rom iennej p rzy
szłości.

D w adzieścia pięć la t przeszło, 
ja k  z bicza trząsł. Z daje się, że 
to  jeszcze tak  niedaw no: te  O le
an d ry  i szlak  P ierw szej K adro 
w ej, te  Łowczówki, K rzyw opło- 
ty  i K onary  — te  M ołotkowy, 
R afa jłow y i R okitny, te  J a 
stkow y i K ościuchnów ki — te 
Szczypiom y i B en jam inow y — 
R arańcze i M arm aros Szigety  — 
a nadew szystko  M agdeburg...

T ak  niedaw no — a to dziś już 
przecież h isto ria . H istoria, k tó 
re j uczą się w  szkołach nasze 
dzieci.

B łogosław iony n iech  będzie 
ten  ro k  1914, k tó ry  dał m ożność 
bagnetom  polskim  zabłysnąć w 
słońcu wolności!

B łogosław ione n iech będą k ro 
ki, k tó re  zaw iodły  nas w  szere
gi strze leck ie i legionow e, w  sze
reg i tego  najszczęśliw szego po
kolen ia polskiego, co mogło bić 
się dzielnie i zw ycięsko za P o l
skę.

N iechże się św ięcą sreb rn e  go
dy  naszej w iernej służby O jczy
źnie, k tó ra  żołnierza swego zaw 
sze może być pew na.

P rzed  nam i jeszcze nie zam 
k n ię ta  dalsza droga żyw ota, k tó 
ry  trzeb a  rów nie  dobrze oddać 
Spraw ie, jak  w tedy  p rzed  la ty  
25-ciu.

K to wie, co nas jeszcze czeka 
w  ty m  drug im  ćw ierćwieczu... 
Czy n ie będziem y m usieli znów 
stanąć pod b roń  i pom aszerow ać 
w  ta k t daw nej p iosenki pow 
stańczej „Hej s trze lcy  w raz!“, 
k tó ra  w iodła w  bój p ierw sze sze
reg i legionowe...

N ie zab rakn ie  z pew nością n i
kogo, kom u życie Bóg w  tych  
daw nych  bojach  darow ał i k to  
z dalszych opresji życiow ych 
w yszedł cało. C zekam y ty lko 
rozkazu  N aczelnego W odza, k tó 
ry  dziś rzuci hasło n a  ten  d rug i 
nasz okres służby Ojczyźnie.

A gdy po dalszych 25 la tach— 
znów się zejdziem y n a  now y ju 
bileusz, abyśm y m ogli i ten  d ru 
gi egzam in zdać dobrze, ja k  na  
w iernych  żołnierzy K om endanta 
przystało .



Edward Śmigły-Rydz

iony 1914 - 1918
Z  k s i ą ż k i :

»Byście o s ile  n ie  z a p o m n ie l i

Polska, jako państw o, nie is t
n ia ła  od przeszło s tu  lat, rozszar
p ana  na trzy  części przez Rosję, 
N iem cy i A ustrię. Z bro jne p ró 
by  pow stańcze nie w yzw oliły  
ojczyzny, na to m iast u trw aliło  
się przekonanie, że one w łaśn ie 
jeszcze m ocniej zaciskały po 
w róz niew oli. N adszedł n a jg o r
szy czas, k iedy  nie ty lko  zabor
cy, ale i Po lacy  zaczęli w ierzyć, 
że Polska już na zaw sze um arła . 
Pogodzenie się z losem  — oto 
hasło, k tó re  zaczęło znajdow ać 
coraz w ięcej zw olenników . Do
piero  p ierw szy  dziesią tek  d w u 
dziestego stulecia, w prow adza
jąc w  życie nowe, m łode poko
lenie, którego oczy nie p a trzy ły  
na  klęskę, w yw ołał przełom  w 
psychice polskiej. W pokoleniu  
tym  odżyły- tęskno ty  do w olno
ści i odezw ał się in s ty n k t żoł
n iersk i. M łoda dłoń odrzuciła 
z pogardą w yrok, po tęp ia jący  
pow stanie, i chw yciła za broń.

JÓZEF PIŁSUDSKI
Na razie  by ły  to jed n ak  m a

rzenia, n astro je  i próby, k tó re  
nie osiągnęły znaczenia h isto 
rycznego, gdyby im  n ie w y tk n ą ł 
k ierunku , nie u ją ł ich w  ram y  
przem yślanego  p rogram u, nie 
p rzepoił dynam iką sw ej n ieu 
stęp liw ej w oli Józef P iłsudski.
A  stało  się to w  zaborze aus
triack im , gdzie Polacy  m ieli n a j
w ięcej sw obody i gdzie odrębna 
k o n stru k c ja  państw ow a daw ała  
P olakom  w iększe m ożliwości, 
niż gdzie indziej.

P iłsudsk i m iał już  za sobą bo
g ate  dośw iadczenie ru ch u  rew o 
lucyjnego i głębokie sam odziel
ne s tud ia  w ojen  ubiegłych. Ob
jąw szy  kom endę nad  założonym  
przez K azim ierza Sosnkow skie- 
go 1908 ro k u  Z w iązkiem  W alki 
C zynnej, s ta ł się wodzem  w y
zwoleńczego ruchu. Z asadą no
w ej ideologii było to, że Polacy 
m ogą ty lko  w alkę zb ro jn ą  ode
brać  w szystko, co im  siłą zostało f 
w ydarte . N ależy w ięc w ycho
w ać i kształcić żołnierza.

Nie do pom yślenia była w ojna 
przeciw  w szystkim  trzem  zabor
com. P raw dopodobny jednak  
by ł m iędzy n im i w ybuch  k on
flik tu . R osja by ła  odw iecznym  
i trad y cy jn y m  w rogiem , n ap ię t
now anym  przez natchn iony  p ro 
test wieszczej poezji i opowieść 
gm inną. Ona w ydarła  w czasie 
podziałów  najw ięcej ziem i pol
skiej. Jed y n y m  terenem , d a ją 
cym  jak ie  tak ie  m ożliwości 
p rzygotow ania ruchu , b y ł zabór 
austriack i. R uch zbro jny  m usiał 
w ięc się zw rócić przeciw  Rosji.

ORGANIZACJE WOJSKOWE
W ykorzystu jąc w aru n k i ów 

czesne, przechodzi P iłsudsk i od 
k onsp iracy jnych  form  do o rga
nizacji legalnej pod nazw ą 
Z w iązku S trzeleckiego. A tm o
sfera  w śród m łodzieży s ta je  się

coraz gorętsza. Mimo d rw in  i 
szykan, p raca  w ojskow a się roz
szerza. P o w sta ją  d rużyny  s trze 
leckie, o rgan izu ją  się d rużyny  
bartoszow e, d rużyny  podhalań
skie, w reszcie i Sokół sięga po 
karab in . P ie rw si s ta ją  do sze
reg u  studenci.w yższych  uczelni, 
po tem  przychodzi kolej na  sem i
n a ria  nauczycielskie, szkoły 
średnie, w reszcie silny p rąd  
m łodego ru ch u  poryw a m łodzież 
robotniczą i w iejską. E lem ent 
in teligencki stanow i jed n ak  
głów ną część składow ą, zapał 
p rzekracza  kordony i granice. 
P raca  konsp iracy jna zaczyna 
tlić  się w  zaborze rosyjskim , nie 
zostają w ty le  polskie środow is
ka studenckie zagranicą. W śród 
gór Szw ajcarii, w śród  m iast bel
g ijskich, na  polach F ran c ji roz
b rzm iew ają  słow a polskiej ko
m endy.

B ył to bu jny , d rg a jący  młodą,

niespożytą siłą rozkw it w ojsko
wości. A ustriack ie  sfery  w oj
skowe p rzew idu ją  b liską w ojnę 
z Rosją, zdają sobie sp raw ę z ro 
li, jak ą  to now e w ojsko może 
odegrać pod w zględem  w ojsko
w ym  i politycznym . P iłsudski 
w  bezpośrednim  kontakcie z 
w ojskow ością austriacką, s ta ra  
się z jednej s tro n y  uzyskać jak  
najw iększą sw obodę rozw oju o r
ganizacyjnego przed  w ojną, z 
d rug iej s trony  usiłow ania jego 
idą w k ie ru n k u  zabezpieczenia 
sobie w czasie w ojny jak  n a j
w iększej niezależności w ojska i 
jego polskiego charak teru . D al
sza przyszłość zależała od zacho
w an ia  się społeczeństw a K on
gresów ki.

A  tym czasem  m łodzi chłopcy 
po zajęciach szkolnych lub za
robkow ych śpieszyli zadyszani 
na  'w ykłady  wojskow e, a w n ie 
dzielę i św ięta o świcie staw ali

w najrozm aitszych  stro jach  w 
szeregu i ruszali na ćw iczenia 
bez względu na to, czy przyśw ie
cało w iosenne słońce, n a s tra ja 
jące do m łodzieńczych m arzeń; 
czy szum iał jesienny deszcz lub 
zadym ka śnieżna upodabn iała  
do te ren u  różnokolorow e stroje.. 
W tym  w ypadku cieszyli się, że 
w yglądają jak  napoleońscy w ia
rusi, w racający  spod M oskwy. 
Im  w iększy trzeba było dać w y
siłek, tym  w iększą radość i po
czucie tężyzny. Byle jak  n a j
w ięcej się nauczyć, byle posiąść 
jak  najw ięcej cnót żołnierskich 
i stać się żołnierzem  na schwał!

Młodzież ta, spełniając sw e 
codzienne obowiązki, p o trafiła  
w  przepięknym  poryw ie znaleźć 
czas na pracę ideową, nie obli
czoną na żadną m ateria lną  ko
rzyść, czy choćby u łatw ienie so
bie życia. P rzeciw nie, uczyła się 
jak  należy życie ofiarnie odda
wać.

W r. 1912 pow staje Polski 
S karb  W ojskowy, oparty  na do
brow olnych składkach, zaś dla 
oparcia politycznego tw orzy  się 
K om isja Tym czasow a Skonfede- 
row anych  S tronn ictw  Niepodle
głościowych.

N adchodzi lato  1914 roku. Zbli
żał się już czas w akacyjny, gdy 
nagle, jak  p iorun  z jasnego n ie
ba, ru n ę ła  w św iat w iadom ość 
o zabójstw ie austriack iej p ary  
arcyksiążęcej w  Serajew ie. Ho
ryzon t polityczny E uropy zam i
gotał błyskaw icam i, zw iastu ją
cym i nadciągającą burzę. W oj
na... R ozkołysanie i gorączka 
tłum ów , rozkazy m obilizacyjne, 
zaw ierucha na j f an t as ty  cznie j -
szych wiadomości, pociągi prze
pełnione rezerw istam i i rozśpie
w anym  w ojskiem , m uzyka, u li
ce i lokale pełne podnieconych 
ludzi; cały dotychczasow y try b  
życia gw ałtow nie się zm ienia. 
Co było p rzed tem  w zbronione, 
te raz  jes t dozwolone i na od
w rót. Rządy i państw a nam yśla
ją  się, k a lk u lu ją  swe in teresy  i 
p lany.

Jak iż  p lan  m a Polska?
Polacy, poddani trzech  zabo

rów , s ta ją  w  ich żołnierskich 
szeregach. Jakże rozpoznasz Po
laka, gdy on po przeciw nej s tro 
nie sta je  przed tobą w m u ndu
rze wrogiego żołnierza na odle
głość strza łu?  Dowiesz się, że 
to P o lak  dopiero w tedy, gdy n a 
chylisz się nad konającym  i u- 
słyszysz, jak  ze zbielałych w arg  
w raz z ostatn im  tchn ien iem  u la 
tu je  do Boga tak  znane ci słowo: 
Mamo...

P o lacy  — w ielk i naród  — o- 
brońca niegdyś chrześcijaństw a, 
k tórego  przodkow ie ze w znie
sioną głow ą raczyli przyjm ow ać 
hołd p rusk i, k tó ry ch  żołnierska 
ostroga dzw oniła zdobywczo 
w śród carskich kom nat K rem 
la — w  te j chw ili przełom ow ej



nie m ieli w łasnego p ań stw a ani 
rządu, k tó ry b y  m ógł pom yśleć 
nad  polską ra c ją  s tan u  i polskim  
planem . K ierow nicy  opinii po l
skiej znaleźli się nagle wobec 
groźnego żyw iołu w ojny, k tó re 
go tajem niczego m echanizm u i 
niesam ow itych  p raw  nie znali.

Z w yroków  jed n ak  p rzezna
czeń b y ł w Polsce człow iek, k tó 
ry  spędził długie dni i noce na 
badan iu  p raw  tego żyw iołu. 
P raw a  te  n ie p rzeraża ły  go, bo 
w iedział, że one pod legają m ę
stw u  ducha. I chociaż wobec 
w ielkości n a ro d u  polskiego n i
k ły  b y ł s tan  ilościow y przygo to
w anego w ojska, bo w ynosił w  
Zw iązku S trzeleck im  łącznie z 
d rużynam i około 10.000 — czło
w iek  ten , k tó ry  s ta ł się m ężem  o- 
patrznościow ym  d la  Polsk i i k tó 
ry  później jako  W ódz N aczelny 
do zw ycięstw a ją  prow adził, po 
w ziął decyzję w im ieniu  Polski.

MOBILAZCJE I MARSZ NA 
KIELCE

P iłsudsk i m obilizuje dn ia  2 
sie rpn ia  Z w iązek S trzeleck i i 
d ru ży n y  strzeleckie, k tóre , p ro 
w adząc dotychczas odrębnie p ra 
cę, te raz  m u  się poddają. Póź
n iej dołączają się członkow ie po
zostałych organizacyj. W dniu  
6 sierpn ia  rusza na  w ojnę p ie rw 
sza kom pania kad row a pod h a 
słem  odezwy Piłsudskiego: „W y
biła godzina rozstrzygająca. P o l
ska p rzes ta ła  być n iew oln icą i 
sam a chce stanow ić o sw oim  lo
sie, sam a chce budow ać sw ą 
przyszłość, rzucając na szalę w y 
padków  w łasną siłę o rężną“ ...

Pod  K rzeszow icam i oddziały 
P iłsudskiego  p rzekroczyły  g ra 
nicę, m aszeru jąc na  K ielce. W i
dok m aszeru jącej ko lum ny w y
w ołał w śród  w idzów  dziw ne 
w rażenie. Je d n i p łak a li ze szczę
ścia, bo w reszcie zobaczyli żoł
n ierza  polskiego, inn i p łak a li z 
rozpaczy, że oto nowe, jeszcze 
jedno pokolenie polskie idzie na 
beznadziejną w alkę i śm ierć. 
R zucał się w  oczy zbyt w ielk i 
k o n tra s t m iędzy im ponującym i 
ko lum nam i w ojsk  zaborczych, 
błyszczących św ietnością u m u n 
durow ania, tech n ik i i akcesoryj 
w ojskow ych, a ty m i p ow stań 
czym i żołnierzam i, k tó ry ch  po 
łow a była w  s tro jach  cyw ilnych: 
starośw iecka broń, w ydobyta  z 
zapom nienia austriack iego  m a
gazynu, stanow iła  drastyczny, 

^ trag iczny  n iem al anachronizm .
N aród  nie poszedł za ty m i n a j

śm ielszym i. G arstk a  zbro jna 
znalazła się  w  osam otnieniu , po
n iew aż ogrom na w iększość spo
łeczeństw a w olała  bierność i 
czekanie n a  to, co zw ycięski za
borca zechce o Polsce postano
wić.

To położenie łącznie z b rak iem  
bron i i środków , po trzebnych  do 
p row adzen ia  w ojny, zniew oliło 
d robną g ars tk ę  do częściowej 
reo rgan izacji z sam odzielności 
w  układach , p row adzonych  w  
w aru n k ach  p rzym usow ych ze 
sp rzym ierzeńcem  austriack im .

MIANO LEGIONÓW
N a te ren ie  zaboru  au striack ie 

go pow sta je  N aczelny K om ite t 
N arodow y, b io rący  n a  siebie po
lityczną rep rezen tac ję  w  stosun
k u  do rząd u  austriack iego . M a
n ifestem  z dnia 16 s ie rp n ia  o

głasza on stw orzenie zachodnie
go i w schodniego legionu. Od 
tego dnia zaczęto używ ać nazw y 
legionistów , na w zór oprom ie
n ionych b o h atersk ą  legendą le 
g ionistów  z doby napoleońskiej, 
k tó ry ch  naród  uczcił w  n a jw y ż
szy i n a jb ard z ie j rycersk i spo
sób: p rzed  ich pieśn ią  pochylają  
się zw ycięskie sz tan d ary  w olne
go już  państw a, a w ojsko sta je  
na  baczność i p rezen tu je  broń  
p rzed  hym nem  państw ow ym .

P

N adzieje po rw an ia  za sobą ca 
łego n aro d u  zaw iodły, legioniści 
jed n ak  w ierzą m im o w szystko 
w  dum ę słow a pieśni: „Co nam  
obca przem oc wzięła, szablą od
b ierzem y".

O ddziały, pozostające pod do
w ództw em  Piłsudskiego, o trzy 
m u ją  nazw ę pułku . M a on w o- 
k resie  k ie leck im  ponad 2.000 lu 
dzi. W  n ied ług im  czasie pu łk  
został p rzefo rm ow any  w  I b ry 
gadę. B yła to  św ietna  kadra . 
O grom ną w iększość stanow iła  
m łodzież o średn im  i w yższym  
w ykształceniu . W obec niem oż
liw ości rozw inięcia b rygady, 
d robny  ty lko  odsetek m ógł ob
jąć  fun k c je  oficerskie, reszta  
p rzesłuży ła  całą w ielką  w ojnę 
jako  szeregow i.

O ddział P iłsudskiego, cofnąw 
szy się  w  ogólnym  odw rocie au
striack im  n ad  W isłę, m aszeru je  
po tem  k u  D ęblinow i i zdobyw a 
w ielk ie  uznan ie za pe łen  chw a
ły  u d zia ł w  b itw ach  pod L aska
m i i A nielinem . W w ym uszo
nym  odw rocie dochodzi P iłsu d 
sk i do K rzyw opłotów . T u  część 
jego oddziałów  zostaje, w alcząc 
w  k rw aw ej b itw ie, d ru g a  zaś 
p rzeprow adza pod jego dow ódz
tw em  m istrzow sk i w ypad  na 
ty ły  arm ii rosy jsk iej, dochodząc 
przez U linę M ałą do K rakow a. 
D alszy szlak  bojow y prow adzi 
na  P odhale, N ow y Sącz i do za
żarte j obfitu jącej w  lau ry , b itw y  
pod  Łow czów kiem  w  g ru d n iu  
1914 roku.

KARPATY
Oprócz oddziału P iłsudskiego 

pow stały  1 i 3 pu łk i legionow e 
z resztek  rozw iązanego legionu 
w schodniego i św ieżych ochot
ników . P u łk i te  w chodzą w  paź
dziern iku  w ciężkie boje n a  po
graniczu  W ęgier. P an ty rsk a  
przełęcz, N adw orna, Zielona, 
R afajłow a, okolice Żabiego, B u
kow ina — to nazw y m iejscow o
ści i okolic, uw iecznione w  h isto 
rii II  b rygady  chw ałą je j czy

nów. W reszcie b rygada  ta  u d a 
je  się na spoczynek do K ołom yi. 
Na tak im  sam ym  spoczynku 
znalazła się już wcześniej I b ry 
gada w K ętach. Z II b rygadą 
w yruszy ła  w  pole K om enda L e
gionów, narzucona przez sp rzy
m ierzeńca. N ie odegrała  ona 
nigdy  w iększej ro li jako  do
w ództw o całości Legionów  pod 
w zględem  tak tycznym . Ideow o 
zaś i m oraln ie  p row adził Legio
ny  Józef P iłsudski, skupiając 
pod ty m  w zględem  niepodziel
nie w  sw ym  rę k u  in ic ja tyw ę i 
au to ry te t.

ROK 1915
N adchodząca w iosna 1915 r. 

zasta ła  Polskę p rzeo ran ą  g igan
tycznym  lab iry n tem  okopów, 
w  k tó ry ch  zn ieruchom iały  go
tu jąc  się do skoku arm ie. B ry 
gada I za ję ła  odcinek nad  N idą, 
naprzec iw  Pińczow a. W  m aju  
zaczyna się ruch . B rygada w a l
czy w  zażartym  i k rw aw y m  bo
ju  pod K onaram i, dokonuje p ię
knego czynu pod T arłow em , po
tem  n a  w schodnim  b rzegu  W i
sły  k rzyżu je  z n ieprzy jacie lem  
b ro ń  pod U rzędow em , b ije  się 
pod Jastk o w em  ram ię  w  ram ię  
z now osform ow anym  p u łk iem  4 
tw orzącej się II I  b rygady . W al
cząc, m aszeru je  przez L ubartów , 
p rzek racza Bug i sk ierow uje  się 
do K ow la. N a W ołyniu  w nad  
w yraz u tru d za jący ch  działa
n iach  stacza zw ycięskie boje pod 
K ołkam i, Jab łonką, K uklam i,

K am ieniuchą. W tym  czasie już 
i 4 pu łk  III  b ry g ad y  w alczy na 
w spólnym  polu  bitw y.

B rygada II po tru d n y ch  w a l
kach  w B esarabii, na  B ukow i
nie, koło Kołom yi, po przynoszą
cych żołn iersk i zaszczyt b itw ach  
pod Ł użanam i i M am ajow cam i, 
po pełnej szalonej odw agi sza r
ży pod R okitną, osiada na d łu ż
szy czas w okolicach pod R arań- 
czą. W październ iku  łączy się z 
całością Legionów  na W ołyniu. 
N adchodzi zima.

HONOR ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO

W yliczyliśm y ty lko  w iększe i 
k rw aw sze bitw y. J a k ą  korzyść 
p rzyniosła  narodow i ta  obficie 
p rze lana  k rew ? O dpow iedź d a 
je  nam  rozkaz P iłsudskiego, w y
dany  w pierw szą rocznicę w oj
ny: „Rok tem u  z garścią m ałą  
ludzi, źle uzbro jonych  i źle w y
posażonych. rozpocząłem  w ojnę. 
C ały św iat s tan ą ł w tedy  do boju. 
N ie chciałem  pozwolić, by  w 
czasie, gdy na  żyw ym  ciele n a 
szej O jczyzny m iano w y rąb y 
w ać m ieczam i now e gran ice 
p ań stw  i narodów , sam ych ty lko  
P olaków  przy  ty m  brakow ało. 
N ie chciałem  dopuścić, by  na 
szalach losów, w ażących się nad  
naszym i głowam i, na  szalach, na 
k tó re  m iecze rzucano, zabrakło  
szabli polskiej... R ok m inął. W y
rob ił się z n as  ten  ty p  żołnierza, 
jak iego  n ie znała dotąd Polska. 
N ie b raw u ra , nie b łysko tka  żoł
nierska, stanow i na jis to tn ie jszą  
naszą cechą, lecz ten  p rzedziw 
n y  spokój i rów now aga w  p ra 
cy bez w zględu na przeciw ności, 
jak ie  nas spotykają. Z m łodego 
chłopaka w  naszej atm osferze 
w yrab ia  się szybko spokojnie, 
rów ny, s ta ry  żołnierz, p rzygo to
w any  na d ługą i żm udną pracę, 
n ie sp a la jący  się ja k  słom a w 
p ierw szym  drobnym  ogniu1...

P rzy  innej sposobności w ygło
si P iłsudsk i zdanie: „G dy słyszę 
szum  kom plem entów , gdziekol
w iek  s ta ję  w  Polsce, czuję się 
ty lko  sym bolem  tego now ego w 
Polsce zjaw iska: sam odzielnie 
w ytw orzonego żołnierza". f

W  d rugą rocznicę w o jny  w y
pow iada P iłsudsk i do żołnierzy 
te  słowa: „My, obecnie, sto jąc 
w  boju, m am y do obrony skarb , 
k tó ry śm y  bezsprzecznie zdobyli.
W  ciężkich w alkach  k rw aw ym i 
o fiaram i żołnierze w szystk ich  
b rygad  w y rw ali n ienaw istnym  
losom  to, czegośm y n ie m ieli 
jeszcze, w ychodząc na  w ojnę — 
honor żołnierza polskiego, k tó 
rego b itność i w ew n ętrzn a  d y 
scyplina n ie  podlega już  nigdzie 
żadnej w ątpliw ości. M łodzi 
chłopcy szybko s ta li się p ie rw 
szorzędnym i żołnierzam i, d la  
k tó ry ch  n ie było zbyt trudnego  
zadania".

W yrob ił się w ięc św ietny  pol
ski żołnierz, k tó ry  zdobył w iel
k ie  uznan ie u  w rogów  i obcych. 
P ow sta ła  w ielka  w artość, bez 
k tó re j żaden naród  an i państw o  
istn ieć n ie może. A le co za t r a 
giczny paradoks. T en żołnierz 
nie m a sw ego państw a, an i sw e
go rządu.

WALKA POLITYCZNA
K rew  la ła  się n ie  ty lko  d la  

w ieńca laurow ego, k tó ry b y  czo
ło zdobił. Ten żołnierz chce Pol-

Ob. Szef Sosnkowski.



ski. P iłsudsk i w alczy n ieu stęp 
liw ie i tw ardo , by ten  żołnierz 
by ł n iew ątp liw ie  i w yraźn ie  pol- 
k im  żołnierzem  n aw et w  zew nę
trzn y m  w yglądzie  i w ojskow ych 
form ach, by  jego służba zbliżała 
go rea ln ie  do polskiego państw a, 
to znaczy by w ydrzeć w reszcie 
okupan tom  w yraźne zobow iąza
n ia wobec Polski. \ U p arta  n ieu 
stępliw ość P iłsudskiego  jes t od 
sam ego początku  przyczyną ta rć  
i ostrych  zatargów  z rządem  au 
s triack im  i K om endą Legionów. 
W lecie 1916 r., rów nocześnie z 
rozgorzałą w alką na froncie w y
bucha ostry  kryzys polityczny. 
K rw aw a i boh atersk a  w alka 
kończy się odw rotem  na Sto- 
chód, gdzie k ryzys po lityczny  
dochodzi do zen itu  w  dym isji 
P iłsudskiego. B rygada I idzie 
za p rzyk ładem  W odza i rów nież 
żąda zw olnienia. Głęboki, groź
ny  w strząs ta rg n ą ł Legionam i. 
Poskutkow ało . Legiony zostają 
przem ianow ane w  polski korpus 
posiłkow y, a groźba un icestw ie
n ia ich w  łączności z tru d n y m  
położeniem  w ojenno - po litycz
nym  państw  cen tra ln y ch  sk ła
n ia sprzym ierzeńca do u stęp li
wości.

MANIFEST 5 LISTOPADA
W dniu  5 listopada 1916 r. zo

s ta je  w  B aranow iczach ogłoszo
ny  Legionom  m an ifest cesarzów  
A ustrii i N iem iec zapow iadają
cy u tw orzen ie z części zaboru 
rosyjskiego sam odzielnego p ań 
stw a polskiego. Legiony p rze
chodzą pod opiekę n iem iecką i 
m ają  po przeszkolen iu  w edług 
regu lam inów  niem ieckich stać 
się k ad rą  w ielkiej arm ii pols
k iej. S ta ją  garn izonam i w K ró 
lestw ie.

B ył to w ielk i k rok  naprzód. 
W ysiłek  żołnierza legionow ego 
znalazł swój rea ln y  re zu lta t w 
fakcie o znaczeniu  m iędzynaro
dowym , k tó rego  konsekw encje 
b y ły  n ie do cofnięcia. Nie 
zm niejsza znaczenia tego fak tu  
okoliczność, że nadzie je  zw iąza
ne z n im  by ły  zbyt w ielkie. O- 
k u p an t nie chciał uszczuplać 
sw ej w ładzy, chciał zadowolić 
społeczeństw o polskie pozoram i 
państw a. Chodziło m u przede 
w szystkim  o arm ię polską, k tó 
rą  chciał jak  n a jp rędzej rzucić 
na  fron t. B itność legionistów  
gw aran tow ała , że będzie to do
skonała arm ia. Za pozory p ań 
stw a P iłsudsk i należący  do 
Tym czasow ej R ady S tanu, nie 
chciał sp rzedaw ać polskiej k rw i. 
Ta w alka o now e zdobycze po
lityczne, w  k tó re j używ a on ja 
ko drugiego środka P olskiej O r
ganizacji W ojskow ej, organizo
w anej z jego rozkazu  przez ofi
cerów  I b ry g ad y  — kończy się 
aresztow aniem  i w yw iezieniem  
P iłsudskiego i Sosnkowskiego 
do M agdeburga. W  Legionach 
w ybucha najw iększy  ze w szyst
k ich kryzysów : dw ie trzecie p u ł
ków  odm aw ia złożenia p rzysię
gi, nie zadow alającej aspiracyj 
państw ow ych. N astępu je  in te r
now anie opornych w  n ajo h y d 
niejszych w arunkach , poddani 
zaś austriaccy  zostają pow ołani 
do arm ii austriack ie j, tracąc 
zdobyte w  bojach  stopnie. B ry 
gada II, w ysłana n a  fron t, na 
w iadom ość o krzyw dzącym  P ol

skę pokoju, oburzona, siłą o tw ie
ra  sobie drogę na wchód. Tam  
po rozpadnięciu  się arm ii ro sy j
skiej fo rm u ją  się oddziały pol
skie. W m aju  1918 r. w bitw ie 
pod K aniow em  kończy się jej 
istn ienie , a żołnierze jej, k tó rzy

un iknęli śm ierci lub  niew oli n ie
m ieckiej, rozpraszają  się po o- 
grom nych obszarach Rosji. W 
k ra ju  zostały n iew ielkie oddzia
ły, tak  zw any Polnische W er
m acht, u trzym ane dla zachow a
nia pozorów politycznych.

Ob. Śm igły w  roku 1914.

0 \[a r o d z in y  s i ły  i p o tę g i
W ym arsz  P ierw szej K om pa

nii K adrow ej  — w  dniu 6 sier
pnia 1914 r., to przełom owa data 
w  historii Polski. Naród zgnę
biony w iekow ą niewolą, zawie
dziony w  kilku nieudanych, 
krw aw ych  powstaniach i przez  
to w ątp iący  już w  swe siły  — 
przecież ożyw iony mocarnym  
duchem Józefa Piłsudskiego  
zdobył się na czyn męski, w y ło 
nił z siebie żołnierza własnego  
i ruszył do walki o wolność.

Ruszył do boju z garstką żołnie
rzy  — w  163 bagnetów przec iw 
ko w ielom ilionow ym  w ojskom  
zaborców! Szaleństwo?! Nie- 
wiarogodna a jednak praw dziw a  
legenda!

W eposie bohaterskim, pieś
nią rycerską ty lko  można i na
leży opiewać tę legendę. Słów  
dobierać takich, aby dźwięczał 
w  nich spiż miecza polskiego, 
rzuconego na szalę dziejów... a 
może i na pewno zamiast słów i 
pieśni najlepiej opiewać będzie 
tę rocznicę ry tm  marszu dzisiej
szego żołnierza polskiego, w ar
kot motorów polskich czołgów  
i samolotów, śpiew  syren okrę
tów  naszych prujących dalekie 
morskie szlaki.

Tak  — one najlepiej mówią i 
najpraw dziw iej o legendzie sier
pniowej, bo one się zrodziły w  
t y m  dniu w iekopom nym , dniu 
6 Sierpnia.

To by ł początek, narodziny  
naszej siły i potęgi.

Ćwierć w ieku  upłynęło od 
chwili, gdy z krakowskiej drogi 
zabrzmiała melodia leguńska i 
naród się w  nią zasłucha. Mi
nęło złe i dobre, z  ran obeschła 
krew  — zostały blizny, ty le  od

tego czasu wyrosło mogił — a 
od bohaterskiego, szaleńczego 
czynu legionowego pada ciągle 
blask na wolną ojczyznę, blask 
triumfu w ielkie j idei Józefa Pił
sudskiego.

W  królewskim  grodzie — K ra
kowie, skąd przed 25 laty poszła 
w  Jutro nieznane Pierwsza K a 
drowa, zbiorą się w  rocznicę Jej 
w ym arszu  — starych legunów  
gromady, peowiacy, kombatanci  
oraz organizacje społeczne i 
młodzieżowe. A  ci, k tórzy  nie 
będą mogli być obecni, zjedno
czą się z n imi w e w spólnym  r y t 
mie mocno bijących serc pols
kich.

Nie ty lko  dla uczczenia rocz
nicy, ale — i to — przede w s z y 
s tk im  dla tego, że... „służba się 
jeszcze nie skończyła, nie wolno  
wieszać na kołku szablicy, bo 
wróg się czai...“

Niech słucha jednak wróg, ja 
kie potężne dźwięki, złączone w  
jeden akord, popłyną na całą 
Polskę i św iat  — w  dniu 6 sier
pnia, a usłyszy grunwaldzką  
„Bogu Rodzicę“, szum husars
kich skrzydeł, św iat kos barto
szowych, pieśń żołnierza pol
skiego spod nieba włoskiego, 
spod piramid, ze szlaków glorii 
napoleonowej, pieśni pow stań
cze i najpiękniejszą „Legiony“ ...

W ty m  akordzie usłyszy  i w y 
czuje potęgę naszą, pozna dum 
ną duszę polską i niech wie:

„Że m y  po cudze rąk nie w y 
ciągamy, ale swego nie damy!“

Zjednoczeni, złączeni z narodem , 
P rzysięgam y w  w y r  ocznej godzinie: 
Za TW O IM  przew odem  
Nie zginęła i n igdy nie zginie!

J A - J U

Nowe pielgrzym ki polskie... 
A le bez śladu zw ątp ien ia lub 
rezygnacji. G dziekolw iek zna j
dą się legioniści, tam  walczą. 
Ż yją jed n ą  ty lko m yślą: bić się 
za Polskę. W dziejach Polski 
je s t to jedyny  w iększy zespół 
Polaków , w ykazu jący  tak  n ie 
zw ykłą n ieustępliw ość w dąże
n iu  do celu, tak ą  nieustraszoną 
energię, żyw otność i w iarę nie 
dającą się złam ać żadnym i k lę
skam i, a rów nocześnie z tym  
głęboką dyscyplinę i oddanie się 
spraw ie bez reszty. U kraina, K a
zań, M urm ań, Syberia — wszę
dzie tam  czyha na legionistę 
wróg, w ięzienie, nędza, głód i 
choroba. W szędzie tam  zostaw ia 
za sobą m ogiły — dowód nie- 
złomności. U k ry ty  w  k ra ju  ja 
ko in stru k to r P. O. W. czeka na 
odpowiedni czas. Czas nadszedł. 
M ocarstw a cen tra lne  u legają  
klęsce. I znow u Polska w idzi 
legionistę, k tó ry  na czele P. O. 
W. ro zb ra ja  okupanta, walczy 
w  M ałopolsce, śpieszy ze w szyst
kich stron  św iata z cudzych po
bojow isk na  ojczysty plac boju.

M y jak  p tacy  na w ędrów ce
Dziś tu, ju tro  na placówce...
Te placów ki, rozrzucone i za

przepaszczone na n ieznanych 
szlakach dwóch części św iata, 
ścigają się i s ta ją  na ziemi pol
skiej.

Ci m łodzi chłopcy — iluż ich 
w prost z ław y  szkolnej ruszyło, 
spotykając w  szeregu nauczycie
la swego jako  k ap ra la  — pod 
rozkazam i genialnego wodza nie 
ty lko  p ierw si w skrzesili zapom 
n iany  honor żołnierza polskiego, 
ale stali się rów nież w ykonaw 
cam i i przedstaw icielam i w iel
kiej rac ji stanu. O byw atel m usi 
um ieć um ierać za ojczyznę — w 
przeciw nym  w ypadku n a jw ięk 
sza i najbogatsza ojczyzna jest 
m ała i słaba. Ci chłopcy o pło
m iennym  patrio tyzm ie, nie w 
słowach, bo w ielkich i pate tycz
n ych  słów u n ik a li — w oleli ża rt 
i śm iech choćby przez łzy — 
skupili w sobie najszacow niej
sze żołnierskie i obyw atelskie 
w artości narodu. D latego też 
sta li się kręgosłupem  polskiej 
a rm ii i kam ieniem  w ęgielnym  
gm achu Rzeczypospolitej, budo
wanego ręk ą  ich W odza Józefa 
P iłsudskiego.

S tan  liczebny Legionów w y
nosił w  lipcu 1916 roku  około 
14.000.

SZ L A K IE M  O D D ZIA ŁÓ W  PIŁSU D SK IEG O  
O D  SIE R PN IA  D O  KO Ń C A  1914 R O K U



BOLESŁAW POCHMARSKI

Legenda Oleandrów

B udynek  t : ■7 O leandrach.

N ajp ierw  były  tu ta j zarośla i w i
k liny . K rakow ski ludek  w swej m o
w ie potocznej z,wał je „O leandry”, 
przenosząc tę  nazwę, brzm iącą n ie
co z cudzoziemska, na m iejsce, na 
k tó ry m  rosły te  czysto rodzim e, na . 
dw iślane krzewy.

Dzieciom i łazikom  podm iejskim  
służyły  O leandry za m iejsce zaba
wy, sw aw oli i w yleg iw ania się w 
słońcu.

W niedziele i dni św iąteczne, po
dobnie jak  na przyległych B łoniach 
krakow skich, pełno było tu ta j p ie 
śni w esołej i m uzyki, rodzajow ej, 
k rakow sk ie j, na harm onii ochoczo 
w ygryw anej.

W śród je j dźw ięków  nie brakło  
rów nież krzepiących m elodii na n a 
rodow ą nutę. P łynęły  one spod 
królew skiego W aw elu i K opca Koś_ 
ciuszki, k tórych  kształty , rysu jące 
się w  oddali na tle  Błoń, pobudzały 
do tęsknych  dum ań „nad m ogiłą 
s ław y ”.

Lecz w dźw iękach tych jeszcze nie 
było siły.

Ja k  życie P olsk i całej, tak  i w 
tych  la tach p rzedw ojennych  spo
kojnym , leniw ym , n iem al sennym  
nu rtem , bez szczególnego w ydarzeń  
i w zruszeń, płynęło  także życie O le
andrów , choć tak  pełne swoistej 
barw y, w łaściw ej ludow i k rak o w 
skiem u, k tó ry  tu ta j szukał radości 
i w ytchnienia.

Zapom niany już dzisiaj „W icek 
Socja lik” w sw ym  poczytnym  „D ia
b le” na swój sposób sław ił po p u la r
ność ówczesnych O leandrów , ani 
n ie  przeczuw ając, że już rychło nad 
n im i w zejdzie inna sława...

Drogę ku nowej sław ie O leand
rów  u to row ała  w ystaw a a rc h itek tu 
ry  i w nętrz, urządzona tu ta j w le- 
cie 1912 roku. Pobudow ane ładne 
paw ilony, zgrabne dom y i dom ki 
daw ały  obraz ja k b y  jakiegoś z a r 
tystyczną fan taz ją  urządzonego le t
niska, czy też raczej pięknego p a r 
k u  sportowego. M iły obraz dla oka, 
lecz w paw ilonach tych, dom ach i 
dom kach życia w łaściw ego jeszcze 
nie było.

Po odbyciu w ystaw y w głuchym  
m ilczeniu czekały one na sw oją 
chwilę.

I przyszła ta  chw ila prędzej, niż 
się spodziewać m ożna było.

P rzyszła z poszum em  burzy  dzie
jow ej, k tó ra  la tem  1914 roku sp a
dła niespodzianie na Polskę.

N iespodzianie spadła dla szero
kiego ogółu, dla olbrzym iej w ięk 
szości społeczeństw a polskiego, 
zdjętego snem  niewoli, lecz nie dla 
ludzi czujnych, przew idujących.

B yła ich co p raw da ty lko  garstka , 
g a rs tk a  szaleńców  spośród zapalnej 
m łodzieży, inteligenckiej, robo tn i
czej i chłopskiej. D robna grudka 
śniegu wobec gór olbrzym ich. Lecz 
jakże rychło w  law inę urosła, co 
naród  za sobą porw ała. Bo tę  g a rs t
kę zorganizow ał, je j m yślą i czynem 
k ierow ał Człowiek w ielkiego du 
cha, o m yśli bystrej, dalekosiężnej,
0 uczuciu gorącym , ofiarnym , o w o. 
li n iezłom nej, tw órczej.

On to, Józef P iłsudski, „w ielki 
w ódz-jasnow idz”, w  przew idyw aniu  
w ydarzeń, na h isto ryczną chwilę 
w ojennego sta rc ia  pom iędzy sobą 
potęg zaborczych na ziem iach pol
skich, przysposobił k ad ry  przyszłe
go W ojska Polskiego, k ilku tysięczną 
siłę bojow ą „S trze lca”, u boku k tó 
rego stanęły  „D rużyny S trzeleck ie”.

To też dla Józefa P iłsudskiego i 
podległych Mu zastępów  w o jsko 
wych w ojna nie przyszła niespodzie
w anie. W szakże sam  gorąco jej p ra 
gnął i n iecierpliw ie czekał. Więc 
chw ilę w ybuchu p rzy ją ł po żo łn ier
sku.

Nie chcąc — jak  to później okreś
lił — „pozwolić, by w  czasie, gdy 
na żywym  ciele naszej Ojczyzny 
miano wyrąbać mieczami nowe 
granice państw i narodów, samych 
tylko Polaków przy tym  brakowa
ło”, nie chcąc, „dopuścić, by na sza
lach losów, w ażących się nad na
szymi głowam i, na szalach, na któ
re miecze rzucono, zabrakło szabli 
polskiej”, Józef P iłsudsk i zarządza 
m obilizację podległych m u, jakże 
szczupłych wówczas ochotniczych 
polskich sił zbrojnych.

K raków  obiera za m iejsce kon 
centracji, a jako  głów ny pun k t 
zborny i m iejsce przygotow ań w oj
skowych w yznacza O leandry.

Po w ystaw ow e paw ilony, dom y i 
dom ki nagle zapełniły  się n iezw y
kłym  życiem. Szły tu ta j zw arte od
działy S trzelca i D rużyn S trzelec
kich. Szły całe zastępcy ochotników
1 ochotniczek, zgłaszających się do 
polskiej służby w ojskow ej. P o 
w sta ły  tu ta j głów ne p u n k ty  w ojsko

wego działania, kom endy, kw atery , 
p row ian tu ra , in tenden tu ra .

O garniał O leandry  płom ień za
pału, zapełnia b u jn y  gw ar m łodo
ści, b ra ła  je w posiadanie m ocna 
kom enda żołnierska, u sk rzyd la ła  
fan tazję , rodząca się tu ta j p ieśń 
bojow a.

*
I oto w m iejsce daw nych śpie

wów  na k rakow ską nu tę roze- 
b rzm iały  nad  O leandram i pieśni 
now ych czasów.

R ytm  pierw szy, ry tm  naczelny, 
w yb ija ła  w e k rw i roku 1863 zrodzo
na, grom ka pieśń strzelecka. Je j 
zaw ołanie pow stańcze „Hej, S trz e l
cy w raz! nad  nam i O rzeł B iały” u- 
nosiło się nad  O leandram i, jak  
sz tandar biało-czerw ony, sz tandar 
now ej w alk i zbrojnej, nowego żoł
n ierza polskiego.

Do w tóru  tej pierw szej rycersk iej 
pieśni O leandrów , obudzonych do 
nowego życia, już w tam tych  w cze
snych dniach p rzyby ła  d ruga pieśń 
sztandarow a. W słow ach mocnych, 
o m elodii pełnej zadum y, rzucała 
w ezw anie: „N aprzód drużyno s trze
lecka, sz tandar do góry swój 
w znieść”... zapow iadając proroczo, 
że „z tru d u  naszego i znoju  Polska 
pow stanie, by żyć”.

A zanim  z kolei do tych dw u czo
łow ych pieśni nowego pow sta jące
go w ojska polskiego dbłącza się całe 
chóry dźwięków, ry tm ów  i stro f 
żołnierskiego śpiew ania, zanim  splo
tą  się słowa pieśni, zrodzonych ze 
znoju i radości żołnierza i zanim  
pójdą one z O leandrów  m arszem  
żołnierskim  na Polskę całą, na ży 
cie nowe, w  legendzie i pieśni, p ie r
w ej to m iejsce zaczaru ją na w ieki 
w y roczne słowa W ielkiego Rozkazu, 
pierw szego po la tach  ciszy i bez
w ładu  żołnierskiego; rozkazu, k tó 
rym  to Józef P iłsudsk i o tw iera no 
w y czyn zbrojny, now ą w alkę o n ie
podległość.

W legendzie, w  m arzeniu , naw et 
w  opowieści, zawsze łączyć się b ę 
dzie słow a tego pierw szego rozkazu 
z chw ilą w ym arszu P ierw szej K a
drow ej K om panii z O leandrów . Z a
wsze w ydaw ać i m arzyć się będzie, 
jakoby Józef P iłsudsk i słow a sw e
go historycznego rozkazu w ypow ie- 

. dział tuż przed w yruszeniem  K a
drów ki na pole w alk i o św icie dnia 
6 sie rpn ia 1914 roku.

Tym czasem  h isto ria  stw ierdza, że 
słow a rozkazu w iążą się z w cześniej
szą o trzy  dni chw ilą sform ow ania 
kom panii kadrow ej, w  skład  k tórej,

G łów ne w ejście do O leandrów.

na rozkaz K om endanta P iłsudsk ie
go, weszło 144 uczniów  oficerskich 
szkół Zw iązków  i D rużyn S trzelec
kich z Tadeuszem  K asprzyckim  
(O byw atelem  Zbigniew em ) na 
czele.

Słow a przem ów ienia — rozkazu 
Józefa P iłsudskiego, wygłoszone w 
zw iązku z tym  fak tem  w późnych 
godzinach południow ych, w  dniu 
3 s ie rpn ia  1914 roku, a zrek o n stru 
ow ane przez W acław a S ieroszew 
skiego i opublikow ane w  jego p ra 
cy p. t. „Józef P iłsudsk i”, n a  zaw 
sze zrosły się nie ty lko  z dniem  
6 sierpnia, ale i z O leandram i, z nad 
k tó rych  odtąd rozbrzm iew ają n ieu 
stannie nad  Ojczyzną całą, jako 
p ierw sze w yroczne słow a Polski 
Odrodzonej, żołnierskie słow a Jej 
Wodza.

W legendzie O leandrów  zostaną 
na w iek i słowa pierw szego rozkazu 
P iłsudskiego z ich tchnieniem , pe ł
nym  patosu  dziejów.

W legendzie O leandrów  zostanie 
i ten  gorący ry tm  kroków  żo łn ier
skich P ierw szej K om panii K adro
wej, co z tego historycznego m ie j
sca ruszyła kordony  graniczne roz
walać, ruszy ła wczesnym  rankiem , 
„nim  ptacy zaśw iergocą swój świt, 
nim  liście zaczną drżeć...”

W legendzie O leandrów  zostaną 
także i te pełne b raw ury , pełne o- 
choczej fan taz ji słow a piosenki żoł
n iersk iej, k tó ra  z poszum em  w ia tru  
poleciała na Polskę głosząc, jak  to:

„R aduje się serce, rad u je  się du 
sza, gdy P ierw sza K adrow a na w o
jenkę rusza...”

:i:

W legendzie O leandrów  zostanie 
opowieść zadum anej Sławy.

Bo, gdy odpłynęło stąd  życie żoł
n ierskie, gdy cisza zaległa to m ie j
sce, gdy w parę  m iesięcy potem  po
żar zniszczył pow ystaw ow e domki, 
na placu opustoszałym , traw ą  jeno 
zarosłym , w  ciche, śród-nocne go
dziny, w księżycowe noce m arze
nia, zjaw iała  się tu ta j zadum ana 
Sław a, z tęskno ty  pozostałych w 
dom u za tym i, co poszli w  bój za 
Ojczyznę, z łez i trosk i n iespokoj
nej żon, sióstr i m atek  zrodzona, z 
ich n ieustannych  m yśli o Polsce i 
w izji Je j zm artw ychw stania.

N adsłuchując w ieści z pola w alk i 
zadum a Sław a, anhelliczna Eloe, 
sk rzyd la ty  anioł czynów i grobów  
żołnierskich, śn iła swój sen o P o l
sce i je j p ierw szych żołnierzach. 
Śniła i snu ła opowieść o tym , jak  
to się odbyła p ierw sza b itw a S trze l
ców P iłsudskiego pod Laskam i, ja 
k i przebieg m ia ła  k rw aw a rozp ra
w a pod K rzyw opłotam i, jak  to K o
m endant, w sparty  na w iernym , 
dzielnym  ram ien iu  Śm igłego-R y
dza, p rzedarł się zwycięsko pod 
M ałą U liną pom iędzy dw iem a w iel
k im i arm iam i nieprzyjacielskim i, 
ja k  to się b ił n ieustraszenie rycersk i 
B elina pod M arcinkow icam i, jak  to 
się rozegrał bohatersk i bój pod 
Łowczówkiem , gdzie żołnierz I. B ry 
gady w alczył pod dow ództw em  O- 
byw ate la  Szefa Sosnkowskiego, jak  
to rozegrały  się w alk i pod K onara
mi, Jastkow em , czy też na obcej 

■ ziemi k rw aw e boje żołnierza II. 
B rygady  K arpackiej pod M ołotko- 
wem, w nieśm iertelnej szarży pod 
R okitna, czy wreszcie w spólnie to



czone b itw y  w śród bezdroży W oły
n ia  i bagien  Polesia...

N adsłuchując w ieści z pola w a l
k i w  swej zadum ie, w  swej opow ie
ści, rycerska S ław a nape łn ia ła  g łu 
chy, opustoszały plac O leandrów  
ro jem  m ar, tłum em  ludzi w alczą
cych na różnych bojow iskach P o l
ski, a w śród nich w izją tych, co w 
bojach k rw aw ych  za Ojczyznę p a 
dli.

B łogosław ione cienie H erw inów , 
G rodzińskiej, K arkow skich, K ossa
kow skich, Łysków , M ajew skich i 
ty lu , ty lu  innych, tego Legionu N ie. 
śm iertelnych , pod skrzydłam i zadu
m anej S ław y, pod sugestią je j opo
w ieści rycerskich , odżyw ały drugim  
życiem, życiem  w iecznym  w  se r
cach w dzięcznych rodaków , w p ro 
m iennej legendzie O leandrów.

T rudu  żołnierzy i znoju, z opo
w ieści S ław y rycersk iej w  łunach  
W ojny W ielkiej, w blaskach bitew  
zw ycięskich, z nad  O leandrów  szła 
zorza zm artw ychw stan ia . Polska 
w staw ała, by żyć...

Dzisiaj S ław a rycerska w yrokiem  
dziejów, gorącym  ry tm em  Polski 
O drodzonej, z zadum y obudzona, 
p rzesta ła  już m arzyć i śnić...

Czas now ych czynów nadszedł.
Z opuszczonego, pustego placu 

w eszła do Domu Józefa P iłsudsk ie
go, k tó ry  z w oli o fiarnych serc s ta 
n ą ł tu ta j w O leandrach, jako  Czynu 
trw a ła  pam iątka.

Na razie to część zaledw ie przysz
łego w ielkiego D om u-Pom nika, k tó 
ry  tu ta j oby już jak  najrych le j 
w znieść m usi wdzięczność pokoleń 
n a  chw ałę i służbę Żołnierza.

A le już w te j dotychczas w znie
sionej, p ięknej części Domu Józefa 
P iłsudskiego w re praca, p raca  tw ó r
cza, pełna  żarliw ej m yśli i gorącego 
uczucia.

W ierni żołnierze K om endanta, L e
gioniści i S trzelcy  rea lizu ją  tu ta j 
tw ard e  prace dnia, współczesne 
p race P olsk i Żywej.

O budzona ze snu i m arzeń  Sława, 
dzisiaj już S ław a Polski O drodzo
nej, W ielkiej, M ocarstw ow ej, sk rzy
d ła  swej dum y, sw ych w zlotów  i po 
tężnych zam ierzeń, ja k b y  skrzydła 
O rła-O lbrzym a rozstacza nad  Do
m em  Józefa P iłsudskiego.

Z okien Domu w O leandrach, ja 
rzących św iatłam i, p łonących ja s 
nym  ogniem  serc tu ta j skupionych, 
n iesie się w Polskę legenda nowa, 
legenda pracy, gorącej, żyw ej, tw ó r
czej, legenda ducha, co żyw i i b ro 
ni, legenda zjednoczonego N arodu, 
co n a  każdy rozkaz W odza N aczel
nego jak  burza, runąć je st gotów na 
w roga i złam ać każdy zam ach na 
Niepodległość i Całość.

W św ietle jasnym  św ięta Dwu- 
dziestopięciolecia Czynu krakow skie 
O leandry, k iedyś nic n ie  znaczące 
krzew y, zarośla i w ikliny , oóźniej 
p lac w ystaw y architek ton icznej, a 
potem  m iejsce k w ate ry  w ojennej i 
w ym arszu na pole w alk i pierw szego 
P olsk i now ej żołnierza, dzisiaj szu
m ią i huczą p ieśn ią życia, rycerską 
p ieśn ią pow szechnej gotowości, nie- 
ugiętości ducha, co ty lko zwyciężać 
um ie.

N a now e tru d y  i znoje, ja k  wczo
ra j, ja k  przed  la ty  dw udziestu  p ię
ciu, ta k  i dzisiaj w  obliczu now ych 
potrzeb O jczyzny w zyw a zawsze 
n iezm iennie żyw y rozkaz żo łn ier
ski W ielkiego Wodza, k tórego  słow a 
złotym i g łoskam i po w szystk ie cza
sy p rom ien ieją  na m arm urze w  sali

K adrów ki, urządzonej ku  trw ałe j 
pam ięci w  Domu Józefa P iłsudsk ie
go O.

W tej sam ej sali trw a łą  w ym ow ą 
ry su ją  się duży m odel O leandrów, 
tak ich  jak ie  były  przed  w ojną, z 
ow ym i paw ilonam i i dom kam i po- 
w ystaw ow ym i, k tó re  to w pam ięt
nym  roku  w ybuchu w ojny  św iato
w ej zm ieniły  się w pierw szą w ojen-

')  Sala K adrów ki zna jdu je  się na 
drugim  p ię trze  Dom u Józefa P ił
sudskiego, obok siedziby Zarządu 
O kręgu Z w iązku Legionistów . Mo
del O leandrów  z roku  1914 w ykonał 
art. m alarz Z ygm unt W ierczak na 
podstaw ie oryginalnych  p lanów  i 
fotografii, pod k ie runk iem  dy rek to 
ra  A rchiw um  A któw  D aw nych m. 
K rakow a ob. Ludw ika S tro jka.

n ą  kw ate rę  odradzającej się A rm ii 
polskiej.

Obraz O leandrów  przedw ojen
nych i porozw ieszane na ścianach 
sali zdjęcia fotograiczne z chwili 
w ym arszu K adrów ki, upam iętn ia ją  
tam tą  w ielką godzinę, w k tó rej roz
począł się zw ycięski pochód ku  N ie
podległości.

K u pam ięci pokoleń rok  w rok w 
tym  m iejscu, przed zastępam i m ło
dych zawodników, co idą „szlakiem  
kadrów ki", rozbrzm iew ają grom o
w ładne słowa W ielkiego Rozkazu.

K u pam ięci pokoleń rok  w  rok 
w  tym  m iejscu rozbrzm iew ają w 
żołnierskim  apelu  żałobnym  nazw i
ska K adrow ców , k tórzy  już na za
wsze odeszli — na polu w alki, czy

na polu pracy znojnej w  służbie dla 
Ojczyzny.

Na ich czele, ja k  dźw ięk grom kiej 
kom endy, jak  potężny głos Ojczyz
ny, rozbrzm iew a W ielkie Imię...

Im ię tego, którego duch jak  ognia, 
jasny  słup zapłonął w  pam iętny 
dzień sierpniow y nad O leandram i, 
a stąd  Polskę całą płom ieniem  ogar. 
nął.

P rzed tym  płom ieniem  Jego D u
cha w  Święto D wudziestopięciole- 
cia Czynu pokłonią się w  hołdzie po
chodnie płonące, przybyłe m arszam i 
żołnierskim i z różnych pól b itew 
nych, by legendzie O leandrów  p rzy 
dać nowe tchnienie Polski W alczą
cej, Polski Żywej.

Bolesław  Pochm arski

Program Zjazdu Sierpniowego

Zjazd sierpniow y w K rakow ie 
zgrom adzi przeszło 100.000 osób, 
k tó rzy  przybędą 70 specjalnym i po
ciągami.

W uroczystościach w eźm ie też u -  
dział P an i M arszałkow a P iłsudska i 
w ete ran i 1863 r.

Zapow iedziany je st rów nież p rzy
jazd  dw óch grup  z F ran cji i R um u
nii po 50 osób. P onadto  z W ęgier 
przyjedzie specja lna delegacja 100 
W ęgrów -legionistów  polskich, k tó 
rzy służyli w  Legionach.

SZTAFETY
U roczystości rozpoczęły się w so

botę 5 bm. przybyciem  14 sztafet, 
k tó re  zorganizow ał Zw iązek S trze
lecki p rzy  w spółudziale szeregu or- 
ganizacyj P W , w śród których  są 
także Zw iązki sfederow ane.

S ztafety  te  rozpoczęły swój bieg 
z różnych stron  k ra ju  zależnie od 
odległości, z tak iem  obliczeniem, by 
stanęły  w  K rakow ie w  sobotę w ie
czór — a m ianow icie: 2-go bm. z 
W ilna i Gdyni, 3-go z Rafajłow ej, 
P olskiej G óry i Poznania, 4-go z 
W rześni, Lwowa, W arszaw y (z Cy
tadeli), Lasek, Jastkow a i z Bogu- 
mina, 5-go z Łow czówka i K rzyw o- 
płotów. P onadto  była sz tafeta z R a
dzym ina, w  k tó re j w zięły udział 
ty lko  form acje Wojskowe.

W każdej zm ianie sz tafety  wzięło 
udział najm nie j dw óch u m unduro 
w anych członków danej o rgan iza
cji. B iegnącej sztafecie tow arzyszył 
jeden  ko larz  lu b  m otocyklista 
w gzlędnie goniec konny. Ogółem 
liczba uczestników  sztafet p rzek ro 
czy cyfrę 1.200 biegnących. T rasa 
każdej zm iany  sztafety  w ynosi za
sadniczo 1 km . N ajdłuższa tra sa  z 
W ilna w ynosi 785 km, najk ró tsza 
z Łowczówka 77 km.

Sztafe ty  biegły bez przerw y  dzień 
i noc z p łonącą pochodnią, k tó ra  
oddaw ana by ła z rą k  do rąk . Og
n iem  przyniesionym  do K rakow a 
przez sz tafety  zapalone zostało w  
dniu  5 s ie rpn ia  ognisko rozpalone 
na dziedzińcu historycznych O lean
drów  w  K rakow ie.

N astępnie odbędzie się apel pole
głych żołnierzy K adrów ki.

MSZA POLOWA
W  niedzielę rano  po przybyciu  na 

B łonia K rakow skie Naczelnego W o
dza, k tó ry  dokona przeglądu  zgro
m adzonych oddziałów  i organizacji 
odbędzie się m sza połowa.

Obok kam ien ia pam iątkow ego w  
tym  m iejscu, z k tórego w  1933 r. 
M arszałek  P iłsudsk i odb iera ł defi

ladę kaw alerii, ustaw iony będzie 
o łtarz połowy. Po obu jego stronach 
zg rupu ją  się poczty sz tandarow e o r
ganizacji biorących udział w  pocho
dzie. P rzed  o łtarzem  ustaw ione b ę
dzie podium  dla M arszałka Śm igłe
go-Rydza, nieco z boku zaś w ysoka 
mównica, z k tó rej po skończonych 
m odłach w ygłosi przem ów ienie N a
czelny Wódz.

Po bokach olbrzym iej płaszczyz
ny  B łoń zgrom adzą się tłum y ucze
stn ików  uroczystości, przy  czym na 
praw ym  skrzydle zgrom adzą się L e
gioniści i Peowiacy.

U roczyste nabożeństw o celebro
w ać będzie b iskup  połow y ks. G a
wlina, kazanie w ygłosi jeden  z k a 
pelanów  legionow ych o. K osm a- 
Lenczewski.

Po kazan iu  zabierze głos M arsza
łek  Śm igły-Rydz. Około godz. 11 
rano przem ów ienie to tran sm ito w a
ne będzie przez w szystk ie rozgło
śnie Polskiego Radia.

DEFILADA
Uczestnicy Z jazdu ustaw ią się 

szpaleram i w zdłuż trasy  defilady, 
k tó rą  odbierać będzie M arszałek 
Śm igły-Rydz.

N a czele defilady jechać będzie 
w  o tw artym  powozie delegacja w e
te ranów  1863 r. z h istorycznym  sw o
im  sztandarem . N astępnie m aszero
wać będą poczty sz tandarow e fo r
m acji legionow ych W ojska P o lsk ie
go, poczty sz tandarow e legionistów , 
peowiaków, b. kom batantów , orga
nizacji i stow arzyszeń.

W ostatn iej chw ili rozm iary  tej 
defilady zostały rozszerzone i o- 
prócz pocztów  sztandarow ych  Unii 
O brończyń Ojczyzny oraz grup L e
gionowej i Peow iackiej przem asze
ru ją  przed M arszałk iem  śm ig łym - 
Rydzem  rów nież g rupa OZN, kom 
panie rep rezen tacy jne : b. D yw izji 
Ochotniczej, b. Polskiej S iły Z b ro j
nej, Zw. Pow stańców  W ielkopol
skich, Zw. P ow stańców  Śląskich, 
Zw. O ficerów  i Podoficerów  R ezer
wy, Z w. H arcerstw a Polskiego, So
koła, O rganizacji Polaków  Z agran i

cą. P. P. W., K. P. W., Zw. M ary
narzy  Rez. i F ederacji PZOO.

W ten  sposób przed W odzem N a
czelnym  przedefilu ją  reprezen tacje 
wszystkich niem al najpow ażniej
szych organizacyj społecznych i  
związków kom batanckich.

HOŁD NA WAWELU
Po defiladzie poczty sztandarow e 

i grupy, biorące udział w  defiladzie, 
pom aszerują na W awel, gdzie w  o- 
becności M arszałka Śm igłego-R y
dza i przedstaw icieli w ładz oddadzą 
hołd Józefowi P iłsudskiem u. Pocz
ty  sztandarow e i grupy zjazdowe 
p rzedefilu ją  przed K ryp tą  pod W ie
żą S rebrnych  Dzwonów.

MANIFESTACJE
Po przerw ie obiadowej, k tó ra  po

trw a  od godz. 14-ej do godz. 17-ej, 
odbędą się trzy  w ielk ie m an ifesta
cje publiczne, a m ianow icie: pod 
pom nikiem  G runw aldzkim , na R yn
k u  głów nym  koło pom nika M ickie
w icza oraz n a  pl. Szczepańskim  o- 
bok A kadem ii S ztuk  Pięknych. 
P rzem aw iać będą: M arszałek Se
n a tu  Bogusław  M iedziński, m in iste r 
M arian  Zyndram -K ościałkow ski o- 
raz Szef OZN. gen. St. Skw arczyń- 
ski.

TEATR LEGIONOWY
W godzinach popołudniow ych od

będą się n a  Błoniach w idowiska, 
m. in. w ystąp i zespół artystów  b. 
tea trów  legionow ych I B rygady z 
pp.: D rabikiem , N ajgudą, Ja s trzę b 
skim, Lewickim , Paszkow skim  i Vo- 
ise n a  czele.

T ea tr  legnionow y, k tóry  pow stał 
w  okresie w a lk  P ierw szej Brygady 
i jeszcze po w ojnie daw ał p rzedsta
w ienia w  oddziałach w ojskow ych.

Obecnie przypom ni on się „legu- 
nom “ w  sw ym  daw nym  re p e rtu a 
rze z „O peradujdą" p ió ra  M. Lew ic
kiego, pt. „L egun-H erkules" na cze
le. Sensacją przedstaw ień  będzie 
to, że we w szystkich ro lach  — za
rów no m ęskich ja k  i kobiecych — 
w ystąp ią ci sam i legioniści, k tórzy  
przeszło 20 la t tem u  stanow ili ze
spół tego te a tru  żołnierskiego.

W IZJA  SCENICZNA
W czasie zjazdu w ykonana będzie 

na dziedzińcu arkadow ym  zam ku 
królew skiego n a  W aw elu apoteoza 
p ióra L. H. M orstina pt. „H ym n na 
cześć oręża polskiego".

Je s t to  poem at w  trzech aktach, 
k tó ry  obrazu je zwycięskie etapy  w  
h isto rii naszego oręża od na jd aw 
niejszych czasów do chwili o sta t
niej.

P oem at ten  będzie w ystaw iony 
trzy k ro tn ie  w  sobotę 5-go o godz. 
22 i w  niedzielę o godz. 19.15 i 21.30.

MOTOCYKLE
W a n d e re r  — P h a n o m e n  
C o v e n t r y  — I n d j a n

Od 100 do 600 cm. . .1
Dogodne warunki s p ła t. ......

»P R Ą D N I C A«
W arszaw a, Ś - t o  Krzyska 12

MOTOCYKLIŚCI
Umówmy się, — że n asze  m oto
cykle n ap raw ia ć  b ę d q  fachow 
cy. A więc tylko w arsztaty 
obsługi motocykli

»P R Ą D N I C A«
W arszaw a, Ś-lo Krzyska 12
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Wspomnienia
Spocząć nie wolno!

Złocisty okres historii Polski

Z ćwierćwieczem na grzbiecie

Pierwszy strzelec, który wjechał do Kielc.
W ieniaw a jako  szperacz przedn i p a tro lu  konnego Beliny.

nasze serca, a zarazem  nakazujące 
nam  staw ać z całą skrom nością do 
każdej now ej pracy, do w ypełn ie
n ia każdego nowego obowiązku, j a 
k ich  w ym aga dzisiaj i jak ie  może 
nam  nakazać w  przyszłości służba 
Ojczyźnie.

W spom nienia te d a ją  trw a łą  m ło
dość naszym  sercom, podtrzym ują 
h a r t i zapał naszych dusz z gotow o
ścią do każdego, choćby n ajżm ud
niejszego tru d u  i mozołu, z żarliw ą

czem z ta k ą  sam ą, jak  przed d w u 
dziestu pięciu la ty  w iarą  i n iem niej - 
szą fantazją.

Z tą  różnicą jedynie, iż nie w  stu  
pięćdziesięciu, czy tam  w  stu  sześć
dziesięciu, stanęlibyśm y w  szere
gach, lecz w  setk i tysięcy, lecz w 
m iliony, cała arm ia  — cały naród.

Dr Boi. W ieniawa-Długoszowski
gen. bryg. 

am basador R. P. przy  K w irynale

Ob. Wilk

Z rozum iałe są nasze w zruszenia, 
zw iązane z dniem  6 sierpnia. D la 
w ielu  z nas w ym arsz w  oddziale 
w ojskow ym  na w alkę o N iepodle
głość był najw yższym  uw ieńczeniem  
dotychczasow ej działalności. P raca  
w  ta jnych  organizacjach, w ięzienie, 
zesłanie, ucieczki, em igracja  i w re 
szcie... k a ra b in  w  garści!

S potkał nas n iezm ierny  zaszczyt,— 
ja k  m ów ił K om endant. To też n ie - 
dziwota, że dusze śp iew ały  z rad o 
ści n iepojętej, że sk rzyd ła  w yrosły 
u  ram ion (na k tó rych  kaw alerzyści 
po trafili n ieść siodła z b rak u  koni!).

Jeszcze dzisiaj po 25 la tach  t łu 
cze się w  p iersi h u rag an  uczuć i 
w zruszeń, jeszcze dzisiaj „radu je  się 
serce, rad u je  się dusza..." i coś do 
p łaczu s ta rych  chłopów zmusza.

To coś — to szm at przebytej 
d ro g i!

P orów najm y 6 sie rpn ia  1914 r. i 
6 sie rpn ia 1939 r.

S tukilkudziesięciu  chłopaków  o- 
trzym ujących  rozkaz rozpoczęcia 
w ojny o P o lskę k iedyś —  i dzisiaj 
potężna A rm ia Polska, Rząd w łasny, 
S karb  silny  i N aród Zjednoczony!...

N ie wiem , ja k  tam  pon iek tó ry  
obyw atel — ale m y n ie m ożem y 
spokojnie o ty m  m ów ić — skurcz 
chw yta za gardło, cichaczem  trzeba  
łzę otrzeć — bo to  się w  piersi, n a 
w et przyw ykłej do szerokiego od
dechu, tru d n o  mieści...

Et, lepiej nie mówić.
G dyby w śród nas by ł K om endant, 

to do w szystk ich  zgrom adzonych n a  
K rakow sk ich  b łoniach legunów  po
w iedział by  może ta k ą  m owę:

— „Chłopcy, dostąpiliście tego 
w ielkiego zaszczytu, że oglądacie 
w łasnym i oczam i N ajjaśn iejszą 
Rzeczypospolitą Polską, N iepodległą 
n ikom u prócz Bogu! Baczność!... 
Szarże salutują!...

I nic w ięcej by n ie powiedział. 
N ie da ł by n aw et kom endy „Spocz
nij!" — bo spocząć nie wolno.

Uciesz bracie sw oje oczy i duszę 
tym , czym je s t dzisiaj Polska.

S tań  na baczność w  rocznicę, a 
potem  m aszeruj dalej!

M aszeruj aż do końca tw oich dni, 
ta k  ja k  On to czynił!

P rzed  nam i now e 25 la t  p racy  i 
znów dzień radości w  50-tą rocznicę. 
Do zobaczenia!

Tylko nie dezerterow ać do nieba!

Wincenty Makowski
(„W ilk") 

sta ro s ta  pow. w  K ole

Ob. Bajka

Zgodnie z trad y c ją  i zw yczajem  
będziem y święcić rocznicę w zn ie
sienia C horągw i N arodow ej, czasów 
w ielk iej w ojny.

W rozgw arze koleżeńskim  w skrze
sim y w izję w ielu  radosnych w spom 
nień.

Z atrzym am y się nad bolesną datą  
odejścia Tego, k tó ry  nam  h e tm a
n ił — złożym y głęboki żołnierski 
hołd Jego pam ięci.

O ddam y cześć Kolegom, po le
głym  n a  polu  chw ały i tym , k tórzy  
odeszli z tru d u  w ojennego.

P ełn i serdecznej dum y zrobim y 
sk ró t dw óch dat:

6 sierpnia 1914 r. — K om pania 
K adrow a —  sym bol podjętej w alk i 
o Niepodległość.

6 sierpnia 1939 r. — W ielka A r
m ia — potężna g w aran tk a  n iepodle
głości, zawsze gotow a w znieść Cho
rąg iew  N arodow ą czasu W ielkiej 
P o trzeby  Ojczyzny.

Nam, uczestn ikom  Pierw szej K a
drow ej, na jedno życie tego szczę
ścia w ystarczy.

Pozostaje jeszcze jeden  niepom ier
ny  zaszczyt — dalszej pracy.

Je rzy  K rzym ow ski 
(„B ajka") 

m jr  ss. naczelnik  w y
działu M. S. W ewn.

M ożna się up ijać w spom nieniam i, 
lecz żyć nim i n ie  można. Do życia 
po trzebne są nadzie ja  i w ia ra  w 
przyszłość, nie samo jedyn ie  p rze
żuw anie przeszłości. Toteż sm aki- 
w ite, acz gorzkow e m iody w spom 
nień  są najm ilszym  sm akołykiem  
starości, z lubością i żalem  ogląda
jącej się za siebie, zapatrzonej „w 
przeszłość zak ry tą  m głam i", w y- 
szm inkow anym i zw ykle na różowo.

Is tn ie ją  jed n ak  w spom nienia za
wsze żywe i ciągle i sta le i w iecznie 
będące podn ie tą  do nowego życia, 
w spom nienia dum ą przepełn ia jące

ochotą do każdej ofiary, p rzy  czym, 
rodzone z tych  w spom nień, ża rli
wość zapał i gotowość są zaraźliw e, 
ja k  jakaś  życiodajna dżum a i udzie
la ją  się w szystk im  dokoła, w szyst
k im  k tó rzy  ty lko  zetknęli się z ich 
arom atem .

A przeto  pew ien jestem , że gdy 
by  przyszło do czego, gdyby now a 
zdarzyła się potrzeba, ruszylibyśm y 
wszyscy w  pole, m y — daw ni K a- 
drow iacy, z to rn is tram i na plecach, 
z k arab inam i n a  ram ionach  i m im o 
dodatkow ego obciążenia grzbietów  
nie gnuśn ie spędzonym  ćw ierćw ie-

Ob. Jastrzęb iec

Szósty sierp ień  1914 r. to chw ila 
tak  w ielka, n a  k tó rą  czekaliśm y, 
by iść w  bój o W olność Polski, że 
zdaw ało się, iż p ie rsi nam  rozedrze!

B yliśm y ta k  odważni, dum ni i 
poważni, że n a  ustach nas w szyst
kich, było jedno „Zwyciężym y"!

Z bezgranicznym  pośw ięceniem  i 
heroizm em , ze śm iechem  i radością 
zdobyw aliśm y każdą piędź ziemi, a 
przem aszerow ane k ilom etry  u c iek a
ły  nam  spod stóp.

Niech w spom nienia nasze będą 
w ytycznym i, by  nie oglądać się na 
tru d  i w ysiłek, jak i trzeba dać z sie
bie, je ś li chodzi o spraw y tak  w aż
ne, ja k  całość i w ielkość Polski.

Kpt. N odzeński M ichał 
(„Jastrzęb iec") 

Zamość

6  s i e r p n i a  1 9 3 9

K a d r o w i a k ó w
Entuzjazm nie znający przeszkód Spełniliśmy swoje zadanie

w  sierpniu  1914 ro k u  zaw ażyły nie 
potęgą liczby i środków  m a te ria l
nych, lecz siłą  m oralną, tkw iącą w  
gotowości do każdej o fiary  w  u p o r
czywym, bezkom prom isow ym  d ą 
żeniu po raz w y tkn ię te j drodze.

W pierw szym  m arszu  ku  w olno
ści i niepodległości tow arzyszyły  
nam  bezw zględne zaufan ie do K o
m endanta, g łęboka w ia ra  w  u rze
czyw istnienie najśm ielszych p rag 
nień, oraz entuzjazm , nie znający 
przeszkód.

Ob. B ystram

W perspek tyw ie  25 la t zdajem y 
sobie spraw ę, że poczynania nasze

dr W ładysław Stryjeński
(„B ystram ") 

b. lekarz  I  K om panii 
K adrow ej, senato r R. P.

Ciarki maszerowały po krzyżach

Wolni żołnierze

Duma i wzniosły dreszcz

Młodo czuć potrafimy
25 la t — to jubileusz. A gdy się 

pom yśli o jubileuszu, to przychodzi 
n a  m yśl w iersz Boy‘a:

„Bierze się do tego celu 
Tęgiego starego pryka,
Sadza się go na fotelu 
I  siarczyście go się ty k a“. 

Jak że  je d n ak  w iersz ten nie p a 
su je  do nas, k tóryśm y w yruszali 
m łodzi sercem  i w iekiem  i dzięki 
dynam ice zadań, n a  k tóreśm y się 
poryw ali, młodo jeszcze czuć p o tra 
fim y.

C hw ała też Bogu, ten  w ierszyk 
jub ilack i jeszcze do nas nie pasuje.

Jan Misiewicz 

(Roch) 
K om endan t w oje
w ódzki PP. Kielce

Dziś jeszcze pam iętam  jak  m i w 
onczas ciark i m aszerow ały po k rzy 
żach, jak  z zaciśniętym i zębam i 
przysięgałem  sobie w  duchu, że od
dam  za Polskę i k rew  i życie.

Z daje się tak  niedaw no, a to już 
ćw ierć w ieku m ija.

Dziś O jczyzna nasza je st w  dale
ko lepszem  położeniu, bo cały N a
ród  nie w yłączając starców , kobiet 
i dzieci je s t P ierw szą K adrow ą, a 
zły sąsiad w ie dobrze, że „w ara od 
naszych gran ic" nie je s t czczą po
gróżką.

D latego to— „R aduje się serce, 
rad u je  się dusza".

Marian Tarnowski 
(„W inicjusz") 

m jr. pil. (D ęblin)

Ob. Poznańczyk

Chłodny i m glisty  wczesny ranek , 
tak i zw ykły, a ja k  nieskończenie 
inny  dla garstk i przeszło 150 w y 
brańców  K om endanta i ty lko  przez 
Niego żegnanych przed m arszem  ku

granicznym  słupom  zaborców, k tó 
re  w  k ilk a  godzin zostały w yrw ane 
rękam i „szaleńców".

Po przejściu  granicy  na pobliskim  
wzgórzu oddano honory  ziemi, p rze
pojonej m ęczeńską k rw ią  przodków , 
p rezen tu jąc  broń.

P rzed  nam i niezapom niany w idok 
fa lu jących  wzgórz, zalanyich p ro 
m ien iam i słońca.

G dyśm y opuszczali tę  ziem ię no
cą, p rzedostając się za kordon, w ów 
czas nie przeczuw aliśm y, że już za 
k ilka  tygodni w rócim y jako w olni 
żołnierze, m ając w  p iersiach  p rze
pełn ione en tuzjazm em  serca i ze 
strzelecką p ieśn ią n a  ustach, k tó ra  
by ła w iern ą  tow arzyszką d ługich la t 
osam otnienia.

Stefan Łannlcki
(„Poznańczyk")

W arszawa

dniu dzisiejszym  zmianę.
Wówczas osam otniona garstk a  za

paleńców, źle uzbrojona, od k tó rej 
większość społeczeństwa się odw ró
ciła, a k tórej jedynym  bodźcem b y 
ła  w iara  w św iętą spraw ę w alk i o 
niepodległość.

Dziś liczna, w yszkolona arm ia 
pełna zapału bojowego, gotowa w  
każdej chw ili w ypełnić swój obo
wiązek, za k tó rą  zw artą  m asą stoi 
cały polski naród.

Wówczas spełniliśm y swoje zada
nie. Czy dziś m oglibyśm y m ieć j a 
k iekolw iek wątpliwości?

Kazim ierz B usler
(„K arol M agoski") 

ppłk., d -ca pu łku  ułanów.

się w ydarzen ia znam ionujące bu 
rzę dziejową. G dy groza w ojny za
g ląda w  oczy, gdy ogarniała w szyst
kich niepew ność losu w  sercach nas, 
żołnierzy P ierw szej K om panii K a
drow ej nad  innym i uczuciam i do
m inow ała dum a, że idziem y pod w o
dzą ukochanego K om endanta w  bój 
o Polskę, jako  żołnierze polscy. 
W zniosłym dreszczem  przejm ow ało 
nas to  prześw iadczenie, że w stępu
jąc n a  szlaki rycersk iej tradyc ji pol
skiej o tw ieram y now ą k artę  w  h i
sto rii N arodu.

N ie zb iednieje n igdy w  sercu i 
duszy to najdroższe wspom nienie.

inż. Bolesław Pągowski
(Orwicz)

Białow ieża

Ob. Winicjusz

Nie za ta rte  w rażenie na m nie zro
biło odczytanie rozkazu K om endan
ta  w O leandrach.

Ob. Magoski

G dy w racam  m yślą do sierpnia 
1914 roku, ja k  w ielką  w idzę w

Ob. Orwicz

N iezapom niane są godziny i m inu 
ty dnia 6 sierpn ia 1914 roku.

Ja k  w  kalejdoskopie p rzew ijały

Ob. Roch
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Wiara w Komendanta Najpiękniejsze

Ob. Zamorski

O d 1 9 1 2  r. n a le ż a łe m  do P o ls k ic h  
D r u ż y n  S t r z e le c k ic h  w  W a r s z a w ie  
„ Z a r z e w ie " .

N a  je d n y c h  z n o c n y c h  ć w ic z e ń  
m ię d z y  W a w r e m  a O tw o c k ie m  w  
c z a s ie  la ta  1 9 1 4  r . z a k o m u n ik o w a ł 
m i k o le g a  z a s t ę p o w y  ś. p. K ę d z io r , 
a b y m  z a o p a t r z y ł  s ię  w  g o tó w k ę  

• (o k o ło  r u b l i  3 0 ) , p o n ie w a ż  w k r ó tc e  
p o ja d ę  n a  k u r s  d r u ż y n ia c k i  do  N o - 
W ego S ą c z a .  R a d o ś ć  w ie lk a  r o z p ie 
r a ła  m n ie , że  w r e s z c ie  d o s ta n ę  do  
r ę k i  k a r a b in  i  że  m o ż e  b ę d ę  s ię  b i ł  
o P o ls k ę .

10  l ip c a  1 9 1 4  r . K ę d z io r  d o s ta r 
c z y ł  m i m a lu t k i  w y c in e k  z g a z e ty , 
k t ó r y  m ia ł  m i p o s łu ż y ć  ja k o  l e g i t y 
m a c ja  d la  K o m e n d y  D r u ż y n  S t r z e 
le c k ic h  w  K r a k o w ie .

1 2  l ip c a  1 9 1 4  r. w y je c h a łe m  z 
W a r s z a w y  do  O jc o w a , g d z ie  b y ła  
w y z n a c z o n a  z b ió rk a . T u  s p o tk a łe m  

d r u ż y n ia k ó w  w a r s z a w s k ic h ,  ta k  s a 
m o  j a k  i j a  te r m in a t o r ó w : A u g u s t y -  
n ia k a - C z a r n e c k ie g o , o b e c n ie  p o s ła  
n a  S e jm , B r y z k a - K ło s a ,  J a n k o w -  
s k ie g o - C z a r n e c k ie g o . Z e b r a ło  s ię  
n a s  o k o ło  30 -tu .

K o le g a  S t e f a n  P o m a r a ń s k i  p r z e 
p r o w a d z i ł  n a s  p rz e z  „ z ie lo n ą  g r a n i 
c ę "  n a  t e r e n  d a w n e j  G a l ic j i .  P o  
d ro d z e  s p o tk a l iś m y  o d d z ia ł d r u ż y 
n ia k ó w  z G r u d z iń s k im - P ę k s z y c e m  
n a  c z e le  ( z g in ą ł  w  m a ju  1 9 1 5  r . p o d  
K o n a r a m i) ,  k t ó r y  b y ł  w y s ła n y  n a  
n a sz e  s p o tk a n ie  p rz e z  K r a k o w s k ą  
K o m e n d ą  P o ls k ic h  D r u ż y n  S t r z e le c 
k ic h .

R a n o  14  l ip c a  1 9 1 4  r. w e s z l iś m y  
d o  K r a k o w a  z p ie ś n ią  n a  u s ta c h  
„ H e j  S t r z e lc y  w r a z . . . "

P o  p a ro g o d z in n y m  w y p o c z y n k u  
n a  p r z y g o t o w a n y c h  d la  n a s  k w a 
te r a c h  p r z y  u l.  D o ln e  M ły n y  o t r z y 
m a l iś m y  u m u n d u r o w a n ie . D u m a  
r o z p ie r a ła  n a sz e  p ie r s i ,  p o n ie w a ż  
b y l iś m y  p o  r a z  p ie r w s z y  w  m u n d u 
r a c h  ż o łn ie r z a  p o ls k ie g o . T e g o  s a 
m e g o  d n ia  n o c ą  w y je c h a l i ś m y  do  
N o w e g o  S ą c z a ,  g d z ie  w  s z k o le  im . 
A d a m a  M ic k ie w ic z a  b y ł  z o r g a n iz o 
w a n y  k u r s  o f ic e r s k i  i p o d o fic e r s k i  
P o ls k ic h  D r u ż y n  S t r z e le c k ic h .

K u r s  l i c z y ł  o k o ło  200 d r u ż y n ia 
k ó w ; z n a jd o w a l i  s ię  tu  ró w n ie ż  i 
P o la c y  z  B e lg i i ,  z  N ie m ie c , p r z e w a 
ż a ją c a  je d n a k ż e  c z ę ść  b y ł a  z b . K o n 
g r e s ó w k i .

3 1  l ip c a  1 9 1 4  r ., k i e d y  b y l iś m ji  n a  
ć w ic z e n ia c h  p o lo w y c h  p o d  N o w y m  
S ą c z e m , n a d s z e d ł ro z k a z  m o b iliz a -

dni mego życia
c y jń y .  A  w ię c  w o jn a !  W o jn a  o 
w ie lk ą  rz e c z ! I d z ie m y  n a  b ó j o P o l 
s k ę !

R a n k ie m  1  s ie r p n ia  w y je c h a l i ś m y  
do  K r a k o w a .  3 s ie r p n ia  K o m e n d a n t  
W a r s z a w s k ie g o  O k r ę g u  P o ls k ic h  
D r u ż y n  S t r z e le c k ic h , B u r h a r d t - B u -  
k a c k i  w y b r a ł  78 d r u ż y n ia k ó w , m ię 
d z y  in n y m i i  m n ie , p o c z e m  w  k o 
lu m n ie  c z w ó r k o w e j p o m a s z e r o w a 
l i ś m y  d o  O le a n d r ó w , g d z ie  m ie ś c i ł  
s ię  k u r s  o f ic e r s k i  i  p o d o f ic e r s k i  
S t r z e lc a .  P o  w y b r a n iu  t a k ie j  sa m e j 
i lo ś c i  s t r z e lc ó w , u s t a w i l i ś m y  s ię  w  
d w u  - s z e r e g u . D o  w z d łu ż  r o z w i
n ię t e j  k o lu m n y  z b l iż y ł  s ię  K o m e n 
d a n t  P i ł s u d s k i  i  w y p o w ie d z ia ł  s ło 
w a  o h is t o r y c z n y m  z n a c z e n iu : „O d  
d z iś  n ie  m a  z w ią z k ó w , n ie  m a  d r u 
ż y n , p o w s t a je  w o js k o  p o ls k ie ,  a  w y , 
s t a je c ie  s ię ó  je g o  z a c z ą tk ie m .

N a s tę p n ie  K o m e n d a n t  P i ł s u d s k i  
o d p ią ł  o r z e łk a  s t r z e le c k ie g o  z e  s w e j  
c z a p k i i  o d d a ł g o  o b y w a t e lo w i  B u r -  
h a r d t - B u k a c k ie m u , s a m  z a ś  p r z y 
p ią ł  do  s w e j  c z a p k i b la c h ę  d r u ż y -  

n ia r s k ą  o b y w a t e la  B u k a c k ie g o .
T r u d n o  o p isa ć  ra d o ś ć  i  e n tu z ja z m  

ty c h  p ię k n y c h  c h w il  z je d n o c z e n ia  
a r m ii  p o ls k ie j ,  z je d n o c z e n ia  d w ó c h  
fo r m a c j i  w  ś la d  z a  t y m  s y m b o lic z 
n y m  z łą c z e n ie m  s t r z e ln ic y  i  d r u ż y -  
n ia c y  z r o b il i  to  sa m o . N a s t ę p n ie  n a  
z a k o ń c z e n ie  te j  u ro c z y s to ś c i ,  K o 
m e n d a n t  p o  d łu ż sz y m  p r z e m ó w ie 
n iu  m ia n o w a ł  n a s z ą  k o m p a n ię  
P ie r w s z ą  K o m p a n ią  K a d r o w ą ,  w y 
z n a c z a ją c  n a  d o w ó d c ę  ob. Z b ig n ie -  
w a - T a d e u s z a  K a s p r z y c k ie g o .

W  n o c y  z d n ia  5 n a  6 s ie r p n ia  
1 9 1 4  r . w y r u s z y ła  P ie r w s z a  K a d r o 
w a  w  b ó j o w o ln o ść .

Adam Zadwom y
( „ Z a m o r s k i " )  

m e c h . s z o fe r  m ie js k i  
W a r s z a w a

Od Oleandrów  
do Batalionu Śmierci

Zespólmy się  silniej!

Ob. Buczma

K o le d z y  K o m b a t a n c i !
W  2 5 - t ą  ro c z n ic ę  C z y n u  6 s ie r p 

n ia , z e s p o lim y  s ię  ty m  s iln ie j  w  p r a 
c y  id e o w e j,  b y  o s ią g n ą ć , j a k  n a j 
le p sz e  w y n ik i  d la  d o b r a  i  c h w a ły  
O jc z y z n y .

Cześć!
Adam Buczma

B o e r n e r o w o
O sie d le  z a s łu ż o n y c h  

im . A l e k s a n d r y  P i ł s u d s k ie j

Ob. Dewajtis

O d z im y  1 9 1 2  r o k u  w  S z e re g a c h  
S t r z e lc a "  o t r z y m y w a łe m  z a p r a w ę  

.w o js k o w ą ,  a  g łó w n ie  p s y c h ic z n ą  

.do w a lk i  o N ie p o d le g ło ś ć  P o ls k i .
K o m e n d a n t  w l a ł  w  n a s  n ie z a 

c h w ia n ą  w ia r ę  i ś w ia d o m o ś ć , ż e  t y l 
k o  w a l k ą  o rę ż n ą  P o la c y  m o g ą  i  m u - 

.sz ą  z rz u c ić  h a ń b ę  n ie w o li  i z d o b y ć  
w o ln o ść .

J a k  c z ę sto  je d n a k  t r z e b a  b y ło  
z w a lc z a ć  u p o r c z y w ie  n a r z u c a ją c y  
s ię  „ g ło s  r o z s ą d k u " ,  że  w  ó w c z e s 
n y c h  w a r u n k a c h  n ie m o ż l iw a  je s t  
w a lk a  w e  w ła s n y c h  sz e re g a c h , a  
w ię c  i  N ie p o d le g ło ś ć  P o ls k i  je s t  n ie  
do  z r e a liz o w a n ia .  M o m e n ty  z w ą t 
p ie n ia  p r y s k a ł y  j a k  b a ń k i  m y d la n e  
p o d  w p ły w e m  n ie o g r a n ic z o n e j w i a 
r y  w  t a le n t  p o l i t y c z n o - w o js k o w y  
K o m e n d a n t a  i  że  c z a s  i sp o só b  w a l 
k i  O n d o b rz e  u s t a li .

P r z y s z e d ł  w r e s z c ie  f a k t  w  S e r a j e .

w ie . I  c ie s z y l i ś m y  s ię  i b a l iś m y  s ię , 
że  z a ż e g n a n a  b ę d z ie  m o ż liw o ś ć  w y 
b u c h u  w o jn y  e u r o p e js k ie j ,  w  k tó r e j  
p o k ła d a l iś m y  c a łą  n a d z ie ję .

Z m o r a  o b a w y  z n ik ła  o sta te c z n ie  
w  m o m e n c ie , k ie d y  w  M ic h a ło w i
ca ch  o b a la l iś m y  s łu p  g r a n ic z n y  r o 
s y js k i .  C z u łe m  w ie lk ą  c h ę ć  w  n a 
s z y c h  s z e r e g a c h  o b a le n ia  i a u s t r ia c 
k ie g o  s łu p a , a le  n a ra z  p e łn e g o  s z c z ę . 
ś c ia  o s ią g n ą ć  n ie  b y ło  m o ż n a .

I  t a k  z n a jw ię k s z ą  r a d o ś c ią  n a  
j a k ą  s ta ć  b y ło  n a sz e  m ło d e  se rc a , 
ro z p o c z ę liś m y  m a r s z  do  P o ls k i  W o l
n e j,  w ie lk ie j  i s i ln e j.

B y ł  u  n a s  s z a le ń c z y  z a p a ł, b y ła  
n ie z ło m n a  w o la  w a lk i ,  b y ł a  w ia r a  
w  K o m e n d a n ta ,  a le  n ie  m ie li ś m y  
ś w ia d o m o ś c i,  że  ro z p o c z ę liś m y  
m a r s z  do  t a k ie j  P o ls k i ,  j a k ą  d z is ia j 
m a m y . T o  w y d a ło  s ię  z b y t  n ie p r a 
w d o p o d o b n y m , a ż e b y  s ię  m ie ś c iło  
w  g r a n ic a c h  m ło d z ie ń c z y c h  m a rz e ń .

P r z e z  25  la t  o d  te g o  o k re s u  często  
p r z e ż y w a łe m  m o m e n ty  b a rd z o  
w z n io s łe  i b a rd z o  s z c z ę ś l iw e  w  ż y 
c iu  N a r o d u  P o ls k ie g o  i P a ń s t w a , 
a le  o k r e s  p ie r w s z y c h  d n i m a rs z u  
K a d r ó w k i  z a w s z e  m i s ię  n a js z c z ę 
ś l iw s z y m  i  n a jp ię k n ie js z y m  w y d a je .

P r z y p u s z c z a m , że  w  r a z ie  o b e c n ie  
n a r z u c e n ia  n a m  r o z p r a w y  z N ie m 
c a m i, a  w  k o n s e k w e n c ji  n ie w ą t p l i 
w e g o  n a sz e g o  z w y c ię s t w a  i u s t a le 
n ia  g r a n ic  w  m y ś l  w y m o g ó w  c a ł 
k o w it e g o  i  t r w a łe g o  b e z p ie c z e ń s t w a  
P a ń s t w a  P o ls k ie g o , p r z e ż y łb y m  p o  
r a z  d r u g i  o k r e s  p o d o b n ie  n a jw y ż 
sz e g o  sz cz ę śc ia .

Dr M ieczysław Rajs 
( „ D e w a jt i s " )

Ob. Werner

U r o d z i łe m  s ię  z o jc a  D a g o b e r ta  
r z e ź b ia r z a  w  B y t o m iu  n a  G ó r n y m  
Ś l ą s k u  i  p ie r w s z e  p o c z ą tk i  n a u k i  
e le m e n t a r n e j  p o b ie r a łe m  w  s z k o le  
n ie m ie c k ie j .  D o  la t  7 - m iu  ż y c ia  n ie  
w ie d z ia łe m  n ic  o P o ls c e , le c z  ju ż  
b y łe m  p r z e ś la d o w a n y  p r z e z  r ó w ie 
ś n ik ó w  j a k o  P o la k ,  n ie  w ie d z ą c  z a -  
e o . D o p ie r o  p o te m  o d d a n o  m n ie  n a  
d a ls z e  w y c h o w a n ie  d o  d z ia d k a  p o d -  
u r z ę d n ik a  k o p a ln i  g a lm a n u  w  K ą 
ta c h  p o d  C h r z a n o w e m  k o ło  K r a k o 
w a . I  t a m  g d y  n a u c z y łe m  s ię  c o ś 
k o lw ie k  m ó w ić  i  ro z u m ie ć  p o  p o l

sk u , z a p isa n o  m n ie  d o  s z k o ły  p o l
s k ie j  w  C h r z a n o w ie , g d z ie  p o  p e w 
n y m  c z a s ie  n a s tą p i ło  p r z e b u d z e n ie  
ż y c ia  p o ls k ie g o .

P o  s k o ń c z e n iu  s z k o ły  w r ó c i łe m  
n a  G ó r n y  Ś l ą s k  ( b y ły  z a b ó r  n ie 
m ie c k i)  n a  p r a k t y k ę  k u p ie c k ą  w  
f i r m ie  E m il  Z e n g e r  w  M y s ło w ic a c h , 
s z o w in is t y  n ie m ie c k ie g o  i  t a m  z o 
s ta łe m  z a a s e n t e r o w a n y  d o  w o js k a  
n ie m ie c k ie g o , p r z e d  k t ó r y m  u c ie 
k łe m  n a  Ś l ą s k  C ie s z y ń s k i .

N a s tę p n ie  w s t ą p i łe m  w  s z e r e g i  
Z w ią z k u  S t r z e le c k ie g o  w  C h r z a n o 
w ie ,  g d z ie  z n a la z łe m  p r a c ę  w  k o 
p a ln i.

W  p ie r w s z y m  d n iu  m o b i l iz a c j i  a u 
s t r ia c k ie j  p o r z u c i łe m  p r a c ę  i  w e  
w ła s n y m  m u n d u rz e  s t r z e le c k im  w y 
r u s z y łe m  p ie s z o  z k i lk u  k o le g o m i 
do  K r a k o w a  m e ld u ją c  s ię  w  O le a n 
d ra c h . D n ia  6 s ie r p n ia  1 9 1 4  r . w y 
r u s z y łe m  z 1  k o m p a n ią  K a d r o w ą  
w  p o le .

O b e c n ie  z g ła s z a m  s ię  d o  „ B a t a l i o 
n u  Ś m ie r c i "  b y  ż y c ie , o c a lo n e  w  
b o ja c h  P ie r w s z e j  B r y g a d y ,  i  n a  f r o n 
c ie  w ło s k im , a  n a s t ę p n ie  w  r o k u  
19 2 0 , o d d a ć  je s z c z e  r a z  O jc z y ź n ie .

C z e ść  O jc z y ź n ie  i  j e j  W o d z o w i!
Adolf Wagner 

( „ W e r n e r " )  
m a g a z y n ie r  P a ń s tw . Z a k ł a 
d u  Z d r o jo w e g o  w  K r y n ic y .



Pierwsze dni sierpnia 1914

Ob. Sirko

Gdy w czerw cu 1914 r. odbyw ały 
się w Tyńcu osta tn ie doroczne ćw i
czenia strzeleckie, wtojna sta ła już 
u  progu. O rganizacje strzeleckie 
zostały zaskoczone jej w ybuchem  
tak  niespodzianie, że do dalszych 
miejscowości, szczególniej zagran i
cą już n ie  zdążyły dojść pow ołania 
m obilizacyjne. M łodzież un iw ersy 
tecka i k ierow nicy w rozproszeniu, 
pieniędzy w skarb ie  było mało, 
bron i i am unicji ty le  co nic. P rz y 
szła chw ila „im prow izacji" sił z n i
czego.

Na szczęście w budynkach  powy- 
staw ow ych w K rakow ie w  t. zw. 
O leandrach zaczęły się już g rom a
dzić k ad ry  letn iej szkoły w ojsko
wej. Tam  też naznaczony został 
p u n k t zborny szybko ściąganych od
działów* strzeleckich. P rzy jechał ze 
Lw ow a szef sztabu K azim ierz Sosn- 
kow ski i zaczęła się gorączkow a ro 
bota, konferencje z oficeram i s trze
leckim i, p e rtrak tac je  z w ładzam i 
austriackim i.

W szystko gm atw ało się n iezm ier
nie i szło, ja k  z kam ienia. P ocząt
kowo nie wolno było strzelcom  n a 
w et chodzić grupam i po m ieście i 
nosić broni. Mimo to zewsząd n a 
pływ ali pow ołani i gęsto zabłękit- 
n ia ły  m u ndury  strzelców  na ulicach 
K rakow a. W O leandrach, w  K o
m endzie p lacu S trzelca (na  K ocha
now skiego), w  Gł. K om endzie (w  
P a rk u  K rakow skim ), w  Kom endzie 
D rużyn (Dolne M łyny) roiło się od 
m łodzieży i szła energiczna robota 
organizacyjna. Szyto m undury , p a 
sy, przyspasabiano to rn is try  i p le 
caki.

P iłsudsk i sam w yjechał do W ie
dnia, zdaw szy rządy  w  dośw iadczo
ne ręce K. Sosnkowskiego. Do 
Lw ow a w ysła ł M. Sokolnickiego 
d la  przeprow adzenia tam  m obiliza
cji Zw iązków  Strzeleckich  i D ru 
żyn S trzeleckich  oraz porozum ienia 
się z tam tejszym i organizacjam i 
„Sokoła* ‘ i „D rużyn" B artoszo
wych". W iele obiecyw ano sobie z 
podróży P iłsudskiego do W iednia, 
ale w rócił z tam tąd  posępny i m il
czący. Tym czasem  tysiące n a jro z
m aitszych spraw* czekało na Niego. 
Od wczesnego ra n k a  do późnej no
cy m usiał przyjm ow ać rap o rty  i 
w ydaw ać rozkazy. Istny  m łyn  lu 
dzi, in teresów  i w iadom ości n ap e ł
n ia ł gw arem  i ruchem  m ieszkanie 
P iłsudsk ich  na u licy Szlak (N r 31) 
oraz strzeleckiej K om endy Placu.

Pochłonięty  spraw am i dokonyw a
nej gorączkowo m obilizacji S trze l
ców, p e rtrak tac jam i z D rużynam i 
S trzeleckiem i i zabiegam i u w ładz 
austriack ich  o w ydanie n iezbędnej

broni i am unicji, o pozw olenie na 
ćwiczenia podm iejskie — nie mógł 
P iłsudsk i w iele uw agi udzielać sp ra 
wom politycznym . Nie trac ił ich 
jednak  z oka. Szczególnie Go za j
m ow ało zachow anie się ludności 
K ró lestw a Polskiego wobec ogłoszo
nej tam  mobilizacji...

P rzychodziły  wieści, że w ojska 
rosyjskie cofają się pośpiesznie ku 
Wiśle, że z nadgranicznych m iast, 
naw et osad „rosyjskie w ładze ad 
m in istracy jne uciekały , zab iera jąc 
kasy i archiw a, że pozostała m ie j
scam i straż pograniczna i żandarm i 
zajęci są niszczeniem  stacyj ko le
jow ych i słupów telegraficznych.

A ludność!? Dlaczego nie burzy 
się, nie pow staje?... T aka okazja nie 
pow tórzy się i za sto lat!... I  pom o
głoby to nam  ogrom nie w naszych 
zabiegach politycznych, rzuciłoby 
popłoch ostateczny na Rosjan!...

Dlaczego nie pow stają?! — m ów ił 
m i raz z bólem  serdecznym .

P ow tórzyła się s ta ra  h isto ria  — 
zabory nie żyły życiem jednolitym . 
Podczas gdy G alicja rozpala się co
raz w iększym  ogniem  entuzjazm u, 
gdy ofiary  na rzecz S karbu  W ojsko
wego zaczęły płynąć setkam i i ty 
siącam i koron, gdy m łodzież w szel
kich stanów  tłoczyła się ciżbą na 
punk tach  w erbunkow ych i zbor
nych, gdy przem arsz najm niejszej 
g rupk i S trzelców  w yw oływ ał zapał 
pow szechny — K rólestw o milczało.

R ozegrała się w ieczna scena z An- 
hellego"... k iedy  to p rze la ta  rycerz 
na koniu  w ołając: „Wolność! W ol
ność!..." a A nhelli, wycieńczony d łu 
gą niewolą, leży om dlały i bezsil
ny...

Em isariusze, przybyli końm i lub 
piechotą z Sosnowca, z Częstocho
wy, z Łodzi, z W arszawy, z Lublina, 
przynieśli w iadom ości, że owe spor
tow e organizacje skautów , sokołów, 
wycieczkowiczów, z k tórych  po
w staw ania  ta k  się cieszono w swoim 
czasie w śród Strzelców, uw ażając 
je  za k ad ry  przyszłego narodow ego 
w ojska, że te  tow arzystw a, szeroko 
rozrzucone po k ra ju , sta ły  się w ła
śnie drutow nicą, ja k ą  in try g a  w oj
skow a W strzym ała żywiołowy ruch  
ludowy. O glądano się na stow arzy
szenia za hasłem , a one sam e w y
czekiw ały hasła  z W arszawy, w 
W arszaw ie zaś głów ne nici ich o rga
nizacji by ły  w  ręku  w rogów  ruchu  
powstańczego, w  rę k u  m niej lub 
więcej zakapturzonych zw olenni
ków  Dmowskiego. N ie pow iedzieli 
jednak  „nie", bo W tedy nie usłu- 
chanoby ich może, lecz obłudnie k a 
zali „czekać".

C hw ila została stracona; iskra 
entuzjazm u, już zapalająca się 
w śród ludu  w iejskiego i robo tn i
ków, przygasła. Polska, zam iast że
by zepchnąć przez pow stanie plac 
bo ju  ze swego te ry to rium  na zie
m ie rosyjskie, skazyw ała się swą 
biernością na doskonały te ren  dla 
w alk  najeźdźców, na cierpienia i 
zniszczenie tak  okropne, że n a j
krw aw sze pow stania były  w porów 
n an iu  z n im i zabaw ką".

P iłsudsk i przew idyw ał to i m ó
wił:

— Ha, cóż robić!... Będziem y m or
dować się w w ojskach n iep rzy ja
cielskich, zam iast walczyć we w ła
snych szeregach za w łasną sp ra
wę!... Je s t to d la  m nie drugie, n a j
boleśniejsze w życiu rozczarow anie: 
w ojna japońska i ówczesna m obili
zacja nic nas nie nauczyły!

Tak się rzeczy m iały  w  K ró lest
wie.

A le i w  sam ej G alicji in try g i w ro 
gów polskiego ruchu  zbrojnego nie 
ustaw ały  na chwilę. W obec tego, 
siły m iarodajne zajęły  stanow isko 
w yczekujące, n ieufne i... wszystko 
uk ładało  się w  niepew nych, m gli
stych zarysach. F a la  entuzjazm u, 
wznosząca się coraz wyżej w śród 
społeczeństwa, m ogła się rozbić o 
ten  b rak  decyzji, opaść, n ie  zn a jd u 
jąc  u jścia i w yraźnego celu.

T rzeba było koniecznie coś posta
nowić, coś uczynić, co postaw iłoby 
w szystkich wobec fak tu  dokonane
go. Tym czasem  w  skarbcu  w szyst
kiego 36.000 koron, a b roni i am un i
cji było bardzo mało. Do Olean- 
rów  wciąż nap ływ ały  nowe oddzia
ły, ale co nastąpi... po fakcie doko
nanym , tego n ik t przew idzieć nie 
mógł. Może pow staną przeszkody 
nieprzełam ane, k tó re  w strzym ają  
dopływ  now ych sił.

— Nigdy n ie przeżyw ałem  chw il 
straszniejszych, ja k  te  chw ile p rze 
łam an ia się w ew nętrznego i posta
now ienia — przyznaw ał się P iłsu d 
ski już po odbyciu znacznej części 
kam panii.

Bieg w ypadków  nie pozostaw iał 
jed n ak  dużo czasu do nam ysłu.

W pierw szych dniach sierpnia 
doszło do ostatecznego porozum ie
n ia się z „D rużynam i S trzeleckim i, 
k tó re  poddaw ały  się bez zastrzeżeń 
pod dowództwo Piłsudskiego. 3-go 
sie rpn ia oficer B urhard t-B ukack i 
przyprow adził do O leandrów  od
dział z 74 D rużyniaków  w  pełnym  
rynsztunku . Ze strzelców  w ybrano  
ta k ą  sam ą ilość przew ażnie króle- 
w iaków. Z m agazynów  zaczęto w y
daw ać w ybranym  żołnierzom  to rn i

stry , ładownice, m annlichery, i po 
dw ieście ostrych naboi... N astrój 
gorączkow y i wzniosły dosięgną! 
szczytu.

Po południu  zapowiedziano p rzy
bycie K om endanta. Isto tn ie około 
trzeciej, w śród ustaw ionych n a 
przeciw  siebie S trzelców  i D ruży
niaków, pojaw ił się P iłsudski w 
czapce strzeleckiej-m aciejów ce na 
głowie i ze szpicrutą w ręku, p rzy 
ją ł rap o rt i odbył szczegółowy p rze
gląd żołnierzy, poczem wygłosił 
k ró tk ą  energiczną przem ow ę tej 
treści:

— Odtąd nie ma ani Strzelców, 
ani Drużyniaków. Wszyscy, co tu 
jesteście zebrani, jesteście żołnierza
mi polskimi! Znoszę wszelkie od
znaki specjalnych grup. Jedynym  
waszym znakiem jest odtąd Orzeł 
Biały. Dopóki jednak nowy znaczek 
nie zostanie wam rozdany, rozkazu
ję, abyście zamienili ze sobą wasze 
dawne odznaki, jako symbol zupeł
nej zgody i braterstwa, jakie mu
szą wśród żołnierzy polskich pano
wać. Niech Strzelcy przypną do 
czapek blachy Drużyniaków, a od
dadzą im swoje orzełki. Wkrótce 
może pójdziecie na pole bitew, gdzie 
mam nadzieję, że zniknie najlżejszy 
cień różnicy między wami!

Po skończonej przem ow ie oddał 
P iłsudski swój znaczek naczelniko
wi D rużyn, a jego blaszkę przypiął 
do sw ojej czapki, w ielu z obecnych 
uczyniło to samo. W zruszenie było 
pow szechne i ogrom ne; niedaw ni 
przeciw nicy i współzawodnicy ści
skali się ze łzam i w  oczach. Poczem 
utw orzono w spólne szeregi ze w szy
stk ich  zebranych  w  O leandrach żoł
n ierzy, przem aszerow ano k ilkakroć 
razy  po placu i znowu zestawiono 
ich w  dw u-rzędzie z b ronią u nogi.

P iłsudsk i chodził przed frontem  
z głow ą pochyloną, założywszy je 
dną rękę za plecy, a d rugą za b u r
tę  k u b rak a  n a  piersiach. Z apadał 
zm ierzch; w  oddali K raków  rozbły
snął w ieczornym i ogniami. M łode 
tw arze strzelców  b ielały  rów nym  
rzędem  z m arm u ru  nad ścianą w y
prostow anych nieruchom o ciał, oczy 
ich jeno śledziły pilnie za n a j
m niejszym  ruchem  Naczelnika.

W net podszedł do grupki ofice
rów  stojących n a  uboczu i w ydał 
k ró tk i rozkaz. Jeden  z oficerów 
w ystąp ił z pap ierem  w  ręku  i w zru 
szonym głosem zaczął z im ienia i  
nazw iska w yw oływ ać żołnierfey z 
rozm aitych plutonów . W ychodzili w  
pełnym  rynsztunku  z bronią na r a 
m ieniu  i staw ali w  osobnym ordyn
ku, cisza zaległa na całym placu 
tak  głęboka, że słychać było p rzy 
śpieszone oddechy tych, co czekali 
na sw oją kolej. Ze 113 zapisanych 
na szkołę podoficerską Strzelców, 
w yw ołano 98, do nich przyłączyła 
się rów nym  krokiem  cała ko lum na 
przybyłych  drużyniaków .

— A my?!... — ozwały się n ie 
śm iałe głosy w pozostałych szere
gach.

— Baczność!...
U m ilkły  głosy. Jeden  z żołnierzy, 

sta ry  znajom y Piłsudskiego, odw a
żył się naw et pobiec do Niego, ale 
ten  w strzym ał go niecierpliw ie ru 
chem  ręki.

— żołnierze!... zaczął nagle suro- 
rowym głosem.Ob. Wieniawa i ob. Slrko



Spotkał was ten zaszczyt n ie
zmierny, że pierwsi pójdziecie do 
Królestwa i przestąpicie granicę ro
syjskiego zaboru, jako czołowa ko
lumna wojska polskiego, idącego 
walczyć za oswobodzenie Ojczyzny. 
W szyscy jesteśm y równi wobec o- 
fiar, jakie ponieść macie. Wszyscy 
jesteście żołnierzami. Nie nazna
czam szarż, każę tylko doświad- 
czeńszym wśród was pełnić funkcję 
dowódców. Szarże uzyskacie w  b it
wach. Każdy z was może zostać ofi
cerem, jak również każdy oficer 
może znów zejść do szeregowców, 
czego oby nie było... Patrzę na was, 
jak na kadry, z których rozwinąć 
ma się przyszła armia polska i po
zdrawiam was jako Pierwszą Ka
drową Kompanię!

Ż a d e n  g ło s  n ie  o z w a ł s ię  w  c ie m 
n y c h  s z e r e g a c h  ż o łn ie r z y , a le  w ś r ó d  
z e b r a n e j n ie o p o d a l p u b lic z n o ś c i  
g ło ś n o  p ła k a n o .

W y b r a n ą  k o m p a n ię  n a t y c h m ia s t  
o d łą cz o n o  o d  in n y c h . N o c o w a ła  w

o so b n e j s a li .  O g o d z in ie  3 ra n o  
p r z y je c h a ł  P i ł s u d s k i  i  z r o b i ł  p r ó b 
n y  a la rm . D z ie ń  n a s t ę p n y  K a d r ó w 
k a  s p ę d z iła  w  k o s z a ra c h , c z y n ią c  g o 
r ą c z k o w e , o s ta te c z n e  p r z y g o t o w a 
n ia  d o  d ro g i.

T e g o ż  d n ia  w ie c z o re m , g d y  ż o ł
n ie r z e  je s z c z e  n ie  p o k ła d l i  s ię  s p a ć  
i  k o r z y s t a ją c  z c ie p ła  i  c u d n e g o  b l a 
s k u  k s ię ż y c o w e j  n o c y , b łą d z i l i  t ł u 
m n ie  p o  p o d w ó rz u , w  b r a m ie  u k a 
z a ł  s ię  j a k i ś  ż o łn ie r z  n a  s iw y m  k o 
n iu . B y ł  to  B e l in a - P r a ż m o w s k i ,  
k t ó r y  w r a c a ł  z w y w ia d ó w  z K r ó l e 
s t w a  i p r o w a d z i ł  z ta m tą d  p ię ć  k o 
n i  z a c z ą t e k  n a sz e j p r z y s z łe j  ja z d y ,  
o ra z  w ia d o m o ś ć , że  p rz e z  ś m ia ły  
m a n e w r  7 u z b r ó j o n y c h  s t r z e lc ó w  u -  
d a ło  s ię  p o w s t r z y m a ć  m o b i l iz a c ję  w  
o k o lic a c h  J ę d r z e jo w a ,  w y p ę d z i ł
s ta m tą d  w ła d z e  r o s y j s k ie  i  s t r a ż  p o 
g r a n ic z n ą . W  n o c y  z 4 -g o  n a  5 - t y  
z n o w u  z a a la r m o w a n o  K a d r ó w k ę ,  
a le  i  t y m  r a z e m  n ie  p o s z ła  je s z c z e  
d o  K r ó le s t w a .  W y p r o w a d z o n o  j ą  n a  
ć w ic z e n ia  n a  B ło n ie ...

P i ł s u d s k i  m ia ł  d o  p o k o n a n ia  w i e l 
k ie  t ru d n o śc i...

D o p ie ro  6 -g o  o 3 - c ie j  r a n o  w y r u 
s z y ła  K a d r ó w k a  z K r a k o w a  p o d  d o 
w ó d z tw e m  K a s p r z y c k ie g o .  P o p r z e 
d z a ł  j ą  m a lu c h n y  p a t r o l  k o n n ic y  z 
8 lu d z i, z k t ó r y c h  trz e c h  n io s ło  s io 
d ła  n a  so b ie , g d y ż  k o n ie  m ie l i  d o 
s ta ć  d o p ie ro  z a  g r a n ic ą .

P i ł s u d s k i  o d p r o w a d z i ł  o d d z ia ł za  
m ia s to , k tó r e  o k rą ż o n o  c ic h o  i  n ie 
p o s trz e ż e n ie . P o le c o n o  o d d z ia ło m  
z a ją ć  M ie c h ó w , a le  n ik t  o t y m  n ie  
w ie d z ia ł  p ró c z  d o w ó d c y  i g d y  p o  
d o jś c iu  d o  s z o sy  z a m ia s t  n a  p r a w o  
k u  g r a n ic y ,  z w ró c o n o  c h w ilo w o  n a  
le w o , ro z p a c z  i  s z e m r a n ie  w y b u c h ł y  
w  s z e r e g a c h . O k r z y k  „ b a c z n o ś ć ! "  
s t łu m ił  j e  w s z a k ż e  n a t y c h m ia s t ,  a  
w k r ó t c e  p o te m  z w r o t  k u  g r a n ic y  
w r ó c i ł  w  s z e r e g a c h  w e so ło ś ć . P o d  
S ło m n ik a m i  p a d ły  p ie r w s z e  s t r z a 
ł y  —  n a s z a  k o n n a  s z p ic a  s t r z e la ła  
do  s t r a ż y  p o g r a n ic z n e j ,  k t ó r a  z n o 
w u  w r ó c i ła .  M o s k a le  c o fn ę li  s ię  p o 

ś p ie sz n ie , z o s t a w ia ją c  je d n e g o  z a b i
te g o  i  je d n e g o  r a n n e g o ...

Z a c z ę ła  s ię  w o jn a .

P i ł s u d s k i  ty m c z a s e m  e k s p e d io w a ł  
z K r a k o w a  I I  i  I I I  k o m p a n ię . U d a ły  
s ię  o n e  p o d  d o w ó d z tw e m  N e u g e b a u -  
e r a  n ie  w p ro s t ,  le c z  d r o g ą  o k ó ln ą  n a  
K r z e s z o w ic e ,  g d z ie  u rz ą d z o n e  b y ł y  
s k ła d y  b r o n i, g d y ż  p ie r w ia s t k o w o  
p r o je k t o w a n e  b y ło  w k r o c z e n ie  
S t r z e lc ó w  d o  Z a g łę b ia  G ó rn ic z e g o , 
w  k t ó r y m  b y ł y  t a jn e  o r g a n iz a c je  
w o js k o w e ,  c z e k a ją c e  je n o  s y g n a łu .

A l e  ta m  ju ż  w k r o c z y l i  in n i! ...

W s z y s tk ie  w ię c  b a t a l io n y  s k ie r o 
w a n o  n a  M ie c h ó w .

8 -g o  s ie r p n ia  p r z y je c h a ł  d o  M ie 
c h o w a  P i łs u d s k i .

N a r e s z c ie  s p e łn i ł  s ię  s z c z y t  J e g o  
m a rz e ń , s ta n ą ł  do  o tw a r t e j  w a l k i  z 
o d w ie c z n y m  d r ę c z y c ie le m  i  n a je ź 
d ź c ą  O jc z y z n y !

W acław Sieroszewski
( „ S i r k o " )

Z całego świata — do Oleandrów
Ze Szwajcarii

Ob. Lech

W  p e r s p e k t y w ie  b ie g n ą c e g o  s z y b 
k o  c z a su  w y ł a n i a ją  s ię  w s p o m n ie n ia  
s p rz e d  ć w ie rć w ie c z a . . .

P r z e d  W ie lk ą  W o jn ą  ja k o  s t u 
d e n t  u n iw e r s y t e t u  w  G e n e w ie  — • w  
z a rz ą d z ie  „ Ż y c i a “  w  U n ii  M ło d z ie ż y  
P o s tę p o w o - N ie p o d le g ło ś c io w e j ( „ F i -  
l a r e c j a " ) ,  p e łn ię  f u n k c ję  s e k r e t a 
r z a  o r g a n iz a c ji ,  a  p o z a  ty m  jestetm  
c z ło n k ie m  K o m is j i  S t y p e n d ia ln e j  i 
A r c h iw a ln e j  U n ii .  J e d n a k  k w in t e 
s e n c ją  w s z y s t k ie g o  b y ł a  p r a c a  n a 
sz a  w  S t r z e lc u .  C a łą  d u s z ą  b y łe m  
j e j  o d d a n y .

N a le ż ą c  do  o d d z ia łu  g e n e w s k ie g o , 
o b w o d u  S z w a jc a r s k ie g o ,  o k r ę g u  z a 
g r a n ic z n e g o  Z w ią z k u  S t r z e le c k ie g o  
—  je s te m  w  I  p lu t o n ie ; w y k a z  e w i 
d e n c y jn y  N r . 20. U c z ę sz c z a m  n a  
w s z y s t k ie  z b ió rk i, w y k ła d y  i  ć w i 
c z e n ia . T e  o sta tn ie  o d b y w a ją  s ię  
w  o b rę b ie  G e n e w y  i j e j  n a jb liż s z y c h  
o k o lic , c z y  te ż  d a le j  —  w  s tro n ę  
L o z a n n y , c z y  te ż  p o d  B e r n e m , g d z ie  
s ię  w  m ie s ią c u  c z e r w c u  1 9 1 4  r . o d 
b y ł y  d w u d n io w e  ć w ic z e n ia  w s z y s t 
k ic h  s t r z e lc ó w  z  c a łe j  S z w a jc a r j i .

P a m ię ta m , że  n a  ty c h  ć w ic z e n ia c h , 
z p rz e m ę c z e n ia  z a p e w n e  n o c n ą  s łu ż 
b ą  —  z e m d la łe m , ja k o  n ie z a p r a w io -  
n y  je s z c z e  d o  t r u d ó w  ż o łn ie r s k ic h  
„ c y w i l “ . S t u d iu ją c  z w ie lk im  z a 
p a łe m  ró ż n e  r e g u la m in y  w o js k o 
w e  ( k s ią ż k i  w o js k o w e  p o s ia d a łe m  
w ła s n e )  —• r e p e t y c je  z p r z e r o b io 
n e g o  m a t e r ia łu  o d b y w a m  w s p ó ln ie  
z  k o l. T a d e u s z e m  S m iś n ik ie w ic z e m ,

k tó r y ,  m ie s z k a ją c  n ie d a le k o , s t a ły m  
b y ł  u  m n ie  g o śc ie m .

W ia d o m o ść  o z a b ó js t w ie  p a r y  a r -  
c y k s ią ż ę c e j w  S e r a j  e w ie  z e l e k t r y 
z o w a ła  ta k ż e  i  G e n e w ę . B y łe m  
w ó w c z a s  w  c z y t e ln i  u n iw e r s y t e c 
k ie j  ,g d z ie  r ó ż n o ję z y c z n a  m ło d z ie ż  
a k a d e m ic k a ,  r e p r e z e n tu ją c a  p r a w ie  
w s z y s t k ie  n a ro d o w o ś c i  E u r o p y  i 
k r a jó w  e g z o ty c z n y c h , d łu g o  i z t e m 
p e r a m e n te m  r o z p r a w ia ła  n a d  k o n 
s e k w e n c ja m i  z a m a c h u .

3 l ip c a  1 9 1 4  r . z d a łe m  e g z a m in  z 
„ B r o n i " ,  „ T e r e n o z n a w s t w a "  i  „ R e 
g u la m in u  S łu ż b y  W a r t o w n ic z e j"  —  
co z o s ta ło  w p is a n e  d o  „ s t a n u  s łu ż 
b y "  p rz e z  K o m e n d a n t a  o b w o d u  
S z w a jc a r s k ie g o ,  ob. Z b ig n ie w a  (o - 
b e c n ie  g e n . K a s p r z y c k ie g o ) .

P a m ię ta m  te ż , j a k  w  z w ią z k u  z 
m y m  s z w a jc a r s k im  p s e u d o n im e m  
„ M ia t ie ż n ik a "  p r z y b y ły  do  n a s  n a  
in s p e k c ję  S z e f ,  o b y w a t e l  Jó z e f ,  (o -  
b e c n ie  g e n . b r o n i S o s n k o w s k i)  
z w r ó c i ł  s ię  d o  m n ie  z u śm ie c h e m  —  
g d y  s ię  p ie r w s z y  r a z  ze  m n ą  z e t
k n ą ł  •—  m n ie j w ię c e j  w  te  s ło w a :

—  „ O b y w a t e lu  M ia t ie ż n ik u " ,  a  
n ie  z ró b c ie  W y  u  n a s  w  Z w ią z k u  
ja k ie g o  „ m ia t ie ż a " .

Z a p e w n i łe m  n a sz e g o  S z e fa ,  że  co 
do  te g o  n ie  m a  n a jm n ie js z e j  o b a w y , 
g d y ż  t y lk o  ja k o  „  K o n g r e s o w ia k  z 
W a r s z a w y "  p r z y b r a łe m  t a k i  p s e u 
d o n im  g r o ź n y  d la  c a r s k ie j  R o s j i .

N a  p r o śb ę  m o ją  ob . S z e f  o ra z  ob. 
Z b ig n ie w  w y s ł a l i  m n ie  w  m ie s ią c u  
l ip c u  do  K r a k o w a  n a  in s t r u k t o r s k ą  
s z k o łę  le t n ią  Z w ią z k u  S t r z e le c k ie g o , 
a ' n ie , j a k  p o c z ą tk o w o  p la n o w a n o , 
n a  e m is a r iu s z a  d o  K r ó le s t w a .  Ż e b y  
z d ą ż y ć  je s z c z e  n a  2 - t y g o d n io w y  
k u r s  w s t ę p n y  s z k o ły  in s t r u k t o r s k ie j ,  
w y je c h a łe m  w c z e ś n ie j  z G e n e w y  
i —  z a t r z y m a łe m  s ię  n a  je d e n  d z ie ń  
w  W ie d n iu  —  p r z y b y łe m  w c z e s n y m  
r a n k ie m  1 3  l ip c a  do  K r a k o w a .  —  
Z a r a z  p o  p r z y je ź d z ie  z g ło s i łe m  s ię  
w  K o m e n d z ie  O k r ę g u  Z w ią z k u  
S t r z e le c k ie g o , g d z ie  w  „ s t a n ie  s łu ż 
b y "  o d n o to w a n o : „ Z g ł o s i ł  p r z y ja z d  
d o  K r a k o w a  1 3  l ip c a  1 9 1 4  r . “ . P o d 
p is a ł :  K o r d ia n  ,s e k r e t a r z  K o m e n d y  
O k r ę g o w e j .

N a s tę p n ie  z a m e ld o w a łe m  s ię  n a  
k u r s  w s t ę p n y  w  p a r k u  K r a k o w s k im  
u  ob. Z o s ik a  (ś . p . g e n . Z o s ik - T e s -  
s a r o )  i  u  ob . K r o k a  (o b e c n ie  g e n . 
K r o k - P a s z k o w s k i ) .  K o le d z y  k u r -

s iś c i  z a c z ę li  s ię  z je ż d ż a ć . W  g łó w 
n e j s a l i  lo k a lu  S t r z e lc a  w  p a r k u  
K r a k o w s k im  r o jn o  b y ło  i  g w a rn o . 
T w a r z e ,  ch o ć  n ie z n a n e , a le  ja k ż e  
ju ż  b l is k ie ,  k o c h a n e ! W s p ó ln a  id e a  
z łą c z y ła  n a s  o d  c h w il i  z e t k n ię c ia . 
P r z y b r a l i ś m y  —  ja k o  K r ó le w i a c y  —  
p s e u d o n im y . P s e u d o n im  m ó j t e r a z  
b y ł  ju ż  n ie  „ m ia t e ż n ik " ,  le c z  „ L e c h  
P ie r e t ia t k o w ic z " ,  a  n a s t ę p n ie  t y lk o  
„ L e c h " .

Z a m ie s z k a l iś m y  w  K r a k o w ie  w  
d o m u  e m ig r a c y jn y m , w  k t ó r y m  b y 
ł y  ró ż n e  t y p y ,  n ie  m a ją c e  z n a m i 
n ic  w s p ó ln e g o . N a  ś n ia d a n ie  s p ie 
s z y l i ś m y  s ię  d o  P a r k u  K r a k o w 
sk ie g o . P o t e m  p o s z liś m y  n a  ć w ic z e 
n ia  n a  B ło n ia  K r a k o w s k ie  z a w s z e  
ś p ie w a ją c  s t r z e le c k ie  p io se n k i, a  n a  
z a s łu ż o n y  o b ia d  z  k o t ła  z m ę c z e n i i 
z a k u r z e n i, a le  z a w s z e  r o z ś p ie w a n i , 
p o w r a c a l iś m y  z n ó w  d o  P a r k u  K r a 
k o w s k ie g o . P o  o b ie d z ie  o d b y w a ły  
s ię  w y k ła d y ,  a  n a s t ę p n ie  ć w ic z e n ia  
b ro n ią , a  p o te m  k o la c ja  i  s p a c e r  n a  
n o c le g  d o  d o m u  e m ig r a c y jn e g o .

R a z  p r z y b y ł  d o  n a s  n a  w y k ła d  w  
s z a r o b łę k it n y m  m u n d u rz e  s t r z e le c 
k im  s a m  K o m e n d a n t  G łó w n y ,  ob. 
M ie c z y s ła w , ob . Z iu k . M ó w i ł  o r ó ż 
n ic a c h , ja k i e  s ą  m ię d z y  w o jn ą  p a r 
ty z a n c k ą , a  w o jn ą  r e g u la r n ą .  M ó 
w i ł  ję d r n ie ,  p o  ż o łn ie r s k u , ja s n o  a  
p ro sto , b e z  ż a d n y c h  z b ę d n y c h  s łó w . 
M ia ł  t a k i  sp o só b  p r z e m a w ia n ia ,  że  
p o r y w a ł  s łu c h a c z a . S i ł a  p r z e k o n y 
w u ją c a  b i ła  z k a ż d e g o  s ło w a . T e n , 
k to  G o  w id z ia ł  i s ły s z a ł ,  p r z e c z u 
w a ł  p r z y s z łe g o  W o d za .

O so b a  K o m e n d a n t a  z r o b iła  n a  
m n ie  n ie z a t a r t e  w r a ż e n ie  i  z  m ie j 
s c a  p o r w a ła  m ię  i  z a b r a ła  —  t a k  j a k  
w s z y s t k ic h  —  p o d  J e g o  k o m e n d ę  
ju ż  n a  z a w s z e  —  „ b e z  r e s z t y " .

P o  w y k ła d z ie  m y ś l i  t ło c z y ły  s ię  
je d n e  p o  d r u g ie j ,  a  m y ś l  b l i s k ie j  
w a lk i  z n a je ź d ź c ą  n ie  o p u sz c z a ła  
m n ie . I  s z c z ę ś l iw y  b y łe m , że  z n a 
la z łe m  s ię  tu  w  K r a k o w ie ,  w ś r ó d  
lu d z i, p o d o b n ie  m y ś lą c y c h  i  p r a 
g n ą c y c h  w a l k i  z  z a b o r c ą . M a r z e n ia  
o d  la t  d z ie c in n y c h  z a c z ę ły  s ię  z is z 
c z a ć  i  z i ś c i ły  s ię  w r e s z c ie .

W  k o ń c u  l ip c a  1 9 1 4  r . p o  k u r s ie  
w  P a r k u  K r a k o w s k im , n a  k t ó r y m  
p e łn i łe m  fu n k c ję  s e k c y jn e g o  1  s e k 
c j i  „ D r y b la s ó w "  z c h w i lą  z je c h a n ia  
z ró ż n y c h  k r a ń c ó w  E u r o p y  s t r z e l
c ó w , w  w ię k s z o ś c i  m ło d z ie ż y  a k a 
d e m ic k ie j ,  m ia ł  s ię  o d b y ć  w ł a ś c iw y

in s t r u k t o r s k i  „ k u r s  le t n i " .  J e d n a k  
s y t u a c ja  b y ł a  ju ż  n a p rę ż o n a .

Z  P a r k u  K r a k o w s k ie g o  p r z e n ie 
s io n o  n a s  d o  tz w . „ O le a n d r ó w "  i  u -  
lo k o w a n o  w  p a r k u  p o w y s ta w o w y m . 
N o c u je m y  w  d u ż e j s a l i  „ t e a t r a ln e j "  
r e p r e z e n t a c y jn e g o  b u d y n k u  w y s t a 
w o w e g o . J a  u lo k o w a łe m  s ię  n a  
„ s c e n ie "  p r z y  ś c ia n ie  w  p o b liż u  o -  
b y w a t e l i  S i r  k i  i  W ie n ia w y , k t ó r z y  
s t a le  do  p ó ź n e j n o c y  s z e p t a li  z so b ą .

W  O le a n d r a c h  ż y c ie  w ię c e j  n e r 
w o w e , n o w e  tw a r z e ,  c ią g ły  ru c h , 
o k r z y k i  k o m e n d , ś p ie w y . S y t u a c ja  
z d n ia  n a  d z ie ń  s ię  z m ie n ia . W y 
k ła d y  z o r g a n iz a c j i  a r m ii  r o s y j s k ie j  
p r o w a d z i  ob . K r o k ,  m ó j d o w ó d c a  
p lu to n u . C z u ć  w o jn ę !

M o b il iz a c ja .  1 - g o  s ie r p n ia  w o jn a  
w y p o w ie d z ia n a  i  ro z p o c z ę ta . E n t u 
z ja z m  w ś r ó d  n a s  o lb r z y m i. N a r e s z 
c ie  m a r z e n ia  n a sz e  b ę d ą  sp e łn io n e .

J u ż  n ie  n a  s z k o le  le t n ie j  u c z y ć  s ię  
b ę d z ie m y  —  le c z  w y m a s z e r u je m y  
n a  w r o g a  o d w ie c z n e g o  ja k o  p r a w 
d z iw i  ż o łn ie r z e  w  s z a r o b łę k it n y c h  
m u n d u ra c h  s t r z e le c k ic h , z o r ła m i 
s r e b r n y m i  n a  c z a p k a c h  —  m a c ie 
jó w k a c h  i  k a ż d y  z k a r a b in e m  n a  
r a m ie n iu .

3 - g o  s ie r p n ia  p o  p r z y b y c iu  p ó ł 
k o m p a n ii  d r u ż y n ia c k ie j  ze  s z k o ły  
l e t n ie j  w  S ą c z u — K o m e n d a n t  G łó w 
n y  tw o r z y  z n a s , t j .  s t r z e lc ó w  k u r -  
s is tó w  i z p r z y b y ły c h  d r u ż y n ia k ó w  
z a lą ż e k  p r z y s z łe j  A r m i i  N a r o d o 
w e j  —  P ie r w s z ą  K o m p a n ię  K a d r o 
w ą  i p r z e m a w ia  d o  n a s  w  h is t o r y c z 
n y c h  d z iś  ju ż  s ło w a c h . A  m y  od 
te j  c h w i l i  c z e k a m y  z u p r a g n ie n ie m , 
k ie d y  n a sz  K o m e n d a n t , p r z y s z ły  
W ó d z  N a r o d u  i  W ie lk i  M a r s z a łe k , 
w y d a  r o z k a z : M a s z e r o w a ć !

B ó g  l i t o ś c iw y  w y s łu c h a ł  n a s z y c h  
p ró śb  i  p r z o d k ó w  n a s z y c h  —  6 s ie r p 
n ia  1 9 1 4  r o k u  o ś w ic ie  w y r u s z y l i ś 
m y  z O le a n d r ó w  —  w  b ó j o P o l 
s k ę  —  w  n ie z n a n e , o  le p s z ą  p r z y 
s z ło ść  z m a r t w y c h w s t a ją c e g o  N a r o 

d u.

A  d z iś  p o  25  la ta c h , g d y  z a jd z ie  
z n ó w  p o trz e b a , n a  r o z k a z  W o d z a  
N a c z e ln e g o , M a r s z a łk a  Ś m ig łe g o -  
R y d z a ,  w s z y s c y  —  j a k  je d e n  m ą ż  —  
w y m a s z e r u je m y  p r z e c iw k o  k a ż d e 
m u , k to b y  o ś m ie l i ł  s ię  s ię g n ą ć  po 
n a sz ą , k r w ią  p r z o d k ó w  z ro sz o n ą  o j 
c o w iz n ę .

Tadeusz Caspaeri Chraszczewski
( „ L e c h " )  m jr  W . P .



Z Francji Pierwsze kroki ku wolnej Polsce

Ob. Taternik

R o k  1 9 1 4  z a s ta ł  m n ie  n a  s tu d ia c h  
z a g r a n ic ą ,  g d z ie  ja k o  s łu c h a c z  u n i 
w e r s y t e t u  w  G r e n o b le  ( F r a n c ja )  i 
d a w n y  c z ło n e k  F i l a r e c j i  i Z w ią z k u  
W a lk i  C z y n n e j w  L ie g e  o t r z y m u ję  
p o le c e n ie  z a c z ę c ia  r o b o t y  o r g a n iz a 
c y jn e j  n a  ty m  te re n ie .

Z a d a n ie  t ru d n e , b r a k  d o ś w ia d c z e 
n ia , u m ie ję tn o ś c i  fa c h o w y c h  i o r g a 
n iz a c y jn y c h  o ra z  w y r o b ie n ia  p o l i 
ty c z n e g o .

J a d ę  do  G e n e w y .  K o m e n d a n t  O b 
w o d u  S z w a jc a r s k ie g o  Z w . W a lk i  
C z y n n e j ob . „ K a z e t “  ( T a d e u s z  K a s 
p r z y c k i)  d a je  m i in s t r u k c je .  Z o s t a 
j ę  „ K o m e n d a n t e m  lo k a ln y m  O d 
d z ia łu "  Z w . W . C z . w  G r e n o b le .

R o z k a z  w y k o n a łe m . I  d z is ia j ,  p a .  
t r z ą c  z p e r s p e k t y w y  c z a su , n ie je 
d n o k r o tn ie  z a s t a n a w ia m  s ię  n a d  tą  
w ie lk ą  n ie w id z ia ln ą  s i łą ,  k t ó r a  d a 
w a ła  n a m  t y le  e n e r g i i  i  z d o ln o śc i 
d o  im p r o w iz a c ji .

T ą  n ie w id z ia ln ą  s i ł ą  b y ł a  ś w ia d o 
m o ść , że  i s t n ie je  c z ło w ie k , k t ó r y  t y 
s ią c e  s k u p ił  p o d  h a s łe m  o s ta te c z n e j 
o f ia r y .  I  c h o c ia ż  n ie  z n a liś m y  G o , 
t y lk o  b o w ie m  s łu c h y  o K o m e n d a n 
c ie  G łó w n y m  d o c h o d z iły  do  nas, 
je d n a k  m im o  b r a k u  o so b is te j s t y c z 
n o ś c i  o d d z ia ły w a ł  tu  c o ra z  s i ln ie j  
n a  n a s  w s z y s t k ic h .

T e n  m o m e n t p s y c h ic z n y  r o z p r a 
s z a ł  w  n a s  w s z e lk ie  w ą t p l iw o ś c i  i 
d a w a ł  w ia r ę  w  z w y c ię s t w o  id e i.

W  ty c h  w a r u n k a c h  s t a ję  n a  c z e le  
„ F i l a r e c j i "  w  G r e n o b le . I n i c ja t y 
w a  n a sz a  p o b u d z a  do  ż y c ia  t a m t e j
sz ą  k o lo n ię  s tu d e n c k ą . W k ró tc e  p o 
w s t a ją  „ D r u ż y n y  S t r z e le c k ie "  i 
ch o ć  g ó r a  g d z ie ś  w  K r a k o w ie  n ie  
m o ż e  d o jś ć  d o  p o r o z u m ie n ia  —  m y  
t u  n a  d o le  z n a jd u je m y  w s p ó ln y  c e l 
i  w z a je m n ie  so b ie  p o m a g a m y .

R o k  1 9 1 3  i  1 9 1 4  o z n a c z a  s ię  b a r 
dzo in t e n s y w n ą  p r a c ą  w  n a s z y m  
O b w o d z ie .

N a s t ę p u ją  in s p e k c je  K o m e n d a n ta  
G łó w n e g o  i  S z e fa  S z t a b u  ob. J ó z e 
f a  ( K a z im ie r z a  S o s n k o w s k ie g o ) .

R o z m o w a , j a k a  w ó w c z a s  m ia ła  
m ie js c e ,  w y w a r ł a  n a  m n ie  p io r u n u 
ją c e  w r a ż e n ie . P r z e d e  m n ą  m ło 
d y m  c h ło p a k ie m  p rz e z  u s t a  S w e g o  
S z e fa  S z ta b u  r o z m a w ia ł  m ó j W ód z 
u k o c h a n y . M ó w ił  p ię k n ie , a  j a  z z a 
p a r t y m  o d d e c h e m  s łu c h a łe m , n ie  
c h c ą c  u ro n ić  a n i s ło w a .

C z e r w ie c  1 9 1 4  r. O b „ K a z e t "  z a 
rz ą d z a  w ie lk ie  „ m a n e w r y "  O b w o 
d u  w  r e jo n ie  je z io r a  I h u n  i m . B e lp  
p o d  B e r n e m . T r z y d n io w e  ć w ic z e 
n ia  s ą  s p r a w d z ia n e m  n a sz e g o  p r z y 
g o to w a n ia  b o jo w e g o .

U d a ło  m i s ię  n a  m a n e w r a c h  —  
je s te m  k a n d y d a t e m  n a  k u r s  le t n i

S z k o ły  O fic e r s k ie j  Z w . S t r z e le c k ie 
go . W  a tm o s fe rz e  p o d n ie c e n ia  w  
k o ń c u  l ip c a  ja d ę  n a  k u r s  do  K r a 
k o w a .

W  W ie d n iu  —  m o b i l iz a c ja  —  p i e r 
w s z y  z w ia s t u n  z b l iż a ją c e j  s ię  w o j 
n y . M ło d z ie ń c z y  m ó j u m y s ł  r e a g u 
j e  s i ln ie  n a  r o z g r y w a ją c e  s ię  w y 
p a d k i.

S z tu rm e m  z d o b y w a m  w a g o n  —  
w c iś n ię t y  w  k ą t  k o r y t a r z a ,  w  g o 
rą c z c e  p o d n ie c e n ia  d o c ie r a m  do 
K r a k o w a .  W  „ O le a n d r a c h " ,  d o k ą d  
z o s ta łe m  s k ie r o w a n y ,  p a n u je  n ie 
z w y k ły  ru c h . K o m e n d a n t  G łó w n y  
z a r z ą d z i ł  m o b iliz a c ję .

Ż y je m y  je d n y m  p r a g n ie n ie m , b y  
z iś c i ły  s ię  m a r z e n ia  n a sz e  i  o jc ó w  
n a sz y c h . W  a tm o s fe rz e  p o d n ie c e n ia  
u p ły w a ją  d n i i g o d z in y .

W re s z c ie  n a d s z e d ł h is t o r y c z n y  
d z ie ń  3 s ie r p n ia — z o r g a n iz o w a n ie —  
I  K o m p a n i i  K a d r o w e j .

P o w o ła n ie  m n ie  do  s z e r e g ó w  te j  
k o m p a n ii  b y ło  w y d a r z e n ie m  e p o k o 
w y m  w  m o im  ż y c iu .

P a m ię ta m , j a k  d z iś , d z ie ń  3 s ie r 
p n ia . P o p o łu d n iu  z b ió r k a  s t r z e lc ó w  
i d r u ż y n ia k ó w , p r z y b y c ie  K o m e n 
d a n ta . J e g o  p r z e m ó w ie n ie  i w z r u 
s z a ją c y  m o m e n t  z b r a t a n ia  ty c h , co 
do  w s p ó ln e g o  c e lu  d ą ż y l i  o d d z ie l
n y m i  d ro g a m i.

P o n o w n a  z b ió rk a . C is z a  z a le g a  
n a  p la c u  —  s ły c h a ć  t y lk o  g ło s  o f i 
c e r a  w y w o łu ją c e g o  ż o łn ie r z y  z 
im ie n ia  i  n a z w is k a .

W re s z c ie  g d y  p a d ło  m o je  n a z w i
s k o : „ O b y w . T a te r n ik - G o e b e l ,  s e k 
c y jn y "  —  n o g i u g ię ły  s ię  p o d e  m n ą , 
a  je d n a k  p r z e z w y c ię ż y łe m  w r a ż e n ie  
i d z ia r s k im  k r o k ie m  w s t ą p i łe m  do 
sz e re g u .

J a k  b y ło  s iln e  to  w r a ż e n ie ,  ś w ia d 
c z y  fa k t ,  że  w  c ią g u  s w e j  2 5 - le tn ie j  
s łu ż b y  ż o łn ie r s k ie j ,  ż a d n a  n a s tę p n a  
n o m in a c ja  n ie  z r o b iła  i  n a  p e w n o  
n ie  z ro b i ju ż  n a  m n ie  t a k  s iln e g o  
w r a ż e n ia ,  j a k  t a  p ie r w s z a .

K o m p a n ia  z o s ta ła  s fo rm o w a n a . 
K o m e n d a n t , p r z e m a w ia ją c  do  n a s  
z a z n a c z y ł , że  p o w ie r z a  n a m  f u n k c je  
—  s z a rż e  u z y s k a m y  w  b itw a c h  i że 
k a ż d y  z n a s  m o ż e  z o sta ć  o fic e r e m , 
j a k  r ó w n ie ż  k a ż d y  o f ic e r  m o ż e  z n ó w  
z e jś ć  do s z e re g o w c ó w .

J e d n y m  ze ś ro d k ó w  w y c h o w a w 
cz y c h  m e to d y , k t ó r ą  K o m e n d a n t  
s ta le  s to so w a ł, b y ło  p o w ie r z a n ie  p e 
w n y c h  z a d a ń .

R o z k a z  K o m e n d a n c ie  —  p o s z liś 
m y  w  b ó j.

T w a r d a  ż o łn ie r s k a  s z k o ła  z a h a r 
t o w a ła  n a s  w  ż y c iu . N ie  z n a m y  
tru d n o ś c i,  o b ce  n a m  je s t  p r z y s ło 
w ie :  „ g ło w ą  m u r u  n ie  r o z b ije s z " .  
P r z e c iw n ie  —- K o m e n d a n t  m ó w ił,  
że  r o z b ije s z  i  n ie je d n o k r o t n ie  m u r y  
p a d a ły  p o d  n a s z y m i g ło w a m i.

I  to  je s t  c h a r a k te r y s t y c z n ą  c e c h ą  
le g u n a , że  ż a d n a  n a s  s i ł a  „ n ie  z d o 
ła  n a s  z n is z c z y ć  i z g n ie ś ć " .

T a k  ja k  p r z y  z a s z c z y ta c h  w o d a  
s o d o w a  n ie  u d e r z a  n a m  do g ło w y , 
t a k  r ó w n ie ż  i g d y  k t ó r y  z n a s  s łu s z 
n ie  c z y  n ie s łu s z n ie  d o s ta je  p o  k u 
la c h  —  n ie  z a ła m u je  s ię , a  p r z e c iw 
n ie  ze  z d w o jo n ą  e n e r g ią  p r z y s t ę p u je  
do  w y k o n y w a n ia  n o w e g o  z a d a n ia .

I  w ła ś n ie  w  ty m  d u c h u  p r a c u je 
m y  o b e c n ie , w y c h o w u ją c  n a sz y c h  
n a s tę p c ó w .

Kazimierz Goebel
( „ T a t e r n ik " )

s e k c y jn y  1  K o m p a n i i  K a d r o w e j  
w ic e d y r e k t o r  o k r ę g u  p o c z t i te le g r .  

w  W iln ie

Ob. Wernyhora

W  m ie s ią c u  c z e rw c u  1 9 1 4  r o 
k u  g ro n o  m a t u r z y s t ó w  S z k o ły  
H a n d lo w e j Z g r o m a d z e n ia  K u p c ó w  

m . st. W a r s z a w y , p o s ta n o w iło  w  
m o m e n c ie  r o z e jś c ia  s ię  z ł a w y  s z k o l
n e j d o k o n a ć  k o le ż e ń s k ie j  w y c ie c z 
k i  k i lk o t y g o d n io w e j .  M a r s z r u ta  b y 
ła  u s t a lo n a  s z la k ie m  Z a g n a ń s k  —  
Ś w ię t y  K r z y ż  —  S a n d o m ie r z  —  W i
ś l ic a  •—  O jc ó w .

W  s k ła d  te j  g r u p k i  w c h o d z ili  
c z ło n k o w ie  s k a u t in g u , b ę d ą c y  je d 
n o c z e śn ie  c z ło n k a m i t a jn y c h  z t e 
r e n u  u c z e ln i  o r g a n iz a c ji ,  ta k  „ Z a 
r z e w ia " ,  j a k  i M ło d z ie ż y  N a ro d o 
w e j .

Z  k o ła  „ Z a r z e w ia k ó w "  u d z ia ł 
b r a l i  B ą k o w s k i  L e o n , J a n k o w s k i  
S t e fa n , S z c z e p a n o w s k i  J ó z e f ,  o ra z  z 
M ło d z ie ż y  N a r o d o w e j : W iś n ie w sk i, 

Z a le s k i  i R u d n ic k i ,  o i le  m n ie  p a 
m ię ć  n ie  m y li .

P o m im o  z ż y c ia  s ię  c z ło n k o w ie  
Z a r z e w ia  d la  d o b r a  i  so l id a rn o śc i  
k o n s p ir a c y jn y c h  o r g a n iz a c y j z a t a ja 
l i  p rz e z  r e sz tę  k o le g ó w  w s p ó łp ra c ę  
w  o r g a n iz a c ji  P o ls k ic h  D r u ż y n  
S t r z e le c k ic h  n a  te r e n ie  W a r s z a w y . 
K o n s p ir a c ja  t a  b y ła  ta k  s iln a , że  
n a w e t  c i t r z e j  Z a r z e w ia c y  p o m ię 
d z y  s o b ą  z a t a ja l i ,  że  k a ż d y  p o je d y n 
czo z k o m e n d y  D r u ż y n  S t r z e le c 
k ic h  w  W a r s z a w ie  p o s ia d a  r o z k a z  
s t a w ie n ia  s ię  w  lip c u  w  K r a k o w ie  
d la  w z ię c ia  u d z ia łu  w  k u r s ie  in 

s t r u k t o r s k im  d r u ż y n  s tr z e le c k ic h . 
P o d c z a s  c a łe j  w y c ie c z k i  n ik t  s ło 
w e m  s ię  n ie  z d ra d z ił  o g łó w n y m  
je g o  d a ls z y m  c e lu  i  o z a m ia ra c h  
u d a n ia  s ię  do  K r a k o w a .  Z  ro z m ó w  
t y lk o  m o ż n a  b y ło  w y c z u ć , że  w s z y 
s c y  c h c ie li  b y  p o  z a k o ń c z e n iu  w y 
c ie c z k i w  O jc o w ie  d o s ta ć  s ię  do 
K r a k o w a  d la  z o b a c z e n ia  te g o  p o l
s k ie g o  s a n k t u a r iu m .

W  O jc o w ie  p o z o s ta łe m  t y lk o  sa m , 
r e sz ta  zaś  s k ie r o w a ła  s w e  k r o k i  do 

O lk u sz a , z a g łę b ia  D ą b r o w s k ie g o  o -  
r a z  do  in n y c h  m ie js c o w o ś c i  r o z s y 
p u ją c  s ię  w  ró ż n e  s tr o n y .

Z  ro z k a z u  m e g o  k o m e n d a n ta  k o l. 
B o r o w ic z a  -  P o m a r a ń s k ie g o  S t e fa n a ,  
ja k o  ten , k t ó r y  z n a ł  d o k ła d n ie  t e 
r e n  i  w a r u n k i  lo k a ln e  w  O jc o w ie , 
m ia łe m  c z e k a ć  n a  p r z y b y c ie  te g o ż  
c e le m  d o p o m o ż e n ia  m u  w  z o r g a 
n iz o w a n iu  p r z e jś c ia  p rz e z  z ie lo n ą  
g r a n ic ę  p rz e z  c z ło n k ó w  d r u ż y n  
S t r z e le c k ic h  z te r e n u  z a b o ru  r o 
s y js k ie g o .

W  k i lk a  d n i p o te m  p r z y b y ł  P o -  
m a r a ń s k i .  Z a ją łe m  s ię  w y s z u k a 
n ie m  k w a t e r  k o n s p ir a c y jn y c h  o ra z  
z a p ro w ia n to w a n ie m . W  p r a c y  te j  
p o m o c n i m i b y l i  s t a l i  m ie s z k a ń c y  
O jc o w a  p p .: M u s ia łe k  o ra z  W im m e r , 
d z ię k i  k tó r y m  k w a t e r y  p r z y g o t o w a 

n e  w  z a b u d o w a n ia c h  K o p c z y ń s k ie 
go  ta k  i  D u le w ic z a , o ra z  k o n ta k t  z 
p r z e m y tn ik a m i n a w ią z a n y .

N a r a z  r u c h  w y c ie c z k o w y  w  O j
c o w ie  z w ię k s z y ł  s ię , z a c z ę li  s ię  u k a 
z y w a ć  p o s ta c ie  „ w y c ie c z k o w ic z ó w "  
p łc i  m ę s k ie j ,  k t ó r z y  po u k a z a n iu  się  
w  p a r k u  o jc o w s k im  i n a w ią z a n iu  
k o n ta k tu  z n a m i n ik n ę li  w  z a k o n 
s p ir o w a n y c h  p u n k ta c h  z b ió re k . O - 
k a z a ło  s ię , że  n ie  t y lk o  p rz e z  „ d r u 
ż y n ia k ó w "  z o s ta ł O jc ó w  w y z n a 
cz o n y  c z ę śc io w o  n a  p u n k t  p r z e j 
ś c io w y  le cz  i „ z w ią z k o w c y "  s k ie r o 
w a l i  ta m  część  sw o ic h  c z ło n k ó w .

D n ia  d ru g ie g o  c z y  trz e c ie g o  s ie r p 
n ia  p o d  w ie c z ó r  P o m a r a ń s k i  z a r z ą 
d z ił  z b ió rk ę  c z ło n k ó w  w  d o lin ie  
n a d  c ia s n e  S k a ł k i  za  B r a m ę  K r a 
k o w s k ą , s k ą d  m a r s z e m  n a  B ia ł y  
K o ś c ió ł  g r u p a  p ro w a d z o n a  p rz e z  
p r z e m y tn ik ó w  u d a ła  s ię  w  k ie r u n 
k u  g r a n ic y ,  k tó r ą  w  n o c y  s z c z ę ś l i
w ie  p r z e k r o c z y ła .

J a  p o z o s ta łe m  d a le j  w  O jc o w ie , 
g d y ż  je sz c z e  n ie  w s z y s c y  c z ło n k o 
w ie  o rg a n iz a c y j s t a w il i  s ię . M ia łe m  
d o p ie ro  łą c z n ie  z p o z o s ta ły m i p r z e 
k r o c z y ć  g r a n ic e  i  z a m e ld o w a ć  s ię  
w  K r a k o w ie  w  k o m e n d z ie  P o l 
s k ic h  D r u ż y n  S t rz e le c k ic h , D o ln e  
M ły n y  9.

S t a w i l i  s ię  S t e fa n  R o w e s k i  i 
S z u lc -W ie lg u t  i z n ó w  tą  sa m ą  d ro g ą  
w s p ó ln ie  p rz e z  g r a n ic ę  p o d  B ia ły m  
k o śc io łe m  p rz e s z liś m y .

P o d  Z a b ie rz o w e m  n a tk n ę liś m y  
s ię  n a  ż a n d a rm ó w  a u s tr ia c k ic h , a le  
b y l i  to P o la c y ,  n ie  m ie liś m y  w ię c  
tru d n o śc i, z n im i, p o m im o  że ż a d e n  
z n a s  n ie  p o s ia d a ł  m o ż liw e g o  d o 
k u m e n tu  a u s tr ia c k ie g o .

R a n o  z a m e ld o w a liś m y  s ię  w  k o 
m e n d z ie  D r u ż y n  n a  D o ln y c h  M ły 
n a ch .

T u t a j  p r z y  s p is y w a n iu  e w id e n c ji  
z a p y t a n o  m n ie  ja k i  p se u d o n im  so 
b ie  o b ie ra m . S p o jr z a łe m  n a  śc ia n ę  
p rz e d  s ie b ie , n a  n ie j w is ia ł  o b ra z  
„ W e r n y h o r y "  s p o jrz a łe m  n a ń  i  r z e 
k łe m : „ S t e f a n  W e r n y h o r a "  i ta k  p o 
w s t a ł  m ó j p s e u d o n im  o r g a n iz a c y jn y  
p o d  k tó r y m  p r z e b y łe m  c a łą  k a m 
p a n ię  s t r z e le c k o - le g io n o w ą .

D n ia  n a s tę p n e g o  łą c z n ą  g r u p ą  
k i lk u n a s tu  d r u ż y n ia k ó w  p o je c h a 
l i ś m y  do  N o w e g o  S ą c z a , g d z ie  w  
g im n a z ju m  M ic k ie w ic z a  b y ł  z o r g a 
n iz o w a n y  k u r s  in s t r u k t o r s k i  d ru -  
ż y n ia c k i  d la  c z ło n k ó w  z z a b o ru  r o 
s y js k ie g o  o ra z  n ie m ie c k ie g o .

T u t a j  s p o tk a łe m  m o ic h  w s p ó łto 
w a r z y s z y  z „ Z a r z e w ia "  i s k a u t in g u : 
B ą k o w s k ie g o  i  S z c z e p a n o w sk ie g o .

Ć w ic z e n ia  p o lo w e  k o m p a n ie  in 
s t r u k t o r s k ie  o d b y w a ły  s ię  za  m ia 
s te m  n a  w z g ó r z a c h  o k o lic z n y c h  —  
ć w ic z y l iś m y  s a m i  lu b  łą c z n ie  z o d :  
d z ia ła m i lo k a ln y m i  z N o w e g o  S ą 
cza.

W te m  n a g le  n a d e s z ła  w ie ś ć  z S e 
r a j  e w a  o z a b ó js tw ie  a r c y k s ię c ia  
F e r d y n a n d a .  A u s t r i a  m o b i l iz u je  
s ię . N a  k u r s ie  z a w r z a ło  s ło w o  „ w o j 
n a " .  G o r ą c z k a  p r z y g o to w a w c z a  o -  
g a r n ę ła  n a s :  c z y ś c im y  b ro ń , o s t r z y 
m y  b a g n e t y  i  d łu g ie  d łu g ie  g o d z in y  
n o c n e  s p ę d z a m y  n a  c ic h y c h  ro z m o 
w a c h  o ty m , co  b ę d z ie .

P r z y c h o d z i  w ia d o m o ś ć  o m o b iliz a 
c j i  o g ó ln e j s t r z e le c k ie j  i  o ty m , że  
z a r a z  je d z ie m y  do  K r a k o w a .  C o  
c h w i la  lo te m  p t a k a  p r z y la t u ją  co
raz to  n o w sz e  w ia d o m o ś c i, z a p a ł  o - 
g a r n ia  sz e re g i.

Z  r a n a  s f e r y  a u s t r ia c k ie  d o k o n u ją  
u rz ę d o w e j m a n i fe s t a c j i  d la  w y w o 
ła n ia  n a s t r o ju  p r z y  d o k o n y w a n e j



m o b iliz a c ji  —  w  p o c h o d z ie  p r z y c h o 
d z ą  p o d  n a sz e  k o s z a r y — g im n a z ju m  
i  p r o w o k u ją  n a s  do  w z ię c ia  u d z ia łu  
w  m a n ife s t a c ji .  O s t e n t a c y jn ie  z a 
m y k a m y  o k n a  i u s u w a m y  s ię  z s a l  
s ą s ia d u ją c y c h  z p la n ta m i, g d z ie  o d 
b y w a  s ię  c e s a r s k o - k r ó le w s k a  m a n i
fe s t a c ja .

P o d  w ie c z ó r  z a ś  g d y  c. i k . r a d 
c o w ie  u d a l i  s ię  n a  w y p o c z y n e k  —  
k o m e n d a  k u r s u  in s t r u k t o r s k ie g o  
d r u ż y n ia c k ie g o  p o s ta n o w iła  z o r g a 
n iz o w a ć  w ł a s n y  p o c h ó d  łą c z n ie  z 
o d d z ia ła m i lo k a ln y m i.  P o m im o  u - 
le w n e g o  d e sz c z u  k o m p a n ie  d r u ż y -  
n ia c k ie  m a s z e r u ją  p rz e z  u l ic ę  n a  
r y n e k ,  a  p o ls k a  p ie ś ń  s t r z e le c k a  
b r z m i m o cn o .

N a  r y n k u  p r z e m a w ia  k o l. W ilk . 
O k r z y k i  n a  c z e ść  n ie p o d le g łe j  P o l 
s k i  p r z e s z y w a ją  p o w ie t r z e  —  z p ie 
ś n ią  n a  u s ta c h  k o m p a n ie  z a  k o m p a 
n ia m i w r a c a ją  do  k o sz a r , a  z a  n im i 
d ą ż y  t łu m  s z a r y ,  k t ó r y  łą c z n ie  p r z e 
ż y w a  to  i m a n i fe s t u je .

P r z y s z e d ł  r o z k a z  w y ja z d u  do  K r a 
k o w a . N o w o s ą d e c z a n ie  ż e g n a ją  n a s  
c a ły m  s e rc e m  —  o d p r o w a d z a ją c  n a  
d w o rz e c . W  w a g o n a c h  ja k a ś  m a t k a  
s z u k a  s w e g o  c z te r n a s to le tn ie g o  s y 
n a , k t ó r y  u c ie k ł  z d o m u , a b y  je c h a ć  
z n a m i n a  w o jn ę .

W ie c z o re m  p o m im o  rz ę s is te g o  
d e sz c z u  K r a k ó w  w y s z e d ł  n a  u lic e . 
N a  w id o k  m a s z e r u ją c y c h  n a sz y c h  
o d d z ia łó w  p a n ie  r z u c a ją  n a m  k w i a 
t y  p o d  n o g i, n a s t ró j p a tr io ty c z n y . 
M y  z a ś  w  m a r s z u  w y b i ja m y  ta k  s i l 
n ie , a b y  p o k a z a ć , że  i m y  coś p o 
t r a f im y .  P ie ś ń  je d n a , d r u g a , t r z e c ia  
b r z m i o ch o czo  i z w e r w ą .

S t a n ę l iś m y  n a  D o ln y c h  M ły n a c h  
9. —  T u ta j  r u c h  s i ln y ,  —  co c h w i la  
k to ś  w p a d a  —  m e ld u je  s ię ;  s ły c h a ć  
r a d o s n e  o k r z y k i  —  to  k o le d z y  lu b  
p r z y ja c ie l e  s t a w i l i  s ię  n a  r o z k a z  w  
k o m e n d z ie  a b y  w s t ą p ić  w  s z e r e g i  
s t r z e le c k ie .

C o  c h w i la  o k r z y k i,  p o c a łu n k i  i 
ł z y  ra d o ś c i.

D n i p ły n ą  z z a w r o t n y m  te m p ie  i 
d a ls z e  k o le je  n a sz e  aż  do  u t w o r z e 
n ia  P ie r w s z e j  K a d r o w e j  —  s ą  p o 

w s z e c h n ie  z n a n e  —  n ie  b ę d ę  w ię c  
ic h  tu  p o w t a r z a ł .
, W  O le a n d r a c h  p o  r a z  p ie r w s z y  w  
ż y c iu  z o b a c z y łe m  p r z e d  fr o n t e m  
o d d z ia łu  K o m e n d a n ta  J ó z e f a  P i ł 
s u d sk ie g o . Z n a łe m  go  z o p o w ia d a ń  
s t r z e le c k ic h , t e r a z  z o b a c z y łe m  go , 
g d y  p r z e m a w ia ł  do  n a s.

P a t r z ą c  w  o c z y  K o m e n d a n t a  czu ć 
b y ło  s i ln ą  w ia r ę  w  to , co m ó w ił,  
czu ć  b y ło ,  że  m a  s ię  p r z e d  s o b ą  W o 
d z a , k tó r e m u  ś m ia ło  m o ż n a  z a w ie 
r z y ć  n a jw y ż s z ą  w a r t o ś ć  s w o ją ,  to 
je s t  ż y c ie  d la  s p e łn ie n ia  w y m a r z o 
n e g o  o d  d z ie c iń s tw a  c e lu  —  w  w a l 
c e  o P o ls k ę .

N a r e s z c ie  w y r u s z a m y  n a  w o jn ę . 
Z a c z y n a ją  s ię  p ie r w s z e  p r z e ż y c ia ,  
k tó r e  d r o g ą  c h m u rn ą  i g ó rn ą  d o p r o 
w a d z i ły  do P o ls k i  n ie p o d le g łe j .  
P r z e ż y c ia ,  k t ó r e  p o z o s ta n ą  p a m ię tn e  
i  w y w o ł u ją  ra d o ś ć  i łz ę  w s p o m n ie ń . 
T e  a k o r d y  p ie r w s z y c h  p r z e ż y ć  są  
t a k  s iln e , że  w  n a jc ię ż s z y c h  c h w i
la c h  ż y c ia  s w ą  s i łą  d o d a ją  rz u tu  
m ło d z ie ń c z e g o  w  d a ls z e j p r a c y  d la  
P a ń s tw a .

D z iś  p o  la t a c h  d w u d z ie s tu  p ię c iu , 
g d y  o k o  sp o c z n ie  n a  m a łe j  o d z n a c e  
K r z y ż a  P ie r w s z e j  B r y g a d y ,  k t ó r a  
s t a lo w y m i  s w y m i  r a m io n a m i u jm u 
je  l i t e r y  1 .  B r .  J .  P . W sp o m n ie n ia  
p ie r w s z y c h  p r z e ż y ć  s t a ją  j a k  ż y w e  
w  p a m ię c i .

P r z e b ie g  t y c h  p r z e ż y ć  m ia ł  z a 
w r o t n e  te m p o  —  s p o t y k a ł  n a  s w e j  
d ro d z e  lu d z i m ło d y c h , n u r z a ł  s ię  w  
ic h  s e rc a c h , t ę s k n i ł  h u k ie m  a rm a t , 
c is z ą  n o c n ą , g w iz d e m  k u l,  ję k ie m  
r a n n y c h  k o le g ó w  s ia ł  d r e w n ia n y m i 
k r z y ż a m i  i w ią z a ł  t y c h  s z a r y c h  w  
s t r z e le c k ic h  b lu z a c h  ż o łn ie r z y k ó w —  
ż o łn ie r z y  z p ie ś n ią  n ie ś m ie r t e ln ą  o 
te j co  „ n ie  z g in ę ła " .

M o m e n ty  p ie r w s z y c h  p r z e ż y ć  s ą  
w s p o m n ie n ia m i ż y w y m i,  g d y ż  b y ł y  
p ie r w s z y m i  —  i w  c h w i l i  z d a w a n ia  
o s ta tn ie g o  r a p o r t u  w  P o ls c e  N ie p o 
d le g łe j  s t a n ą  p r z e d  o c z a m i w y r a ź 
n ie  ta k ,  j a k  g d y b y  d z iś  s ię  s ta ło .

inż. Stefan Jankowski 
( „ W e r n y h o r a " )  

in s p e k to r  D y r e k c j i  O k r ę g u  
W a rsz . L a s ó w  P a ń s t w o w y c h

W mundurze żołnierza polskiego

Ob. Baśka

O d r o k u  1 9 1 2  n a le ż a łe m  w  W a r 
s z a w ie  d o  P o ls k ic h  D r u ż y n  S t r z e 
le c k ic h , s k ą d  1 2  l ip c a  1 9 1 4  r o k u  z o 
s ta łe m  w y s ła n y  n a  c z te r o ty g o d n io 
w y  k u r s  in s t r u k t o r s k i  t y c h  d r u ż y n  
do  N o w e g o  S ą c z a .

W y je c h a l iś m y  z W a r s z a w y  w  n ie 
d z ie lę  r a n o  d n ia  1 2  l ip c a  1 9 1 4  r . w  
g r u p k a c h  p o  trz e c h -c z t e re c h  „ m a r 
k u ją c "  w y c ie c z k o w ic z ó w  do  O jc o 
w a . P o  p r z y je ź d z ie  d o  O lk u s z a  p ó ź 
n y m  w ie c z o re m  w y m a s z e r o w a l iś m y  
c a łą  n a s z ą  w a r s z a w s k ą  g r u p ą  3 1 ,

w s i ,  p o m a s z e r o w a l iś m y  w  s tro n ę  
K r a k o w a ,  ś p ie w a ją c  „ H e j  s t r z e le y  
w r a z " .

P o  d ro d z e  s p o t k a l iś m y  o d d z ia ł 
d r u ż y n ia k ó w  u m u n d u r o w a n y c h , 
p o d  k o m e n d ą  G r u d z iń s k ie g o - P ę k -  
s z y c a  ( z g in ą ł  w  m a ju  1 9 1 5  r. ja k o  
k a p it a n  I  B r y g a d y  L .  P . ) ,  k tó r z y  
w y s ła n i  b y l i  p rz e z  k r a k o w s k ą  K o 
m e n d ę  P o ls k ic h  D r u ż y n  S t r z e le c 
k ic h  n a  n a sz e  s p o tk a n ie . R a d o ś ć  p o 
w it a n ia  b y ła  w z r u s z a ją c a  —  lu d z ie , 
p rz e d  c h w i lą  o b c y  d la  s ie b ie , w i t a 
l i  s ię  j a k  n a js e r d e c z n ie js i  p r z y ja 
c ie le  —  id e a  w s p ó ln a  te g o  d o k o 
n a ła .

W c z e sn y m  r a n k ie m  d n ia  14  l ip c a  
w  p o łą c z o n e j g r u p ie  w k r o c z y l iś m y  
do  K r a k o w a ,  w z b u d z a ją c  s e n s a c ję  
s w o im  w y g lą d e m  c y w i ló w  z w a l iz 
k a m i  i  p le c a k a m i,  w  o r d y n k u  w o j 
s k o w y m . P o  p a r u g o d z in n y m  w y p o 
c z y n k u  n a  p r z y g o t o w a n y c h  d la  n a s  
k w a t e r a c h  p r z y  u l. D o ln e - M ły n y  i 
s p o ż y c iu  o b ia d u , o t r z y m a liś m y  u - 
m u n d u r o w a n ie  le t n ie :  sp o d n ie , b lu 
za , c z a p k a  m a c ie jó w k a  z b la c h ą  d ru -  
ż y n ia c k ą .  T a k  u m u n d u r o w a n i  w y 
s z l iś m y  n a  m ia s to  c e le m  z w ie d z a n ia  
z a b y t k ó w  K r a k o w a .

O g ro m n a  d u m a  r o z p ie r a ła  p ie r s i

n a sz e , n o sz ą c  te n  p ie r w s z y  m u n d u r  
ż o łn ie r z a  p o ls k ie g o !

T e g o ż  d n ia  t. j .  1 4  l ip c a  w  n o c y  
w y je c h a l i ś m y  k o le ją  do  N o w e g o -  
S ą c z a , g d z ie  w  s z k o le  im . A . M ic 
k ie w ic z a  b y ł  z o rg a n iz o w a n y ; k u r s  
o f ic e r s k i  i p o d o f ic e r s k i  P o ls k ic h  
D r u ż y n  S t r z e le c k ic h .

N a  k u r s  z je c h a ło  17 8  d r u ż y n ia k ó w  
z r ó ż n y c h  k o lo n i i  p o ls k ic h  z a g r a n i
cą , p r z e w a ż n ie  z B e lg i i ,  18  P o z n a 
n ia k ó w  i  d u ż a  część  z „ K o n g r e s ó w 
k i "  z n a sz ą  g r u p ą  w a r s z a w s k ą  p r z y 
p r o w a d z o n ą  p rz e z  S t e fa n a  P o m a -  
r a ń s k ie g o  —  w s z y s c y  u c z e s t n ic y  
k u r s u  p r a c o w a l i  o d  k i lk u  la t  w  o r 
g a n iz a c ja c h  n ie p o d le g ło ś c io w y c h .

K o m e n d a n te m  b y ł  M ic h a ł  Ż y -  
m ie r s k i- Z a w is z a .

D n ia  3 1  l ip c a  b y l iś m y  n a  ć w ic z e 
n ia c h  p o lo w y c h  p o d  N o w y m  S ą 
czem , k ie d y  p r z y je c h a ł  d o  n a s  n a  
r o w e r z e  d y ż u r n y - d r u ż y n ia k  z r o z 
k a z e m  n a ty c h m ia s t o w e g o  p o w r o tu  
do  k o s z a r  i  z w ia d o m o ś c ią  o ro z p o 
c z ę c iu  w o jn y .

G r o m k im  o k r z y k ie m  „ h u r r a "  p o 
w it a l i ś m y  r a d o s n ą  d la  n a s  w ie ś ć ,  że  
w y r u s z y m y  w  b ó j o P o ls k ę .

W ładysław Baszkiewicz 
( „ B a ś k a " )  

N o w o g ró d e k

Aby wywalczyć wolność

p o d  k o m e n d ą  k o l, S t e f a n a  B o r o w i-  
c z a - P o m a r a ń s k ie g o  d o  O jc o w a , 
g d z ie  p r z e n o c o w a l iś m y  w  sto d o le . 
N a  d r u g i  d z ie ń  t. j .  1 3  l ip c a , ż e b y  
n ie  z w r a c a ć  n a  s ie b ie  u w a g i  p o lic j i  
r o s y j s k ie j ,  z w ie d z a l iś m y  O jc ó w  w  
g r u p k a c h  p o  k i lk u .

O g o d z . 19 - t e j  z e b r a l i ś m y  s ię  p o 
n o w n ie  w  s to d o le , w  k t ó r e j  n o c o 
w a l iś m y ,  s k ą d  „W ą w o z e m  K r a k o w 
s k im "  s k ie r o w a l iś m y  s ię  „ g ę s ie g o "  
w  s tr o n ę  g r a n ic y .

D u ż o  e m o c ji  m ie l i ś m y  n a d  s a m ą  
g r a n ic ą ,  g d z ie  o m a l n ie  w p a d l iś m y  
n a  p a t r o l  k o n n y  r o s y j s k ie j  s t r a ż y  
p o g r a n ic z n e j ,  k t ó r y ,  g ło ś n o  r o z m a 
w ia ją c ,  p r z e je c h a ł  o k i lk a  k r o k ó w  
o d  n a s , le ż ą c y c h  w  p r z y d r o ż n y c h  
k r z a k a c h . P o  o d d a le n iu  s ię  p a t r o lu  
s z y b k o  p o s u n ę liś m y  s ię  w  s tro n ę  
g r a n ic y  „ z ie lo n e j" ,  k t ó r ą  p r z e k r o 
c z y l iś m y  o g o d z . 2 2 -e j.

D z iś  ju ż  n ie  p a m ię ta m  n a z w y  w s i,  
p o ło ż o n e j tu ż  n a d  g r a n ic ą ,  p o  s t r o 
n ie  d a w n e j G a l ic j i ,  w  k t ó r e j  to  w s i  
z a t r z y m a liś m y  s ię  n a  p ó łg o d z in n y  
o d p o c z y n e k  p o  p r z e k r o c z e n iu  g r a n i 
c y . T u  z c a łe j  d u s z y  z e  ś c iś n ię ty m  
od w z r u s z e n ia  g a r d łe m  o d ś p ie w a 
l i ś m y  „ R o t ę "  K o n o p n ic k ie j  i  „ J e s z 

cze P o ls k a  n ie  z g in ę ła "  —  p o c z e m  
c z w ó r k a m i, ż e g n a n i  s e rd e c z n ie  
p rz e z  ro z b u d z o n y c h  m ie s z k a ń c ó w

Ob. Czarnecki

I le k r o ć  w r a c a m  do w s p o m n ie ń  z 
p rz e d  2 5  la ty ,  m im o  z ro z u m ia łe g o  
i  c ią g le  ż y w e g o  u c z u c ia  j a k i  m a m  
d la  n ic h , s tw ie r d z a m  u s ta w ic z n ie  
je d n o : p o z o s ta ła  w  p a m ię c i  n ie z n i
s z c z a ln a  ic h  tre ś ć , f a k t y  r o z p ły n ę ły  
s ię  g d z ie ś  w  n a w a le  in n y c h  p r z e ż y ć  
i  w  n u r c ie  w a r t k o  p ły n ą c e g o  ż y c ia .

T r e ś ć  te g o , co  s ię  p r z e ż y w a ło ,  z o 
s t a ła  w ie c z n ie  m ło d a  i  ż y w a . Z b y t  
s z y b k o  s ię  c zu ło , z b y t  m o c n o  s ię  k o 
c h a ło  to  w s z y s t k o , co z s e r c a  ż o ł
n ie r s k ie g o , p o  p r z e z  ż o łn ie r s k ie  tru _  
d y  i  p o la  b i t e w  p rz e s z ło  ja k o  część  
p ie r w s z a  w ie lk ie g o  to m u  r y c e r s k ie j  
h is t o r i i  p o ls k ie g o  ż o łn ie r z a  i  p ie r w 
sz e j z w r o t k i  n ie ś m ie r te ln e j  ż o łn ie r 
s k ie j  L e g e n d y .

P r z e ż y w a l i ś m y  w s z y s t k o  z b io ro 
w o . P o te m  te n  i  ó w  w y d a ł  p a m ię t 
n ik i  i  ta m te n  n a p is a ł  w s p o m n ie n ia , 
s ą  o n e  w s z y s t k ie  b l i s k ie  s e rc u , bo  
p r z e ż y w a ło  s ię  j e  r a z e m . I  d z iś  d la 
te g o  tru d n o  ju ż  p o w ie d z ie ć  co  je s t  
in d y w id u a ln y m  p r z e ż y c ie m  je d h e -  
g o  z n a s , a  co  p r z e ż y c ie m  z b io ro 
w y m ; co p r z e ż y w a ło  s ię  w ó w c z a s  
o so b n o , n a  s tro n ie , a  co  z k a r t  p a 
m ię t n ik ó w  i  p is a n y c h  w s p o m n ie ń  
w  n a js e r d e c z n ie js z e j  fo r m ie  p r z y 
w ła s z c z a ło  s ię  ja k o  p r z e ż y c ie  w ł a s 
ne .

D la te g o  m o ż e  t a k  tr u d n o  s e g r e g o 

w a ć  d z iś  te  w s p o m n ie n ia  s p rz e d  la t  
25 , sz c z e g ó ln ie  j e ś l i  s ię  m ia ło  w ó w 
c z a s  la t  16  ż y c ia , d u żo  z a p a łu  i  sz ło  
s ię  w p a tr z o n y m  w  je d e n  t y lk o  
p u n k t , c e l do  k tó r e g o  s ię  d ą ż y ło .

P a m ię t a m  d o b rz e . L ip ie c  1 9 1 4  r o 
k u . W c z e sn y  r a n e k . . P o  n o c y  p r z e 
s p a n e j w  s to d o le , g d z ie  s k r y l i ś m y  
s ię  p r z e d  a r g u s o w y m  ż a n d a rm s k im  
o k ie m . G r o m a d k a  p r z e m y k a ją c a  
s ię  c h y łk ie m  k u  g r a n ic y  r o s y js k o -  
a u s t r ia c k ie j  p o d  O jc o w e m . S z l i ś m y  
ja k  to  s ię  m ó w i n ie m a l, n a  p e w n ia 
k a "  —  u fn i  w  m a g ic z n ą  m o c  s r e b r 
n y c h  p ię c io r u b ló w e k , j a k i e  d n ia  p o 
p r z e d n ie g o  z e b r a l iś m y  m ię d z y  s o b ą  
c e le m  w r ę c z e n ia  „ g d z ie  n a le ż y "  —  
z a  n ie r o b ie n ie  t r u d n o ś c i  p r z y  n ie 
le g a ln y m  p r z e jś c iu  p rz e z  g r a n ic ę . 
Z  m g ły  p o r a n n e j w y ła n ia  s ię  s y l 
w e t k a  r o s y js k ie g o  ż o łn ie r z a . N ie  
o k a z u je  ż a d n y c h  a g r e s y w n y c h  z a 
m ia r ó w . Ł a p ó w k a  p o d z ia ła ła .

—  „ S k a r e j ,  s k a r e j ! "  —  w o ła  p r z y 
t łu m io n y m  g ło s e m !

P r z e m y k a m y  s ię  c h y łk ie m  je d e n  
z a  d r u g im . S k o ń c z o n y  a k t  p ie r w 
s z y  —  n a sz e j e p o k i.

W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  p a m ię tn e 
g o  1 9 1 4  r o k u , w ia d o m o ś ć  o w y b u c h u  
w o jn y  z a s t a je  m n ie  w  N o w y m  S ą 
czu , g d z ie  b y łe m  n a  k u r s ie  in s t r u k 
t o r s k im  d r u ż y n  s t r z e le c k ic h . P r z y 
c h o d z i r o z k a z  w y ja z d u ,  ż e g n a n i  
k w ia t a m i  p rz e z  lu d n o ść  N o w e g o  S ą 
c z a  z ja w ia m y  s ię  w  k o m p le c ie  w  
K r a k o w ie  n a  k w a t e r z e :  „ S t r z e l c a " .

J e s t  K o m e n d a n t . P ie r w s z y  r a z  
w id z ę  G o  t a k  b lis k o . P r z e m a w ia  do  
n a s  s w o im  r ó w n y m , s p o k o jn y m  g ło 
se m ! Ż e  o to  m a m y  z a s z c z y t  ja k o  
p ie r w s i  ż o łn ie r z e  R z e c z y p o s p o lit e j  
w a lc z y ć  o N ią  z b r o n ią  w  r ę k u .

C o ś  d z iw n e g o  je s t  w  g ło s ie  K o 
m e n d a n ta . J a k a ś  s i ł a  i  w ia r a ,  k tó r a  
b y ł a  p o te m  n a s z y m  d ro g o w s k a z e m  
p o  p rz e z  w s z y s t k ie  b o je  i  p o  p rz e z  
w s z y s t k ie  p r z e c iw n o ś c i .

N o c  5  n a  6 s ie r p n ia .  A la r m . Z b ie 
r a m y  s ię  w  p o ś p ie c h u . W y m a rs z . A  
w ię c  ju ż  id z ie m y ! C o ś  j a k b y  ro s ło  
w  p ie r s ia c h . A  w ię c  to  ju ż !  N o c n y  
m a r s z  k i l k a  k i lo m e tr ó w , k r ó t k ie



ć w ic z e n ia  i  p o w r ó t .. .  n a  k w a t e r ę .  
C a ł y  d z ie ń  p r z e ż y w a m y  g o r z k ie  roz_ 
c z a r o w a n ie ! ! !

N o c  z 5  n a  6 s ie r p n ia .  Z n ó w  a- 
la r m !  T y m  r a z e m  id z ie  je s z c z e  
w s z y s t k o  s p r a w n ie j ,  w  g łę b o k ie j  
c isz y .

O d m a rsz . Z a  m ia s te m  K o m e n 
d a n t  r o b i  r u c h  —  j a k b y  m ia ł  w y 
d a ć  ro z k a z  p o w r o tu , ś le d z ą  G o  
b a c z n ie  s e t k i  o czu . W  s z e r e g a c h  l e 
c iu t k i  p o m r u k  ż a lu . A l e  o to  K o 
m e n d a n t  s k in ą ł  r ę k ą .  Id z ie m y . T y m  
r a z e m  w ie m y  ju ż  n a  p e w n o  g d z ie . 
W ie ś  M ic h a ło w ic e . G r a n ic z n y  s z la 
b a n  z a m k n ię ty .  K t o ś  g o  p o d n o si. 
C is z a  j a k  m a k ie m  z a s ia ł.  W k r a c z a 
m y  do  K r ó le s t w a .

K t o ś  u d e r z a  w  t a b lic ę  z r o s y js k im  
o r łe m  —  s y m b o le m  n ie w o l i  i u p o 
k o rz e n ia . P a d a  ta b l ic a  p o d  n a p o re m  
k i lk u  m ło d y c h  r ą k .  J a k i ś  s k r ę t  
d ro g i.

O b y w a t e l  T a d e u s z  K a s p r z y c k i  —  
k o m e n d a n t  k o m p a n ii  w y jm u je  s z a 
b lę  z p o c h w y  r o b ie  z n a k  k r z y ż a .  
K r ó t k ie  p r z e m ó w ie n ie . M a r s z  u b e z 
p ie c z o n y . M a s z e r u je m y !  W ie m y  p o 

co —  n ie  w ie m y  g d z ie  i  k ie d y  b ę 
d z ie m y  w r a c a l i .

C ią g n ie  z a  n a m i w ó z e k  je d n o k o n 
n y  ( c a ły  n a sz  ta b ó r )  z u w ią z a n y m  
z t y łu  c z a r n y m  b a r a n e m , p o b r z ę 
k u je  k u c h e n n y  k o c io ł  p o ło w y  n ie 
s io n y  w  r ę k a c h  n a  d r ą g a c h  p rz e z  
k o le g ó w , p r y m it y w n a  k u c h n ia , 
p ie r w s z a  k u c h n ia  p o ło w a  A r m i i  
P o ls k ie j .

M a s z e r u je m y  w  m ilc z e n iu . P o  co 
s ło w a , k ie d y  w s z y s c y  c z u je m y  w  
p ie r s ia c h  coś t a k  w ie lk ie g o , t a k  
w z r u s z a ją c e g o , że  i t a k  n ie  d a  s ię  
w y p o w ie d z ie ć  s ło w a m i. M y ś lę , że  
to, c o ś m y  c z u li  w  t a m ty m  m o m e n 
cie , czu ć  m u s ie l i  w ie lc y  z d o b y w c y , 
k tó r z y  d ą ż y l i  w  n ie z n a n e , a b y  o d 
k r y w a ć  n o w e  ś w ia t y .  T y lk o ,  że  m y  
d n ia  o w e g o , n ie  p o  s ło w a  i  z a s z c z y 
ty , n ie  p o  w d z ię c z n o ść  i n ie ś m ie r 
te ln o ś ć  im ie n ia , a le  p o  to , a b y  z 
s z a le ń c z ą  d e t e r m in a c ją ,  k r w i ą  w ł a s 
n ą  i c u d z ą  w y w a lc z y ć  w o ln o ść .

M ieczysław Augustyniak
( „ C z a r n e c k i " )  

p o s e ł  n a  S e j m  R . P .
Ł y s z c z y c e  

p o w . B r z e ś ć  n /B .

Gdy się Pierwszej Kadrowej 
dusza radowała...

Ob. Wojno

R aduje się serce,
Raduje się dusza, 
gdy pierw sza kom pania  
na M oskala rusza, 

od da, oj da dana...

r y k n ę ł y  w  n ie b o  z p ó łt o r e j  s e tk i  
g a r d z ie l i  s ło w a  n o w o  s k o m p o n o w a 
n e j p io s e n k i  ż o łn ie r s k ie j .

J a k ż e ż  bo  s e rc e  m ia ło  s ię  n ie  r a 
d o w a ć , g d y  te r a z  ja s n e  b y ło  j a k  n a  
d ło n i, ż e  to  ju ż  n ie  „ n a  n i b y " :  że  
r a n o  a la r m  n ie  b y ł  f a ł s z y w y ,  że  
K r a k ó w  ju ż  d a le k o  p o  za  n a m i, a 

p r z e d  n a m i ś c ie le  s ię  n o w a  w ie lk a  
d ro g a .

B o  p r z y z n a ć  tr z e b a , że  te  d w a  
d n i o s ta tn ie  b y ł y  n ie  do  z n ie s ie n ia . 
P o  s fo r m u ło w a n iu  p rz e z  K o m e n d a n 
t a  k o m p a n ii  z d a w a ło  s ię , że  la d a  
c h w ila  o t r z y m a m y  r o z k a z  do  w y 
m a rs z u , t u  t y lk o  d a ls z y  c ią g  ż y c ia  
k o s z a ro w e g o , k tó r e g o  t r y b  w  z e 
s t a w ie n iu  z o g ó ln ą  s y t u a c ją  p o l i 
ty c z n ą , a  p r z e d e  w s z y s t k im  z n a 
s z y m  b o jo w y m  n a s t r o je m  .n a p in a ł  
n e r w y  aż  do  o s ta tn ic h  g r a n ic .

O t r z e c ie j  r a n o  a la r m . P o  w y -  
c h łe p t a n y m  w  p o ś p ie c h u  ś n ia d a n iu  
z b ió rk a  k o m p a n ii  w  „ r o z w in ię t y m " ,  
j a k  n a js z c z e g ó ło w s z y  p r z e g lą d  u -  
m u n d u r o w a n ia  i u z b r o je n ia  k a ż d e 
g o  ż o łn ie r z a  p r z e z  d o w ó d c ę  p lu t o 
n u , r o z d a w a n ie  o s t r y c h  n a b o jó w , 
i  —  w r e s z c ie  u p r a g n io n a  k o m e n 

d a : . .k o lu m n a  c z w ó r k o w a  w  p r a 
w o " .

L e c z  le d w ie  o p u ś c i liś m y  O le a n 
d r y , ja k ż e  g o rz k ie  r o c z a r o w a n ie . 
K i l k a  d a ls z y c h  r o z k a z ó w  z m ie n ia  
k o le jn o  k ie r u n e k  n a sz e g o  m a rsz u , 
ła m ie  k o lu m n ę , r o z w i ja  t y r a l ie r k ę ,  
a  w r e s z c ie  n a c ie r a m y  w z d łu ż  łą k  
n a  B ło n ia c h  p o  to  t y lk o  ,a b y  po  
p a r u  g o d z in a c h  in t e n s y w n y c h  ć w i
cz e ń  w r a c a ć  n a  k w a t e r y .

D w a  p e łn e  d n i m ę k i.

L e c z  te r a z  ju ż  w s z y s t k o  z a  n a 
m i: ć w ic z e n ia , O le a n d r y , i  n a w e t  
c a ły  K r a k ó w ,  k tó r e g o  w ie ż e  k o 
ś c ie ln e  w  p ie r w s z e j  p o ś w ia c ie  
w s c h o d z ą c e g o  s ło ń c a  z ło ty m  b la s 
k ie m  z d a ją  s ię  s ła ć  n a m  s w e  b ło g o 
s ła w ie ń s t w o .

R a d u je  s ię  s e r c e  i r a d u je  d u sz a , 
b o  p ie r w s z a  k o m p a n ia  n a p r a w d ę  
w y r u s z a .

A l e  c z y  n a p r a w d ę ?  C z y  i  d z is ia j  
n ie  b ę d z ie  z a w o d u , t y m  s t r a s z n ie j
sz e g o , im  w ię k s z a  d o  te j  p o r y  r o 
s ła  n a d z ie ja ?

R z u c a m y  w ię c  p y t a ją c e  s p o jr z e 
n ia  w  s tr o n ę  d o w ó d c y  k o m p a n ii ,  

le c z  O b. Z b ig n ie w  z d a je  s ię  ic h  n ie  
w id z ie ć , i  z a g a d k o w y m  u śm ie c h e m  
n a  ju n a c k ie j  t w a r z y  z b y w a  n a sz ą  
n ie p e w n o ś ć .

M a s z e r u je  w ię c  k o m p a n ia  w  m i l 
c z e n iu  t a k  a b s o lu tn y m , j a k  g d y b y  
s z ła  n a  w y p a d  n o c n y  tu ż  p o d  b o 
k ie m  n ie p r z y ja c ie la ,  j a k  g d y b y  w  
o b a w ie , że  jed n o , s ło w o , n ie o p a t r z 
n ie  w y p u s z c z o n e  m o g ło  z ły  u r o k  
rz u c ić , s k a z u ją c  w s z y s t k ic h  n a  d a l 
sze  k a tu s z e  w y c z e k iw a n ia .

W y ja ś n ie n ie  s y t u a c j i  n a s t ą p i ło  d o 
p ie ro  p r z y  g r a n ic y ,  k t ó r ą  o s ią g n ę 
l i ś m y  po  p a r u  g o d z in a c h  m a rs z u .

G d y  s łu p y  g r a n ic z n e , o d d z ie la ją 
ce  „ P o ls k ę  a u s t r y ja c k ą "  o d  „ P o l 
s k i  r o s y j s k i e j "  p o ja w i ł y  s ię  n a  h o 
r y z o n c ie , s e r c a  ż y w ie j  z a b i ły .  T a k !  
T e r a z  to  ju ż  n a p r a w d ę .

Z b ig n ie w  z a t r z y m a ł  i  s f r o n t o w a ł  
k o m p a n ię :

„ B a c z n o ś ć !  D la  u c z c z e n ia  te j  z ie 
m i, k t ó r e j  w o ln o ś ć  ś lu b o w a liś m y

w s k r z e s ić  n a s z y m i b a g n e ta m i, i  o d 
d a ć  za  N ią  s w o ją  k r e w  —  n a  p r a 
w o  p a t r z ! "

K o m p a n ia  p a t r z y  w  p r a w o , a  je j  
d o w ó d c a  p o  t r z y k r o ć  s a lu t u je  s z a 
b lą . P ie r w s z ą  p o l s k ą  s z a b lą  n a  
te j  z ie m i od la t  p ię ć d z ie s ię c iu .

K o m p a n ia  p a t r z y  w  p r a w o , a le  
je j  ż o łn ie rz e  n ie  p a trz ą , b o  n a  r a z ie  
n ic  n ie  w id z ą . J a k o ś  s ię , p s ia k r e w , 

o c z y  p o p o c iły .
C z y t a łe m  k ie d y ś ,  że  g d y  u c h o d ź 

c y  p o  ła t a c h  tu ła c z k i  w r a c a ją  do 
k r a ju ,  to  w  p ie r w s z y m  p o r y w ie  u -  
czu ć  p a d a li  n a  z ie m ię , tu lą c  j ą  i c a 

łu ją c .

C h y b a  b a rd z o  p o d o b n e  u c z u c ia  
o g a r n ia ć  m u s ia ły  i  n a s, m im o  że 
w ię k s z o ś ć  o p u ś c iła  K o n g r e s ó w k ę  
z a le d w ie  p rz e d  p a ro m a  ty g o d n ia m i.

J a k a ś  t a  P o ls k a  in n a  b y ł a  te ra z . 
J a k a ś  c z u lsz a , b liż sz a , a  je d n o c z e 
ś n ie  ja k a ś  s t r a s z n ie  m o cn a .

K t o ś  w y s k o c z y ł  z s z e r e g u  i  j e d 
n y m  u d e r z e n ie m  [k o lb y  k a r a b in u  
z m ia ż d ż y ł w iz e r u n e k  r o s y js k ie g o  
o r ła  n a  s łu p ie  g r a n ic z n y m .

S y m b o l!
B y ł  o rz e ł —  b y ł a  g r a n ic a . —  O r ła  

n ie  m a  i n ie  m a  g r a n ic y  w  e- 
w  n ą  t  r  z P o ls k i .

Chociaż do W arszaw y  
m a m y długą drogę,
Jednak prze jdziem  prędko  
byle ty lk o  „w nogę“,

Oj da, oj da dana...

„ W  n o g ę "  to  m y ś m y  n a w e t  n ie 
ź le  sz li, a  ż e  d o jś c ie  do  W a r s z a w y  
n ie  u d a ło  s ię  t a k  p rę d k o , w  ty m  
n ie  n ie  n a sz a  ju ż  w in a .

B o  z  n a m i „ w  n o g ę "  n ie  c h c ie li  
iś ć  n ie k tó r z y  in n i,  i  s tą d  to  o p ó ź 
n ie n ie  .

Je s z c z e  n ie  w s z y s c y  w ie d z ie l i  
w te n c z a s , ż e  d o  z w y c ię s t w a  t r z e b a  
t y lk o  t r z e c h  r z e c z y :  w ie lk ie g o  W o 
d z a , b itn e g o  ż o łn ie r z a  i  m o c n e j w i a 
r y .  W ia r y  ic h  o b u  w  s ie b ie , i  w i a 
r y  w  s łu sz n o ść  w y w a lc z a n e j  p rz e z  
n ic h  s p r a w y .

A  gdy się szczęśliw ie  
zakończy  pow stanie,
To p ierw sza kadrow a  
gw ardyją  zostanie,

Oj da, oj da dana...

E jż e !  B o  je s z c z e  b y  n a s  k to  o z łe  

in t e n c je  ła c n o  p o s ą d z ił. Ż e  to  n a d 
m ia r  a m b ic ji ,  ż e  w i e lk a  p y c h a , że  
m a n ia  u r o jo n e j w ie lk o ś c i .

A  t u  a n i  k r z t y  p o d o b n y c h  m y ś l i .

B o  d la  n a s  z t y m  p o ję c ie m  „ g w a r -  
d y i "  w ią z a ły  s ię  n ie  z a s z c z y t y  c z y  
h o n o r y , t y lk o  tejn je d e n , ju ż  n a  
s ta łe  z r o ś n ię t y  z n a m i, w ię k s z y  od  
in n y c h , o b o w ią z e k , t a  r o la  s z t u r 
m o w e g o  o d d z ia łu  w e  w s z y s t k ic h  
t r u d n o ś c ia c h  p o ls k ie g o  ż y c ia ,  t a  
ch ę ć  b r a n ia  u s ta w ic z n e g o  u d z ia łu  
w  w y ś c ig u  p r a c y ,  k t ó r y  m ia ł  b y ć  
z n a m ie n ie m  n o w e j,  p o w s t a ją c e j  e -  
p o k i. >

A  z z a s z c z y ta m i b y l iś m y  z a w s z e  
m o c n o  n a  b a k ie r .

P a m ię ta m  tę  w i e lk ą  u ro c z y s to ś ć , 
ja k ą  p r z y g o t o w a ła  W a r s z a w a  w  
s ió d m ą  ro c z n ic ę  n a sz e g o  w y m a r s z u .

P ie r w s z a  w ie lk a  m a n i fe s t a c ja  u -  
cz u ć  S t o l ic y  w  n ie d a w n o  z a le d w ie  
o sw o b o d z o n y c h  j e j  m u ra c h .

D z ie ń  6 s ie r p n ia  1 9 2 1  r o k u .

W  je d n e j  z n a jw ię k s z y c h  s a l  k o n 

c e r to w y c h  u ro c z y s ta  a k a d e m ia . D o 
s to jn i  p a n o w ie  w e  f r a k a c h  i  p ię k 
n e  p a n ie  w  s t r o jn y c h  sz a ta ch . E l i t a  
m ia s ta . N a  c z e le  je g o  g o sp o d a rz e .

B o g a to  p r z y b r a n a  w  k w ia t y  i d r a -  
p e r ie  e s tra d a . P rz ó d  je j  p rz e z n a c z o 
n y  d la  p a n ó w , a  w g łę b i  fo te le  d la ... 
ż o łn ie r z y  k o m p a n ii  k a d r o w e j.

P r z e m ó w ie n ia ...

P a d a ją  p r z e p e łn io n e  p a tr io ty z m e m  
s ło w a , że  w r e s z c ie  W o jsk o  P o ls k ie , 
że  A r m ia ,  O n, j e j  T w ó r c a , i  c i co 
p ie r w s i  p o sz li...

N a r a z  z r y w a  s ię  b u rz a  o k la s k ó w , 
p a n ie  o d p in a ją  od s w y c h  p ie r s i  b u 
k ie c ik i  k w ia t ó w , i  n ie b a w e m  to n ie 
m y  w  ic h  p o w o d z i.

N ie  sąd zę , ż e b y  n a jb o ja ź l iw s z y  

z n a s  m ó g ł s ię  t a k  k u r c z y ć  k ie d y ś - 
k o lw ie k  p o d  d o b rz e  w y c e lo w a n ą  
s e r ią  n ie p r z y ja c ie ls k ic h  m a s z y n e k , 
j a k  t e r a z  w s z y s c y  z m a le ć  c h c ie li  w  
o b lic z u  te g o  k w ia t o w e g o  b o m b a rd o 

w a n ia .

B o  cóż m y  tu t a j  w in n i. T o  t y lk o  
ja k ie ś  fa t a ln e  n ie p o ro z u m ie n ie , T e n  
t łu m  ro z e n t u z ja z m o w a n y  c h c ia ł  k o 
n ie c z n ie  w id z ie ć  w  n a s  b o h a te ró w , 
a  m y  t y lk o  ż o łn ie rz e , J e g o  w o lą  do  
w a lk i  rz u c e n i, i  je d n ą  t y lk o  m ie 
l i ś m y  z a s łu g ę :  n ie o g ra n ic z o n ą  w i a 

rę  w  N ie g o .

N ie  s t a r a j  s ię  ju ż  c h y b a , m ia sto  
k o c h a n e , w y z y w a ć  n a s  do  b o ju  n a  
ta k im  p la c u . B o  sz a n se  n ie ró w n e . 
W y g r a s z  n a  p e w n o  w a lk o  - v e r e m  

5 : 0.

T o  n ic , że  k o m p a n ia  „ g w a r d y ją "  
n ie  z o s ta ła . A l e  k a ż d y  je j  żo łn ier2  
c z u je  s ię  p rz e c ie ż  g w a rd z is tą .

N ie  w ie lu  ju ż  z o sta ło . J u ż  i  p o 
ło w y  c h y b a  d z is ia j s ię  n ie  d o lic z y . 
C i, co  o d e sz li, z a p e w n o  te r a z  w a rtę  
h o n o r o w ą  p r z y  N im  z a c ią g n a ją , a 
c i, co  ż y ją ,  r o z b ie g li  s ię  w  ró ż n e  

ś w ia t a  s tr o n y .

O d  g e n e r a ła  d o  s ie rż a n ta , od m i
n is t r a  i  a m b a s a d o ra  d o  m a le ń k ie g o  
u rz ę d n ik a . A  k a ż d e m u  w y d a je  s ię , 
że  b e z  w z g lę d u  n a  z a s ię g  s w e g o  
ś r o d o w is k a  o d g r y w a  w  n im  ja k ą ś  
w ię k s z ą , d o n io ś le js z ą , ja k ą ś  c ię ż sz ą  

od  in n y c h  ro lę .

T a k !  T y l k o  s ię  w y d a je .  A l e  p o 
n ie k tó r e m u  tru d n o  te g o  n a w e t  w y 

p e r s w a d o w a ć .

B o  i  z a p o m n ie ć  tru d n o , że  to  w  
n a sz e  r ę c e  w ło ż o n o  p ie r w s z e  k a r a 
b in y  p ie c h o t y , i  n a m  p ie r w s z y m  
d a n e  b y ło  o d czu ć, że  n a  ty c h  b a 
g n e ta c h  n ie s ie m y  z a p o w ie d ź  n o w e 

go  J u t r a .

J ó z e f  S z c z e p a n o w sk i
( „W o jn o ")  

n a cz . W yd z . W o jsk .

K o m is a r ia t u  R z ą d u  
W a r s z a w a

K o m u n a l n o  
K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  

•
P o w i a t u  K i e l e c k i e g o  

w K i e l c a c h



Wymarsz Pierwszej Kadrowej
Dowódca Intendent

Ob. Zbigniew

Jeszcze jedna  noc „na scenie" w  
Olealndrach, spędzona w  półśnie; 
co pew ien czas o tw ieram  oczy: n i
k łe św iatełko  lam pki, dziwacznie 
poskręcane ciała kadrow ców , tu  i 
ów dzie pogw izdyw ania i chrapania.

Koło drugiej szarpnięcie za rękę: 
rozkaz pisem ny:
N r 63.

Do Ob. Z bign iew a K om endan- 
danta I  kom panii kadrow ej. 
K om pania  W asza m a być ze 
brana na placu zb iórki do 
w ym arszu  dzisiaj o godz. 3. 
Z biórka  w inna  być dokona
na cicho i bez rozgłosu.

S ze f S ztabu  Gł.
JÓZEF

6-8-1914, godz. 1.
A larm . Dowcipy i przypuszcze

nia, że pew no jeszcze jedna  próba. 
Z bieram  kom panię o godzinie trz e 
ciej. Rozdział żywności (konserw y, 
ch leb ). K om endant G łów ny w zy
w a na odpraw ę.

M aszerow ać n a  M iechów przez 
M ichałowice. W yjaśniać sytuację. 
Po nas w  dzień w  dw a pójdzie K o
m endan t z resz tą  oddziału. P ray  
kom panii pa tro l konny, będzie ją  
poprzedzał sw ym  w yw iadem . Nic 
pew nego o n iep rzy jac ie lu  w iększych 
sił w  pobliżu, zdaje się nie m a — 
w iadom ość od p a tro lu  B eliny  z 
p rzed  2 dni. Po zajęciu  M iechowa 
przesłać raport, dostanie go au s triac 
k a  kom enda w  K rakow ie; podpisać 
jako porucznik, używ ać tego stop
n ia  w  stosunkach z A ustriakam i.

W yżywić kom panię pomoże ob. 
L itw inow icz. Z kom panią idą po 
nadto  obyw atele do roboty  cyw il
nej; ob. Tor — zajm ie się u tw orze
n iem  w ładzy cyw ilnej w  M iecho
wie. W e w szystk ich  spraw ach  z lu d 
nością cyw ilną porozum iew ać się 
z nimi.

P otem  przegląd; życzenia i — 
byw ajcie chłopcy zdrowi!

K om endan t G łów ny i Szef od
p row adzają  nas kaw ałek.

K luczym y cicho przedm ieściam i 
k u  północy — przez P rądn ik , Ł ob
zów, Babice n a  szosę do M ichało
wic.

P y tan ia , prośby, żeby powiedzieć 
co będzie, gdzie idziem y. U śm ie
cham się tajem niczo. W reszcie czo
ło zbliża się do szosy „w arszaw 
skiej". T rzeba ich podrażnić; zapo
w iadam  k ie ru n ek  w  praw o z po
w ro tem  na K raków . L am ent — 
m y chcem y na w ojnę". Po chw ili 
popraw iam  się —  zachodzenie w  
lewo, ku  granicy. „Jubel"  n ieby 

wały. O krzyki, trąbka . Robi się 
nastró j ,serce łomoce... T rzeba być 
opanow anym  dowódcą.

Godzina 9. S łupy graniczne, 
wzgórze — w idać daleko ziem ie na 
północ. „K om pania —  stó j". „W 
lewo fron t" . Silę się na spokój. I 
nagle przen ika ostra  świadomość, 
że zaczyna się coś nieznanego. C hw i
la  przeczuw ania, że stan ie kiedyś, 
w jak ie jś  m glistej przyszłości, z ja 
w ia się w  rea lnych  kształtach . Z a
czynam  nią żyć. W ojna — oddział 
żołnierzy polskich. Z aw arły  się 
ciężko odrzw ia nad codziennym  b li
skim , znanym  wczoraj. I patrzeć 
ty lko  przed siebie trzeba. Ze w zgó
rza w idać daleko gaje, pola, p a 
górki ziem i kieleckiej — w słońcu 
uśm iechnięte. M yśl gorączkowo 
pracu je, spóźniona n ad rab ia  św ia
domość położenia; poczucie odosob
nienia, kom pania w yrw ie na 2 — 3 
dni naprzód. K om endant daleko, 
m am y być d la Niego „coup de son
dę", n a  w łasnej skórze trzeba 
spraw dzić, czy jest wróg, czy się 
na nią złakomi, św ita  m i p rzyk ra  
myśl, czy nie m a w  pobliżu i dalej 
w iększych lasów. Obok kom pa
n ia — z oczu coś ich prom ienieje, 
idzie k u  m nie jak iś prąd . I przycho
dzi nagle ostre, głębokie odczucie,

żem ich dowódcą nie na niedzielne 
ćwiczenia.

— „K om pania, baczność! O by
watele... o trząsnąć z siebie powłokę 
pokoju... i w  im ieniu Rządu N aro 
dowego... s tan  w ojny... P rzed  nam i 
ziem ia od la t w  niewoli... idziem y 
ją  wyzwolić. Od dziesiątków  la t 
p ierw szy oddział reg u la rn y  w ojska 
polskiego... Na cześć te j ziemi, 
kom pania — w praw o patrz".

Coś pcha k u  gardłu.
Po chw ili odtrąbiono. G war, od

prężenie.
P a tro l naprzód — przeszukać k o 

m orę i gminę. C arskie p o rtre ty  w  
strzępy, słupy  zwalone, napisy  m o
skiew skie n a  ziemię. I p ierw sza 
zdobycz — jak ieś zapom niane p i
stolety.

P a tro l konny  n a  przedzie, dalej 
jeszcze, „w yw iad specja lny  beków ". 
B elina m elduje, że nie m a n iep rzy 
jaciela.

Po po łudniu  m arsz dalej. P lu to n  
H erw ina w  straży  przedniej, po bo
kach po słabym  patro lu  i... „wola 
boska", idziem y dokąd chciał K o
m endant.

Tadeusz K asprzycki
(„Zbigniew ") 

gen. dyw., 
m in iste r sp raw  wojsk.

Ob. W ładysław

5-go sie rpn ia 1914 roku  o godz. 
10-ej w ieczorem  zostałem  w ezw any 
do K om endanta, O trzym ałem  roz
kaz oddania swoich czynności do
tychczasow ych następcy i zam eldo
w an ia się na m iejscu zbiórki p ie rw 
szej kadrow ej kom panii.

O trzym ałem  rozkaz zorganizow a
nia w yżyw ienia dla kom panii i n a 
stępnych oddziałów, k tó re  p rze
kroczą granicę. Równocześnie o- 
trzym ałem  asygnatę na pieniądze. 
C yfram i i słow am i w ypisana na niej 
by ła kw ota  sto koron.

K w ota w ydała  m i się zam ała, w 
kieszeni m iałem  w łasnych 70 koron, 
dołączyłem  ją  do pieniędzy skarbo
wych.

O czw artej rano  6 sie rpn ia w y ru 
szyłem  z kom panią kadrow ą. W k a 
sie pierw szego regularnego  polsk ie
go oddziału, k tó ry  p rzy ją ł udział w 
w ielk iej w ojnie, było 170 koron. Nie 
w iem  czy h is to ria  no tu je  podobny 
wypadek.

Do w yżyw ienia m iałem  na razie 
163 ludzi i 7 koni.

W sierpn iu  1920 roku  w siedem  
la t w  okresie najcięższych w alk  w 
obronie odzyskanej już n iepodległo
ści m usiałem  troszczyć się o w yży
w ienie 1.400.000 ludzi i 170.000 koni

W racam  do kom panii. Po w y m ar
szu z K rakow a przy pierw szym  
spoczynku zaim prow izow ałem  śn ia
danie — ile sobie przypom inam  by 
ło m leko i bułki, po przekroczeniu 
gran icy  coś w  rodzaju  higieniczne
go obiadu w  ja rsk ie j kuchni. Z a
płacono w szystko gotów ką.

Z posiłku  żołnierze w idocznie by 
li zadowoleni, bo już po południu  
tego dn ia usłyszałem  zw rotk i p io
senki k ad ro w e j:

„A obok ko lum ny nasz in tedent
kroczy

K ażdyby m yślał, że się beczka
toczy".

„G ęba jak  księżyc, w ściekłe okulary  
N iech nam  żyje długo nasz

in ten d en t stary".

W łaściw y k o n tak t „służby" z 
„bronią" został od razu  naw iązany, 
a życzenia w yrażone w  ostatniej 
zw rotce nie zawsze i nie każdego 
spotykały  in tendenta, k tó rym  częś
ciej życzono nagłej śm ierci, w y ra 
żając powyższe życzenie przew aż
nie po żołniersku w  języku  lw ow 
skim.

W ieczorem  tego dnia po p rzyby
ciu do S łom nik zarządziłem  przy



Pierwszy dzień wojny
gotow anie gorącej straw y, k tó rą  
m usieli dostarczyć już na swój koszt 
obyw atele m iasteczka. K olacja b y 
ła  mocno spóźniona, lecz dobra.

Trudności zaopatryw an ia  zw ięk
szały się z każdym  dniem  w  m iarę 
przybyw ania now ych oddziałów.

N ajw ięcej daw ał się w e znaki 
podczas m arszów  b rak  sta łe j p rzy 
jació łk i żołnierza, kuchn i polowej, 
o k tó rej wówczas nie w olno było 
naw et i m arzyć.

Z gotow aniem  było bardzo cięż
ko; zanim  po przybyciu  na m iejsce 
posto ju  udało  się zgotować obiad 
lub  kolację przeszło 3—4 godzin.

Siódmego dn ia od w ym arszu z 
K rakow a w  składzie trzy stu  k ilk u 
dziesięciu ludzi przybyliśm y do 
Kielc. S y tuac ja  by ła n iew yraźna. 
T rzeba było się ubezpieczać. K aza
łem  w ystraszonym  obyw atelom  
m iasta  przygotow ać w ieczerzę, je d 
nak  w ypadk i dnia tego nie pozw o
liły  całkow icie z niej skorzystać.

Dopiero nad  ranem  przed  sam ym  
św item  kieleccy strażacy dowieźli 
nam  n a  pozycję w  K arczów ku go rą
cą straw ę w  w ielk iej obfitości. W y
starczyłoby je j d la  podw ójnej ilości 
żołnierzy. N iestety  zjeść w szyst
kiego n ie było można. Po raz p ie rw 
szy strzelano do nas z arm at.

T rzeba było śpiesznie się w yco
fać!

W ciągu całego tygodnia aż do 
ponow nego zajęcia Kielc, podczas 
ustaw icznych m arszów  nie m ogli 
zapom nieć żołnierze kadrow ej, że 
na K arczów ku zostaw iliśm y n ieprzy 
jacielow i przeszło p ięćset porcyj 
doskonałej zaw iesistej zupy, p rzy 
gotow anej z życzliwością przez oby
w ate lk i i obyw ateli m iasta  Kielc.

A leksander Litw inow icz 
(„W ładysław ") 

gen. dyw.
II w icem inister spr. wojsk.

Około godz. 4 nad  ranem  w  dniu 
6 sie rpn ia 1914 r. pobudka posta
w iła na nogi naszą n iefrasobliw ą 
grom adę, nazw aną przed  2 dniam i 
przez K om endanta G łównego „P ie r
w szą K om panią K adrow ą W ojska 
Polskiego".

Po k ró tk ich  ceregielach n a tu ry  
porządkow o-gospodarczej, zbiórka 
kom panii w  pełnym  rynsztunku.

Za chw ilę raport, potem  kom pa
n ia w yrusza z O leandrów.

M arsz nasz aż do granicy, na k tó 
rej obalam y słupy, dzielące do tych
czas dw a zabory — je st pow szech
nie znany.

Po przejściu  przedm ieść K rak o 
wa, w ychodzim y na szosę, p ro w a
dzącą do M ichałowic, znanych dla 
w ielu  z nas z przechodzenia granicy  
„na zielono". M ichałowice w  tym  
m om encie dla naszych m arzeń były  
„R ubikonem  w m arszu na W arsza
wę".

N iezapom niane chwile dla uczest
ników . N astrój podniosły i tchną- 
cy w iarą  w  przyszłość.

N astępnie obyw atel kom panijny  
w ydaje  rozkaz ładow ania broni i 
posuw ania się m arszem  ubezpieczo
nym , jako że jesteśm y już na te re 
n ie w ojennym .

P ierw szem u plutonow i przypada 
zaszczyt pierw szej służby w  straży 
przedniej. K om endant p lu tonu  ob. 
H erw in  sw ym  m etalicznie-dźw ięcz- 
nym  głosem  w ydaje  kom endy dla 
p lu tonu , w ysyła szpicę i ubezpie
czenia boczne. J a  w raz z k tórym ś 
z kolegów  znalazłem  się na skrzy
dle p raw ym  ubezpieczenia i m am  
patro low ać te ren  rów nolegle do po 

suw ającej się straży  przedniej. Z 
now ą porcją emocji, z w ytrzeszczo
nym i oczami i zm uszając często 
swoje nogi do biegu przez pola, s ta 
ram  się w ykonać najlep iej te  nowe 
obowiązki.

Po p aru  godzinach m arszu  kom 
pania za trzym uje się w e w si n a  
dłuższy odpoczynek m arszow y. Nasz 
p lu ton  w ystaw ia za w sią ubezp ie
czenia. Po dobrej godzinie ko lum na 
u staw ia  się do dalszego m arszu. 
U bezpieczenia nasze zostają śc ią
gnię te  do wsi, gdzie od kolegów  do
w iadu jem y się, że z m iędzyczasie 
kom pania dostała jak iś posiłek (co 
odpow iadałoby obiadow i). Oczy
w iście o nas, będących n a  służbie 
zapom niano i nic nam  nie zosta
wiono. Z rac ji u jaw n ien ia  tego d ro 
biazgu nastąp iło  chw ilow e „niepo
rozum ienie m iędzy szarżam i" t. j. 
ob. H erw in pow iedział jak ieś  p rzy
k re  słowo k tó rem uś z naszych podo
ficerów .

N iezrażeni tym  p ierw szym  niepo
w odzeniem  na w ojnie, m aszeru jem y 
dalej, d la odm iany idę te raz  w  s tra 
ży przedniej po szosie. Na patro le  
boczne poszła inna sekcja naszego 
p lutonu.

P osuw ając się naprzód, ciągle n ie 
ste ty  bez „naw iązania k o n tak tu  z 
n ieprzyjacielem ", pod w ieczór 
w kraczam y do m iasteczka S łom ni
ki. N azw a ta  przypom niała m i n ie 
przy jem ne chw ile z przed  2 lat, gdy 
tą  d rogą ty lko  w  k ie ru n k u  przeciw 
nym , tj. n a  K raków  w ędrow ałem  
sam otnie, zm uszony un ikać zbyt 
czułej opieki rosyjskiej ża n d ar
m erii.

Dzień dzisiejszy by ł łaskaw  dla 
m nie, bo m iałem  te raz  sposobność

uzew nętrzn ien ia m ych szczerych 
uczuć dla caratu . M ianowicie po 
w kroczeniu kom panii do m iasta, 
sekcja nasza otrzym ała rozkaz asy
stow ania czynnościom K om isarza 
Rządu N arodowego na m iasto Słom 
niki, k tó rym  to kom isarzem  był, je 
śli m nie pam ięć nie myli, ob. d r 
Em il Bobrowski.

Z owym obyw atelem  na czele 
udaliśm y się do M agistratu, gdzie 
kom isarz ogłosił objęcie w ładzy nad 
m iastem  wobec w ylęknionego b u r
m istrza i k ilku  przedstaw icieli 
urzędu. Po tym  przem ów ieniu K o
m isarza nastąpiło  zdjęcie bagnetam i 
przez nas po rtre tów  cara, orłów, n a 
pisów rosyjskich  i innych oznak 
obcego panow ania, k tó re  to rek w i
zyty legły na stosie rupieci. A sy
stu jąc dalej obyw atelow i K om isa
rzowi, „dopom agaliśm y" m u jeszcze 
w spełnianiu  jak ichś funkcyj w ła
dzy cyw ilnej, by wreszcie, gdy m rok 
już zapadł wrócić do kom panii.

Na noc służbę ubezpieczeń za 
m iastem  poszedł pełnić p lu ton d ru 
gi. Nasz p lu ton  o trzym ał nocleg w  
jak ie jś  szopie ze sceną (była to za
pew ne rem iza straży  ogniow ej). 
Dla m nie m iejsce nocnego spoczyn
ku  w ypadło  a k u ra t na brzegu owej 
scenki.

W zw iązku z okolicznością, iż po
przedn ią naszą kw aterą, na k tórej 
od tygodnia szykowaliśm y się do 
w ojny, by ł tea trzy k  w  K rakow ie 
„O leandry" — ktoś podejrzliw y 
m ógłby dopatrzyć się w tym  ja k ie 
goś teatra lnego  pecha.

T ak  przeżyłem  mój pierw szy 
dzień na w ojnie, pełen  emocji, ale 
zakończony zupełnie niegroźnie, bo 
n iep rzy jacie la  n ieste ty  nie zdołali
śm y dopędzić.

S tefan  W olski 
(„Bolesław ")

sta rosta  pow iatow y w  N adw ornie

W ym arsz P ierw szej K adrow ej (W /g obrazu Jerzego Kossaka)
W głębi sto ją: K om endant P iłsudsk i, Szef Sosnkowski, ob. S ław ek i ob. „Zbigniew " (K asprzycki).



Po przekroczeniu granicy

Ob. Borowicz

O godzinie 9 m inu t 45 m inęliśm y 
:słupy. graniczne. P rzed  nam i idzie 
n iestrudzony  p a tro l Beliny.

Po w yjściu  z zabudow ań celnych 
kom endan t nasz, w strzym aw szy 
kolum nę, w  podniosłym  przem ó
w ien iu  ogłosił nam  im ieniem  Rzą
du N arodow ego stan  w ojenny. Z 
b ron ią  u  nogi odśpiew aliśm y „Ro
tę". Poczem naładow aliśm y broń.

N a b iw ak  zatrzym aliśm y się we 
dw orze w  M ichałowicach, gdpie 
nasz in ten d en t w raz z gościnnym  
gospodarzem  przygotow ali nam  
obiad. N astępnie ruszyliśm y n a 
przód, niszcząc wszędzie nap isy  ro 
syjskie, rew idu jąc  rządow e domy, 
kon fisku jąc  znalezioną tam  broń. 
Zaraz w  M ichałowicach zaciągnęło 
się w  nasze szeregi paru  ochotni
ków. A w  tu te jszej gm inie pa tro l 
skonfiskow ał dw a „nagany", k tó ry 
m i oficerow ie nasi uzupełn ili swe 
w yekw ipow anie.

Ja k o  ubezpieczenie szedł p lu ton  
p ierw szy — H erw ina. D nia tego 
p rzed  sam ym  w ieczorem  w eszliśm y 
z p ieśn ią Legionów  n a  ustach  do 
S łom nik. P rzy  w ylotach u lic  s ta 
ły  nasze posterunki. Ludność e n tu 
zjastycznie nas przyjm ow ała. Z a
rząd  m iasta  p rzygotow yw ał już  nam  
k w a te ry  w  dom ach straży ognio
w ej i szkoły m iejsk iej, oraz kolację 
z chleba, w ędliny i herba ty . S tru 
dzeni, przespaliśm y całą noc snem  
kam iennym . Czuw ały ty lko  straże.

N azaju trz  stanęliśm y na rynku. 
W obecności naszej odczytano przy  
tłum ie  m ieszkańców  m anifest Rzą
du N arodow ego. Jako  garn izon  
S łom nik pozostał aż do odw ołania 
k ap ra l L uboń-K am ieńsk i —  (pole
g ły  w b itw ie  pod Łow czówkiem ) z 
5 ludźm i.

Ruszyliśm y dalej. D nia tego u- 
bezpieczenie prow adził B urhard t. 
P opo łudn iu  stanęliśm y na ry n k u  
m iechow skim . Z akw aterow aliśm y 
w  skonfiskow anym  przez Rząd N a

rodow y gm achu m onopolu. P raw ie  
jednocześnie z nam i p rzyby ł od
dział dragonów  austriack ich , k tó rzy  
łącznie z naszym i patro lam i stoczył 
m ałą  potyczkę z podjazdem  k a w a 
le ry jsk im  rosyjskim .

C ały dzień następny  odpoczyw a
liśmy, czekając na m ające nadejść 
w iększe oddziały. Rzeczywiście póź
nym  w ieczorem  N orw id  p rzyp ro 
w adził pięć oddziałów  strzeleckich 
w  sile 375 ludzi, uzbro jonych  w  k a 
rab in y  starego system u W erndla 
(nasza kom pania m iała m an lichery  
w zoru z la t 90 i 95); z tych oddzia
łów  utw orzono następn ie  d rugą 
kom panię Zosika - Tessara i trz e 
cią Scaevoli - W ieczorkiewicza. 
P rzed  w ieczorem  przy łączy ł się do 
nas oddział skau tów  w arszaw skich 
prow adzonych przez ob. C iołkow 
skiego (poległ w  w alkach  n a  W oły
n iu ), którzy, zaw ędrow aw szy w  te 
strony  z w ycieczką, przyszli do 
M iechowa. W późniejszej akcji 
w yw iadow czej oddali w ielk ie u s łu 
gi-

D nia tego p rzyby ł K om endant 
G łów ny z Szefem. Rozkazem  K o
m endan ta  nasz dotychczasow y kom - 
p an ijn y  — K asprzycki, został p rze 
niesiony do sztabu, a dowództwo 
kom panii objął H erw in, k tórego  za
s tąp ił Słoniowski.

N azaju trz  — 9 sierpnia, już pod 
dow ództw em  H erw in a  ruszyliśm y 
znow u naprzód. W K siążu W ielkim  
przygotow ano d la nas obiad. N a
stępnie siedliśm y na podw ody i 
przed  w ieczorem  przy jechaliśm y do 
Jędrzejow a.

M anifest R ządu N arodow ego ogło_ 
szono tu  rano  w  obecności Beliny.

Z akw aterow aliśm y  w  dom u po 
szkółce m iejsk iej. B u rh a rd t m iał 
nocne forpoczty. Noc m inęła  spo
kojnie. N a dzień następny  i noc 
zm ienił go Paszkow ski. P rzed  w ie
czorem  tego dn ia po jechał B elina 
z oddziałem  do Chęcin, skąd p rzy 
wiózł nieco bron i i uw oln ił dwóch 
w ięźniów  politycznych, k tó rzy  za
raz zaciągnęli się do nas. Tegoż 
w ieczora p rzyby ły  kom panie T es
sa ra  i W ieczorkiewicza.

W  dniu  następnym  przeszliśm y 
już w  trzy  kom panie pod B rzegam i 
N idę i doszliśm y do Chęcin. Tu zo
sta ła  jedna  sekcja z kap ra lem  J a 
strzębcem  - Czaykow skim , jako  g a r 
nizon i „relais". M inęliśm y m ia 
sto i dw a k ilom etry  za nim  przed 
„defile" S łow ik stanęliśm y b iw a
kiem .

W reszcie pam iętny  dzień w k ro 
czenia do K ielc 12 sierpnia.

D r S tefan  P om arańsk i
(„Borow icz") 

m jr  rez.

Załoga Słomnicka
Po k ró tk im  posto ju  w  M ichało

w icach ruszyliśm y w  dalszą drogę. 
N ajbliższym  celem, k tó ry  do w ie
czora m ieliśm y osiągnąć by ły  Słom 
niki. P o  przybyciu  n a  m iejsce i u -  
bezpieczeniu się ze w szystkich 
s tro n  zanocowaliśm y.

Rano w sta liśm y o godzinie 4-ej. 
L edw ie zdołałem  się um yć, zostałem  
w ezw any do kom endan ta  kom panii 
i w  obecności swego kom endan ta  
p lu to n u  ob. K roka, o trzym ałem  n a 
stępu jący  rozkaz: P ierw sza kom 
p an ia  kadrow a m aszeru je szosą w

k ie ru n k u  M iechowa, ja  zaś m am  
pozostać z załogą 5-ciu  kadrow ców  
w  S łom nikach w  charak terze  ko 
m endan ta  p lacu z zadaniem  u trz y 
m ania łączności m aszerującej kom 
panii z K rakow em , oraz zorganizo
w ania tran sp o rtu  dalszych oddzia
łów  i żywności w k ie ru n k u  frontu .

Z żalem  patrzy łem  na oddalającą 
się kom panię, a równocześnie odczu
w ałem  zadow olenie z pow ierzenia 
m i tego pierw szego sam odzielnego 
zadania. I ta k  oto zostałem  p ie rw 
szym kom endantem  placu w  pow 

sta jącej Polsce. Załogę słom nicką 
stanow ili ob. ob. Luboń, W ład, B ol
ko, Sęk i Eustachy.

N a k w ate rę  K om endy P lacu  za
ją łem  budynek  zarządu  gm innego 
położony tuż przy  szosie. W ezw a
nem u w ójtow i w ydałem  zarządzenie 
bezzwłocznego dostarczenia mi 
dwóch chorągw i biało - czerwonych, 
oraz polecenie dekorow ania całego 
m iasta  tak im iż chorągw iam i w  cią
gu godziny. Z adanie to o ty le  było 
łatw ym , że z posiadanych chorągw i 
rosy jsk ich  usun ię to  zbędną barw ę 
niebieską. Po dokonaniu  te j deko
rac ji cała załoga w spólnie z lud n o 
ścią, a w  każdym  raz ie  z je j częścią, 
entuzjazm ow ała się poryw ającym  
serce w idokiem  łopocących chorąg
w i polskich.

N astępnie dokonałem  rep a rty c ji 
100 podwód na poszczególne osiedla 
gm iny słom nickiej, k tó re  odtąd 
m iały  być w  sta łe j m ojej dyspozycji 
dla zaspokojenia potrzeb m aszeru ją
cych oddziałów.

Dość ciekaw ie ustosunkow ała się 
ludność m iejscow a do zarządzeń o- 
trzym yw anych  od K om endy Placu. 
Częstokroć w ielka żarliwość, z ja -  
ką w ykonyw ano nałożony obow ią
zek i dysk retne  objaw y chętnego 
w ykonania go, z d rugiej żądanie na 
piśm ie dow odu otrzym ania nakazu  
oczywiście w  celu m ożności w y le
g itym ow ania się przed w ładzam i 
rosyjskim i, k tó re  w  psychice mas 
uchodziły  za jedyn ie „praw ow ite". 
I choć były  jednostki, k tó re  zdecy
dow anie poczęły w iązać swój los 
z losem  naszym  i Polski pow sta ją
cej, to jed n ak  ogół ludności pozo
s ta ł b ie rnym  i niezdolnym  jeszcze 
do rozum ow ania kategoriam i w o l
nych ludzi. To też w  rozm ow ach 
„załogi" nie obeszło się bez scep
tycznych uw ag na ten  tem at, a w ia 
ra  i przekonanie, tow arzyszące nam  
w  m arszu, że zjaw ieniem  się swoim  
porw iem y masy, została nieco za
chw iana.

Po po łudniu  przym aszerow ała do 
S łom nik nalstępna kom pania p ie 
choty strzeleckiej, k tó ra  bezwłocz- 
n ie załadow ana n a  podw ody od je
chała w  k ie ru n k u  M iechowa.

O św icie dnia następnego o trzy 
m ałem  wiadom ość, że okoliczni 
chłopi p rzystąp ili do m asowego w y 
ręb u  lasu  państw owego, zn a jd u ją 
cego się pod S łom nikam i i w  licz
bie około 300 wozów w yw ożą d rze
wo. U dałem  się n a  m iejsce z ob. ob. 
L uboniem i i W ładem  i rzeczyw iście 
stw ierdziliśm y m asow ą dew astację 
lasów. K iedy w ezw ani staw ili się 
przede m ną, przem ów iłem  do nich 
w  duchu obyw atelskim , p odk reśla 
jąc, że las ten  obecnie stanow i w ła 
sność P ań stw a Polskiego, którego 
m usim y strzec jako  w spólnej n a 
szej w łasności, w zyw ając w końcu 
defraudan tów  do natychm iastow e
go zaniechania dalszego w yrębu  i 
w yw iezienia d rzew a już w y rąb an e
go na ry n ek  do Słom nik. O rozm ia
rach  dokonanego w  ciągu nocy sp u 
stoszenia przekonaliśm y się, obser
w ując o lbrzym ią górę drzewa, ja 
k a  w  ciągu dnia urosła na rynku .

W dn iu  tym  ja  i cała załoga rpie- 
liśm y pełną satysfakcję, gdyż bez
zwłocznie po odjeździe na podw o- 
dach dalszej naszej kom panii, k tó 
rą  przy ję liśm y w  S łom nikach  po
siłkiem , w m aszerow ał batalion  pie-

Ob. M łot

choty austriack iej, k tórego dow ód
ca kapitan , w prow adzony osten ta
cyjnie przez ob. W łada i Bolka do 
K om endy, w  postaw ie na baczność 
zam eldow ał m i fak t przybycia b a 
talionu, prosząc o w iadom ości o 
n ieprzyjacielu . Po po łudniu  tegoż 
dnia zgłosił się znów do m nie po
rucznik  austriack iej a rty lerii, p ro 
sząc o w zm ocnienie m ostu  w  S łom 
nikach, gdyż obaw ia się, że nie w y
trzym a ciężaru jego haubic.

W skazałem  m u drzewo na rynku , 
w ó jta  w ezw ałem  do dostarczenia 
cieśli i m ost w  ciągu dwóch go
dzin został n a  ty le  wzm ocniony, że
c. i k. porucznik  bez żadnej obaw y 
zdecydow ał się m ost przekroczyć.

W dniu  ty m  otrzym ałem  rozkaz 
z kom panii rekw irow an ia  koni dla 
fo rm ującej się k aw alerii polskiej, 
oraz paszy, w  w ykonan iu  którego 
następnego już dnia posiadałem  9 
koni i 6 wozów naładow anych ow 
sem.

N iedziela była dla nas p raw dzi
w ą niespodzianką. P a ru  członków 
załogi zwróciło się do m nie z proś
bą o zezwolenie w zięcia udziału  w  
nabożeństw ie w  m iejscow ym  ko
ściele. W jak iś  czas po tym  w rócili 
rozgorączkow ani z w iadom ością, że 
proboszcz m iejscow y w ezw ał w szy
stk ich  w iernych  do tłum nego ud a
n ia się przed  K om endę Placu, w  ce
lu  uczczenia i oddania hołdu pow 
sta łem u w ojsku  polskiem u, dokąd 
sam  uda się z procesją, aby pobło
gosławić p ierw sze polskie m undury .

W ezw ałem  całą załogę pod broń, 
stanęliśm y wszyscy w  szeregu przed 
budynkiem , zaś ob. Luboniow i zle
ciłem w ygłoszenie przem ów ienia do 
ludności.

P rocesja  szła w zdłuż m iasta, u d e
korow anego flagam i, na czele n ie- 
sieno krzyż, za k tó rym  pod b a lda
chim em  postępow ał ksiądz z m on- 
strac ją  otoczony tysiącznym  tłum em  
m iejscow ym  i z okolicznych w io
sek.

Po za trzym aniu  się  procesji w  
głębokiej ciszy, jak a  zapanow ała, 
w ydałem  kom endę: „P rezen tu j
broń  — n a  praw o patrz", ksiądz 
zaś do góry w zniesioną m onstracją  
trzy k ro tn ie  błogosław ił nas.

W chw ilę potem  odezw ał się głos 
Lubonia, k tó ry  w  poryw ających 
słow ach na tle  m ęki, ucisku i upo
korzenia począł m alow ać w izję P o l
ski W olnej - N iepodległej i n ieu b ła
ganą konieczność rzucenia polskiej 
szabli i bagnetu  na szalę sp raw ied 
liwości dziejow ej. M ówił z en tu -



z ja z m e m , p o r y w a ł  s łu c h a c z y , a b y ły  
c h w ile ,  że  g ło s  je g o  to n ą ł  w  o g ó l
n y m  p ła c z u  ro z rz e w n io n e g o  t łu m u .

P o  r a z  p ie r w s z y  w id z ia łe m  o b ra z  
t a k  m a s o w e j e k s t a z y  i  m ia łe m  m o ż 
n o ść  p o d p a tr z e n ia  n ie z w y k ły c h  z d o l
n o ś c i k r a s o m ó w c z y c h  L u b o n ia .

K ie d y m  n a  z a k o ń c z e n ie  z a in to n o 
w a ł  h y m n  „ B o ż e  coś P o ls k ę "  c a ły  
z e b r a n y  t łu m  p o c h w y c i ł  g o  i  p o 
tę ż n y  ś p ie w  r o z le g ł  s ię  w  c a ły m  
m ia s te c z k u , z a p ła d n ia ją c  u c z u c ia  
p a t r io ty c z n e  u śp io n e  w ie lo le t n ią  
n ie w o lą .

P o  t y c h  p o d n io s ły c h  m o m e n ta c h  
lu d z ie  p o d c h o d z ili  d o  n a s , ś c is k a l i  
n a m  r ę c e  i s k ła d a l i  w y r a z y  u z n a 
n ia  i p o d z iw u , ż y c z ą c  p o b ic ia  M o 
s k a li .

P o  p o łu d n iu  te g o ż  d n ia  o t r z y m a 
łe m  ro z k a z  o b ję c ia  w  p o s ia d a n ie  w  
im ie n iu  R z ą d u  N a r o d o w e g o  m a ją t 
k u  d o n a c y jn e g o , b ę d ą c e g o  w ła s n o 
ś c ią  r o s y js k ie g o  g e n e r a ła ,  p o b r a n ia  
w s z y s t k ic h  p ie n ię d z y , z n a jd u ją c y c h  
s ię  w  k a s ie  o ra z  k o n i  z d a tn y c h  do 
w o js k a ,  a  n a s tę p n ie  z a m ia n o w a n ie  
e w e n t u a ln ie  d o ty c h c z a so w e g o  u o -

Ob. Nowopolski

D z iś  w  2 5 - t ą  ro c z n ic ę  w y r u s z e n ia  
n a  w o jn ę  p ie r w s z e g o  o d d z ia łu  w o j 
s k a  p o ls k ie g o , z  p r a w d z iw y m  w z r u 
s z e n ie m  b io r ę  d o  r ę k i  w y b la k ł e  
k a r t k i  ż o łn ie r s k ie g o  d z ie n n ic z k a . 
Z e  w z ru s z e n ie m  p r z e g lą d a m  je g o  
p ie r w s z e  n o t a tk i  o p o w s t a n iu  „ K a 
d r ó w k i" ,  o j e j  w y m a r s z u  i  o p i e r w 
sz e j b i t w ie ,  k t ó r a  j a k  p ie r w s z a  m i
ło ś ć , p o z o s ta w ia  n ie z a ta r te  w r a ż e 
n ie .

Z a is t e  n ie z w y k ła  to b y ł a  c h w ila . 
W  d n iu  6 s ie r p n ia  b o w ie m  z r o z 
k a z u  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  o god z. 
10 , a  w ię c  p rz e d  o f ic ja ln y m  w y p o 
w ie d z e n ie m  w o jn y ,  p ie r w s z y  o d 
d z ia ł  s t r z e le c k i,  o d  n ik o g o  n ie  z a 
w i s ł y  :i  b e z  k o n ta k t u  z a r m ią  a u s 
t r ia c k ą ,  p r z e k r o c z y ł  g r a n ic e  K r ó 
le s tw a .

C z u liś m y  s ię  ju ż  w ó w c z a s  ż o łn ie 
r z a m i n ie p o d le g łe j  P o ls k i ,  a  w y r u 
s z a ją c  w  p o le  d z iw n y m  z r z ą d z e n ie m  
lo s u  w  5 0 -tą  ro c z n ic ę  ś m ie r c i  T r a u 
g u tt a , p o d ję l i ś m y  n ie s k o ń c z o n e  p rz e z  
p r z o d k ó w  d z ie ło .

J a k o  p ie r w s z y  o d d z ia ł w o js k a  
p o ls k ie g o — ( L e g io n y  w ó w c z a s  je s z 
cze  n ie  i s t n ia ły )  —  u w a ż a l iś m y  s ię  
z a  s y m b o l n ie p o d le g łe j  P o ls k i .

T o  te ż  n ic  d z iw n e g o , że  s t r z ę p y  
n o t a te k  z t y c h  c z a s ó w  b io r ę  do  r ę 
k i  z p e w n y m  n a b o ż e ń s tw e m  i d z ie 
lę  s ię  z c z y t e ln ik a m i n ie k tó r y m i  
f r a g m e n t a m i:

D n ia  1 2  s ie r p n ia  w e s z l iś m y  do 
K i e l c  w  s i le  t r z e c h  k o m p a n ii  (360 
p ie c h o t y  i 10  k a w a le r z y s t ó w ) .  Z e

s ia d a c z a  —  a d m in is t r a to r e m  m a 
ją t k u .

P o  w y k o n a n iu  ty c h  c z y n n o śc i 
m ia łe m  w r a z  z z a ło g ą  S ło m n ic k ą  
z a m e ld o w a ć  s ię  w  d o w ó d z tw ie  k o m 
p a n ii  w  m ie js c u  p o s to ju  p r z y p u s z 
c z a ln ie  n a  l in i i  M ie c h ó w  —  J ę d r z e 
jó w . B e z z w ło c z n ie  u d a łe m  s ię  w r a z  
z d w o m a  c z ło n k a m i z a ło g i  do  m a 
ją t k u  d o n a c y jn e g o , w e z w a łe m  w ł a 
ś c ic ie la  d o  o k a z a n ia  m i k s ią g , p o  
s k o n t r o lo w a n iu  k t ó r y c h  u s t a l i łe m  
s ta n  g o tó w k i  n a  75  r u b li,  s k o le i  w y 
b r a łe m  4  k o n ie , n a d a ją c e  s ię  do  
k a w a le r i i ,  p o c z e m  u rz ę d o w o  z a k o 
m u n ik o w a łe m  a d m in is t r a to r o w i  m a 
ją t k u , iż  m ia n u ję  g o  z a r z ą d c ą  t e 
go ż  m a ją t k u  w  im ie n iu  R z ą d u  N a 
ro d o w e g o , p r z e d  k t ó r y m  o d tą d  m a  
o d p o w ia d a ć  z a  s ta n  m a ją t k u .

P o  p o w r o c ie  d o  S ło m n ik  z a ła d o 
w a l i ś m y  n a  w o z y  z a r e k w ir o w a n e  
z a p a s y  p a sz y , k o n ie  p r z y t r o c z y l iś 
m y  do  w o z ó w  i  u d a l iś m y  s ię  w  d r o 
g ę  do  o d d z ia łu .

Zygmunt Przepałkowski 
( „ M ło t " )  

s ta r o s t a  w  P r z a s n y s z u

ś p ie w e m  „ Je s z c z e  n ie  z g in ę ła " .  
L u d n o ś ć  z o s łu p ie n ia  p a t r z y ła  n a  
n a s  i  t y lk o  g d z ie n ie g d z ie  b y ło  w i 
d a ć  ra d o ś ć  z p r z y b y c ia  s t r z e lc ó w , 
co  o b ja w ia ło  s ię  w  r z u c a n iu  k w i a 
tó w  n a  m a s z e r u ją c y c h .

O b s a d z iliś m y  d w o rz e c  k o le jo w y .  
W k ró tc e  p a tr o l  d o n ió s ł, że  w  o k o 
l i c y  z n a jd u ją  s ię  R o s ja n ie .

P o  ja k im ś  c z a s ie  z a a la r m o w a n o  
n a s  i  w n e t  p o s y p a ł  s ię  g r a d  k u l  n a  
d w o rz e c . B y ł  to  s a m o c h ó d  r o s y j 
s k i  z  k a r a b in e m  m a s z y n o w y m . S t o 
j ą c y  w  p o g o to w iu  p lu to n  „ w e r n d la -  
r z y "  p r z y w it a ł  go  o g n ie m , a  r ó w 
n o c z e śn ie  z  o k ie n  p o s y p a ł  s ię  g r a d  
o ło w iu . T o  z m u s iło  R o s ja n  d o  o d 
w r o tu . J a k  s ię  p ó ź n ie j o k a z a ło  —  
z k i lk u  osób  o b e c n y c h  n a  sa m o c h o 
d z ie , t y lk o  s z o fe r  o c a la ł.  Z  n a sz e j 
s t r o n y  z o s ta ł z a b it y  o f ic e r  a u s t r ia c 
k i, k t ó r y  p r z y n ió s ł  n a m  w ia d o m o ś ć  
o M o s k a la c h , a  z b łą k a n e  k u le  z r a 
n i ły  k i lk a  c y w i ln y c h  osób . N a  r y n 
k u  k a w a le r z y s t ó w  r o s y js k ic h  „ p r z y 
w i t a ł "  B e lin a ,  k tó r e m u  p r z y s z e d ł  z 
p o m o c ą  p lu to n  p ie c h o ty , p r z y p r o 
w a d z o n y  z d w o rc a . M o s k a li  w y 
p a r ł  z m ia s ta .

S p o d z ie w a n o  s ię  je d n a k  s i l n i e j 
sz e g o  n a ta r c ia ,  to  te ż  c o fn ę liś m y  s ię  
d la  le p s z e j  o b ro n y  do  p o b lis k ie g o  
fo lw a r k u  „ K a r c z ó w k a " .  T u  r o z s t a 
w io n o  u b e z p ie c z e n ia .

C h ło d n a  n o c  d a w a ła  s ię  n a m , p o z 
b a w io n y m  c ie p le js z e g o  o k r y c ia  d o b 
rz e  w e  z n a k i. Ś m ie r t e ln e  z n u ż e n ie  
o b a la ło  n a s  z n ó g , a  t y lk o  w ie lk a  
s i ł a  w o l i  i  g r o z a  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
t r z y m a ła  n a s  n a  n o g a c h .

C isz ę  n o c n ą  p r z e r w a ły  d w a  g ło ś 
n e  w y b u c h y . T o  n a s i  w y s a d z i l i  to r  
k o le jo w y ,  a b y  M o s k a le  n ie  p o d w ie 
ź l i  a r m a t  z a  b lis k o . Z  b r z a s k ie m  
d n ia  u s ły s z e l i ś m y  s t r z a ły  a r m a tn ie , 
a  sz u m  i w y b u c h y  g r a n a t ó w  n ie  
je d n e g o  w y p r o w a d z a ł  z r ó w n o w a g i. 
O k a z a ło  s ię ,  że  p o c is k i  r o s y js k ie  
s p r a w ia ły  w ię c e j  h u k u , n iż  s tra t .  
P o d c z a s  p ó łg o d z in n e g o  s t r z e la n ia  —  
s t r a c i l i ś m y  d w ó c h  lu d z i.

Z o s t a l i ś m y  z m u s2e n ;i  do o d w ro tu . 
N a s z  p lu to n  b y ł  w  s t r a ż y  t y ln e j .  
„ K ł a n i a ją c  s i ę "  co  c h w i la  g r a n a 
to m  —  o b s e r w o w a liś m y  o d w ró t  n a 
s z y c h  o d d z ia łó w .

P o r o z rz u c a n e  p o  c a ły m  s to k u

w z n ie s ie n ia  s z ły  p lu to n y  i  s e k c je  
w  k o lu m n ie  d w ó jk o w e j  w  n a jw i ę k 
s z y m  p o rz ą d k u .

W k ró tc e  o p u ś c i l iś m y  „ K a r c z ó w -  
k ę “ , k t ó r ą  n a ty c h m ia s t  o b ję ły  p ło 
m ie n ie .

P o d  C h ę c in a m i z a ję l i ś m y  p o z y 
c ję  o b ro n n ą , s p o d z ie w a ją '' s ię  a ta k u .

Ob. Graba

W ie lk a  r e w ia  40 k a d r o w ia k ó w , 
k tó r z y  n a  p r o śb ę  R e d a k c j i  „ N a r o d u  
i W o js k a "  n a d e s ła l i  s w o je  w s p o m 
n ie n ia  do te g o  n u m e ru  ju b i le u s z o 
w e g o , n ie  m o ż e  o b e jś ć  s ię  b e z  je d -  
g o  c h o ć b y  w y w ia d u  d z ie n n ik a r s k ie 

go.
P a d a  je g o  o f ia r ą  w ic e p r e z y d e n t  

m . st. W a r s z a w y  d r  W a c ła w  G r a b a -  
Ł ę c k i ,  k t ó r y  n a  n a sz e  p y t a n ie ,  c z y  
w y b ie r a  s ię  n a  Z ja z d  do  K a r k o w a ,  
o d p o w ia d a  z h u m o re m :

—  O tr z y m a łe m  w ła ś n ie  t a k ie  w e z 
w a n ie  —  o d e z w ę  je d n e j  z o r g a n iz a 
c ji ,  a b y m  „ w s t ę p u ją c  w  ś la d y  o j 
c ó w  n a s z y c h "  r u s z y ł  n a  s z la k  k a 
d r ó w k i.  —  B y łe m  w  k ło p o c ie  —  
w y b a w i ł  m n ie  z a ś  m ó j 10 - le t n i  s y 
n e k  K a z io ,  o b ie c u ją c  p r z y ją ć  n a  s ie 
b ie  o b o w ią z e k  w s t ę p o w a n ia  w  ś l a 
d y  s w o je g o  o jc a , to  je s t  w  m o je  
w ła s n e  ś la d y .

A l e  n a  5 s ie r p n ia  —  n a  m a r s z  
d r u ż y n  n a  s z la k  k a d r ó w k i  —  p o ja 
d ę  d o  K r a k o w a !  Z a w s z e  s o b ie  m y 
ś la łe m , że  j e ś l i  k to , to  c i k o c h a n i  
c h ło p c y  z d a ją  so b ie  s p r a w ę  z  n a 
sz e g o  ó w c z e s n e g o  w y s i łk u ,  b o  p r z e 
m ie r z a ją  w ła s n y m i  n o g a m i te n  s p o 
r y  s z m a t  d ro g i, c o p r a w d a  n ie  w  w a 
ru n k a c h  b o jo w y c h , a le  z a  to  w  s z y b 
sz y m  od  n a s  te m p ie . M a is z  te n , to  
n a jm i ls z y ,  b o  ż y w y  p o m n ik  p o s t a 
w io n y  s w y m  p o p r z e d n ik o m  p rz e z  
Z w ią z e k  S t r z e le c k i.  O n i to , o w i 
ż o łn ie rz e , r e z e r w iś c i  i  s t r z e lc y  w s t ę 
p u ją  w  n a sz e  ś la d y  i d o s ło w n ie  i w  
p rz e n o śn i.

—  P a n ie  P r e z y d e n c ie  p ro sz ę  o j a 
k ie  w s p o m n ie n ia  s p r z e d  25  la t .

—  C h ę tn ie , b o  p r z e n ie s ie n ie  s ię  
m y ś lą  w  c z a s y  m ło d z ie ń c z e  je s t  m i
łe  n ie  z p u n k t u  w id z e n ia  „ s ę d z iw ie -  
ją ć e g o  ju b i l a t a " ,  a le  d la te g o  że  m iło  
je s t  w r ó c ić  do  s ta r tu  d ro g i, p o  k t ó 
r e j ,  c h w a l ić  B o g a , do  d z iś  w  p e łn i  
s i ł  b ę d ą c  k r o c z y m y  —  d r o g ą  k u  
w ie lk ie j ,  p o tę ż n e j,  a  ł a s k a w e j  d la  
s w y c h  s y n ó w  O jc z y ź n ie .

—  J a k i e  w r a ż e n ia  n a jb a r d z ie j  b y 
ł y  d la  P a n a  c e n n e ?

—  G d y  p rz e n io s ę  s ię  m y ś lą  w  u p a l
n e  d n ie  z l ip c a  i s ie r p n ia  1 9 1 4  r ., 
to  o c z y m  m ó w ić  —  c z y  o g w a r z e  
w o js k o w y c h  -szkół s t r z e le c k ic h  w  
p a r k u  K r a k o w s k im  i  w  O le a n d ra c h , 
c z y  o potężnym wrażeniu w y k ła d ó w

Ś m ig ły  o b ją ł  d o w ó d z tw o  n a d  
k o m p a n ia m i k a d r o w y m i.  T e g o  d n ia  
p r z y b y w a  b a o n  W y r w y . W ie c z o re m  
w y c o fa l i ś m y  s ię  za  N id ę , a  n oc  s p ę 
d z il iś m y  n a  p o z y c ji  w  c h ło d z ie  i 
g ło d z ie ...

dr Franciszek Polniaszek
( „ N o w o p o ls k i" )  

p u łk . d y p l. —  L w ó w

o w o js k u , ja k i e  m ia ł  d la  n a s  Ko
mendant, cz y  o u tw o rz o n iu  p rz e z e ń  
K a d r ó w k i  w  d n iu  m o ich  u ro d z in  —  
3 s ie r p n ia  —  (co  u w a ż a łe m  z a  d o b rą  
w ró ż b ę )  -— o m a r s z u  n a  K ie lc e ,  k t ó 
r y  w r a z  z sz e fe m  S o s n k o w s k im  p r o 
w a d z i ł  O n —  P i łs u d s k i  od N id y  o so 
b iśc ie , w y je ż d ż a ją c  p rz e d  sz p icę , w  
k tó r e j  sz e d łe m  w  m a rs z u  u b e z p ie 
c z o n y m ?

T o  ju ż  n a s  n a jb a r d z ie j  b o la ło , k ie 
d y  K o m e n d a n t  n a r a ż a ł  s w ą  o so b ę , 
a  c z y n ił  to , k u  n a sz e m u  u tra p ie n iu , 

p r a w ie  z a w sz e .
O c z y m  m ó w ić  —  o p o w ie m  c h y 

b a  o n ie k tó r y c h  w ra ż e n ia c h  z p ie r w 
sz e j w a lk i  o d w o rz e c  k o le jo w y  —  
o n a sz y m  c h rz c ie  b o jo w y m .

W  d n iu  1 2  s ie r p n ia , w p r o w a d z iw 
s z y  n a s  do K ie lc ,  K o m e n d a n t  z a je 
c h a ł do  p a ła c u  g u b e r n a t o r a  —  k a 
d r ó w k a  z a ję ła  d w o rz e c . P r z y z n a ję  
ze  s k ru c h ą , że  n a js i ln ie js z y m  w r a : 
ż e n ie m  b y ło  d la  m n ie  o trz y m a n ie  
ta m  p ó łb o c h n a  c b le b a  św ie ż e g o , p a 
c h n ą c e g o  i k u b k a  h e r b a t y  —  p ie r w 
sze  to  b y ło  b o w ie m  ja d ło  d n ia  o n e- 
go . J u ż  m ia łe m  w g r y ź ć  s ię  w  c h le 
b e k , g d y  d a n o  z n ać , że  I I  k o m p a n ia  
m a  s łu ż b ę , p ie r w s z a  z a ś  m o że  z d ją ć  

b u ty . K t o  p r z e s z e d ł s z la k  k a d r ó w 
k i,  te n  m n ie  z ro z u m ie . N ie o g lę d n ie  
o d ło ż y łe m  s m a k o w itą  p a jd ę  n a  p ó ź 
n ie j  i  z d ją łe m  b u ty , b y  u m y ć  n o g i 
p o d  k r a n e m  d w o rc o w y m . R o z k o sz 
n a  i  c h ło d n a  w o d a  z le w a ła  m i o b o 
l a łe  o ta r te  n o g i, g d y  w t e m  p r z e k o r 
n y  lo s  d o t k n ą ł  n a s  s w y m  p a lc e m . 
G d z ie ś  w  d a li  z a  m ia s te m  od p ó ł
n o c y  coś z a k le k o ta ło  —  ra z , d r u g i —  
to  tu , to  ta m  —  j a k b y  k to ś  la t a ł  z 
d z ie c in n ą  t e r k o tk ą .  K i  d ia b e ł!  S p o j 
r z e li ś m y  p o  so b ie  —  te r k o t  p r z e 
d łu ż a ł  s ię  i z b liż a ł, aż  z a trz e sz c z a ł 
tu ż  n a d  u sz a m i —  p rz e d  d w o rc e m .

—  D o  b r o n i  —  M o s k a le !  —  k to ś  
w r z a s n ą ł .  R z u c i łe m  s ię  do o k n a . J a 
k iś  w ó z  c z y  sa m o ch ó d  s ta ł  za  w i e l 
k im  k lo m b e m  w  w y lo c ie  u l ic y  i  
s t r z e la ł,  g ó r u ją c  w id o c z n ie  , b o  z 
p ię t r a  le c ia ły  s z y b y . D r u g a  k o m 
p a n ia , t. zw . W e m d la r z e , s ta l i  w  
d w u s z e re g u  —  ja k  n a  o b ra z ie  K o r 
s a k a  —  p o c h y le n i  w p rz ó d  i  n a  k o 
m e n d ę  „ p a l ! "  w y g a r n ę l i  p o tę ż n ie  
ze s w e j  p r z e d p o to p o w e j b ro n i, ja k -  
g d y b y  z a r m a t y .  U n io s łe m  k a r a 
b in  d o  o k n a , a le , b o ją c  s ię  t r a f ić  
k o le g ó w , n ie  sp u śc iłe m  c y n g la , ch oć 
z r o b ił  to  ja k i ś  g o r ą c z k a  k o ło  m n ie . 
Z  p ie r w s z e g o  p ię t r a  z a g r z m ia ły  
s t r z a ły  —  to  k r o p i ła  p ie r w s z a  k o m 
p a n ia  w  ś la d  z a  u c h o d z ą c y m  k u  
m ia s tu  sa m o c h o d e m  m o s k ie w s k im , 
k t ó r y  j a k  s ię  o k a z a ło  z a a t a k o w a ł  z 
n ie n a c k a  d w o rz e c  b r a w u r o w y m  r a -  
id e m  i z k a r a b in u  m a s z y n o w e g o  p o 
ło ż y ł  o f ic e r a  a u s t r ia c k ic h  c y k l is t ó w  
—  P o la k a  —  w r a z  z to w a rz y s z ą c y m  
m u  ż o łn ie rz e m . U  n a s  s t r a t  n ie  b y 
ło . O fic e r o w ie  r o s y j s c y  w  lic z b ie  7 
w y g in ę l i ,  a  w y w ió z ł  ich  r a n n y  szo 
fe r .  C ię ż k ie  s z a r p a n e  r a n y  o d  o ło 
w ia n y c h  k u l  z W e rn d li  s t w o r z y ły  
le g e n d y  o u ż y w a n iu  p rz e z  s trz e lc ó w  
k u l  d u m  d u m .

T e r a z  d la  m n ie  z a c z ę ły  s ię  c h w ile

Pierwsza bitwa

W yprawa po motocykle



m ęki. Tu alarm , tu  chw ytaj bu ty  
i sznuruj n a  gw ałt, bo h ań b a  boso 
zostać, tu  chleb n ie tk n ię ty  przeze 
m nie gdzieś się zaw ieruszył. G łodny 
i zły pędzę w  żyto za dw orcem  w 
ty ra lie rę  i ław ą ruszam y pod Szy- 
dłów ek ku  pozycjom  rosyjskim . A 
ciągle m am  swój bochen na m y
śli. Co też za d rań  zeżarł go ty m 
czasem? S m utne to dośw iadczenie 
pozwoliło m i docenić znaną zasadę 
żołnierską: co m asz zjeść ju tro ,
zjedz zaraz.

— Jak iż  przebieg  m ia ł ów drug i 
epizod?

— B ył dość prozaiczny i przyniósł 
m i rozczarow anie jako  m łodem u 
żołnierzowi, spragnionem u uznania 
wodzów.

N a m arszach i patro lach  zszedł 
nam  dzień i noc bezsenna n a  dw or
cu (p rzeryw ana w ybucham i przy 
w ysadzanych przez członków orga
n izacji bojow ej P. P. S. szyn na 
dw orcu ko le jow ym ), w arty  bez k o ń 
ca, w reszcie b ru d n y  ran ek  a z nim  
now y koncert — pierw szy ogień a r 
ty lerii. D ziw ny głuchy i dalek i od
głos na Szydłów ku, po tym  drug i 
ostry  i b lisk i — n a  w zgórzach za 
dw orcem , gdzie k ręc ili się Beliniacy. 
K om endan t I kom panii i dw orca — 
św ietny  człowiek i niezłom ny żoł
n ierz — H erw in  w ezw ał m nie i 
rzecze:

— Widzicie, obyw atelu  G raba—te 
dw a m otocykle, pozostałe po zab i
tych  austriakach? W eźm iecie je  i 
dostaw icie do obozu Szefa n a  Czar- 
nów ek. Pom ocy w am  dać n ie  mogę?

M otocyklista ty lko  pojm ie, że n ie 
ła tw e to było zadanie. M otocykle 
ówczesne by ły  ciężkie, tu  dw a na 
jednego i to drobnego chm yza, j a 
kim  wówczas byłem . D roga w iodła 
pod górę do fo lw arku  m iędzy dw or
cem a K arczów ką.

W edług rozkazu O byw atelu  K o
m endancie! — trzasnąłem  obcasam i, 
rękam i za k ierow nice i m arsz przez 
p rog i peronów , sieć szyn —  do w y
w alonej w  płocie dziury.

T rzeba przyznać, że po m arszach 
ostatn ich  — po n ieprzespanej nocy, 
bez straw y  w  ustach, nie czułem  się 
zbyt mocny. Ściskałem  zęby, k lą 
łem  i taszczyłem  dwóch jak b y  oso
bistych w rogów ; ciężkie ja k  ołów i 
oporne m aszyny, o k tó rych  należy
tym  uruchom ien iu  nie m iałem  po ję
cia. P rzew raca ły  m i się na każdej 
przeszkodzie, po trącając  boleśnie 
nogi. A jed n ak  trzeba  się było spie
szyć, bo w zdłuż k ie ru n k u  drogi co
raz częściej odzyw ały się karab iny . 
W yhynąw szy za p ło t kolejow y ru 
szyłem  k u  fo lw arkow i ścieżką ja 
kąś, k tó ra , n ieste ty , n iebaw em  p rze
szła w  piaszczystą po lną drogę. 
Sm oki m oje ogniste zanurzyły  się 
ko łam i w  piach po pedały. S tęk a
jąc, potem  oblany, w alczyłem  z ich

inerc ją  i k rok  za krok iem  zdobyw a
łem  teren.

Tu w ystąpiło  urozm aicenie: na 
pagórku  sąsiednim  u jrza łem  .sylw et
kę harcującego Sokoła i tuż obok 
niego pierw szy w  życiu pękający  
granat. S łup czarnej ziem i w ystrze
lił w  górę, koń  w spiął się ja k  na 
obrazku, zrzucając jeźdźca i zn iknął 
za wzgórzem. N astępny  g ran a t za
w ył bliżej i w yrzucił fon tannę zie
mi. B rr! w zdrygnąłem  się i zdw oi
łem  w ysiłk i ku  szybkiem u w ypeł
n ien iu  m isji Posuw ałem  się krok  
za krokiem , grzebiąc się w  p iek ie l
nym  piachu  i byłem  bez tchu, gdy 
zjaw iła  się pomoc — jak ieś  chłopię 
szczupłe, nędznie ub ran e  w  rozcheł
stanej b rudnej koszuli zjaw iło się 
skądciś ja k  duch i nieśm iało za
pytało  czy może m i pomóc. Z n ie
dow ierzaniem  zgodziłem  się i oto 
okazało się, że pacholę m ocne jest, 
ja k  koń  a ciągnie tak  serdecznie, że 
p rzestrzeń  do fo lw arku  zm niejszyła 
się z każdą chwilą.

Tym czasem  P olak  w rosyjskiej 
a r ty le rii kpt. A rciszew ski z Szy- 
dłów ka w alił system atycznie g ran a 
tam i w zdłuż naszej drogi, co w  m ym  
tow arzyszu nie w zbudzało lęku, ty l
ko zaciekaw ienie; śledził w zrokiem  
Sokołów  lw ow skiego oddziału, go
niących za ran n y m i i spłoszonym i 
końm i, słuchał dudnien ia w y b u 
chów i ciągnął jak  n a ję ty  — ten  
kochany, dzielny polski dzieciak! — 
Oto już stodoły folw arczne, oto 
kom panie nasze w dw uszeregach 
w śród zabudow ań, oto szef sztabu 
Sosnkowski, m ający  dziś kom endę. 
Chłopiec znikł rów nie niespodzia
nie, ja k  przyszedł. Po rów nym  i 
tw ardym  gruncie podw órza p ro w a
dzę te raz  ochoczo swe m otocykle, 
s tąpając  zgoła dum nie w  poczuciu 
spełnionego zadania w reszcie s ta 
ję  w yprężony;

—• O byw atelu  Szefie, m eldu ję  po
słusznie, dw a m otocykle au s triac 
k ie z rozkazu ob. H erw ina.

N agle zimno n ad  naszym i g łow a
m i i pęc — g ran a t w  środek  po 
dwórza. Szef z papierosem  w  ręku  
i ang ielską flegm ą, nie m ru g n ąw 
szy okiem  popatrzy ł na m nie z za 
błyszczących szkieł i rzek ł k ró tko :

— A to postaw cie obyw atelu  tam  
pod stodołą. Sam i przyłączcie się 
do oddziału.

Tym czasem  trzask  łam anych  g a
łęzi drzew  zapow iedział now y w y
buch g ran a tu  w śrd  czw oroboku n a 
szych kom panii: trzeci i czw arty  
padały  kolejno na podwórze, w  sad, 
w  budynki. K olum ny z rozkazu 
szefa zaczęły w yciągać n a  drogę ku  
Karczówce. Odchodziłem, ociąga
jąc  się do swego p lu tonu ; spogląda
łem  z żalem  na pozostaw ione, na 
stracone d la nas m otocykle. Tyle 
trudu , sporo p ie tra , tak ie  ładne m a
szyny i w szystko psu na budę się 
n ie zdało...

Z i e l o n e  u c h o
Było m i w tedy  la t osiem naście. 

Serce gorące tłuk ło  się ry tm em  
przyśpieszonym , a w  m ózgownicy 
by ł w łaściw y w iekow i bigos zupeł
ny. Ileż cudnych m arzeń  o W iel
kiej i N iepodległej, tak ich  chłopię
cych, wzniosłych, a n ierealnych , 
k łęb iło  się w  łepetyn ie. Ile  planów  
n a  w łasną przyszłość. A  śród tych 
m arzeń  i złudzeń, ileż przeżyło się 
rozczarow ań, w  zetknięciu  z dniem  
codziennym . D urne, ale cudne lata.

W  pracy  niepodległościow ej w y 

chow yw ał m nie Zw iązek S trzelecki 
w Zagłębiu  Dąbrow skim .

Żuliński, Tessaro i Życzek-K u- 
cz y ń sk i1), nasi ko le jn i kom endan
ci, cały w ysiłek  k ierow ali n a  w y
chow anie ideowe, gdyż w  w aru n 
kach  konspiracji, o p rak tycznym  
szkoleniu w ojskow ym , m ow y być 
nie mogło.

Czułem się n iezw ykle w yróżnio
ny, gdy w  roku  1914, zostałem  po
w ołany n a  Szkołę O ficerską Zw iąz
k u  S trzeleckiego do K rakow a. J e 
chałem  ze zrozum iałą trem ą, boć z 
żołn ierk i w łaściw ie nic nie u m ia
łem  ,a k a rab in a  n aw et w  garści nie 
trzym ałem .

M eldow ałem  się w  K rakow ie w 
drugiej połow ie lipca, lecz okazało 
się, że przybyłem  przedwcześnie. 
Szkoła m ia ła  się zacząć 1 sierpnia. 
K andydatów  zjechało już k ilk u n a 
stu. U lokow ano nas w  siedzibie 
Zw iązku, w  p ark u  K rakow skim , 
gdzie na w stępnych ćwiczeniach, 
up ływ ał czas oczekiwania, na roz
poczęcie w łaściw ych zajęć.

P oznałem  tu ta j s ta rą  w iarę  ze 
S trzelca K rakow skiego. Im pono
w ały  m i ich siwe m undury , sp raw 
ność w  m ustrze, a nade wszystko 
um iejętność w ładan ia  bronią. Nam  
szło to ogrom nie n iezdarnie.

Szelm y pa trzy li n a  nas, jeszcze 
cywilów, z pew nego rodzaju  dobro
duszną wyższością, a delikatnym  
drw inom , w ydziw ianiom  i przy- 
m ów kom  n ie było końca. N ie m oż
n a  się było n aw et odciąć. Choć do
b ry  Bóg nie poskąpił m i obrotności 
w  języku, p rzyznaję z pokorą, że 
nie w szystko, co m ówili, rozum ia
łem . M ieli swój język, ten  później
szy beztroski, a dosadny język le 
gionisty, k tó ry  się rozw inął „kw ie- 
cistością” w  czasie w ojny, a i do 
dziś w  szeregu istnieje.

Były w  tym  języku  skróty , zw ro
ty  i określen ia pow stałe z bu jne j, 
a złośliwej fan taz ji strzeleckiej, ale 
były  też na pew no zapożyczenia ze 
słow nika sław etnej C. i K. arm ii, ż 
z k tó rą  s tykali się S trzelcy  M ało
polanie, a k tó rej ja  K rólew iak, ów 
cześnie zupełnie nie znałem .

— Zielone ucho! O ferm a sa k ra 
m encka! S iero ta  n a  ciele i umyśle!

Nie rozum iałem , a przecież, aby 
nie okazać się w iększym  n ied o ra j
dą, nie w ypadało  pytać. T rzeba b y . 
ło zacisnąć zęby i czekać, aż p rzy 
padek  w y jaśn i znaczenie ta jem n i
czych słów.

Z ogólnym  otrzaskaniem  żo łn ier
skim , przyszło rozw iązanie naw et 
najbardzie j zagadkow ego „zielone
go ucha”.

Zielone, albo rek ru ck ie  ucho, b y 
ło to pogardliw e określen ie au s t
riackiego rek ru ta . Gdy w ychucha- 
ny „m am insynek” trafią do koszar, 
a zahukany, przez w szechw ładnych 
podoficerów , po całodzienym  znoju, 
złożył głowę na tw ardej, słom ianej 
poduszce, to  na rano  m ia ł ucho go
towe. W kam iennym  śnie, nie czu
ły  na tw ardość podgłów ka, odgniótł

Ob. R ata jko

nienaw ykłe ucho w e w zorzysty de
seń o w szystkich ko lorach  tęczy. 
B arw a zielona i seledyn dom inow a
ły  i tu  leży rozw iązanie tajem niczej 
drw iny, k tó rą  na w stępie swej żoł
nierki, w ysłuchałem .

W ypadki, ostatn ich  dni lipca i 
pierw szych sie rpn ia 14 roku, poto
czyły się jak  law ina i 6 sierpnia spo
tk a ł m nie zaszczyt n ie z m ie rn y 2), że 
w składzie P ierw szej K om panii K a
drow ej, p rzekraczałem  granicę K ró 
lestw a, pod M ichałowicam i.

Z żo łnierki um iałem  lada ja k  ob
chodzić się z bronią, jako  tako m u 
sztrę zw artą  i szyki luźne. G dy z 
perspek tyw y  w ielu  la t p rzypom i
nam  pierw sze żołnierskie kroki, 
stw ierdzam , że byłem  podówczas 
kom pletnym  zielonym  uchem .

Tak, w yruszając na w ojnę o w y
m arzoną Polskę, byliśm y zupełny
m i rek ru tam i. W ojna nie szczędziła 
nam  ciężkich trudów  i bolesnych 
doświadczeń, lecz w iodła nas wola 
i geniusz ubóstw ianego K om endan
ta, a m y m ieliśm y gorące serca, ten 
najlepszy  zadatek  n a  dobrych żoł
n ierzy. W ojna by ła  szkołą naszych 
charak terów . W iele ciężkiego tru d u  
i znoju, w iele k ilom etrów  w  niedo
pasow anych bu tach , w iele m ęki 
obolałych nóg i w iele n iepo trzebne
go ciężaru w  źle pakow anym  p leca
ku, złożyło się na nasze żołnierskie 
doświadczenie.

P rzyszły  boje, a w  nich  zielone 
ucho okrzepło n a  tw ardego  żołnie
rza.

Bogdan Szelągow ski
(„R ata jko” ) 

ppłk. dypl. — W ilno
2) „Żołnierze! S po tka ł w as za

szczyt n iezm ierny, że pierwisi p rze
kroczycie granice K ró lestw a”. P ie r
wsze słow a przem ów ienia Józefa 
P iłsudskiego do K om panii K adro
wej.

W ielkie szczęście

*)• Ś. p. porucznik  Ż uliński zginął 
w  1915 r. n a  W ołyniu, ś. p. Tessaro 
generał, życzek-K uczyński ppłk. 
dypl. Ob. K irkor

N iew ątpliw ie je st w ielk im  szczęś
ciem trw ać w  świadomości, że dnia
6 sie rpn ia 1914 roku  z woli K om en
d an ta  m aszerow ało się w  I K om pa
n ii K adrow ej, i w ielk im  szczęściem 
je st rów nież patrzeć żyw ym i oczy
m a po la tach  dw udziestu  pięciu n a  
szm at drogi jak i od tego pam iętne
go dnia przebyliśm y i szczęściem 
je st w ielk im  w  tej chw ili w  okresie 
zm agań o „W ielkość” trw ać w du
mie, że je s t się Polakiem .

A  jeśli padnie now y rozkaz z u st 
N aczelnego W odza „m aszerow ać” ! 
resz tk i K om panii K adrow ej, ja k  
w ówczas z p ieśnią n a  ustach  spełn ią 
ochotnie swój obowiązek.

inż. Leon B ąkow ski 
(„K irko r” ) 

m jr  rez. — W arszaw a



Dzieje patrolu skautów
N a  te r e n ie  7 -m io  k la s o w e j  s z k o ły  

r e a ln e j  W it o ld a  W r ó b le w s k ie g o  w  
W a r s z a w ie  p o w s t a ła  w  o k re s ie  
p r z e d w o je n n y m  ( 1 9 1 2  r .)  d r u ż y n a  
s k a u t o w s k a  im . S z y m o n a  K o n a r 
sk ie g o .

W  r o k u  s z k o ln y m  1 9 1 3 / 1 4  d r u ż y 
n a  t a  l i c z y ła  k i lk u d z ie s ię c iu  c h ło 
p c ó w  z r ó ż n y c h  k la s ,  d z ie lą c  s ię  
o r g a n iz a c y jn ie  n a  p lu t o n y  i  z a s tę 

py-
W  k o ń c u  c z e r w c a  1 9 1 4  r ., w  d r u 

ż y n ie  w y ło n i ł  s ię  p r o je k t  z o r g a n i

z o w a n ia  p ie s z e j w y c ie c z k i,  k tó r e j  
t r a s a  p r o w a d z ić  m ia ła  p o  p rz e z  
m a lo w n ic z e  o k o lic e  W is łv . G ó r  
Ś w ię t o k r z y s k ic h ,  M ie c h o w a  i  O l
k u sz a , b y  w  k o ń c o w y m  e ta p ie  d o 
trz e ć  do  S k a ł y  i O jc o w a , p o ło ż o 
n y c h  n a  g r a n ic y  b. K r ó le s t w a .

P r o je k t  w y c ie c z k i  s p o t k a ł  s ię  z 
g o r ą c y m  p r z y ję c ie m  ze s t r o n y  b r a 
c i s k a u t o w s k ie j  i z y s k a ł  so b ie  n a 
s t ę p u ją c y c h  z w o le n n ik ó w :

W  d n iu  25 c z e r w c a  1 9 1 4  r ., b e z 

p o ś re d n io  p o  z a k o ń c z e n iu  r o k u  
sz k o ln e g o , w y r u s z a  z W a r s z a w y  
w y c ie c z k a  w  s k ła d z ie :

1 )  C io łk o w s k i  K a z im ie r z ,  d o 
w ó d c a  w y c ie c z k i,  a b s o lw e n t  S z k o 
ł y  H a n d lo w e j Z ie l iń s k ie g o  —  d ru -  
ż y n o w v  s k a u t  ( z m a r ł  n a  u d a r  s e r 
c a  ja k o  le g io n is ta  I . B r y g a d y  n a  
je s ie n i  1 9 1 4  r . w s k u t e k  t r u d ó w  w o 
je n n y c h ) .

2) K ie t l iń s k i  F r a n c is z e k  G a b r ie l  
u c z e ń  7 k l a s y  s z k o ły  W r ó b le w s k ie -  
ko , d o w ó d c a  p lu to n u  s k a u t ó w  w  
te jż e  s z k o le  ( z g in ą ł  n a  fr o n c ie  n a  
je s ie n i  19 16  r. ja k o  p o d p o ru c z n ik
I. B r y g a d y  L e g .  P o l .) .

3 )  B o r k o w s k i  Z y g m u n t  —  u c z e ń  
s z k o ły  W ró b le w s k ie g o , z a s tę p o w y  
s k a u tó w , (o b e c n ie  r o t m is t rz  r e z e r 
w y  g o s n o d a r u je  n a  W ile ń s z c z y ź 
n ie ) .

4) B ia ł o w ie js k i  S t a n i s ła w  —  u -  
c z e ń  s z k o ły  W ró b le w s k ie g o , z a s tę 
p o w y  (o b e c n ie  k a p ita n  w o js k  łą c z 
n o ś c i) .

M a r s z r u ta  t e j  w y c ie c z k i  w io d ła  
p r z e z  G ó r ę  K a l w a r i ę  —  C z e r s k - P u -  

ła w y  —  K a z im ie r z  —  N a łę c z ó w  —  
L u b l in  —  T r a w n ik i  —  R e jo w ie c —  
K r a s n y s t a w  —  Z a m o ś ć  —  S z c z e 
b r z e s z y n  —  J a n ó w  —  Z a k l ik ó w —  
Z a w ic h o s t  —  S a n d o m ie r z  —  K l i 
m o n tó w  —  O p a tó w  —  S łu p ia  —  G ó 

r y  ś w ię t o k r z y s k ie  —  Ś - t a  K a t a r z y 
n a  —  K ie lc e  —  C h ę c in y  —  J ę d r z e 
jó w  —  W o d z is ła w  —  W ie lk i  K s ią ż ę  

—  M ie c h ó w  —  O jc ó w .

W ię k sz o ść  t e j  d r o g i s k a u c i  o d b y 
l i  p ie sz o , n ie z n a c z n e  t y lk o  o d 
c in k i  s ta t k ie m  b ą d ź  k o le ją .

D o  w y c ie c z k i  t e j ,  w  p o ło w ie  l i p 
ca, d o łą c z y ł  ja k o  p ią t y  u c z e ń  s z k o 
ł y  W r ó b le w s k ie g o  —  Z y g f r y d  B a r -  
te l, z a s tę p o w y  s k a u t ó w  o b e c n ie  m a 
jo r  w  k o r p u s ie  o f ic e r ó w  u z b r o je 
n ia , a u to r  l ic z n y c h  p r a c  z d z ie d z i
n y  g a z o z n a w s tw a .

S p o t k a n ie  n a s t ą p i ło  w  G ó r a c h  
Ś w ię t o k r z y s k ic h .

W  p o ło w ie  l ip c a  w y r u s z a  z W a r 
s z a w y  n a s t ę p n a  g r u p a  s k a u t ó w  z 
d r u ż v n y  im . S z y m o n a  K o n a r s k ie 
go , u c z n ió w  s z k o ły  W r ó b le w s k ie 
go , k tó r a  k o le ją  d o je ż d ż a  do  J ę 
d r z e jo w a , a  s tą d  p ie sz o  p rz e z  M ie 
c h ó w  —  W o lb ro m  —  O lk u sz  do  
S k a ł y  i O jc o w a .

S ą  to :

1 )  K r u b s k i  J e r z y ,  z a s tę p o w y  s k a 
u tó w , d o w ó d c a  w y c ie c z k i  (o b e c n ie  
p p łk . d y p l) ,

2) D o b ro w o ls k i  S t a n is ła w ,  s k a u t , 
(o b e c n ie  a r c h it e k t  w  W a r s z a w ie ) ,

3 )  C h o d a k o w s k i  S t e fa n , s k a u t , 
( h a n d lo w ie c  —  lo s  n ie z n a n y ) ,

4) K r u b s k i  B o h d a n , s k a u t , (o -  
b e c n ie  u r z ę d n ik  w o js k o w y ) .

O b ie  g r u p y  s k a u t ó w  w y e k w ip o 
w a n e  b y ł y  p o ło w o . M u n d u r  s k a u -  
t o w s k i  s k ła d a ł  s ię  z k a p e lu s z a  z 
p o d p in k ą , k o s z u li  f l a n e lo w e j  k o lo 
r u  k h a k i  s p o d e n e k  p łó c ie n n y c h  k r ó 
tk ic h  p rz e d  k o la n a , p o ń c z o c h  s p o r 
t o w y c h  w z g l.  o w ija c z y ,  p a s a  z k a 
r a b in k a m i;  e k w ip u n e k  p o ło w y  s t a 
n o w iły :  p łó tn o  n a m io to w e , k o c , 
m e n a ż k a , k o c io łe k , m a n ie r k a ,  w r e 
s z c ie  n ie z b ę d n e  p r z y b o r y  to a le to 
w e  i  s k ro m n e  z a p a s y  ż y w n o ś c i .  
N ie k t ó r z y  p o s ia d a li  p o n a d to  k i je  

s k a u t o w s k ie ,  k o m p a s , m a p y , t r ą b 
k ę  lu b  g w iz d e k  ;i  a p a r a t  f o t o g r a 
f ic z n y .

M a r s z r u t y  z o s ta ły  d o k ła d n ie  o -  
p r a c o w a n e  je s z c z e  w  W a r s z a w ie  i 
t a k  u ło ż o n e , iż  d z ie ń  m a r s z u  o b e j
m o w a ł  20 —  30 k i lo m e t r ó w . M a rsz  
o d b y w a ł  >się w  o r d y n k u  w o js k o 
w y m . Z a t r z y m y w a l i ś m y  s ię  d łu ż e j 

w  m ie js c o w o ś c ia c h  b a r d z ie j  m a lo 
w n ic z y c h  b ą d ź  c ie k a w s z y c h  z u -  
w a g i  n a  s w ą  p rz e s z ło ś ć  h is t o r y c z 
n ą . U n ik a l iś m y  z  r e g u ły  w a ż n ie j 
s z y c h  a r t e r y j  k o m u n ik a c y jn y c h , a -  
b y  n ie  b u d z ić  p o d e jr z e n ia  w ła d z , 
k tó r e  z w ła s z c z a  w  p rz e d e d n iu  w o j 
n y  po  o g ło sz e n iu  p rz e z  r z ą d  r o 
s y js k i  p o g o to w ia  w o je n n e g o  —  
w z m o c n iły  s w ą  c z u jn o ść . M a s z e r o 
w a l i ś m y  z a z w y c z a j b o c z n y m i d r o 
g a m i, z a t r z y m u ją c  s ię  n a  n o c  n a j 
c h ę tn ie j  n a  b i w a k u  w  le s ie  lu b  
w  s z c z e ry m  p o lu . P o d c z a s  m a rs z u  
p r z e r a b ia l i ś m y  ć w ic z e n ia  o r ie n to 

w a n ia  s ię  w  te r e n ie , c z y t a n ia  m a 
p y , s k r y t e g o  p o d c h o d z e n ia , r o z ró ż 
n ia n ia  ś la d u , t r o p ie n ia  itp . —  W  
n o c y  p e łn io n a  b y ł a  n a  z m ia n ę  
s łu ż b a  c z u jk i .  P r z e d  u d a n ie m  s ię  
n a  s p o c z y n e k  o d b y w a ł  s ię  ra p o r t , 
z a k o ń c z o n y  o d ś p ie w a n ie m  , ,R o t y “ .

W  d n iu  29 l ip c a  w  c h ro n is k u  
P o ls k ie g o  T o w a r z y s t w a  K r a jo z n a 
w c z e g o  w  O jc o w ie  n a s tą p i ło  s p o t
k a n ie  o b u  w y c ie c z e k . T u ta j  po  d w u  
d n io w y m  o d p o c z y n k u  s p a d a  n a  n a s  
w ia d o m o ś ć  o o g ło sz e n iu  m o b il iz a 
c j i  r o s y j s k ie j  i  a u s t r ia c k ie j .  W o j
n a  s t a je  s ię  n ie u n ik n io n a . W śró d  
lu d n o śc i  c y w i ln e j  i  o d d z ia łó w  n a d 
g r a n ic z n y c h  r o s y j s k ic h  w id o c z n e  

p o d n ie c e n ie  i  z d e n e r w o w a n ie .  W  
t y c h  w a r u n k a c h  d o c h o d z ą  d o  n a s  
s łu c h y , że  w  K r a k o w ie  z o s ta ła  o- 
g łoszo in a m o b i l iz a c ja  Z w ią z k ó w  
S t r z e le c k ic h  i ja k o b y  fo r m o w a ć  s ię  
ta m  m a ją  o d d z ia ły  w o js k a  p o ls k ie 
go. N a s t ę p u je  o g ó ln a  n a ra d a , n a  
k tó r e j  ro d z i s ię  d e c y z ja :  m a s z e r o 
w a ć  p rz e z  g r a n ic ę  do  K r a k o w a ,  a -  
b y  p r z y s t a ć  do  p o w s t a ją c y c h  ta m  

p o ls k ic h  o d d z ia łó w  w o js k o w y c h .
N a jm ło d s z y c h  k o le g ó w  o d e s ła ć  

p ó k i  je s z c z e  czas do  W a r s z a w y . 
G r a n ic ę  p r z e jś ć  n ie  p o d  M ic h a ło 
w ic a m i, le c z  n a  o d c in k u  s ła b ie j  d o 
z o ro w a n y m .

Z g o d n ie  z t y m  p o s ta n o w ie n ie m , 
p o z b y w a ją c  s ię  o s ta tn ic h  g ro s z y , 
o d s y ła m y  d o  W a r s z a w y : D o b ro 
w o ls k ie g o , C h o d a k o w s k ie g o  i K r u -  
b s k ie g o  B o h d a n a , p r z y k a z u ją c  im  
w ę d r o w a ć  p ie sz o  d o  O lk u s z a  a 
s ta m tą d  p o c ią g ie m . I s t o t n ie  u d a je  
im  s ię  p o  w ie lk ic h  t r u d a c h  d o p a ść  
o s ta tn ie g o  p o c ią g u  e w a k u a c y jn e g o  
i  c z ę śc io w o  w o z e m , c z ę śc io w o  k o le 

j ą  d o b rn ą ć  d o  W a r sz a w y .
P o z o s ta je  n a s  6 -c iu : C io łk o w s k i  

ja k o  d o w ó d c a , r e s z ta  t j .  B a r t e l ,  
B ia ło w ie js k i ,  B o r k o w s k i ,  K i e t l i ń 
s k i  i K r u b s k i  —  ja k o  z a stę p - 
s k a u t ó w . N a js ta r s z y m  z n a s  je s t  
p o d  w z g lę d e m  w ie k u  i  f u n k c j i  
C io łk o w s k i , l ic z y  b o w ie m  18  la t ,—  
r e sz ta  to  m ło d z i c h ło p c y  w  w ie k u  
od 1 5  —  17  la t .

1  s ie r p n ia  w y r u s z a m y  z O jc o w a  
do  w s i  K o r z k ie w  z z a m ia re m  p r z e j 
śc ia  g r a n ic y .  T u t a j  w  n o c y  z 1 - g o  
n a  2 s ie r p n ia  w y w r a c a m y  n a  g r a 
n ic y  2 s łu p y  g r a n ic z n e  z n a p ise m  
i o r ła m i r o s y js k im i  i p rz e c h o d z i
m y  g r a n ic ę . N ie s t e t y  p a tr o l  a u 
s t r ia c k i  n ie  p o z w a la  n a m  m a s z e r o 
w a ć  do  K r a k o w a .  Z m u sz e n i je s t e ś 
m y  c o fn ą ć  s ię . W o b e c  o strz e ż e ń  ze 
s t r o n y  lu d n o śc i  c y w i ln e j ,  k t ó r a  p o 
w ia d a m ia  n a s, iż  ż a n d a r m e r ia  r o 
s y js k a  w z m o g ła  n a d z ó r  —  p o s ta 

n a w ia m y  c o fn ą ć  s ię  g łę b ie j  do  K r ó 
le s tw a , a  w ię c  2 -g o  w ie c z o re m  w r a 
c a m y  do  O jc o w a , g d z ie  n o c u je m y .

3 s ie r p n ia  r a n o  m a s z e r u je m y  do 
M ie c h o w a , g d z ie  n o c u je m y  w  k l a 
sz to rz e .

4 -g o  s ie r p n ia  m a s z e r u je m y  do 
Ję d r z e jo w a ,  g d z ie  n o c u je m y . T u 
t a j  z a s ta je m y  m ia s te c z k o  z a p c h a 
n e  w o js k ie m  r o s y js k im . J e s t e ś m y  
w  m u n d u ra c h  s k a u t o w s k ic h , w  
ry n s z t u n k u  p o lo w y m , k t ó r y  z w r a 
ca  u w a g ę  M o s k a li  i b u d z i p o d e j
r z e n ie . ż y c z l iw i  o s t r z e g a ją  n a s  o 
g r o ż ą c y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  n a  
s k u t e k  w y d a n e g o  p rz e z  R o s ja n  ro z 

k a z u  a r e s z to w a n ia  skautów ?, k t ó 
r y c h  o b e cn o ść  w y d a w a ła  s ię  p o d e j
rz a n ą .

W  n o c y  z 4 - g o  n a  5 s ie r p n ia  w y 
c o fa l iś m y  s ię  z J ę d r z e jo w a ,  k ie r u 
ją c  s ię  do  m a ją t k u  Ś w ią t n ik i  p o d  
W o d z is ła w e m , g d z ie  s z u k a m y  
sc h ro n ie n ia . G o sp o d a r z e  te g o  m a j ą 

t k u  w  o so b a c h  p p . B a n k ie w ic z ó w  
p r z e g a r n ia ją  n a s  d o  s ie b ie . W  
Ś w ią t n ik a c h  g o śc im y  p rz e z  5, 6, 7 
i część  8 s ie r p n ia . C h c ą c  s ię  ch oć  
w  cz ę śc i w y w d z ię c z y ć  za g o ś c i
nę , p r a c u je m y  w  p o lu  n a d  s p rz ę te m  
zb oża. W  ty m  c z a s ie  d o  Ś w ią t n ik  
p r z y b y w a  D u s z e k  A n to n i, u c z e ń  
s z k o ły  g ó rn ic z e j z Z a g łę b ia  D ą b r o 
w s k ie g o , k tó re g o  lo s y  s k u t k ie m  
w y p o w ie d z e n ia  w o jn y  r z u c i ły  w  te  
s tro n y . T e n  m ło d y  c h ło p ie c  p r z y 
łą c z a  s ię  do  n a s  i je s t  p a s o w a n y  n a
7 -g o  s k a u t a  w  n a sz e j g ro m a d c e .

8 s ie r p n ia  do  Ś w ią t n ik  p r z y b y w a  
p a tr o l B e l in y  o d  k tó re g o  d o w ia d u 
je m y  s ię , iż  1  k o m p a n ia  k a d r o w a  
p r z y b y w a  do  M ie c h o w a  i ta m  m a  
k w a te r o w a ć . N a s tę p u je  je d n o g ło 
ś n a  d e c y z ja :  m a s z e r o w a ć  do  M ie 
c h o w a  i z a m e ld o w a ć  s ię  d o  k o m 

p a n ii.
P o p o łu d n iu  8 s ie r p n ia  w y r u s z a 

m y  w  7 -m iu  ze  Ś w ią t n ik  do  M ie 

c h o w a  i p ó ź n y m  w ie c z o re m  m e l
d u je m y  s ię  w  a p te c e  u  ob. Ś w ię 
t o p e łk a  ( Ja w o r o w s k ie g o  R a jm u n 
d a ) , k t ó r y  w łą c z a  n a sz  z a s tę p  s k a -  
u to w s k i  do  s k ła d u  o d d z ia łu  w y w i a 
d o w c z e g o  I. B r y g a d y  L e g .  P o l.  
P o d k r e ś la  p r z y  ty m , iż  s p o ty k a  n a s  
w ie lk i  z a sz c z y t , je s te ś m y  b o w ie m  
p ie r w s z y m i o c h o tn ik a m i n a  te re n ie  

K r ó le s t w a .
Z o s t a je m y  o d e s ła n i do m o n o p o lu  

m ie c h o w s k ie g o  n a  k w a t e r y  k o m p a 
n i i  k a d r o w e j,  g d z ie  w y d a ją  n a m
k a r a b in y  ( „ B e r d a n k i " )  i n a b o je .

Z e  ś w ite m  d n ia  9 s ie r p n ia  ro z 
p o c z y n a m y  p ię k n ą  i  z a sz c z y tn ą
s łu ż b ę  w  s z e r e g a c h  o d ro d z o n e g o  
W o js k a  P o ls k ie g o , a  n a sz  p a tro l 
s k a u t ó w s k i  z o s ta je  z a l ic z o n y  do
s k ła d u  1 .  K o m p a n i i  K a d r o w e j.

Jerzy Krubski
( „ K r u k  C z a r n y “ ) 

p p łk . d y p l.,  T a rn o p o l

Tych chwil nigdy nie zapomną

Ob. Hassling-

C h o ć  m in ę ło  ju ż  25  la t , n ie  z a 
p o m n ia łe m  i n ig d y  n ie  z a p o m n ę  t e 
g o  co o d c z u w a łe m  w ó w c z a s , g d y m  
po  ra z  p ie r w s z y  u j r z a ł  o r ły  p o ls k ie  
n a  c z a p k a c h  p ie r w s z y c h  ż o łn ie r z y  
p o ls k ic h , g d y m  u s ły s z a ł  k o m e n d ę , 
r o z k a z y  i p io s e n k i i w r e s z c ie , te j 
c h w i l i  g d y m  s ta ł  s ię  p o ls k im  ż o łn ie 
rz e m .

B y ło  to  w s z y s t k o  t a k  p ię k n e , ta k  
to  w ż a r ło  s ię  w  m o je  se rc e , że  n ic  
ju ż  n ie  z d o ła  z a t rz e ć  te g o  w  m e j 
p a m ię c i .

B y ło  n a s  sz e śc iu . W sz y s c y  m ło d z i 
s k a u c i  z W a r s z a w y , k t ó r z y  w y r u 
s z y w s z y  n a  w y c ie c z k ę  k r a jo z n a w 
czą , z a w ę d r o w a l iś m y  p o d  k o n ie c  
l ip c a  1 9 1 4  r o k u  do  O jc o w a . P o  d r o 
d z e  p r z y łą c z y ł  s ię  do  n a s  s ió d m y  —  
z D ą b r o w y  G ó rn ic z e j .  P o m r u k i  w o 
je n n e  ju ż  b y ł y  c o ra z  g ło ś n ie js z e , a  

w ie ś c i  z K r a k o w a  o tw o rz e n iu  s ię  
w o js k a  p o ls k ie g o  s t a ły  s ię  p e w n e .

P r z y c z a i l iś m y  s ię  w ię c  w  O jc o 
w ie , c z e k a ją c  n a  d a ls z y  b ie g  w y p a d 
k ó w , z je d n ą  z g o d n ą  m y ś lą :  p rz e d o 
s ta ć  s ię  g d y  n a d e jd z ie  o k a z ja  do 
K r a k o w a  i z a c ią g n ą ć  s ię  do  S t r z e l 

có w .
O k a z ja  r y c h ło  n a d e s z ła  —  stra ż  

g r a n ic z n a  r o s y j s k a  o p u śc iła  g r a n i 
cę. N a t y c h m ia s t  w y r u s z y l iś m y .  N ie 
s te t y , g r a n ic ę  p i ln o w a ły  s iln e  w o j 
s k a  a u s t r ia c k ie  i  n ie  p u sz cz o n o  n a s  
m im o  p r ó ś b  i p e r s w a z ji .

P o s t a n o w il i ś m y  p r z e jś ć  g r a n ic ę  
n o c ą , c ic h a c z e m . I  to  s ię  n ie  u d a ło . 
P o s t a n o w il i ś m y  w o b e c  te g o  o p u śc ić  
O jc ó w  i p o c z e k a ć  n a  o d d z ia ły  S t r z e 
le c k ie  w  m a ją t k u  Ś w ią t n ik i ,  le ż ą 
c y m  tu ż  p r z y  sz o sie  K r a k ó w  •—  K i e l 

ce.
I  n a d s z e d ł w r e s z c ie  d z ień , n a  k t ó 

r y  o c z e k iw a liś m y .

8 s ie r p n ia , b ę d ą c  w  u p a ln e  p o łu 
d n ie  n a  p o la c h  u jr z e l i ś m y  z b l iż a 



jącą  się od strony  M iechowa — 
grupkę jeźdźców. G dy się nieco 
zbliżyli i gdyśm y rozpoznali siwe 
m undury  i m aciejów ki w  jednej 
chwili jak  gdyśm y m ieli skrzydła 
u  ram ion byliśm y przy  nich na szo
sie. Był to p a tro l Beliny.

Oczy w żerały  się poprośtu  w  orły 
polskich na m aciejów kach, serce 
skoczyło do gardła, w zruszenie u- 
czyniło nas na chw ilę niem ow am i. 
A  tu  B elina zadaje py tan ia , in fo r
m u je  się...

Dopiero po chw ili zaczęliśm y od
pow iadać, a następn ie  skolei gorącz
kowo pytać, gdzie są oddziały s trze
leckie i czy nas przyjm ą.

— M aszerujcie do M iechowa!

P rzy jm ą — pad ła  odpowiedź i po
jechali dalej.

U prosiliśm y brykę, pożegnaliśm y 
w łaścicieli m a ją tk u  i ruszyliśm y we 
w skazanym  k ie runku .

Ju ż  silny zm rok zapadł, gdyśm y 
dojeżdżali do M iechowa. Wokoło 
by ła cisza, ty lko  konik i polne g ra 
ły, a nasze serca w aliły  nam  w p ie r
siach ja k  dzwony.

W tern: „stój, k to idzie?" — usły 
szeliśmy głos czujki. Chociaż w ie
dzieliśm y przecież, że tam  w M ie
chowie są strzelcy, a jed n ak  aż nas 
zatknęło. Łzy skoczyły gw ałtem  do 
oczu i gardła.

Boże!... W ojsko Polskie!... Polski 
żołnierz n a  warcie!... Czujny, gotów 
do walki...

Nie, tego uczucia nie da się opi
sać. To m ożna ty lko przeżyć.

W ylegitym ow aliśm y się, w y jaśn i
li o co nam  chodzi i odprowadzono 
nas do Kom endy.

N ie zaw iedliśm y się. Choć b y 
liśm y przew ażnie bardzo m łodzi — 
przy ję to  nas, p rzy  czym usłyszeliś
m y n aw et słowa, k tó re  zapadły  nam  
głęboko w  serca i napełn iły  je  r a 
dosną dum ą: „B raw o Skauci, je 
steście pierw szym i ochotnikam i na 
ziem iach daw nego K rólestw a".

Skierow ano nas na k w ate rę  K om 
panii K adrow ej.

Rozkazy, m eldunki, gw ar, ruch, 
p iosenki — a p rzy  tym  jakaś ogrom 
na radość prom ieniow ała od każde
go. P atrząc  na to i słuchając chcia

ło się nap raw dę to śm iać to p łakać 
z radości i w ielkiego w zruszenia.

A gdy nam  w ydano k arab in y  i 
paczki nabojów , gdym  po raz p ie r
w szy u ją ł swój k a rab in  w  rękę, to... 
Nie, tego co czułem  w tedy  rów nież 
nie zdołam  należycie opisać słow a
mi. To także trzeba przeżyć, żeby 
zrozumieć. Jedno  mogę ty lko  sło
w am i określić: dum a, w ielka dum a 
rozparła  m i w tedy  serce, że stałem  
się żołnierzem  polskim , a radość ol
brzym ia rozśpiew ała się we m nie.

Tych w szystkich chw il n igdy nie 
zapomnę.

Zygfryd Bartel
(„H assling")

m jr

Szlak Pierwszej Kadrowej
Ze wspomnień Skauta—Legionisty

Ob. Hauke

Nie m am  zam iarów  opisywać da l
szych losów pierw szej kom panii 
kadrow ej, gdyż są one zbyt dobrze 
znane. Jako  p ierw sza kom pania
3-go bata lionu  I pu łk u  p iechoty  L e
gionów polskich, dzieli losy tegoż 
batalionu , b iorąc udział w e w szy
stk ich  b itw ach  1-go pułku.

W ystarczy w spom nieć Kielce, 
Brzegi, K orczyn, Ucisk, Opatowiec, 
Patków , Policznę, Laski, U linę M a
łą, Chyżówki, M arcinkow ice, Łow- 
czówek, lasek  K ozinkow ski, w resz
cie O żarów  i Józefów  — ażeby m ieć 
w ierny  obrazek dziejów  I kom panii 
kadrow ej. N ie jeden  raz m ia ła  się 
sposobność odznaczyć ona: ja k  pod 
K orczynem , odpiera jąc k aw alerię  
rosyjską, n a  froncie b lisko k ilom e
trow ym , ja k  w  nocnym  napadzie na 
Chyżówki, gdzie w zięto do niew oli

cały szw adron dragonów  rosyjskich, 
ja k  pod Łowczówkiem , w  tym  
czterodniow ym  zm aganiu  się z p rze
m ocą w rażą, w  tym  k ilk u n a s to k ro t
nym  odpieran iu  ataków  rosyjskich, 
gdzie kom pania prow adzona przez 
sie rżan ta — dziś podporucznika Ka- 
linę-Zieleniew skiego, zm alała do 
p lu tonu.

Gdzie trzeba  było sp ry tu  i odw a
gi, h a r tu  i w ytrzym ałości, tam  po
syłano „kadrów kę", w iedząc, że ona 
na jlep ie j w yw iąże się z zadania. 
W iedziano, że kom pania kadrow a, 
sk ładająca  się z ludzi in te lig en t
nych, ideowców, w ykona n a j tru d 
niejsze zadanie jej pow ierzone i nie 
cofnie się przed  niczym.

N ie znajdziem y obecnie w  legio
nie polskim  kom panii, o tak im  do
borze ludzi i o tak im  uksz ta łtow an iu  
się stosunków , ta k  pom iędzy szere
gowcami, ja k  pom iędzy tym i o sta t
n im i a oficeram i.

W obecnej kom pan ii m ało pozo
stało „starych  kadrow ców ": w ydała 
ona w ielu  oficerów, reszta, jako  po
doficerow ie, służą w  innych kom 
paniach  i batalionach, k ilk u  zna la
zło b ohaterską  śm ierć na polu b it
wy.

Ci co pozostali, będą w iern i tra d y 
cjom „kadrów ki", a p rzeżyte w alk i 
i tru d y  będą d la  n ich  na jw sp an ia l
szym i w spom nieniam i młodości.

Aleksander Hauke-Nowak
w ojew oda w ołyński

P rag a  Czeska
6-VIII-1915 r.

Trzy kompanie kadrowe
Je s t w ielu  takich , k tó rzy  m ów ią 

z dum ą: „byłem  w  K adrow ej" — 
nie dodają jed n ak  zw ykle, k iedy  i 
w  k tó rej?  K adrow ym i by ły  bow iem  
w łaściw ie w szystkie kom panie, k tó 
re  w  ciągu sie rpn ia 1914 r. w  liczbie 
szesnastu, w yruszy ły  w pole — m ia
ły  one przecież stanow ić kad ry  
przyszłych w ojsk polskich. U rzę
dowo zw ano je d n ak  „kadrow ym i" 
ty lko  trzy  pierwsze...

K adrow cam i w ięc m ieliby  praw o 
nazyw ać się ci, k tórzy  do jednej z 
tych kom panii, z chw ilą w yruszenia 
je j w  pole należeli.

W dodatku  zacieśnia się jeszcze 
i zm niejsza liczba „kadrow ców "

przez to, że trad y c ja  i uzus p rzyzna
ły  ten  ty tu ł ty lko  członkom  p ie rw 
szej kom panii. I dzisiaj pod m ia
nem  „K adrów ki" rozum ie się tą  
kom panię, k tó ra  dn ia 4 sie rpn ia 1914 
r. ty tu ł ten  od K om endan ta  P iłsu d 
skiego otrzym ała, jako  ta k a  z O le
andrów  w  K rakow ie dnia 6-go te 
goż m iesiąca w yruszyła i długo, 
długo jako  kom pania k ad row a is t
niała.

D ruga i trzecia kom pan ia zostały 
zorganizow ane w  M iechowie dnia 8 
sie rpn ia z oddziałów, k tó re  tam że 
przyprow adził zastępca kom endan ta 
D rużyn  S trzeleckich—N orw id-N eu- 
gebauer.

P ierw szej kom panii kom endan
tem  został oficer „S trzelca" T ade
usz Zbigniew  K asprzycki. Jak o  ko . 
m endanci p lu tonów  zostali w yloso
w ani z g rona oficerów: K azim ierz 
H erw in  P ią tek  (1 p lu ton ), H enryk  
K rok-P aszkow ski (2 p lt.) , S tan i
sław  B u rh ard t-B ukack i (3 p lt.) i 
Ja n  K ruk-K ruszew sk i (4 p lt.).

D rugą kom panię objął też oficer 
„S trzelca" S tan is ław  Zosik-Tessaro. 
P lu tonam i kom enderow ali: S tańsk i- 
B iegański, B iliński-Ostrowiski, Sa- 
w a-Saw icki, Tatar-T rześniow ski.

P ierw sza sk ładała się po połow ie 
ze S trzelców  i D rużyniaków , w  d ru 
giej p rzew ażali S trzelcy, w  trzeciej 
na tom iast D rużyniacy. Dowodził 
n ią  też drużyniak , W acław  Scew ola- 
W ieczorkiew icz, a p lu tony  p ro w a
dzili: O rw id-K ossakow ski, Rawicz- 
M ysłowski, Ż arski-R adoński, Wy- 
żeł-ścieżyński.

Nie przenosiły  te  trzy  kom panie 
liczbą 450 karab inów , i one to w e
szły 12 sie rpn ia 1914 r. do Kielc, 
stoczyły pierw sze potyczki w  K ie l
cach sam ych i okolicy, a następnie 
połączone w  jed en  bata lion  pod k o 
m endą E dw arda Rydza-Śm igłego, 
u tw orzy ły  słynny  bata lion  Ill-c i, j a 
ko 3-ci w  pierw szym  p u łk u  istn ie
jący.

A pierw sza K adrow a, ja k  p ie rw 
sza w yszła z K rakow a, ja k  przed 
innym i idąc drogę to row ała  — tak  
i p ierw sza w  ogień poszła, pierw sza 
daninę k rw i złożyła.

P ierw szą K adrow ą od początku 
otoczył nim b wyższości i ty tu ł „k a
drow ca" s ta ł się synonim em  w zoro
wego żołnierza, typow ego P iłsud- 
czyka. Je d n ą  z przyczyn było to, 
że do kom panii te j należeli ludzie 
o w ysokiem  w ykształcen iu  w ojsko
wym. W cielono do niej uczniów  
szkół le tn ich  D rużyn i S trzelca i 
oni nadaw ali ton w  kom panii, św ie 
cili w ięc w  szeregach gęsto szere
gowcy i podoficerow ie m ający  p ra 
wo do czerwonego, oficerskiego 
sznurka. Szeregow cam i lub podofi
ceram i by li w  K adrow ej: W ieniaw a- 
Długoszowski, K ruk , B iały-G rzy- 
bow ski, Pom arańsk i, M łot-Parczyń- 
ski, H auke-N ow ak, Nowopolski- 
Polniaszek, K alina  .  Z ieleniew ski, 
H uk-K ow alsk i i w ielu  innych.

P ierw szym  rannym  K om panii był 
k ap ra l B rzózka-Pom arański, k tó re 
go szrapnel ran ił jeszcze w potyczce

Ob. Wojnicz

kieleckiej. N astępnie pod Ucisko- 
w em  19 w rześnia 1914 r. pad li zabi
ci: Dołek, L azarin i, C iecierzyński. 
R anni w tenczas zostali: G raf, M ali
now ski, B ratkow ski i Czarny.

Z abierano  też ludzi z kom panii 
n a  oficerów  i podoficerów  do in 
nych  oddziałów, część poszła n a  
organizację, szeregi zaczęli w ypeł
n iać ludzie nowi, p rzyby li z uzUt 
pełn ień .

Skończyła się K adrow a. P rzeży ła 
ją  piosenka je j u łożona przez Ośte- 
ra-O strow skiego (zginął jako  w ach
m istrz  1 p. uł. w  1915 r.) — „R adu
je  się serce, rad u je  się dusza..."

Hej, radow ało  się serce i duszą, 
gdy szła kom pania kieleckim  goś
cińcem, a słońce sierpniow e złoci
stym i b łysk i całowało je j bagnety .

W ielkie bo asp iracje  i nadzie je  
żyw iła kadrów ka — w szak kończy
ła  sw ą śpiew kę:

„A gdy się szczęśliwie zakończy
pow stanie 

To p ierw sza kadrow a gw ardy ją
zostanie",

I pozostało jeszcze do dziś ty ch  
„kadrow ców " kilkudziesięciu  — w  
K ole K oleżeńskim  „P ierw szej K a
drow ej" zgrupow anych...

Roman Horoszkiewicz
(„W oynicz")

kpt. rez., k ie row nik  progr.
Rozgłośni Polskiego R ad ia  

w Baranow iczach



Refleksje po ćwierćwieczu Nie przestałem maszerować

Ob. Walenty

G d y  r a n k ie m  6 s ie r p n ia  1 9 1 4  r. 
■ w y ru s z a liś m y  z O le a n d ró w , b y l iś -  
łn y  p e łn i  z a p a łu  i n ie w z r u s z o n e j 
■ w iary w  s łu sz n o ść  n a sz e j s p r a w y .

W y c h o w y w a n i  od la t  w  o r g a n i

z a c ja c h  n ie p o d le g ło ś c io w y c h  w  a t 
m o s fe r z e  p r z y g o t o w a ń  do  w a lk i  
o rę ż n e j z c a ra te m  o w o ln o ść  N a r o 
d u  i  z a p a tr z e n i  w  ś w ie t la n e  p r z y 
k ła d y  c z y n ó w  p o p r z e d n ik ó w  n a 
s z y c h  n a  te j  d ro d z e , ż o łn ie r z y  18 3 0  
i  18 6 3  r . —  n ie  w ą t p i l i ś m y ,  że  w y 
s tą p ie n ie  n a sz e  p o c ią g n ie  za  s o b ą  
m a s y , s t a ją c  s ię  b o d ź c e m  p o w s z e c h 
n e g o  p o r y w u  do  w a lk i  z R o s ją .

R z e c z y w is to ś ć  n ie  s p e łn i ła  je d n a k  
n a sz y c h  n a d z ie i  i ju ż  w k r ó tc e  d a ła  
n a m  p r z e ż y ć  g o rz k ie  ro z c z a ro w a n ie  
p o d  ty m  w z g lę d e m . Z b y t  r y c h ło  
n ie s t e t y  p r z e k o n a l iś m y  s ię , że  s p o łe 
c z e ń s tw o  K o n g r e s ó w k i  n ie  z g a d z a  
s ię  n a  o g ó ł z p o li t y c z n y m i z a ło ż e n ia , 
m i  id e i  L e g io n ó w , a  często  n a w e t  
w y r a ź n ie  s ię  im  p r z e c iw s ta w ia .

W te d y  b o la ło  n a s  to  i o b u rz a ło  i 
d la te g o  n p . s ła w n e  k a z a n ie , w y s ł u 
c h a n e  p rz e z  n a s  w  d n iu  8 s ie r p n ia  
1 9 1 4  r . w  c z a s ie  s u m y  w  k o ś c ie le  w  
K s ią ż u  W ie lk im  m u s ia ło  le c  j a k  
g ła z  n a  d u s z y  k a ż d e g o  c h y b a  k a 
d r o w c a .

D z iś  z p e r s p e k t y w y  25  la t ,  d z ie 
lą c y c h  n a s  o d  te j  c h w i l i  w id z im y , że  
t r a g ic z n e  n ie z r o z u m ie n ie  n a s  p rz e z  
s p o łe c z e ń s tw o  b y ło  w  ó w c z e s n y c h  
■ w a ru n k a c h  n ie u n ik n io n e . W sz a k  
w a lk a  z R o s ją ,  k t ó r ą  p o d e jm o w a 
l iś m y , b y ł a  w  o cz a ch  te g o  s p o łe 
c z e ń s tw a  w  d z ie ln ic y , z a g ro ż o n e j 
o k u p a c ją  n ie m ie c k ą ,  b ą d ź  co b ą d ź  
■ w a lk ą  p o  s t r o n ie  N ie m ie c , k t ó r y m  
n ie  u fa ło  ono i  d la  k t ó r y c h  m ia ło  
d c z u c ie  n ie n a w iś c i  aż  n a d t o  u z a s a d 
n io n e j,  a  o p a r te j  n a  n a jg łę b s z y m  
n ie o m y ln y m  in s ty n k c ie  p o ls k ie j  d u 

s z y .
Z r e s z t ą  i m y  sa m i, w y s t ę p u ją c  

p r z e c iw  R o s j i ,  m a r z y l i ś m y  p r z e c ie ż  
o d  p o c z ą tk u  o d  c h w ili ,  k i e d y  to  z 
k o le i  d a n y m  n a m  b ę d z ie  w z ią ć  s ię  
z a  n a sz y c h , —  p o ż a l s ię  B o ż e , —  
„ s p r z y m ie r z e ń c ó w "  w  p ik e lh a u -  
b a c h .

D o p ie ro  k r y z y s  p r z y s ię g o w y  i o t
w a r t e  p r z e jś c ie  L e g io n ó w  do r o z 
s z e r z a ją c e g o  s ię  p o d ó w c z a s  n a  ś w ia t  
c a ły  f r o n t u  a n t y n ie m ie c k ie g o  z d o 
ł a ł y  s to p ić  lo d y  p o lity c z n y c h  u p r z e ,  
d z eń , z ja k im i  n a  te r e n ie  K o n g r e 
s ó w k i  s p o tk a ła  s ię  i  K a d r ó w k a  i 
■w o g ó le  L e g io n y .

N ie  p o lity c z n e  te d y  i, w o b e c  s ła 
b o śc i s ił ,  n ie  w o js k o w e  o s ią g n ię c ia  
d e c y d u ją  g łó w n ie ,  o w ie k o p o m n y m  
z n a c z e n iu  c z y n u  6 s ie r p n ia .

Z n a c z e n ie  to  p o le g a  p r z e d e  w s z y 
s tk im  n a  o b u d z e n iu  w  d u s z y  p o l

s k ie j  p rz e z  te n  c z y n  w ła ś n ie  o d d a w -  
n a  u śp io n e g o  ch o ć  w ie c z n ie  ż y w e 
g o  k u lt u  ż o łn ie rz a , k u lt u  w ła s n e j  
n a ro d o w e j s i ł y  z b r o jn e j.

P o t ę p ia ją c  „ s z a le ń c ó w "  za  „ l e k 
k o m y ś ln o ś ć "  lu b  „ b łę d n ą  o r ie n ta 
c ję "  c z y  c h o ć b y  t y lk o  u s t o s u n k o w u 
ją c  s ię  do  n a s z y c h  h a s e ł  o b o ję tn ie  
—  m im o  w s z y s t k o  p a trz a n o  n a  n a s  
o d  p o c z ą tk u  ja k o  n a  „ s w o je "  p o l
s k ie  w o js k o . A  p rz e c ie ż  n ie  m a  i n i 
g d y  c h y b a  n ie  b y ło  P o la k a ,  k tó r e m u  
b y  n a  w id o k  d a w n o  c z y  n ig d y  n ie  
w id z ia n e g o  m u n d u ru  ż o łn ie r z a  p o l
s k ie g o  n ie  z a d rg a ło  se rc e ...  N a w e t , 
je ż e l i  m u n d u r  te n  —  to  t y lk o  l ic h y  
d r e lic h  K a d r ó w k i. . .

I  d la te g o  n a m  to  w ła ś n ie  p o  ra z  
p ie r w s z y  od  la t  d z ie s ią tk ó w  p r z y 
p a d ł w  u d z ia le  z a s z c z y t  i  s z c z ę śc ie  
o b s e r w o w a n ia  c u d u  o d r a d z a n ia  s ię  
m iło ś c i  N a r o d u  d la  A r m ii .  O b s e r 
w o w a n ia  z a w s z e  i  w sz ę d z ie . N a  w i 
d o k  n a s z y c h  d r e lic h ó w , n a s z y c h  
o r z e łk ó w  i n a s z y c h  t w a r z y .  N a  
d ź w ię k  n a sz e j d z ia r s k ie j  c z y  s m ę t
n e j,  le c z  z a w s z e  s z c z e re j i  s w o js k ie j  
ż o łn ie r s k ie j  p io s e n k i. M iło ś c i  s i l 
n ie js z e j  n iż  w s z y s t k ie  ró ż n ic e  o r ie n 
t a c y jn e  i p o li ty c z n e  a n im o z je .

R e s z t y  d o k o n a ło  p ó ź n ie j p o ś w ię 
c e n ie  i  b o h a te r s tw o  L e g io n ó w  o ra z  
ic h  w ie r n a  s łu ż b a  O jc z y ź n ie . I  g d y  
z rz ą d z e n ie m  O p a trz n o śc i r u n ę ły  w  
g r u z y  t r o n y  w s z y s t k ic h  trz e c h  z a 
b o rc ó w , g d y  z n ik n ę ły  o r ie n ta c je ,  a  
w o jn a  p o ls k a  p r z e s t a ła  n a re s z c ie  
b y ć  w o jn ą  p o  c z y je jś  s t r o n ie  —  m i
ło ś ć  N a r o d u  d la  A r m i i  b y ła  ju ż  p o 
w s z e c h n a , p rz e m o ż n a  i n ie o g r a n i
c zo n a . J e s t  t a k ą  do  d z iś . I  p o z o s ta 
n ie  t a k  d łu g o , j a k  d łu g o  is tn ie ć  b ę 
d z ie  P o ls k a ,  to  je s t ,  d a  B ó g , p o  w i e 
k i  w ie k ó w .

I  m y , b y l i  ż o łn ie r z e  K a d r ó w k i ,  
k tó r z y ś m y  p r z e d  25 la t y  ja k o  g a r ś ć  
s tu  k i lk u d z ie s ię c iu  „ s z a le ń c ó w "  w  
s a m y c h  d r e lic h a c h  ty lk o , b e z  p ła s z 
c z ó w  i żo łd u , b e z  k a r a b in ó w  m a s z y 
n o w y c h  i n a w e t  b e z  z a p a s o w e j a m u 
n ic ji ,  a  t y lk o  z w i a r ą  w  s e rc u  w y 
r u s z a l i  n a  b ó j z c a łą  w ie lk ą  i p o 
tę ż n ą  R o s ją  —  je s t e ś m y  d u m n i, że 
ja k o  p ie r w s i  ż o łn ie rz e  o d r a d z a ją c e j 
s ię  N a j ja ś n ie js z e j  R z e c z y p o s p o lit e j 
z n a le ź l iś m y  i p r z e k a z a li  d z is ie js z e j 
n ie z w y c ię ż o n e j A r m i i  P o ls k ie j  j e j  
w ła s n o ś ć  i  s k a r b  b e z c e n n y  —  s e r c a  

b ra c i...
Dr Alfons Krysiński

( „ W a le n t y " )
R a d o s z y c e

Eustachy Dąbrowiecki
( „ W ir s k i" )  

p łk .  in t . —  P o z n a ń

Stefan Fabiszewski
( „ T a d e u s z " )  

m jr  W P . —  W a r s z a w a

O b. J ó z e f

D z ie ń  6 s ie r p n ia  1 9 1 4  r .  je s t  t a k  
p ię k n y m  p r z e ż y c ie m  i  d a je  t a k  w i e 
le  r a d o s n y c h  w s p o m n ie ń .

W  d n iu  ty m , m o g łe m  b y ć  w  s z e 
r e g u  ty c h , k t ó r z y  p ie r w s i  z k a r a b i 
n e m  w  r ę k u  p r z e k r o c z y li  g r a n ic ę , 
id ą c  z s w o im i id e a ła m i w  n ie z n a n e .

Janusz Pawłowski
( „ J ó z e f " )

Ob. Bogdanowicz

N ie  m a m  w ię k s z e j r a d o ś c i  n a d  tą , 
że  ż y ję  w  W o ln e j P o lsc e . D u m n y  
je s te m , że  w y b r a n y m  z o s ta łe m  do 
c z o ło w e j k o lu m n y  W o js k a  P o ls k ie 
go , j a k ą  b y ła  I  K o m p a n ia  K a d r o w a .

M u n d u r  ż o łn ie rz a  p o ls k ie g o , k a 
r a b in , o s tre  ła d u n k i  i w ia r a ,  że  id ę  
k u  P o ls c e  —  b y ł y  m i w  ty m  c z a s ie  

w s z y s tk im .
N ie  p r z e s ta łe m  je s z c z e  m a s z e r o 

w a ć , ch o ć  s i ł  c o ra z  m n ie j.
N ie  p rz e s ta n ę  śn ić  o P o ls c e  p o 

tę ż n e j i  s p r a w ie d l iw e j ,  w  k tó r e j  
k r z y w d  sp o łe c z n y c h  n ie  b ę d z ie , a  

z n a jd ą  s ię  w  N ie j w isz y sc y  P o la 
c y  —  g o to w i ja k  z a w sz e  do  n a j 
w y ż s z y c h  i n a js z la c h e tn ie js z y c h  

s ta w e k  w  im ię  d o b ra  w ła s n e g o  i 

k r a ju .
Doleżko Franciszek

( „ B o g d a n o w ic z " )
W a r sz a w a

Radość
R u s z a liś m y  w  b ó j, z a p a tr z e n i aż 

do  z a p a m ię ta n ia  w  m a je s t a t  u m ę 
c z o n e j O jc z y z n y , p r z e b ły s k u ją c y ,  
w  o sa d z o n y c h  p o d  k r z a c z a s ty m i 
b r w ia m i,  s iw y c h  o cza ch  K o m e n d a n 
ta . G e n iu s z  J e g o  p r z e n ik a ł  m r o k i  
p r z y s z ło ś c i  i w ió d ł n a s  d r o g ą  s ła 
w y  ż o łn ie r s k ie j  do  z w y c ię s tw a .

G d y  w p a t r y w a ł  s ię  w  z e sp o lo n ą  
z N im  b e z g r a n ic z n ie  b r a ć  le g io n o 
w ą , ła g o d n ia ły ,  s u r o w e  r y s y  J e g o  
t w a r z y ,  w z r o k  r o z p a la ł  s ię , a  se rc e  
c a łe  o d d a n e  w y m a r z o n e j O jc z y ź n ie  
p ła c i ło  n a m , ż o łn ie rz o m , m iło ś c ią  za  
w ie r n ą  m iło ść .

S e r d e c z n ą  t r o s k ą  n a sz ą  b y ło  W o j
sk o  P o ls k ie ,  k tó r e g o  m ie l iś m y  b y ć  
k a d r ą ,  i N a ró d , r o z d a r t y  g r a n ic a m i 
z a b o ró w , k t ó r y  w  s z e r e g a c h  o b c y c h  
m ia ł  p r z e la ć  m o rz e  k r w i.

W  ro c z n ic ę  ć w ie r ć w ie c z a  r a d u je  
s ię  se rc e , r a d u je  s ię  d u sz a  d o r o b 
k ie m  d n ia  d z is ie jsz e g o .

W sp o m n ie n ia  ta m ty c h  c h w i l  b le d 
n ą , j a k  g w ia z d y  w  p r o m ie n ia c h  
w s c h o d z ą c e g o  s ło ń c a  —  N a r ó d  i 
W o jsk o  z w a r te , s iln e  i g o to w e  sto i 
w  o b lic z u  n o w y c h  r ó w n ie  w ie lk ic h  
h is t o r y c z n y c h  c h w il.

D z iś , p o d o b n ie  j a k  p rz e d  25  l a 
ty , s e rc e  p e łn e  je s t  g o to w o ś c i  n o 
w y c h  p o ś w ię c e ń  i  o f ia r ,  a  p r z y s p ie 
sz o n y  p u ls  k r w i  d y k t u je  n a k a z : 

j a k  m u r  s tó jm y  w y t r w a le ,  
a ż  p ie r z c h n ie  o d w ie c z n y  w r ó g !  
O sto i s ię  P o ls k a  w  c h w a le  •—• 
t a k  c h c e m y ! t a k  c h ce  B ó g !

i duma
T a m te  o d le g łe  w s p o m n ie n ia  ro z 

p r a s z a  la s  b ia ło - a m a r a n t o w y c h  
s z ta n d a ró w  p u łk o w y c h  W o js k a  P o l 
sk ie g o , s y m b o l n ie sk a ż o n e g o  h o n o 
r u  ż o łn ie r s k ie g o  i k r w i  o f ia r n e j ,  co 
p o p rz e z  w s z y s t k ie  w ie k i  w a r t k im  
s tru m ie n ie m  p ły n ę ła  z se rc , g o r e 
ją c y c h  w ie lk im  u m iło w a n ie m  z ie m i 

o jc z y s te j.

M o je  p r z e ż y c ia  z c h w il  w y m a r s z u  
P ie r w s z e j  K o m p a n ii  K a d r o w e j  s p ło 
s z y ła  ra d o ś ć  i  d u m a , że  je s te m  o b y 
w a te le m  N a ro d u , k tó r e g o  je d n o ść  i 
n ie u s tr a s z o n a  p o s ta w a  z a d z iw ia  

d z is ia j ś w ia t .

N a ro d u , k t ó r y  w  ro c z n ic ę  2 5 - le c ia  
w y m a r s z u  w  b ó j o w o ln o ść  p ie r w 
sz y c h  ż o łn ie rz y , r z u c a  h a s ło  h o n o 
ru , ja k o  je d y n e j  w a r t o ś c i  b e z c e n 

n e j.

N a r o d u , k tó r e g o  W o jsk o  je s t  c h lu 
b ą  i  u k o c h a n ie m .

Józef Jarema
( „ Z iu t e k " )

L w ó w

Piękne przeżycia



Kadrowy elem ent odradzającego się wojska i państwa
P o ję c ie  K a d r ó w k i  je s t  ju ż  d z iś  

je d n y m  z t y c h  p o w s z e c h n y c h  p o 
ję ć ,  k t ó r y m i  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  
ż y c ie  w z b o g a c i ło  ję z y k  p o ls k i.  O d 
p o w ie d n ie  w y r a ż e n ie  s ta ło  s ię  j e 
d y n y m  z p o p u la r n y c h , u ż y w a n y c h  
n a  o k r e ś le n ie  p o c z y n a ń  n a jr o z 
m a it s z y c h , a le  k o n ie c z n ie  n o w y c h  
i  ś m ia ły c h , i b e z w ą t p ie n ia  id e o 
w y c h . O tóż p o ję c ie  is t n ie je ,  a le  
w ła ś n ie  ja k o  ta k ie ,  i to  —  rz e c z  
d z iw n a  —  n ie  t y lk o  w ś r ó d  sa m e g o  
m łod fszego , a le  i w ś r ó d  s ta r s z e g o  
p o k o le n ia .

C o  n a to m ia s t  b y ło  tą  rz e c z ą , k t ó 
r a  le g ła  w  p o d s t a w ie  u o g ó ln ie n ia , 
c z y m  b y ł a  ta  K a d r ó w k a ,  o d  k tó r e j  
p o w s t a ło  o w o  p o ję c ie  o g ó ln e  ■—• o 
t y m  s ię  d z is ia j ,  p o  la ta c h  m in io n y c h  
d w u d z ie s tu , w ie  i n ie w ie le ,  i  m ę t 
n ie . J a k  z r e s z tą  i n ie w ie le  i m ę t 
n ie  w ie  s ię  o t y m  z ja w is k u ,  n a  k t ó 
r e  c z y n  W o d za , K a d r ó w k ą  ro z p o 
c z ę ty  i  w  K a d r ó w c e  u s y m b o liz o w a -  
n y ,  b y ł  je d y n ą  s łu s z n ą  r e a k c ją :  m o 
w a  tu  o t r ó j o k u p a c j i  z ie m  p o ls k ic h , 
o b a lo n e j p o d c z a s  w o jn y  ś w ia to w e j .  
W  w o jn ie  t e j ,  d z ię k i  L e g io n o m , n ie  
z a b r a k ło  ta k ż e  i p o ls k ie j  s z a b li ;  a le  
z a n im  b y ł y  L e g io n y  —  b y ł  O d d z ia ł 
J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  i b y ł a  O d d z ia łu  
te g o  p ie r w s z a  k o m p a n ia  —  P i e r w 
sz a  K o m p a n ia  K a d r o w a !

K a d r ó w k a  w ię c  —  to  p ie r w s z y  
w  o g ó le  p o ls k i  o d d z ia ł w o js k o w y ,  
o d d z ia ł p o w s ta ń c z y , k t ó r y  w  d o b ie  
w o jn y  ś w ia t o w e j  w y s z e d ł  w  p o le  
n a  w o jn ę  z R o s ją  i  w o jn ę  tę  s w y m  
w y s t ą p ie n ie m  ro z p o c z ą ł.

„ W o jn a  z M o s k a la m i —  w  P o ls c e  
w ie lk ie  ś w ię t o " :  d n ie m  ro c z n ic o 
w y m  te g o  ś w ię t a  je s t  w ła ś n ie  d z ie ń  
S z ó s te g o  S ie r p n ia ,  d z ie ń , w  k t ó r y m  
K a d r ó w k a  o g o d z in ie  10 - te j  o b a li ła  
r o s y j s k ie  s łu p y  g r a n ic z n e  p o d  M i
c h a ło w ic a m i. D la te g o  te ż  d z ie ń  K a 
d r ó w k i  je s t  d n ie m  h is t o r y c z n y m :

„ .. .d z ie ń  6 s ie r p n ia  1 9 1 4  r. p o w i
n ie n  b y ć  z a l ic z o n y  d o  d n i p a m ią t 
k o w y c h ,  m a ją c y c h  d la  n a ro d u  t a 
k ie  z n a c z e n ie , j a k i e  m a ją  d n i: 24 
m a r c a  179 4 , 29 lis to p a d a  1 8 3 1 ,  i 22 
s ty c z n ia  18 6 3  r. J a b y m  (— p o w ie 
d z ia ł  w  r o k u  1 9 1 9  B o le s ła w  L im a 
n o w s k i  — ) d o  d n i t y c h  d o d a ł je s z 
cze d z ie ń  22  lu te g o  18 4 6  r . R o c z n ic a  
z a ś  s t y c z n io w a  je s t  z a ra z e m  i ro c z 
n ic ą  19 0 5  r.

A  je s t  te n  d z ie ń  h is t o r y c z n y m  n ie  
t y lk o  d la te g o , że  s ię  w  je g o  d a c ie  
d o k o n a ło  z a p o c z ą t k o w a n ie  p o ls k ie j  
w o jn y  z M o s k w ą : j e s t  on  d n ie m  h i 
s to ry c z n y m  ta k ż e  i p rz e z  s w ą  s y m 
b o lik ę .  W  c z y m ż e  s ię  o n a  u ja w n ia ?  
P r z e d e  w s z y s t k im  w ię c  w  ty m , że  
p r z e c ie ż  w  w y m a r s z u  n a  w o jn ę  
ś w ia t o w ą  w  je d n ą  —  n a  p o c z ą te k  —  
k o m p a n ię  p r z e c iw k o  p o tę ż n y m  a r 
m io m  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  m o s 
k ie w s k im , le ż y  te n  k la s y c z n y  d la  
m e t o d y  n a sz e g o  W o d z a  m o m e n t  s i 
ł y  m o r a ln e j ,  w ś c ie k le  r y z y k a n c k o  
p r z e c iw s t a w io n e j  s i le  m a t e r ia ln e j .

U ja w n ia  s ię  o n a  d a le j  w  ty m , że 
K o m p a n ia ,  je ż e l i  w y s z ła  w  p o le  n ie  
b e z p a ń s k ą  —  to  w  k a ż d y m  r a z ie  
b e z p a ń s tw o w o . N ie  k r ó l ,  n ie  rz ą d  
w y s ła l i  j ą  n a  w o jn ę .  J e ż e l i  b y ł a  o n a  
ty m , c z y m  b y ć  m ia ła  —  to  je s t  
p r z e d s t a w ic ie lk ą  p a ń s tw o w o ś c i  p o l
s k ie j  —  to  t y lk o  ja k o  w y r a z ic ie lk a  
a b s t r a k c j i ,  k t ó r ą  d o p ie ro  s a m a  m ia 
ł a  w c ie la ć  w  fo r m y  r e a ln e .

B y ł a  z a te m  K o m p a n ia  K a d r o w a  
o d d z ia łe m  p o w s t a ń c z y m  —  o d d z ia 
łe m  s y m b o liz u ją c y m  ś p ią c ą  m o c  
N a r o d u , b u d z o n e g o  d o  c z y n u  w o 
je n n e g o  w  w ie lk ie j  w o jn ie  lu d ó w .

W y s z ła  —  g d y  d a le j  sn u ć  b ę d z ie 
m y  n it k ę  s y m b o ló w  —  P ie r w s z a  
K o m p a n ia  K a d r o w a  w  p o le  co  do 
g o d z in y  n ie m a l ś c iś le  w  50 la t  od 
c h w i l i  s t r a c e n ia  o s ta tn ie g o  N a c z e l
n ik a  N a ro d u , d y k t a t o r a  R o m u a ld a  
T r a u g u t t a .  I  w y s z ła  n a  ro z k a z  N o 
w e g o  N a c z e ln ik a . I  t a k  j a k  O n je s t ,  
z d u c h a  i c z y n u , p r a w y m  d z ie d z i
c e m  o w e g o  o s ta tn ie g o  N a c z e ln ik a  —  
ta k  i K o m p a n ia  w  J e g o  r ę k u  s ta ła  
s ię  p r a w ą  d z ie d z ic z k ą  o d d z ia łó w  
o s ta tn ie j p o w s ta ń c z e j w o jn y  z R o 
s ją .  A  j e ś l i  W ó d z  p o w s t a ń c z y  z 
s ie r p n ia  1 9 1 4  r . s t a ł  s ię  —  w  p r z e c i
w ie ń s t w ie  do  S w e g o  tr a g ic z n e g o  p o 
p r z e d n ik a  —  N a c z e ln ik ie m  O d r o 
d z o n e g o  P a ń s tw a , to  i p ie r w s z a  J e 
g o  K o m p a n ia  n ie  z e s z ła  t r a g ic z n ie  
p o d  z ie m ię , a  r o z ro d z iła  s ię  w  p o 
tę ż n ą  a rm ię , k tó r a  do  ła ń c u c h a  p o l
s k ic h  d a t : 17 9 4 , 1 8 3 1 ,  18 6 3 , 19 0 5 . 

1 9 1 4  —  d o d a ła  o s ta tn ie  o g n iw o : 
19 20 . O to  s y m b o lik a  d n ia  6 s ie r p 
n ia  —  d n ia  P ie r w s z e j  K o m p a n i i  K a 
d r o w e j  !

D la te g o  te ż  W ód z N a c z e ln y  s w e j  
P ie r w s z e j  K o m p a n i i ,  K a d r o w e j  
K o m p a n i i  o d r a d z a ją c e g o  s ię  w o j 
s k a  p r z y z n a ł  s p e c ja ln ą ,  z w ła s n y m i  
in ic ja ła m i ,  o d z n a k ę , p o d p is e m  w ł a s 
n y m  s t w ie r d z a ją c  w  je j  d y p lo m ie , iż 
n a d a je  j ą  „ z a  w a lk ę  o W o ln o ść  i  
N ie p o d le g ło ś ć  O jc z y z n y  p o d  P i e r w 
sz ą  o d  p ó łw ie c z a  C h o r ą g w ią  N a r o 
d o w ą , w z n ie s io n ą  c z a su  w ie lk ie j  
w o jn y " .

B e z w ą t p ie n ia  —  w s z y s c y  c i, co 
do  c z a s u  u t w o r z e n ia  N a c z e ln e g o  
K o m it e t u  N a r o d o w e g o , z a w a r c ia  
u m ó w  ta k ic h  c z y  in n y c h  z A u s t r ią ,  
u tw o r z e n ia  L e g io n ó w  —  t w o r z y l i  
o d d z ia ł J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o , o d d z ia ł, 
p o z a  B o g ie m  n ik o g o  n a d  so b ą  n a 
w e t  i fo r m a ln ie  n ie  u z n a ją c y  —  to  
w s z y s t k o  n a jc z y s t s z e j  w o d y  p o 
w s t a ń c y .  A l e  P ie r w s z a  K o m p a n ia  
K a d r o w a  je s t  w ś r ó d  p o w s t a ń c ó w  
n a jp ie r w s z a :  —  to  p ie r w s i  m ię d z y  
r ó w n y m i —  n a d a ją c  o d z n a k ę , to  im  
w ła ś n ie  W ód z n a sz  p r z y z n a ł !

N a d a n a  k o m p a n ii  p rz e z  K o m e n 
d a n ta  G łó w n e g o  J ó z e f a  P i ł s u d s k ie 
go , p r z y  o r g a n iz a c j i  j e j ,  n a z w a  K a 
d r o w e j p o z o s ta ła  k o m p a n ii ,  s ta le  
u ż y w a n e j  do  n a jt r u d n ie js z y c h  z a 
d a ń , do  k o ń c a  b o jó w  le g io n o w y c h .

W  k o ń c u  t y c h  b o jó w , n ie  w ie lu  
ju ż  t y lk o  K a d r o w ia k ó w  p o z o s ta ło  
w  k o m p a n ii ;  b a r d z o  z n a c z n a  w i ę k 
szo ść , z g o d n ie  z j e j  k a d r o w y m  c h a 
r a k t e r e m , o d e sz ła  do  in n y c h  o d d z ia 
łó w , n a  fu n k c je  d o w ó d c ó w , w ie lu  
p o z o s ta ło  n a  p o la c h  w a lk  le g io n o 
w y c h , z n a c z ą c  s ię  d r e w n ia n y m i 
k r z y ż a m i  p o d  K ie lc a m i  —  i n a d  N i 
d ą , p o d  K o s z y s z c z a m i —  i  n a d  S t y 
re m , p o  c a łe j  P o ls c e  —  o d  K r z y w o -  
p ło t ó w  p o  R o k itn ę .

C i, co  z e p o p e i L e g io n ó w  p o z o s ta 
l i  w  ż y w y c h  —  ś w ie c i l i  p r z y k ła d e m  
w  o b o z a ch  S z c z y p io r n a ,  Ł o m ż y  i 
N ie m ie c , g d z ie  b y w a l i  k o m e n d a n 
ta m i, —  p r a c o w a l i  o f ia r n ie  w  P .  O. 
W . w  P o ls c e  i n a  ro z ło g a c h  U k r a in y  
i R o s j i ,  z a jm u ją c  ta m  n a jw y ż s z e  n a 
w e t  p o s te r u n k i , —  w  w o js k u  P o ls k i  
O d r a d z a ją c e j  s ię  w p is a l i  s ię  k r w ią  
p o d  L w o w e m , a  p o d  K i jo w e m , p o d  
W a r s z a w a , n a d  N ie m n e m , —  p r a 
c u ją  w r e s z c ie  do  d z iś  w  w o js k u ,  w  
a d m in is t r a c j i ,  w  o r g a n iz a c ja c h  s p o 
łe c z n y c h ...

T r z y d z ie s t u  k i lk u  p o le g ły c h  lu b  
z r a n  z m a r ły c h  — a n ie  w s z y s c y  
z n a n i, b o  z n ik ło  w ie lu  b e z  w ie ś c i ,  —

n a  k a ż d e j n ie m a l p ie r s i  K r z y ż  V i r -  
tu t i  i  K r z y ż  W a le c z n y c h , n a  w s z y s t 
k ic h  K r z y ż  N ie p o d le g ło ś c i,  c z ę s to  
z M ie c z a m i —  s ta n o w is k a  p o w a ż n e  
i n a jp o w a ż n ie js z e ,  K a d r o w c e o m  p o 
w ie r z o n e . O to  d o w o d y , że  z P i e r w 
sz e j K o m p a n i i  ż o łn ie r z e  o s ta tn im i 
a n i w  p o lu , a n i w  p o k o ju  n ie  s ą  i

n ie  b y l i  —  że P ie r w s z a  K o m p a n ia -  
K a d r o w a  w  r ę k u  W o d z a  u m ia ła  s ta ć ' 
s ię  ty m , c z y m  b y ć  m ia ła :  k a d r o 
w y m  e le m e n te m  o d r a d z a ją c e g o  s ię  
w o js k a  i  p a ń s tw a .

Adam Englert 
( „ J u d y m " )  

p p łk . W P . —  W a rsz a w a .

Oleandrczycy

Ob. Sabin

W  p a m ię tn y m  d n iu  6 s ie r p n ia  w  
S e r c u  N a r o d u  P o ls k ie g o  z a k ip i  
o f ia r n a  k r e w  K a d r o w c ó w  W ie lk ie 
g o  K o m e n d a n ta ,  z a c z e r p n ię ta  ze  
ś w ię t y c h  ź r ó d e ł w s k r z e s z a ją c y c h  
k r w i  b o h a te r ó w  n ie ś m ie r te ln y c h  
P o w s t a ń c ó w  P o ls k i ,  j a k b y  k r e w  
Ś w . J a n u a r e g o  w  S a k r a m e n t a ln e j  
r e l ik w i jn e j  n e a p o li t a ń s k ie j  ś w i ą 
ty n i.

K r e w  b o h a te r ó w  p o ls k ic h  p o w o 
ł u je  s i ln e  o d ro d z o n e  g o to w e  do  
w ie lk ic h  c z y n ó w  p a t r io ty c z n y c h  
w a r s t w y  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o . 
D o m in a n tą  d z ie jó w  J e g o  je s t  i  b ę 
d z ie  n ie u s ta n n ie  p o tę g a  Z w y c i ę s 
k ie j  A r m i i  P o ls k ie j .

B y łe m , je s t e m  i  p o z o s ta n ę  n a  
w ie k i  z  W a m i, ż y w i  i  P o le g l i  za  
O jc z y z n ę  O le a n d r c z y c y !

M iłu ją c y  w o ln o ść  p t a k  z w a sz e g o ' 
p o d p a lo n e g o  p rz e z  n a je ź d ź c ę  g n ia z 
d a  c ie sz ę  s ię , że  n a  ta k ą ,  j a k ą  dziś: 
j e s t  P o ls k a  z a s łu ż y l iś m y  s ię  n a js u 
m ie n n ie j i n a js z c z ę ś l iw ie j .  M ocno : 
u c a łu je m y  a n ie ls k ie  p u r p u r o w e  
u sta . J e j  w o ln o ść  i g o rę c e j,  n iż  
M a tk a  w y r a t o w a n e g o  z t o p ie l i  
o g n ia , k r w i  i łe z  S y n a - Ż o łn ie r z a .

G lo r ia ln y m  S z ta n d a r o m  W a sz y m  
K o m b a t a n c i  —  K a d r o w c y  p o b o ż n ie  
s a lu t u ję .  T a m a  d u c h ó w  W a s z y c h  
b ę d z ie  w ie c z y ś c ie  z a t r z y m y w a ć  n a -  
p ó r  m ę tn y c h  c u c h n ą c y c h  p o le m  t r u 
p im  f a l  o tc h ła n i  b a r b a r z y ń s t w a  n a 
je ź d ź c ó w  i z a b o rc ó w , a b y  ż a d e n  N a 
r ó d  n ie  g in ą ł  w  te j  o k ro p n e j to p ie li ,  
w  k t ó r ą  w p ę d z o n o  n ie g d y ś  W o ln o ść  
i N ie p o d le g ło ś ć  n a sz e j U r a t o w a n e j  
O jc z y z n y .

K a ż d y  z e g a r  o d z y s k iw a n ia  w o l
n o śc i w  ś w ie c ie ,  o d z y w a ć  s ię  b ę d z ie  
t r a g ic z n y m  b ic ie m  d z w o n u  K r w i  
Z b io r o w e g o  S e r c a  H u fc a  O le a n d r -  
c z y k ó w  6 S ie r p n ia  1 9 1 4  ro k u .

W ro g u  P o ls k i  i Z d r a jc o !  O p a m ię 
t a j  s ię !  D r u h u  P o ls k i !  u k lę k n i j  
p rz e d  o b ra z e m  Z m a r t w y c h w s t a łe j  
z B ia ł o o r lą  C h o r ą g w ią  s ła w y !

W o d z u  —  M a r s z a łk u , W ie r n y , 
C h r o b r y  i  D z ie ln y  Ż o łn ie r z u  K o 
m e n d a n ta !  N ie c h  m ie c z  T w ó j w ie c z 
n o ść  z a h a r t u je  w  w u lk a n ie  p r o tu 
b e r a n c j i  s ło ń c a  K o p e r n ik a !

G e n ia ln y  W ło d a r z u  W sk rz e s z o n e j 
p r z y r z e k a m y  C i  w ie r n o ś ć  i m iło ś ć  
d la  O jc z y z n y  n a sz e j.

Antoni Jakubowski
( „ S a b in " )  
s e n a to r  R P .

POLSKIE ZAKŁADY 
^  PRZEMYSŁU 
CYNKOWEGO F I
w BĘDZINIE

Ą :P R O D U K U J

1. w  d z ia le  m eialow ym :
blachę że lazną ocynkow aną w taśm ach  i a rk u 
szach , m ark i „CKH. K ról. H u ta ” 
b lach ę  że lazną ocy n k o w an ą— pom alow aną, m ark i 
„CKH. K ról. H u ta ”
b lach ę  że lazn ą  o cy n k o w an ą—pom iedziow ianą 
b lachę cynkow ą, b lach ę  cy n k o w ą—pom iedziow a-
ną
w iad ra  ocynkow ane 
b ęb n y  b laszan e

2. w  d zia le  chem icznym :
b ie l cynkow ą m ark i „CKH. K ról. H u ta” w g a tu n 
k ac h  hand low ych
ch lo re k  cy n k u  w s tan ie  p ły n n y m  i w p ro szk u  
tle n e k  żelaza: ęzerw o n y  i czarny  
sza rak i cynkow e

Specjalność: t le n e k  cy n k u  fa rm aceu ty czn y —Zincum  
o x y d a tu m  purissim um
„Smołofarb” idealny preparat do smaro

wania dachów.



Klęska Niemiec w „wojnie nerwów"
Z a p ę d z o n a  w ła s n y m i  m e to d a m i, 

p o l i t y k a  n ie m ie c k a  z t r u d e m  u s i 
ł u j e  w y d o s ta ć  s ię  z c ia s n e j u lic z k i.

P r y s ł y  z łu d z e n ia  co  do  m o ż liw o 
ś c i  o d o so b n ie n ia  P o ls k i .  S o ju s z n ic y  
n a s i  z Z a c h o d u  n ie je d n o k r o t n ie  o b 
w ie s z c z a li  c a łe m u  ś w ia tu ,  że  s ta n ą  
p r z y  b o k u  P o ls k i .

M in . B e c k  s p r e c y z o w a ł  ja s n o  i 
b e z  n ie d o m ó w ie ń  is to tę  k o n f l ik t u  
p o ls k o - n ie m ie c k ie g o  o G d a ń s k , s t a 
w i a j ą c  t r e ś c iw ą  fo r m u łę ,  że  P o ls k a  
n ie  d a  o d e p c h n ą ć  s ię  o d  B a ł t y k u .  
"W t y m  te ż  d u c h u  p r o w a d z o n a  je s t  
p o l i t y k a  z a g r a n ic z n a  P o ls k i .

A b y  z a ś  n ie  b y ło  ż a d n y c h  n i e ja 
sn o śc i  c z y  n ie d o m ó w ie ń  w y p o w ie 
d z ia ł  s ię  W ód z N a c z e ln y  a r m ii  p o l
s k ie j  M a r s z a łe k  Ś m ig ły - R y d z ,  k t ó 
r y  w  m o m e n c ie  r o z p u sz c z a n ia  p rz e z  
B e r l in  n o w y c h  p lo t e k  n a  te m a t  rz e -  
-k o m eg o  w łą c z e n ia  G d a ń s k a  w  g r a 
n ic e  R z e s z y  w  fo r m ie  o g ło sz e n ia  
■ k an cle rza  H it le r a  p r e z y d e n t a  s e n a 
t u  W o ln e g o  M ia s t a  u d z ie l i ł  w y w i a 
d u  a m e r y k a ń s k ie j  d z ie n n ik a r c e . 
W y w ia d  te n  b y ł  s e n s a c ją  p o lity c z n ą  
h a  m ia r ę  ś w ia t o w ą . U n a o c z n ił  on  
N ie m c o m , że  p o s t a w a  P o ls k i  je s t  

n ie w z r u s z o n a  i  P o ls k a  je s t  g o to w a  

w  k a ż d e j c h w i l i  w y c ią g n ą ć  k o n s e k 
w e n c je ,  je ż e l i  n a sz e  p r a w a  i in t e r e 

s y  w  G d a ń s k u  z o s ta n ą  w  ja k i e j k o l 
w ie k  fo r m ie  n a ra ż o n e  n a  s z w a n k .

W o b e c  ta k ie g o  z d e c y d o w a n ia  
N ie m c y  z m ie n il i  m e to d ę  d z ia ła n ia . 
P o  g ro ź b a c h , k tó r y c h  n ik t  s ię  n ie  
p iz e r a z i ł ,  z a s to s o w a li  o b e c n ie  t a k 
t y k ę  p r o w o k a c y j  w  G d a ń s k u , a  r ó w 
n o c z e ś n ie  z a d e k la r o w a l i  w  o ś w ia d 
c z e n iu  p r z e d s t a w ic ie la  n ie m ie c k ie 
g o  u rz ę d u  do  s p r a w  z a g r ., że  R z e s z a  
p r a g n ie  u t r z y m a ć  p o k ó j.  P r o w o k a 
c je  m a ją  n a  c e lu  d o p r o w a d z ić  do 
a k c j i  ze  s t r o n y  P o ls k i ,  a b y  u z n a ć , 
ż e  w ła ś n ie  P o ls k a  j e s t  a g r e s o r e m . 
S t r o je n ie  s ię  z a ś  w  p o k o jo w e  p ió r 
k a  m a  d z ia ła ć  n a  z a g r a n ic ę .

P r z e d s t a w ic ie l  n ie m ie c k ie g o  M S Z  
n a iw n ie  w ie r z y ł ,  ż e  k t o k o lw ie k  d a  
s ię  z ło w ić  n a  tę  n o w ą  p r z y n ę t ę  i 

p o w a ż n ie  p o t r a k t u je  n ie m ie c k ie  d e 
k la r a c je  o p o k o jo w o ś c i  in t e n c y j.  
B e r l in  b o w ie m  d e k l a r u je  s ię  ja k o  
z w o le n n ik  p o k o jo w e g o  z a ła tw ie n ia  
S p o ru , a le  r o z u m ie  to  t y p o w o  po  
s w o je m u . M ia n o w ic ie  n ie  r e z y g n u je  
z z a m ia r u  a n e k s j i  G d a ń s k a .

M a ją c  p r z y k ł a d y  z p o p rz e d n ic h  
a k c j i  N ie m ie c  ( A u s t r ia  C z e c h y )  p o 
l i t y c y  n ie m ie c c y  m y ś lą ,  że  i o b e c n ie  

ż ą d a n ia  ic h  z o s ta n ą  z a s p o k o jo n e , 
s k o r o  n a jp ie r w  b ę d ą  g r o z il i ,  a  n a 
s t ę p n ie  r z u c ą  ja k o  p r z y n ę t ę  h a s ło  
Z a s p o k o je n ia  ic h  ż ą d a ń  n a  d ro d z e  
p o k o jo w e j .

T y m c z a s e m  m e to d a  ta  je s t  ju ż  
z n a n a  i n ie  o d n ie s ie  ju ż  n o w y c h  
s u k c e s ó w . N a  „ p o k o jo w o ś c i“  R z e 
s z y  p o z n a li  s ię  w s z y s c y  i o b e c n ie  
t r a k t u ją  n ie m ie c k ie  z a p e w n ie n ia  
p o k o jo w e  ja k o  k ie p s k i  k a w a ł .

O p ró cz  te g o  n ie  p o w io d ła  s ię  j e 
sz c z e  je d n a  g ie r k a ,  a  m ia n o w ic ie  
p r ó b a  r o z b ic ia  s o ju s z u  P o ls k i  z W . 

B r y t a n ią .  P r o p a g a n d a  n ie m ie c k a  
p r z e d s t a w ia  P o ls k ę  ja k o  c z y n n ik  
n ie p o k o ju ,  z a g r a ż a ją c y  R z e s z y  i  
p r ą c y  d o  w o jn y .  R z e k o m o  te ż  j e 
d y n ie  o d  W . B r y t a n i i  z a le ż y , a b y  
P o ls k ę  o d w ie ś ć  o d  w o je n n y c h  z a 
m ia r ó w . W  ty m  d u c h u  p r z e m a w ia ł  
p r z e d s t a w ic ie l  n ie m ie c k ie g o  M S Z , 
.g d y  s u g e r o w a ł,  że  c h y b a  W . B r y t a 
n ia  w y w r z e  n a  P o ls k ę  p r e s ję ,  a b y ... 
o d d a ła  G d a ń s k  R z e sz y .

T u  z n o w u  „ z n a n e  c h w y t y 11 —  ja k

p i s a ły  a n g ie ls k ie  d z ie n n ik i  —  n ie  
d a ły  w y n ik ó w . O p in ia  b r y t y js k a  
z d e c y d o w a n ie  o d r z u c iła  n ie m ie c k ie  
s u g e s t ie  o ś w ia d c z a ją c ,  że  n a w e t  n ie

m o ż e  b y ć  m o w y  o o d s tą p ie n iu  c z e 
g o k o lw ie k  R z e s z y . S k o ń c z y ł  s ię  
o k re s  n ie m ie c k ic h  s u k c e s ó w .

A l e  n ie m ie c k ie  m in . p r o p a g a n d y  
je s t  n ie w y c z e r p a n e  w  s w o ic h  p o 
m y s ła c h . P o s ta n o w io n o  w ię c  p u ś 
c ić  n o w y  b a lo n  p r ó b n y , a  m ia n o w i
c ie  z a p ro p o n o w a ć ... k u p n o  p o k o ju .

D o  L o n d y n u  w y b r a ł  s ię  d y r .  
W o h lta t , k t ó r y  r o z m a w ia ł  n a  te m a t  
m o ż liw o ś c i  o t r z y m a n ia  p rz e z  R z e sz ę  
p o ż y c z k i  w  w y s o k o ś c i  m i l ia r d a  f u n 
tó w  s z te r lin g ó w . P o ż y c z k a  t a  b y 
ł a b y  u ż y t a  n a  p r z e s ta w ie n ie  p r o 
d u k c j i  n ie m ie c k ie g o  p r z e m y s łu  z 
w o je n n e j  n a  p o k o jo w ą , a  w ię c  z a 
ż e g n a ła b y  w o jn ę  ze  s t r o n y  N ie m ie c . 
F a k t  p r o w a d z e n ia  ro z m ó w  n a  te n  
te m a t  w y z y s k a n o  do  p u s z c z e n ia  w  
ś w ia t  n o w e j p lo t k i  o r z e k o m e j 
„ z d r a d z ie 11 P o ls k i  p rz e z  W . B r y t a 
n ię .

T y m c z a s e m  o k a z a ło  s ię , że  to  t y l 
k o  m in . H u d s o n  p r y w a t n ie  r o z m a 
w i a ł  z  d y r . W o h lta te m , a  r z ą d  b r y 
t y j s k i  w y r a ź n ie  o d c ią ł s ię  o d  w s z e l 
k ic h  te g o  r o d z a ju  p r o je k t ó w . U j a w 
n ie n ie  a f e r y  je d y n ie  p r z y c z y n iło  s ię  
do  w z m o ż e n ia  n a s t r o jó w  a n t y n ie -  
m ie c k ic h  o ra z  w y k a z a ło ,  ja k ic h  m e 

to d  c h w y t a ją  s ię  n ie m ie c c y  p o l i t y c y  
b y le  t y lk o  s ia ć  z a m ie s z a n ie  i  n ie u f 

n o ść  w ś r ó d  k o a l i c j i  p a ń s t w  a n ty n ie -  
m ie c k ic h .

B e r l in  w y z y s k u je  d la  t y c h  s a 
m y c h  c e ló w  i  t r u d n o ś c i  w  r o k o w a 
n ia c h  p o ls k o - b r y t y js k ic h  n a  te m a t  
p o ż y c z k i,  k tó r e  p r z e d s t a w ia  z u p e ł
n ie  fa łs z y w ie .  S t w ie r d z ić  t rz e b a , że  
r o k o w a n ia  o k r e d y t y  to w a r o w e  z a 
k o ń c z y ły  s ię  p o m y ś ln ie , n a to m ia s t  
t r u d n o ś c i  i s t n ie ją  w  r o k o w a n ia c h  o 
p o ż y c z k ę  w  z ło c ie .

F a k t  je d n a k  is t n ie n ia  ty c h  t r u d 
n o ś c i  n ie  p r z e s ą d z a , że  p o ż y c z k a  
d o jd z ie  do  s k u t k u , a  w  k a ż d y m  r a 
z ie  n ie  w p ły w a  n a  p o lity c z n e  s to 
s u n k i  p o ls k o - b r y t y js k ie ,  j a k  to  t r ą 
b i  n a  c a ły  ś w ia t  n ie m ie c k a  p r o p a 
g a n d a . W s p ó łd z ia ła n ie  P o ls k i  z W . 
B r y t a n ią  u r e g u lo w a n e  je s t  p a k te m  
w z a je m n e j  p o m o c y  o ra z  u k ła d e m  
w o js k o w y m . J e d y n i e  o b a w a  p rz e d  
t y m i  in s t r u m e n t a m i o w ie lk ie j  d o 
n io s ło ś c i  d y k t u je  N ie m c o m  t a k  n a 
iw n ą  t a k t y k ę  w b i ja n ia  k l in a  p o m ię 
d z y  o b a  so ju s z n ic z e  m o c a rs tw a .

S y t u a c ja  b o w ie m  d la  N ie m ie c  n ie  
p o z o s ta w ia  ż a d n y c h  w ą t p l iw o ś c i  
c o w u ją c  s z c z e g ó ły  w s p ó łp r a c y  w  
w y p a d k u  k o n fl ik t u .  P a ń s t w a , n a

lu b  z łu d z e ń . K o a l i c ja  a n t y a g r e s y j-  
n a  je s t  ju ż  u tw o r z o n a  i d z ia ła , o p ra -  
k tó r e  l i c z y ł  B e r l in ,  j a k  W ę g r y , B u ł 
g a r ia  c z y  H is z p a n ia  g ło s z ą  w o lę  z a 
c h o w a n ia  n e u t ra ln o ś c i ,  g d y ż  d o b rz e  
z d a ją  so b ie  s p r a w ę  z n ie b e z p ie 
c z e ń s tw , ja k i e  k r y j ą  s ię  w  p o d d a n iu  
s ię  d y r e k t y w o m  B e r l in a .

R ó w n ie ż  s to s u n k i ja p o ń s k o  - b r y 
t y j s k i e  z o s ta ły  w y ja ś n io n e  z a w a r 
c ie m  u k ła d u  w  s p r a w ie  s y t u a c j i  n a  
D a le k im  W sc h o d z ie . B e r l in  n ie  m o 
ż e  m ie ć  n a d z ie i  n a  z a c h a m o w a n ie  
a k t y w n o ś c i  W . B r y t a n i i  w  E u r o p ie  
p rz e z  z w ią z a n ie  j e j  k o n f l ik t e m  z J a 
p o n ią .

W . B r y t a n ia  o d z y s k a ła  c a łk o w i
c ie  sw o b o d ę  r u c h ó w  p rz e z  n ie o c z e 
k iw a n e  w y s t ą p ie n ie  S t a n ó w  Z je d n . 
p r z e c iw  Ja p o n i i .  M ia n o w ic ie  S t a n y  
Z je d n . w y p o w ie d z ia ły  u k ła d  h a n 
d lo w y  z J a p o n ią ,  a  ty m  s a m y m  z a 
g r o z i ły  J a p o n i i  w s t r z y m a n ie m  d o 
s t a w  s u r o w c ó w  ta k  p o tr z e b n y c h  d la  
ja p o ń s k ie g o  p r z e m y s łu .

J a p o n ia  n ie  m o ż e  p r o w a d z ić  w a lk i  
w  C h in a c h  i  ró w n o c z e śn ie  b y ć  w  
k o n f l ik c ie  z W . B r y t a n ią ,  S o w ie t a 
m i  i  S t a n a m i  Z je d n . S t ą d  te ż  p o 
r o z u m ie n ie  ja p o ń s k o - b r y t y js k ie  n a 
b ie r z e  c e ch  s ta ło ś c i, a  w ię c  p o z w o li  
W . B r y t a n i i  s k ie r o w a ć  s w o ją  u w a 
g ę  n a  s p r a w y  e u r o p e js k ie .

W  c z a s ie  p o b y t u  s w e g o  w  S t a n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  p . M in is t e r  P r z e m y 
s łu  i  H a n d lu  A n to n i  R o m a n  o d w ie 
d z ił  n o w o z a ło ż o n y  O d d z ia ł B a n k u  
P o ls k a  K a s a  O p ie k i  S . A .  w  N e w  
Y o r k u ,  m ie s z c z ą c y  s ię  w  g m a c h u  
p r z y  u l ic y  B r o a d w a y  903 r ó g  u l ic y  
2 0 - e j .

U  w e jś c ia  p o w it a ł  p. M in is t r a  d y 
r e k t o r  O d d z ia łu , z a z n a c z a ją c  w  
s w y m  p r z e m ó w ie n iu , że  p. M in is t e r  
R o m a n  je s t  p ie r w s z y m  p r z e d s t a w i
c ie le m  R z ą d u  P o ls k ie g o , k t ó r y  p r z e 
b y w a ją c  w  c h a r a k te r z e  o f ic ja ln y m  
w  A m e r y c e ,  o d w ie d z i ł  n o w o jo r s k ą  
p la c ó w k ę  B a n k u  P o ls k a  K a s a  O p ie 
k i  S . A .  P o  p r z e m ó w ie n iu  w r ę c z o 
n o  s t a r o p o ls k im  z w y c z a je m  p . M i
n is t r o w i  c h le b  i  só l.

P . M in is t e r  w z ru s z o n y  t y m  p r z y 
ję c ie m  w y r a z i ł  w  g o r ą c y c h  i  s e r 
d e c z n y c h  s ło w a c h  s w ą  ra d o ś ć , że  
B a n k  P .  K .  O. p o w o ła ł  do  ż y c ia  
s w ó j O d d z ia ł w  S t a n a c h  Z je d n o c z o 
n y c h  i  że  fo r m a  z e w n ę t r z n a  t e j  p la -

W y ja ś n ie n ie  s to s u n k ó w  n a  D a le 
k im  W sc h o d z ie  d a ło  s ię  o d czu ć  r ó w 
n ie ż  w  r o k o w a n ia c h  b r y ty js k o - fr a n -  
c u s k o -so w ie c k ic h . J a k  d o tą d  S o w ie 

t y  p r z e w le k a ły  r o k o w a n ia , w y s u 
w a ją c  ró ż n e  k ło p o t l iw e  w a r u n k i  
p o d p is a n ia  p o ro z u m ie n ia . S o w ie t y  
b o w ie m  w y k o r z y s t y w a ły  tru d n o ś c i  
W . B r y t a n i i  n a  D a le k im  W sch o d z ie  
s t a w ia ją c  s ię  w  r o l i  p a r t n e r a , o k tó 
re g o  w z g lę d y  t r z e b a  z a b ie g a ć .

T y m c z a se m  o b e c n ie  W . B r y t a n ia  
p o r o z u m ia ła  s ię  z J a p o n ią ,  a  S o w ie 
t y  z n a la z ły  s ię  w  s ta n ie  k o n fl ik t u  
z J a p o n ią ,  m o g ą c e g o  ro z sz e rz y ć  s ię  
p o w a ż n ie . N ic  w ię c  d z iw n e g o , że 
K r e m l  o k a z a ł s ię  b a r d z ie j  u s t ę p l i 
w y m  i  o b e c n ie  —  j a k  s ły c h a ć  —  
r o z m o w y  to c z ą  s ię  p o m y śln ie .

T a k i  ro z w ó j s y t u a c j i  n ie w ą t p l i 
w ie  sp ę d z a  se n  z o czu  n ie m ie c k ic h  
p o lit y k ó w . R z e s z a  w p a d ła  w  s ie c i, 
k tó r e  r o z s t a w i ła  n a  in n y c h . K l ę s k i  
w  „ w o jn ie  n e r w ó w '1 n ie  w r ó ż ą  n ic  
d o b re g o . A  je d n a k  n ie m ie c k a  p r o 
p a g a n d a  n a d a l  s ie je  z a m ę t w  o p in ii  
e u r o p e js k ie j ,  p r a g n ą c  z a  w s z e lk ą  
c e n ę  d o p ro w a d z ić  do z a ła m a n ia  o d 
p o rn o ś c i  p s y c h ic z n e j i  w o l i  o p o ru  
n a ro d ó w  k o a l i c j i  a n ty n ie m ie c k ie j .

N ie  p r z y n ie s ie  to  N ie m c o m  p o ż ą 
d a n y c h  w y n ik ó w . P o ls k a  s to i t w a r 
do , z b r o n ią  u  n o g i. K a ż d e j  c h w il i  
g o to w i je s t e ś m y  c h w y c ić  z a  b r o ń  i 
w y w a lc z y ć  z w y c ię s tw o .

J. Białasiewicz

c ó w k i je s t  g o d n a  i  d o s to jn a . P .  
M in is te r  z a z n a c z y ł, że  p o trz e b ę  i s t 
n ie n ia  p o ls k ie j  o r g a n iz a c ji  b a n k o 
w e j  w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  w i 
d z ia ł ju ż  w  c z a s ie  s w e g o  p ie r w s z e g o  
p o b y tu  w  ty m  k r a ju ,  t j .  o k o ło  20 la t  
te m u .

P o  p r z e d s ta w ie n iu  p e r s o n e lu  p . 
M in is te r  b y ł  o p r o w a d z a n y  p o  lo 
k a lu  B a n k u , k t ó r y  z n a jd u je  s ię  n a  
p a r te rz e , je s t  o b sz e rn y  i  p ię k n ie  u -  
r z ą d z o n y . W  c z a s ie  b y tn o ś c i  w  B a n 
k u  t o c z y ła  s ię  r o z m o w a  n a  te m a ty  
b a n k o w e  i  h a n d lo w e , z w ła s z c z a  d o 
ty c z ą c e  s to su n k ó w  P o ls k i  z A m e r y 
k ą  P ó łn o c n ą .

Z  p o w y ż s z e g o  w id a ć , że  B a n k  
P o ls k a  K a s a  O p ie k i  S . A .  m im o  
n ie p o m y ś ln e j s y t u a c j i  m ię d z y n a ro 
d o w e j z d o ła ł p o w o ła ć  do  ż y c ia  s w o j 
O d d z ia ł w  N e w  Y o r k u ,  k tó se g o  u -  
t w o r z e n ia  d o m a g a ły  s ię  o d  s z e r e g u  
la t  z a in te r e s o w a n e  s f e r y  g o sp o d a r 
cze.

Wizyta p. ministra Romana
w Banku Polska K asa Opieki S. A. w  New Yorku
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T o w a r z y s t w o  K o p a lń  i  Z a k ła d ó w  
H u t n ic z y c h  S o s n o w ie c k ic h , S p . A k c . 
w  S o s n o w c u , is t n ie ją c e  od r o k u  
18 90 , je s t  je d n y m  z n a jw ię k s z y c h  
p r z e d s ię b io r s t w  w  P o ls c e  i n a jw i ę 
k s z y m  k o n c e rn e m  g ó r n ic z y m  w  Z a 
g łę b iu  D ą b r o w s k im . J e s t  to  S p ó łk a  
P o ls k a ,  le c z  o k a p it a le ,  p r a w ie  w y 
łą c z n ie , f r a n c u s k im , p r a c u ją c  zaś  
w  P o ls c e , p r z y c z y n ia  s ię  w a ln ie  do  
r o z w o ju  g o sp o d a rc z e g o  P o ls k i .  M a  
s ie d z ib ę  w  W a r s z a w ie , g d z ie  z n a j 
d u je  s ię  B iu r o  R a d y  N a d z o r c z e j,  Z a 
r z ą d  z a ś  T o w a r z y s t w a  i  B iu r a  
S p r z e d a ż y  m ie s z c z ą  s ię  w  S o s n o w 
cu , p r z y  u l ic y  3 -go  M a ja  27.

T o w a r z y s t w o  p o s ia d a  r o z le g łe  n a 
d a n ia  g ó rn ic z e , o b e jm u ją c e  6 .662 he_ 
k t a r ó w  p o w ie r z c h n i , w  o k o lic a c h  
m ia s t  S o s n o w c a , B ę d z in a  i  D ą b r o 
w y  G ó rn ic z e j i z a w ie r a ją c e  o k o ło  
je d n e g o  m i l ia r d a  to n  w ę g la  d o s k o 
n a łe j  ja k o ś c i ,  z k tó r e g o  665 m i l io 
n ó w  to n  z n a jd u je  s ię  w  p o k ła d a c h  
r e d o n o w s k ic h  i p o d r e d e n o w s k ic h , 
d o s ta r c z a ją c y c h  p ie r w s z o r z ę d n y  m a 
t e r i a ł  o p a ło w y , r e s z ta  —  p o k ła d a c h  
n a d r e d e n o w s k ic h .

N a  w y m ie n io n e j  p o w ie r z c h n i  T o . 
w a r z y s t w o  p o s ia d a  5  d u ż y c h  k o p a lń  
w ę g la ,  z u p e łn ie  z a in s t a lo w a n y c h  i
6 -tą , k tó r e j  z o r g a n iz o w a n ie  z o sta ło  
d o p ie ro  ro z p o cz ę te .

Z d o ln o ś ć  w y d o b y w c z a  ty c h  j e d 
n o s te k  k o p a ln ia n y c h  w y r a ż a ła  s ię , 
p rz e d  z a m k n ię c ie m , n a  c z a s , ja k i ś  
d w u c h  k o p a lń , p o w a ż n ą , w e d łu g  u -  
r z ę d o w y c h  o b lic z e ń , c y f r ą  4.430.000 
to n  ro c z n ie , co  s ta n o w i 2 5 ,3 %  z d o l
n o ś c i  w y d o b y w c z e j  c a łe g o  Z a g łę b ia  
D ą b ro w isk ie g o  i  5 ,5 2 %  c a łk o w it e j  
z d o ln o śc i w y d o b y w c z e j  Z a g łę b i :  
Ś lą s k ie g o , D ą b r o w s k ie g o  i K r a k o w 
sk ie g o .

W  c h w il i  o b e c n e j,  w o b e c  z m n ie j
s z o n y c h  p o trz e b  r y n k o w y c h  w y d o 
b y c ie  w ę g la  j e s t  s k o r tc e n t r o w a n e  
t y lk o  w  3 -c h  k o p a ln ia c h : M ilo w ic e , 
M o d r z e jó w  i  N iw k a ,  k t ó r e  je d n a k ż e  
p r a c u ją  z a le d w ie  w  2/a ic h  z d o ln o 
ś c i  w y d o b y w c z e j ,  ta k ,  iż  T o w a r z y 
s tw o  je s t  w  m o ż n o śc i z a s p o k o ić  
w s z e lk i  w z r o s t  p o p y tu  n a  w ę g ie l .

C e le m  o tr z y m a n ia  w ę g la  w  r ó ż 
n y c h  g a t u n k a c h , u d o sk o n a lo n o  n a

k o p a ln ia c h  T o w a r z y s t w a  m e c h a 
n ic z n e  s o r to w n ie  p rz e z  z m o n to w a 
n ie  r ó ż n y c h  s p e c ja ln y c h  u rz ą d z e ń  
o ra z  z a in s ta lo w a n o  n o w o c z e sn e  
p łu c z k i.

U le p sz o n o  r ó w n ie ż  s y s te m  p r a c y  
n a  d o le , s to s u ją c  p o d s a d z k ę  p ły n n ę , 
k o r z y s t a ją c  w  s z e r o k ie j  s k a l i  z p o 
w ie t r z a  s p rę ż o n e g o , e le k t r y f ik u ją c  
w  c a ło ś c i  n ie k t ó r e  k o p a ln ie  o ra z  
u n o w o c z e ś n ia ją c  ró ż n e  p o d z ie m n e  
in s t a la c je  k o p a ln ia n e .

O p ró c z  w y s y ł k i  w ę g la  w  k r a ju  n a  
p o tr z e b y  p r z e m y s łu  i  o p a łu  d o m o 
w e g o , o ra z  d la  k o le i  i in s t y t u c j i  p a ń 
s tw o w y c h , T o w a r z y s t w o  r o z w in ę ło  
b a rd z o  z n a c z n ie  e k s p o r t  w ę g la  do 
b. A u s t r i i ,  o b e c n ie  —  do N ie m ie c , 
n a s t ę p n ie  do  C z e c h o s ło w a c ji ,  F r a n 
c ji ,  B e lg i i ,  W ło ch  i k r a jó w  S k a n d y 
n a w s k ic h , g d z ie  w ę g ie l  te n  c ie s z y  
s ię  o p in ią  ja k n a j le p s z e j  m a r k i  i  je s t  
b a rd z o  p o s z u k iw a n y .

T o w a r z y s t w o  p o s ia d a  r ó w n ie ż  
d u ż e  „ C E N T R A L N E  W A R S Z T A 
T Y  M E C H A N I C Z N E  w  N IW C E “ , 
z a o p a trz o n e  w e  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  
o b r a b ia r k i ,  a  o s ta tn io  b a rd z o  s z e r o 
k o  ro z b u d o w a n e  ( n o w o c z e sn a  o l
b r z y m ia  h a la  k o n s t r u k c y jn a )  i 
p r z e d s t a w ia ją c e  s ię  d z is ia j ,  ja k o  
p r a w d z iw ie  n o w o c z e s n y  z a k ła d , k t ó 
r y  p r o je k t u je  i w y k o n y w a  w  c a ło 
ś c i ró ż n e  u rz ą d z e n ia  k o p a ln ia n e ,  
s o r to w n ic z e , p r z e k ła d n ie ,  p r z e s u w -  
n ic e  w a g o n o w e , w ie ż e  n a d s z y b o w e , 
k o n s t r u k c je  ż e la z n e , p rz e n o ś n ik i ,  
p o d n o śn ik i , ła m a c z e  w ę g la ,  o ra z , j a 
k o  s p e c ja ln o ś ć , S K I P Y .  W y k o n a n o  
i z m o n to w a n o  n a  p r z y k ła d  k o m 
p le tn e  u rz ą d z e n ia  s k ip o w e : o p o 
je m n o ś c i  5 to n  d la  T o w a r z y s t w a  
S k a r b o fe r m ;  o p o je m n o ś c i  4 ,5  to n  
d la  T - w a  G ó rn ic z o  - P r z e m y s ło w e g o  
S a t u r n  i o p o je m n o ś c i  3 ,5  to n  d la  
T - w a  Ś lą s k ic h  K o p a lń  i  C y n k o w n i.

„ C e n t r a ln e  W a r s z t a t y  M e c h a n ic z 
n e "  p o s ia d a ją  r ó w n ie ż  w ła s n ą  o d 
le w n ię .

E l e k t r o w n ia  T o w a r z y s t w a ,  o m o 
c y  18 .00 0  K V A ,  z a s i la  p r ą d e m  w ł a s .  
n e  k o p a ln ie  i d o s ta rc z a  g o  in n y m  
o d b io rc o m , z a  p o ś re d n ic tw e m  Z r z e 
s z e n ia  E le k t r o w n i  K o p a ln ia n y c h .

T o w a r z y s t w o  p o s ia d a  ró w n ie ż  d u 
że m a ją t k i  z ie m s k ie , k t ó r y c h  f o l 
w a r k i  d o s t a r c z a ją  zb o że , p a sz ę , m le 
k o  i  w s z e lk ie  p r o d u k ty ,  w c h o d z ą c e  
w  z a k r e s  g o s p o d a r s t w a  ro ln e g o .

*

W  d z ie d z in ie  d z ia ła ln o ś c i  s p o łe c z 
n e j ,  T o w a r z y s t w o  c h ę tn ie  z a w s z e  
s p ie s z y  z p o m o c ą  w s z e lk im  p o c z y n a 
n io m  s p o łe c z n y m , n a r o d o w y m  i  
p a ń s tw o w y m , i n ie  o d  r z e c z y  b ę 
d z ie  p r z y to c z y ć  c h o ć b y  t y lk o  n ie 
k tó r e  d a n e , w y k a z u ją c e  w  j a k i  sp o 
só b  T o w a r z y s t w o  p r z y c z y n ia  s ię  do 
p o p ie r a n ia  r o z w o ju  ż y c ia  s p o łe c z 
n e g o  w  Z a g łę b iu  D ą b r o w s k im .

T o w a r z y s t w o  o d d a ło  w ię c  n a  o- 
g r ó d k i  d z ia łk o w e  d la  p r a c o w n ik ó w  
T o w a r z y s t w a  o k o ło  1  m ilio n a  m tr. 
k w .  g r u n tu , d la  b e z r o b o t n y c h  z a ś  
o k o ło  3 m il io n ó w  m tr . k w .

A  po  z a  ty m , ż y c z l iw ie  w s p ó łp r a 
c u ją c  z z a r z ą d a m i m ia s t  i g m in , o d 
d a je  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h , w y 
d z ie r ż a w ia  z a  c z y n sz e m  u z n a n ia  
I - g o  z ło te g o  ro c z n ie , lu b  w r e s z c ie  
u s t ę p u je  z u p e łn ie  z a  d a rm o  g r u n t y  
p o d  p a r k i ,  k o ś c io ły ,  c m e n ta rz e , u -  
r z ą d z e n ia  m ie js k ie  c z y  g m in n e , k a 
m ie n io ło m y  itp . s łu ż ą c e  d o b ru  p u 
b lic z n e m u .

O b o k  t y c h  i  in n y c h  ś w ia d c z e ń  
s p o łe c z n y c h , d o k o n y w a n y c h  w  s p o . 
só b  n ie  p r z y m u s o w y  i d o b r o w o ln y . 
T o w a r z y s t w o  u d z ie la  s t a ły c h  z a p o 
m ó g  e m e r y to m , w d o w o m  i s ie r o 
c y c h  do z ł 200.000 ro c z n ie . W  c e lu  
z a ś  u lż e n ia  b ie d z ie  i  o t a r c ia  łe z  o- 
s ie r o c o n y m  i  o p u sz c z o n y m  o ra z  
p r z y jś c ia  z p o m o c ą  b e z ro b o tn y m , 
T o w a r z y s t w o  u t r z y m u je  lic z n e  o c h 
ro n k i, o ra z  k u c h n ie  d la  g ło d n y c h  
d z ie c i  i  d o r o s ły c h . O g ó ln a  l ic z b a  o- 
só b , k o r z y s t a ją c y c h  z o b ia d ó w  ty  
k u c h n ia c h , d o c h o d z i d o  1.0 0 0  osób , 
w  o c h r o n k a c h  z a ś  T o w a r z y s t w a  
z n a jd u je  s ię  o k o ło  500 d z ie c i.

T o w a r z y s t w o  p o s ia d a  p o n a d  350 
d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  u rz ę d n ic z y c h  
i r o b o tn ic z y c h , z a m ie s z k a ły c h  p rz e z  
p r z e s z ło  2 .700  osób .

W ie le  z t y c h  d o m ó w  z o s ta ło  o d 
d a n y c h  do  u ż y t k u  e m e r y t ó w , j a k

r ó w n ie ż  z n a la z ły  w  n ic h  p o m ie s z 
c z e n ie  a m b u la to r ia ,  k lu b y ,  ś w ie t l i 
ce, o r g a n iz a c je  o ś w ia to w e , k u l t u r a l 
n e  i  s p o rto w e , a  je d n y m  z w y b i t 
n ie js z y c h  d o w o d ó w  s to su n k u  T o 
w a r z y s t w a  do  p o c z y n a ń  k u lt u r a ln o -  
o ś w ia to w y c h  je s t  p ię k n y  s ta d io n  
s p o r t o w y  w  N iw c e  i  n ie d a w n o  p o 
ś w ię c o n y  d o m  Z w ią z k u  S t r z e le c 
k ie g o .

W s z e lk ie  o r g a n iz a c je  n a ro d o w e  i 
sp o łe c z n e , j a k  P o ls k a  M a c ie r z  
S z k o ln a ,  H a r c e r s tw o , Z w ią z e k  
S t r z e le c k i ,  S o k ó ł,  T o w a r z y s t w a  
s p o r t o w e  ( d y s p o n u ją c e  p ię k n y m i  
b o is k a m i)  T - w o  św . W in c e n te g o  a  
P a u lo , P o ls k i  C z e r w o n y  K r z y ż ,  L .
O. P . P .,  L ig a  M o r s k a  i  K o lo n ia ln a ,  
o i le  z w r a c a ją  s ię  do  T o w a r z y s t w a  
o p o m o c , z n a jd u ją  ta m  ja k n a jż y c z -  
liw s z e  p o p a r c ie  i  d o ść  w s p o m n ie ć ,  
że  n a  p r z y k ła d  O d d z ia ły  L .  M . i K .  
p r z y  T o w a r z y s t w ie  K o p a lń  i  Z a k ł a 
d ó w  H u t n ic z y c h  S o s n o w ie c k ic h  w  
k r ó t k im  c z a s ie , b o  w  p r z e c ią g u  k i l 
k u  z a le d w ie  m ie s ię c y ,  w y k a z a ł y  
w s p a n ia ły  r o z w ó j, o s ią g a ją c  l ic z b ę  
p o  n a d  3.000 c z ło n k ó w  d z ię k i  o k a 
z a n e m u  w  s z e r o k ie j  m ie r z e  w s p ó ł
d z ia ła n ia  T o w a r z y s t w a .

W re sz c ie  w  r o k u  b ie ż ą c y m , T o 
w a r z y s t w o  z r e a liz o w a ło  s w ó j d a w 
n y  p r o je k t  z o r g a n iz o w a n ia  O Ś R O D 
K Ó W  W Y P O C Z Y N K O W Y C H  d la  
s w o ic h  r o b o tn ik ó w  i  u r z ę d n ik ó w  i 
d la  u m o ż liw ie n ia  im  i  ich  ro d z in o m  
p o b y t u  w  z d r o w y c h  i p ię k n y c h  
m ie js c o w o ś c ia c h : ,

a )  n a b y ło  o b sz e rn ą  w i l l ę  w  W iś le , 
k o m p le tn ie  j ą  u rz ą d z iło  i p r z y s t o 
s o w a ło  do  z a s p o k o je n ia  p o tr z e b  
p r z e b y w a ją c y c h  w  n ie j  n a  w y p o 
c z y n k u  u r z ę d n ik ó w  i  ic h  ro d z in .

b )  o d r e s ta u r o w a ło  w  O k r a d z io -  
n o w ie  d u ż ą  k a m ie n ic ę  z o d p o w ie d 
n io  u m e b lo w a n y m i p o k o ja m i, m o 
g ą c ą  p o m ie ś c ić  je d n o c z e ś n ie  80 o só b  
i  p rz e z n a c z y ło  d la  u ż y t k o w a n ia  j e j  
p rz e z  ro b o tn ik ó w . U p o r z ą d k o w a n y  
p a r k  i  p r z y s t a ń  k a ja k o w a  n a  B i a 
łe j  P r z e m s z y  m o g ą  z a p e w n ić  j a k -  
n a jm i ls z y  p o b y t  i  b a rd z o  d o b re  w a 
r u n k i  le t n is k o w e  d la  w y p o c z y n k o ,.



Pomorska Elektrownia Krajowa »GRÓDEK«, S. A.
W roku  1920 w  istn iejącym  decer- 

nacie e lek try fikacy jnym  S tarostw a 
K rajow ego Pom orskiego pow stała 
m yśl opracow ania racjonalnego  p ro 
gram u e lek try fik ac ji Pom orza.

P rog ram  ten  w  pierw szym  etapie 
zaw ierał w ybudow anie zak ładu  wo. 
dno-elektryczńego w  G ródku oraz 
budow ę sieci przesyłow ej o n ap ię
ciu dotąd nie stosow anym  w Polsce, 
a m ianow icie: 60 kV  z G ródka do 
Torunia, G rudziądza i Gdyni.

W ykonanie sieci rozdzielczych i 
o n iskim  napięciu  docierających do 
każdego drobnego odbiorcy zostało 
pozostaw ione m iastom  i pow iatom .

B ył to pierw szy kon k re tn y  pro- 
.jek t p rogram ow ej e lek try fikac ji 
części naszego kroju .

W w ykonaniu  tego p rogram u zo
s ta je  pow ołana do życia r. 1923 
spółka akcy jna pod nazw ą „P om or
ska E lek trow n ia  K ra jow a „G ró
dek", w  k tó rej głów nym  udziałow 
cem sta je  się Sam orząd W ojew ódz
ki.

W tym  też roku  zostaje ukończo
ny i u ruchom iony pierw szy w  P o l
s c e /z a k ła d  w odno-elektryczny w  
'G ródku o mocy 3 900 kW.

P ierw szym  odbiorcą tego zakładu 
s ta je  się zrzeszenie 3 pow iatów  
(chełm ińskiego, św ieckiego i to ru ń . 
skiego) pod nazw ą „Zw iązek E lek 
try fik acy jn y  Chełm no — Świecie — 
Toruń", k tó re  zajęło się rozbudow ą 
sieci rozdzielczych o napięciu  15 kV.

W la tach  od r. 1925 do 1928 w y b u 
dow ano p ro jek tow ane linie p rzesy
łow e do G rudziądza, T orun ia i 
G ródka o ogólnej długości 250 km . 
Przez te  sieci odbyw a się tran sp o rt 
energ ii e lek trycznej dla zasilan ia 
hurtow ego m iast: G rudziądza i To
ru n ia  oraz pośrednio przez e lek 
trow nię  to ru ń sk ą  d la uzdrow iska 
Ciechocinek i m iasta  A leksandrów .

P ow stający  p o rt handlow y i wo
je n n y  w  G dyni rów nież zaczyna k o 
rzystać w  coraz w iększej ilości z 
energ ii e lek trycznej „G ródka

Pobór energ ii z G ródka um ożli
w ia T oruniow i i G rudziądzow i r e 
w izję po lityk i taryfow ej, szczegól
n ie d la  przem ysłu, co pow oduje, że

coraz więcej drobnych zakładów  
przem ysłow ych zam yka w łasne 
elektrow nie, a przyłącza się do sie
ci m iejskich.

P rzy  tak im  rozw oju  sta ła  się k o 
nieczna budow a nowego zakładu 
w odno-elektrycznego. W roku 1929 
zostaje w ykończona i oddana do 
uży tku  e lek trow nia  w Żurze o m o
cy 8 200 kW.

W dw a la ta  później „G ródek" 
e lek try fik u je  całkow icie gm inę Re_ 
dę, położoną na tras ie  lin ii e lek 
trycznej G dynia-W ejherow o.

W końcu roku  1933 uruchom iona 
zos ta je ' nowo w ybudow ana stacja  
transfo rm atorow a w  Pucku, do k tó 
rej w ybudow ano lin ię wysokiego 
napięcia 15 kV z Redy jako odga
łęzienie od lin ii G dynia-W ejherow o 
i od tej pory  znowu w zrasta  p ro 
dukcja energ ii e lek trycznej dzięki 
coraz w iększem u zasilaniu nowo 
przyłączonych m iejscowości.

S tale rozw ijające się zapotrzebo
w anie na sam ym  końcu lin ii przesy
łow ej 60 kV  t. j. w G dyni pow oduje 
konieczność budow y nowej e lek 
trow ni, ale już parow ej w  basenie 
przem ysłow ym  portu , k tó raby  za
pew niła  dostaw ę reg u la rn ą  energii 
e lek trycznej dla potrźeb po rtu  i 
m iasta.

W roku  1937 zostaje oddana do 
uży tku  e lek trow nia  parow a w  G dy
ni o mocy 7 500 kW.

P rźy  sposobności należy zazna
czyć, że w  m iarę  pow iększania te 
renów  zasilania, „G ródek" uzyskuje 
up raw n ien ia  rządow e na e lek try fi
kację tych terenów .

W obecnej chw ili „G ródek" je s t 
w  posiadaniu  5 u p raw n ień  rządo
w ych, tj. n r  30, 46, 49, 213 i 329.

Idąc śladem  państw  zachodnio
europejskich , „G ródek" n ie  ty lko  
„budu je" sieci, ale rów nież rozw ija 
ożyw ioną działalność n a  polu p ro 
pagandow ym  i taryfow ym . S ta je  
się on prom otorem  te j akcji rów nież 
i na te ren ie  całego Państw a.

D la um ożliw ienia ko rzystan ia  z 
energ ii elek trycznej n ie  ty lko  do 
św iatła  i silników , ale rów nież i do 
g rzejn ictw a zostaje w  roku  1933 o

tw arta  w  G ródku F ab ry k a  G rzejn i
ków, w  program  fab rykacy jy  k tó 
rej w chodzą w  pierw szym  rzędzie 
grze jn ik i elek tryczne do uży tku  do

mowego, a następnie dla przem y
słu.

S tały  rozwój te j fab ryk i w skazu
je  jak  celowym  było to posunięcie.

O B R O N N O Ś Ć  N A R O D U

WYMAQA PORRZE IAGOSPO- 
PAROWANEGO I ZASOBNEGO 

ZAPLECZA

O SZCZĘD N O ŚC I JED N O STEK  
W ŁA ŚC IW IE  IjO KO W A N E.STA  
NOWIA W  S U M IE  W IELKA S IL Ę  
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Al. Jerozolimskie 41

Przysposobienie W ojskowe
przy szkole pracy „BATA" w Chełmku

Do m łodych należy św iat i dla 
nich stoi on otworem .

Wy, m łodzi w szystko co ty lko  so
bie w yśnicie, urzeczyw istn ić m oże
cie. W ym agajcie od siebie dużo — 
róbcie w ielk ie plany, a w tedy  dużo 
wykonacie. Na W as m łodych cze
ka w ielk i czyn.

A nie dajcie m u długo czekać. -— 
Czyny rw ą  się do W as m łodych, bo 

: m łodych czyn um iłow ał — wie, że 
prężn i jesteście i m ocni duchem  i 
ciałem. Zdyscyplinow ani!

W idziałem  tam  w  U stroniu, jak  
m aszerow aliście silnym  m łodym  
krokiem . A tu p o t W aszych k ro 
ków, k ry ł najp iękniejsze m elodie 
rycerskie. Bo rycerzam i jesteście: 
dziś — Pracy, a ju tro  — N ajjaśn ie j
szej Rzeczypospolitej. Baczność! 
Bądźcie godni.

Chęci m acie — aż dusza W asza 
rw ie się. W idziałem  to w  W aszych 
oczach, gdyście sta li w yprężeni, s łu 
chając szczerych żołnierskich  słów 
W aszego przełożonego. A słow a to 
nie byle jakie, słowa, k tó re  ty lko 
praw dziw y żołnierz do praw dziw ego 
żołnierza w ypow iedzieć po trafi.

A  złote serce żołnierskie W asze
go przełożonego — rąbało  W am n a j
praw dziw szym  i najdroższym  języ
k iem  leguńskim :

„...czy to będzie ZŁOTO, czy 
CHOLERA, czy TYFUS PLA M IS
TY, ja k  każą W am  pilnow ać, to m u 
sicie pilnow ać, choćby..."

I  uradow ało  się serce m oje, s ta re 
go żołnierza, bo usłyszało w  tych 
słow ach, że żołnierzam i jesteście.

Żołnierze gościnni są — dla n ie 
przyjació ł m ają  ku le — dla p rzy ja 
ciół zawsze jakaś zupa się znajdzie. 
Muszę przy  te j okazji w szystkim  za
m eldow ać — że zupa w  W aszym 
obozie by ła w spaniała  i gdyby nie 
m oja, nieco nie w ojskow a tusza — 
to k to  wie, czy nie poszedłbym  z 
m enażką po „repetę", tym  bardziej, 
że rozdaw ał ją  z g rac ją  jeden  z a- 
niołków  kuchn i chełm eckiej.

I gdy ruch liw y  i w szędobylski, 
w białej fu rażerce p. Kosoń — u sa 
dził nas do żołnierskiego stołu, w i
działem  kochane tw arze naszych 
m łodych żołnierzyków  z Chełm ka.

W italiśm y się i krzyczeliśm y po
zdrow ienia do siebie naw zajem  — 
jakbyśm y się od k ilku  la t nie w i
dzieli, a toć to przecie zaledwie dni 
osiem, jak  rozjechaliśm y się z 
Chełm ka. — Przecie ten  Chełm ek 
nas w szystkich łączy razem , że 
gdzie ty lko  się spotkam y poza nim, 
to się cieszym y i w itam y jak  swoi — 
jak  bracia.

I zdaje m i się, że tę p raw dę już 
wcześniej, odkry ł nasz p. P rezes Ga- 
besam , bo już w cześniej, zaw ita ł do 
Was, by być naw et dw ukro tn ie  
w śród Was. P am ięta jcie: żołnierz 
sercem  odpłaca za serce!

Gościna kończyła się już. — P an i 
służba zw oływ ała swoich w y b ra ń 
ców, k tó rzy  m ieli pilnow ać ZŁOTA 
czy CHOLERĘ czy naw et TY FU 
SU — byle po żołniersku. — Zw ie
dzieliśm y jeszcze izby m ieszkalne, a 
na w idok w iernych  prycz, stanęła

przed  oczyma n ie jedna żołnierska 
dola i niedola. Z zadum y te j w y r
w ała  m nie uśm iechnięta  znajom a 
tw arz  — k to  to? — a, p raw da: 
JU N A K  — w łaściw ie nie junak , ale 
obyw atel Ju n a k  — kom endan t tej 
żołnierskiej izby, k tó ry  w łaśnie 
rozdaw ał ak tualne  fo tografie z ży
cia te jże kom panii.

N a w szystkich tw arzach  zadow o
lenie — uśm iech — a słońce nie ża
łow ało swoich prom ieni, bo „ogo
rzali na heban".

— No i jakże się W am  powodzi?
— Doskonale!
— J a k  spędzacie czas?
— Chcem y być zwarci, silni, go

towi, — ćwiczym y, p rzygotow uje
m y się, ...a dziś po ćw iczeniach i- 
dziem y do k ina  — ...ju tro  zw iedza
m y Zam eczek P. P rezyden ta  —• 
...byliśm y z w izy tą n a  obozie w  Is
tebnej u  naszych PEW UKACZEK 
— ...a w  czw artek  w yjeżdżam y.

— ...Cześć, cześć — do w idzenia 
w  C hełm ku. Cześć!

I spotkałem  ich jeszcze raz, gdy 
grom adnie w racali z wycieczki do 
zam eczku P. P rezydenta, śpiew ali 
a na nasz w idok — krzyczeli co sił 
i m achali zadzierżyście rękam i i no 
gami, ot szczera żołnierska dusza!

W organizacji obozu w idać w p raw 
ną i dośw iadczoną rękę K om endan
ta. P. por. F eldm ana poznałem  w  
przelocie, gdyż pędził co noga w y
skoczy do służbowego telefonu, a 
szkoda, bo tak  m i się u .niego podo
bało, że chciałem  dyplom atycznie 
zapytać, czy aby tak  na drugi rok, 
jak  P an  Bóg da zdrowie, nie udało 
by  się i m nie tam  w kręcić, bo ty 
fusu  ani cholery się n ie  boję — a 
przed złotem, k tó re  k ry je  się w  W a
szych sercach żołnierskiech w arto  
stanąć n a  BACZNOŚĆ!!!

H enryk  M arian  Buch
P. S. K ochane Dzieci ze szkoły w  

Ustroniu! W iem na pewno, że m ło
de żołnierzyki z C hełm ka o W aszych 
m iłych napisach na szkolnych ta 
blicach prędko nie zapomną!

(638.)

n a b yw a ć Dależy w  nowootworzonej w yiw óm i 
chrześcijańskiej S T A N I S Ł A W A  MORAW
SKIEGO G ab in ety, syp ialn ie, stołow e,oraz sztuki 

pojedyncze S a lo n  pok azo w y : Al. Jerozo
lim skie 29 m. 15. (1-sze piętro w p ro st bram y). Meble okazvjne: 
Świętokrzyska 5. U W A G A !  Z am ien iam y s ia r ę  m e b le  n a  n o w e



Rozwój Francusko-Polskiego Tow. Koleiowego
Jednym  z najw ażniejszych  szla

ków  kom unikacyjnych  w  Polsce 
je s t kolej Ś ląsk-B ałtyk, na budow ę 
i eksploatację k tó re j udzielona zo
sta ła  koncesja F rancusko-Polsk iem u 
T ow arzystw u K olejowem u.

E ksp loa tac ja na te j lin ii została 
o tw arta  w  dn iu  1 m arca 1933 r., k tó 
rą  do dnia 31 g rudn ia  1937 r. p ro 
w adziły  Polsk ie  K oleje P aństw ow e 
na rach u n ek  F rancusko-Polskiego 
T ow arzystw a K olejowego. W dniu  
1 stycznia 1938 r. eksp loatację ko 
le i objęło w e w łasny  zarząd F ra n 
cusko-Polskie T ow arzystw o K ole
jowe.

Od samego początku eksp loatacja 
ta  sta le się rozw ijała.

Ilość ton k ilom etrycznych  p rze
w iezionych tow arów  w yniosła  w  r. 
1933 przecię tn ie  m iesięcznie:
147.000.000 ton; w  r. 1934 —  p rze
ciętn ie m iesięcznie 157.000.000 ton; 
w  r. 1935 — przecię tna m iesięczna 
ilość ton  k ilom etrycznych  p rzew ie
zionych tow arów  w ynosi już
164.000.000 ton, dochodząc w  końcu 
tego roku  do 290.000.000 ton ; w  r. 
1936 ilość ton  k ilom etrycznych  
przew iezionych tow arów  w zrosła do
306.000.000 ton  m iesięcznie, osiąga
jąc  w  r. 1937 — 324.000.000.

W r. 1937, 59% ogółu przewozów 
stanow ią przew ozy w ęgla ekspor
tow ego, k tó re  dostarczają 190.000.000 
to n  k ilom etrycznych  m iesięcznie; 
21% ogółu przewozów  stanow ią 
przew ozy tow arów  im portow anych 
przez G dynię i G dańsk, k tó re  osią
gnęły  m iesięcznie 69.000.000 ton  k i- 
llom etrycznych; 18% ogółu p rzew o
zów stanow ią przew ozy tow arów  
pociągam i dalekobieżnym i, zdążają
cym i ze Ś ląska n a  północ Polski, 
k tó re  dostarczają 59.000.000 ton  k i
lom etrycznych m iesięcznie, a  w resz. 
cie pozostałe 2% ogółu przewozów 
stanow ią różne przew ozy w  pocią
gach zbiorowych.

Z yski z eksp loatacji m ag istra li 
Ś ląsk -B ałtyk  w ykazu ją  s ta ły  wzrost. 
W r. 1933 czysty zysk po po trącen iu  
w szelkich obciążeń w yniósł zł. 
1.024.000; w  r. 1934 — zł. 5.026.000; 
w  r. 1935—zł. 7.380.300; w  r. 1936— 
zł. 17.641.000 a w  r. 1937 — ponad 
zł. 18.000.000.

Z yski w  eksp loatacji do dnia 31 
g ru d n ia  1937 r. inkasow ały  w  cało
ści Polskie K oleje Państw ow e. Z 
chw ilą p rzejęcia eksp loatacji kolei 
przez Tow arzystw o w e w łasny  za
rząd  nadw yżka rach u n k u  eksp loa
tacyjnego je st dzielona pom iędzy 
S karb  P ań stw a Polskiego i T ow a
rzystw o w  sposób usta lony  D oku
m entem  K oncesyjnym . Część p rzy 
pada jąca  n a  rzecz S karbu  Poństw a 
Polskiego m oże p rzy  pom yślnych 
w ynikach eksp loatacji kolei Śląsk- 
B ałtyk  osiągną 9/10 czystego zysku 
tej eksploatacji.

W  ciągu 1938 r., t. j. pierw szego 
okresu  prow adzenia eksp loatacji 
przez Tow arzystw o w e w łasnym  za
rządzie w ynik i te j eksp loatacji b y 
ły  ta k  samo korzystne ja k  w  po 
przednich  okresach. P rzec ię tna  m ie
sięczna ilość ton  k ilom etrycznych  
przew iezionych tow arów , k tó ra  w

r. 1937 w ynosiła 324.000.000 w zro
sła w  r. 1938 do 363.000.000, co od
pow iada 10.500.000 ton  przew iezio
nych w  ciągu ro k u  tow arów .

N a kolei koncesjonow anej H erby  
Nowe — G dynia przew ieziono w 
tym  roku  4.632.000 ton  w ęgla eks
portow ego, co odpow iada 199.000.000 
ton  k ilom etrycznych  m iesięcznie w 
przeciw staw ien iu  do 190.000.000 ton  
w r. 1937, co stanow i około 55% ogó
łu  przewozów.

Im port tow arów  przez G dynię i 
G dańsk dostarczył 66.000.000 ton  k i
lom etrycznych m iesięcznie, co s ta 
now i tak  ja k  w r. 1937 18% w szyst
k ich  przewozów.

W ew nętrzne przew ozy tow arów , 
dokonano pociągam i dalekobieżny
m i stanow ią 24% ogółu przewozów.

W yniki eksp loatacji odn ajd u je
m y w  następu jących  kw otach  bi
lansu F rancusko-Polskiego T ow a
rzystw a K olejowego. O gólna kw o
ta dochodów sięga zł. 77.299.116,05 
a w ydatków  zł. 63.561.629,04. Z 
tych w ydatków , zł. 15.605.388,72 zo
s ta ły  w ypłacone P. K. P. jako  sum y 
należne za dzierżaw ę tabo ru  ko le
jow ego i za używ anie stacyj i od
cinków  lin ii należących do P. K. P. 
P onadto  w ykonało Tow arzystw o w  
w arszta tach  P. K. P . nap raw y  ta 
boru  kolejow ego, sięgające kw oty  
1.860.856,49 zł.

W ydatk i n a  obsługę pożyczek, za
ciągniętych d la potrzeb budow y k o 
lei sięgają kw oty  zł. 18.378.976,41.

W reszcie w y d atk i uskutecznione 
na rzecz S k arb u  P ań stw a Polskiego 
z ty tu łu  różnych rachunków  sięga
ją  kw oty  zł. 2.638.659,79 oraz zł.
1.674.000,00, w płaconych na S pe
cjalny  F undusz R obót D odatkow ych 
B udow y p rzypadający  na rzecz 
S k arb u  P ań stw a  z chw ilą w ygaśn ię
cia koncesji.

N adw yżka b ru tto  dochodów nad  
w ydatkam i, w ynosząca 13.737.487,01 
zł została stosow nie do w arunków  
koncesji podzielona pom iędzy Spół. 
kę K oncesy jną i S karb  P aństw a w 
ten  sposób, że P ań stw u  Polskiem u 
p rzypad ła  kw o ta  zł. 11.996.504,56, 
czyli około 87%.

U dział F rancusko-Polskiego T-w a 
K olejowego, stanow iący czysty 
zysk akcjonariuszów  w yniósł kw o
tę zł. 1.740.982.45.

7/i5 akc ji zna jdu je  się w  rękach  
polskich.

W reszcie należy zaznaczyć, że 
zysk ten  nie zostanie natychm iast 
i w całości podzielony pomiędzjy 
akcjonariuszów  wobec tego, że z 
tego zysku kw ota  zł. 1.000.000 zo
sta ła  subskrybow ana n a  pożyczkę 
P. O. P.

pomimo wieku i w y c ze rp u jąc e j p racy . 
Ten człowiek zrozumiał w jakiej mierze 
w płynąć można na funkcje ustroju odży
wiając się racjonalnie. Dlatego od sze
regu lat p ije  co d z ien n ie  O v o m alty n ę .

O V O M A L T Y N A
bowiem wytwarza w organiźmie źródło 
sił i en e rg ii, a  przyiym jest sm aczn a , 
łatw oprzyswajalna i nie obciąża żołądka.

(Źiyotnattynę - silny, nu mo- p&deszlcya wieku

KRAKOWSKA M IEJSKA  
KASA TARGOWA

Sp. z o- o.

w  K r a k o w i e ,  
ul. R z e ź n ic z a  L. 33, 
te le fo n  115-25 i 148-30

przyjmuje wszelkie zlecenia w zakresie  
by d ła  i irzody n a  targowicy w Krakowie 

i Mysłowicach.! 
Prowadzi dział kredytowy, komisowy, s p e 

dycyjny i informacyjny.

i i OLKUSZgg  F A B R Y K A  N A C Z Y Ń  
E M A L I O W A N Y C H  
SPÓŁKA AKCYJNA W  OLKUSZU

P R O D U K U J E :

poza naczyniami e m a l i o w a n y m i ,  a l u m i n i o w y m i ,  
o c y n k o w a n y m i ,  o c y n o w a n y m i  i l a k i e r o w a n y m i

STALOWE W A N N Y  j
kąpielowe obustronnie emaliowane, a to: normalne, wąskie, 
prostokątne, ludowe i dziecinne oraz zlewy i płuczki klozetowe

Dla kąpieli leczniczych produkuje się specjalne wanny kwasoodporne
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ZDROWOTNE

ZATRUDNIA 1500 1 
POLSKICH PRACOWNIKÓW

Wojna dopiero za 3 lata
W swoim czasie duży rozgłos o- 

siągnęły  „kom unikaty" dyktow ane 
w  tran sie  przez Jadw igę Dom ańską, 
by łą sek re ta rk ę  słynnego okultysty  
Ochorowicza, osobę obdarzoną rzad 
kim  darem  jasnow idzenia.

R aporty  owe w ydane przez dr. 
F r. H abdanka pt. „K arta  z zam knię
te j księgi b y tu "  (1925) roku  do ty
czyły przew ażnie przyszłości P o l
ski pow ojennej i w  w ielu  w ypad 
kach  okazały się one zdum iew ająco 
tra fn y m i przepow iedniam i, k tó re  
spełniły  się na p rzestrzen i n as tęp 
nych k ilk u n astu  lat.

I tak  — p. D om ańska przepow ie
działa w ybór papieża P iusa  XI, k ie 
dy jeszcze by ł nuncjuszem  i p rze
byw ał w Polsce, spełn iły  się rów 
nież je j kom un ika ty  o zw ycięstw ie 
nad  bolszew ikam i, o zabójstw ie P re 
zydenta N arutow icza i śm ierci M ar. 
szałka Piłsudskiego, na dziesięć dni 
naprzód z dokładnym  podaniem  d a
ty ). Dość zacytow ać słowa o sta t
niego kom un ika tu  z dn ia 3 sierpnia 
1920 roku  („K arta  z zam kniętej 
księg i B y tu" wyd. w  roku  1925).

„D nia 12 sierpn ia: W arszawo:
Jeszcze sz tandary  zwycięskie pow ie
w ać będą na tw oich m urach. Te 
D eum  dziękczynne śpiew ane będzie 
w  tw oich św iątyniach.

W  dniach najbliższych w zejdzie 
słońce dla arm ii polskiej. —

Ale tych burz, tych szarpań  ciąg- “  
łych  w  Europie, tych zmierzchów J  
i w schodów  starczy  jeszcze n a  ca m  
ły ch  la t dw adzieścia. Będziecie jesz- 
cze opędzać się od Niem ców. Będzie 
kością niezgody G dańsk. L itw a zo
stan ie połknięta".

Dzisiaj zaś k iedy  up ływ a dw u
dziestolecie, o k tó rym  w spom inała 
Dom ańska, w arto  było zwrócić się 
do niezw ykłej K assandry  z zapy ta
niem , w jak ich  barw ach  w idzi ju tro  
Europę.

— Czy będzie w ojna? — zapy ta
no p. Jadw igę Dom ańską.

Na jej charak terystycznej tw arzy  
po jaw ił się uśm iech.

— Już  5 m arca  br. podczas sean
su, k iedy  to przepow iedziałam  
w kroczenie Niem ców do Czechosło
w acji, jednocześnie dyktow ałam  co 
następu je: „W OJNY N IE BĘDZIE, 
aczkolw iek zerw ą się niepokoje, za. 
w ieruchy  i spory  m iędzy poszczę- 
gólnym i narodam i. N iem cy w  pew - , 
nej chw ili s taną  się agresyw ni w   ̂
stosunku  do Polski, ale nie zdobędą , 
się na decydujący krok. W szystkie - 
posunięcia po lityk i p rzew idziane są 
przez inne sfery, a w edług  tych 
sfer — o ile nie za jdą w yjątkow e 
okoliczności (nic bow iem  nie dzieje 
się na ślepo) w ojna w ybuchnie do
piero  za trzy  lata.

W arto  też zaznaczyć, że w  roku  
1931 podczas seansu z dn ia 29 listo 
pada zaprotokułow ano kom unikat, 
k tó ry  kończył się słow am i: „N iem 

cy raz jeszcze się wzmogą. Będzie to 
okres fa ta ln y  dla Europy, okres 
1937 roku, k iedy  zdobędą przew agę 
w  polityce europejsk ie j, ale ta  p rze
w aga trw ać  będzie dw a la ta  po 
czym N iem cy załam ią się i już się 
nie podniosą prędko. Jeśli chodzi 
o wojnę, to  na forum  w y jd ą  W ło
chy. K o n tak t w łosko niem iecki tak  
enigm atyczny rozchw ieje się, n a to 
m iast ostoi się k o n ta k t polsko f ra n 
cuski".

Oto garść rew elacyj osoby obda
rzonej szóstym  zm ysłem, k tórej 
przepow iednie dotychczas w n ie 
w ytłum aczony sposób spełn ia ły  się 
dokładniej niż p ro roc tw a p rze rek la 
m ow anej pan i Thebes.

„SŁODKA TAJEM NICA"
Żona trochę zaw stydzona m ów i do 

męża:
— N ajdroższy, wiesz, że w krótce 

będzie nas troje...
-— Tak? Czego wstydzisz się?

T rzeba było m i to w cześniej pow ie
dzieć.

— Bo ja  dopiero dzisiaj dostałam  
list.

— Co? List! Od kogo?
—• M am a pisze, że zryw a z ta tu 

siem i sprow adza się do nas na stałe.

Towarzystwo G ó r n i c z o - P r z e m y s ł o w e

„SATURN"
Poczta
Sosnowiec

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Telefony: 6-1 1 -35  dla ^mów
6 11 3 8  dzym iastow ych

Cementownia „ SAT URN'
P O L E C A :

1 ) C e m e n f w y b o ro w e g o  ga tunku, na m ocy ana lizy  P o litechn ik i W a r
szaw sk ie j N r. 1 0 0 4  z dn. 19 c z e rw ca  1 9 3 5  r. o w y trzym a ło śc i na 
ro z c iq g a n ie  4 3 ,5  do  5 1 ,1  k g /c m 2, o raz  o w y trzym a ło śc i na ściskanie  
od  5 7 0  do  6 5 2  k g /c m 2, czy li zna czn ie  w yże j p rzep isow ych  no rm .

2 )  W ib ro w a n q  kostkę  b e to n o w a  „S a tu rn it"  do  u lepszonych na w ie rzch n i 
d ro g o w ych .

C h a ra k te ry s ty k i o g ó in e  naszej kostk i:
W ym ia ry  1 0 /1 1 /2 2  cm.
W y trzym a ło ść  na ściskanie  do  9 0 0  kg /cm 2 
Ś c ie ra ln o ść  o k o ło  0 ,1 4  cm 3/c m 2 
N a s iq k liw o ść  w odq  2 %

„S a tu rn it"  n a da je  s ię d o  ruchu m ieszanego ś re d n ie g o  i c ię żk ie g o .

C e n a  „S a tu rn itu " jes t zna czn ie  niższa od  innych  sz lache tnych  m a te ria łó w  
----------------------------------------------------- d r o g o w y c h . ---------------------------------------------------------

FABRYKA OBUWIA

NAJWIĘKSZA W POLICE

POLIKA IPÓblCA 
O B U W I A  ł .  A. FABRYKA W CHEŁMKU

/  WOJ. K R A K O W S K IE

Państwowa Wy twór nia Prochu
Oddział w N ie d o m ic a c h

T e l e f o n :  Adres telegraf.
Ż A B N O  47 PEWUPE N i e d o m i e c

P O L E C A ;

Celulozę -  do wyrobu papieru i sztucznego jedwabiu



—• Do P ary ża  w yjechał z ram ie
n ia M inisterstw a O pieki Społecznej 
naczelnik  w ydziału  inw alidzkiej p. 
H en ry k  R udow ski w celu zbadania 
m ożliwości pow ołania w  P aryżu  in 
w alidzkiej kom isji rew izy jno-lekar- 
skiej dla inw alidów  arm ii polskiej, 
zam ieszkałych w e F ran cji i Belgii.

— Do W arszaw y nadeszła depe
sza o katastro fie , k tó re j u legli dwaj 
członkowie ekspedycji polskiej w 
H im alaje, badającej niezdobyte do
tychczas przez nikogo szczyty gór. 
K ierow nik  tej ekspedycji inż. A dam

K arp ińsk i i inż. S tefan  B ernadzi- 
kiewicz na w ysokości 20.000 stóp 
zostali zasypani law iną. D waj po
zostali członkow ie ekspedycji inż. 
K la rn e r  i inż. B u jak  oceleli, dzięki 
tem u, że 'sz li inną drogą.

W GDAŃSKU
—• Prześladow ania Polaków  w  

G dańsku p rzy b ie ra ją  coraz bez
w zględniejszą form ę. W ciągu o sta t
nich 3 tygodni przeszło 100 rodzin 
polskich otrzym ało  nakaz opuszcze
n ia  zajm ow anych m ieszkań, za rek 

w irow anych  dla oficerów  niemiec-. 
kich. R epresje  te — to rew anż za. 
posyłanie dzieci do szkół polskich, 
i w yw ieszanie flag narodow ych.

— P olsk i funkcjonariusz poczto- 
w y Ja n  E llw art zo;stał napadn ię ty  
przez 2 osobników. M asakrze p rzy 
g lądali się liczni przechodnie, ale 
n ik t nie przyszedł m u z pomocą.

— Trzej strażn icy  gdańscy, k tó 
rzy przekroczyli g ran icę pod w sią 
T rzcionka strze lił do s trażn ika  po l
skiego W itolda Budziewicza, u siłu 
jącego ich zatrzym ać, zab ija jąc go 
na m iejscu.

— Policja  polityczna bez p o d an ia  
powodów aresztow ała u rzę d n ik a  
pocztowego T. K lim kiew icza, s traż 
n ika  kolejow ego Ant. Potulskiego- 
i u rzędn ika ruchu  P. K. P. Bieszka,

— Sąd G dański skaza ł 10 polskich, 
uczniów  za bezw iedne przekrocze
nie gran icy  na 1 m iesiąc w ięzienia.

— Na te ren ie  W olnego M iasta  
pod R egenbergiem  doszło do s trze la
n iny  m iędzy dw om a p a tro lam i 
gdańskim i.

— K om isarz generalny  R. P. w  
G dańsku w ystosow ał do S enatu  W. 
M iasta pism a p ro testacy jne: 1) 
przeciw  uszczuplaniu p raw  polskich, 
inspektorów  i 2) przeciw  bezpod
staw nem u zw aln ian iu  polskich ro 
botników .

— N ieustanne szykany sto su ją  
także N iem cy do Polaków  w  P ru 
sach W schodnich rugu jąc  ich z o j
cowizny. Rów nocześnie w zm ogło 
się ogrom nie bestia lsk ie bicie szyb, 
szczególnie n iedołężnym  sta ru sz
kom.

BIURO PRZEWOZOWE WŁ wÂ zNi ^ ICZ
PI. T rzech  K rzyży  13, te l. 7.02-40 

„!CAR“ C. O .P . M ielec ul. K olejow a, te l. 123. 
Załatw ia: p rzew ozy mebli, opakow anie  mebli* 
p rzeprow adzk i, przew óz fo rtep ianów , pianin* 
i k as, p rzesy łk i kolejow e, tra n sp o rty  n a  p ro 
w incję. Szybka i p u n k tu a ln a  obsługa po  ce
nach bardzo n isk ich , U '-''AGA: S am ochodam i 
platform am i n a  oponach  gum ow ych (ba lo 
nach) te le fo n  7.02-40.

Głazy pamiątkowe 
ku czci 

Józefa Piłsudskiego
Na teren ie  w ojew ództw a u staw io 

ne będą pam iątkow e głazy w  m ie j
scach, uśw ięconych pobytem  w  n ich  
Józefa P iłsudskiego. S pecjalna K o
m isja  z prof. Jastrzębow skim  na  
czele udała  się do M ichałowic na  
m iejsce daw nej gran icy  austriacko- 
rosyjskiej dla om ów ienia p rzerob ie
n ia znajdującego się w  tym  m iejscu  
skrom nego pom nika pam iątkow ego. 
W zw iązku bow iem  z regu lacją  szo
sy zachodzi konieczność p rzesun ię
cia pom nika i dan ia m u odpow ied
niego otoczenia. P om nik ten  w zno
si się w m iejscu obalonych słupów  
granicznych przez pierw szą kom pa
nię kadrow ą w dniu  6 sie rpn ia 1914 
roku.

Także na te ren ie  pow iatu  w ołko- 
w yskiego ustlalono m iejsca pod 
przyszłe głazy na pam iątkę p o by tu  
W ielkiego M arszałka w  czasie w oj
ny z bolszew ikam i.

U pam iętnionych w  ten  sposób 
m iejsc n a  te ren ie  pow. w ołkow y- 
skiego będzie 4. W W ołkow ysku 
zostanie ustaw iony  obelisk, zaś w  
Zelw iu i Swisłoczy n a  stacji ko le
jow ej A ndrzejew icze zostaną u s ta 
w ione głazy pam iątkow e.

Projekt Ksaw. Dunikowskiego

13 sam ochodów  d la  Armii Polskiej

4 czerw ca br. Zw iązek „SPOŁEM” przekazał A rm ii Polskiej 13 
sam ochodów san ita rnych  u fundow anych  przez Spółdzielnie Spożyw- 
ców.

O dbyw ający się w  tym  dniu  Z jazd Z w iązku „SPOŁEM ” obrado
w ał pod hasłem  O bronności P aństw a .

„WOLBROM"
FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH

Sp. Akc.
w Wolbromiu woj. Kieleckie

ROK ZAŁOŻENIA 1911

Adres telegr. „Guma Wolbrom”
Telefon: Wolbrom Nr 5 i 15
Zarząd i Dyrekcja: Wolbrom 2 — Woj. Kieleckie

PR ZEDSTA W ICIELSTW A :

WARSZAWA: ul. Leszno 15. Adres telegr. „Westgum Warsza
wa”. Tel. 11-04-91 i 11-06-81.

POZNAŃ: ul. Towarowa 20. Tel. 23-61.
ŁÓDŹ: ul. Piotrkowska 150. Tel. 1-77-86.
LWÓW: ul. Piłsudskiego 8. Tel. 2-34-68.
KRAKÓW: Al. Krasińskiego 26. Tel. 1-46-73.
SOSNOWIEC: ul. Targowa 12. Tel. 6-18-97.
GDAŃSK: Dom inikswall 12. Tel. 2-22-82.

PRODUKUJE I DOSTARCZA:

ARTYKUŁY TECHNICZNE GUMOWE, FORMOWE, ODRĘCZ
N IE WYKONANE, W YGNIATANE, SZCZELIW A GUMOWE, 

PŁYTY PODŁOGOW E „GUMMATA”, CHODNIKI, W ĘŻE 
W SZELKIEGO RODZAJU DO CELÓW TECHNICZNYCH 

I STA CYJ BENZYNOW YCH, PASY  PĘDNE I TAŚMY 
TRANSPORTOW E, ARTYKUŁY INSTALACYJNE, 

ARTYKUŁY S A M O C H O D O W E ,  ARTYKUŁY 
SPORTOW E, AKCESORIA DO KAJAKÓW , OPO

NY I DĘTKI, AKCESORIA ROWEROWE, A R 
TYKUŁY GALANTERYJNE, ARTYKUŁY 

ELEKTRYCZNE, ARTYKUŁY SAN ITAR
NE, A R T Y K U Ł Y  E B O N I T O W E .

2-tygodniowa kronika wydarzeń
W KRAJU

— P an  P rezyden t Rzplitej baw i 
n a  dłuższym  odpoczynku w  W iśle 
na Śląsku. P rzed  w yjazdem , k tó ry  
nastąp ił dn ia 20 lipca br., P an  P re 
zyden t w ziął udział w uroczystym  
rozpoczęciu żniw  w  Spalę.

G dy P an  P rezy d en t w szedł na 
skoszoną część pola, jeden  ze żn i
w iarzy  dokonał tradycy jnego  ch łop 
skiego obrzędu, k tó ry  się odbyw a 
podczas pierw szego dn ia żniw, m ia 
now icie zaw iązał na praw ej ręce P. 
P rezyden ta  w iązkę słomy. Je s t to 
tzw. „w ykupne”, z którego P. P re 
zydent został zw olniony dopiero po 
złożeniu w ykupu, k tó ry  przezna
czył na po trzeby  społeczne organi- 
zacyj w iejskich  re jonu  spalskiego.

W ójt gm iny Rzeczyca, Ja n  G ruda, 
k aw a ler „V irtu ti M ilita ri”, w ita jąc  
P ierw szego G ospodarza złożył ży
czenia pom yślnych zbiorów, ośw iad
czając, że kosy, k tó rych  używ ają  te 
raz w żniwach, p o trafią  w  każdej 
chw ili zam ienić n a  broń, aby n ią  
odpędzić każdego, k to  będzie chciał 
naruszyć nasze g ran ice”.

P an  P rezyden t podziękow ał se r
decznie za te  słowa.

—- Z Rzym u nadeszła wiadom ość, 
że w śród now ych kardynałów , k tó 
rych  nom inacja m a być ogłoszona 
w  nied ług im  już czasie, zna jdą  się 
także trzej polscy: b iskup  k rak o w 
ski Sapieha, b iskup  połow y G aw li
na i b iskup  śląski A dam ski, k tó ry  
przed tem  jeszcze m iałby  zostać a r 
cybiskupem  w arszaw skim .

— W P oznaniu  zm arł w  87-ym 
roku  życia arcybiskup E dw ard  
Ropp, b. m etropo lita  m ohylew ski, 
k tórego  bolszewicy osadzili w  w ię
zieniu i zw olnili dopiero n a  sta ran ie  
rządu  polskiego.

— W G dyni na O ksyw iu odbyło 
się przeniesienie zw łok ś. p. gen. 
O rlicz-D reszera do specjaln ie zbu
dow anego m auzoleum , zbudow ane 
ze sk ładek  przede w szystkim  
w szystkich pu łków  k aw alerii pol- 
skej, a następn ie  i szerszych kół 
społeczeństwa. W im ieniu K om ite tu  
budow y pom nika p rzem aw iał p re 
zes R ady N aczelnej LM i K. w ice
m in iste r Kożuchowski.

— Polska flo ta  hand low a w zrosła
0 now y m otorow iec, przeznaczony 
do obsługi lin ii południow o-am ery
kańsk iej, zbudow any w  stoczni d u ń 
skiej. Nosi on nazw ę „C hrobry” i 
je s t bliźniaczo podobny do „Sobies
kiego”. Pom ieszczenia pasażerskie 
sta tk u  zaw ierają  44 m iejsca klasy 
pierw szej, 250 k ab in  3-ej i 870 
m iejsc d la  em igrantów . K apitanem  
sta tk u  je s t p. Pacewicz, dotychcza
sowy kom endan t M/S „K ościuszko”.

— Do P olsk i p rzyby ła  g ru p a  20 
in stru k to rek  organizacji rum uńskie j 
„S tra ja  T arii”, k tó re j kom endan t 
m in. S idorovici oraz k ierow nicy i 
k ierow niczk i odw iedzili n iedaw no 
Polskę. In s tru k to rk i rum uńsk ie  po 
dw udniow ym  pobycie w  stolicy u d a 
ły  się do obozu P rzysposobienia 
W ojskowego K obiet w  G arczynie, 
by  w  ciągu dw u tygodni zapoznać 
się z form am i i m etodam i p racy  PW  
kob ie t w  Polsce.

— K om itet budow y pom nika 
M arszałka P iłsudskiego w  stolicy 
nie przyznał na konkursie  rzeźb iar
skim  nikom u pierw szej nagrody, 
w yróżnił ty lko  dw a p ro jek ty : K uny
1 Dunikow skiego.

Projekt Henryka Kuny



B A N K

P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S.A.
( B A N K  P K O )

C e n t r a l a :  W arszaw a, ul. M arsza łk o w sk a  134 (gm ach 
PKO)

Telefony: 271-77, 525-08, 692-52, 319-29, 343-58, 
352-68, 304-24.

A dres te leg ra ficzn y : ,B  a  n k  p  e k a o “
K onto  w PKO: Nr. 22.000

P l a c ó w k i  z a g r a n i c z n e

F r a n c j a :  O ddział g łó w n y  w Paryżu , P aris  IX, 23, 
ru e  T aitb o u t, ró g  B o u łev ard  H ausm ann  (gm ach 
w łasn y )

O ddzia ł M iejski: P aris  VIII, 29 ru e  Je a n  G oujon 
(gm ach  w łasny)

O ddziały: Lens, 2/4 ru e  S e ra p h in  C ord ier (gm ach 
w łasn y )

M etz, 18, ru e  des A ugustins
M onteau-les-M ines, 7, ru e  R o u g e t deTIsle
T ou louse , 8, ru e  B ay ard

A r g e n t y n a :  B anco P olaco P o lsk a  K asa O pieki S. A.
Buenos A ires, Av. T ucum an  Nr. 462/466 (gm ach  

w łasny)
O ddzia ł M iejski: B uenos A ires, C. C o rrien te s  2700
A gencja O bjazdow a: B erisso
A gencja na  s/s „K ościuszko” i s/s „ P u ła s k i” (m ię

dzy M ontev ideo  i B uenos A ires)

P  a l e s t y n a :  O ddziat G łów ny w Tel-A viv, 88 A llenby  S tr.
O ddzia ł w H aifie , 41 K ingsw ay

S tan y  Z jed n o czo n e  A m ery k i P ó łn o cn ej: O ddział G łów 
ny  w New Y orku, N ew  Y ork, 903, B roadw ay , ró g  

ul. 20-ej

Bank PKO p o s ia d a  ogó łem  30 p la c ó w e k  z a g r a n ic z n y c h

B a n k  P K O  — w ram ach  przepisów  dew izow ych
W y d a j e  — ak red y ty w y  i czek i kom pensacy jno- 

tu ry s ty czn e  na: F ran c ję , Niemcy, Ju g o sław ię , B u ł
g a rię , W ęgry, R um unię, W łochy, Litwę, S łow ację etc.

W y k  o n y w a  — p rze ka zy  p ien iężn e  do F ra n c ji, A n g lii ,  
B e lg ii,  H o la n d ii, A m e ry k i, A u s tra lii, P a le styn y  oraz 
in n y ch  k ra jó w  e u ro p e jsk ich  i za m o rsk ich ,

K u p u je i sp rzed a je  — w szelk ie  w alu ty  i czeki zagran iczne, 
oraz  tra v e le rs  czeki (A m erican  E x p re ss  C om pany) 
w do larach  i fun tach ,

Z a ł a t w i a  — in k aso  w eksli, dokum entów , k o n o sa 
m en tów  etc.

S k u p u j e  — dew izy i t r a ty  pochodzące z e k s 
p o rtu  polskiego,

U d z i e l a  — k red y tó w  em ig ran tom  na cele ro ln i- 
czo-osadn icze, k red y tó w  hand low ych , k red y tó w  pod 
zastaw  p ap ie ró w  w artościow ych  etc. 

R e d y s k o n t u j e  — w eksle  k u p ieck ie  (banków ) z t ra n 
sakc ji hand low ych  z zag ran icą ,

O t w i e  r a — ra ch u n k i bieżące i czekow e, 
P r z y j m u j e  — w k ład y  na książeczki za p o śre d n i

ctw em  O ddziałów  zag ran iczn y ch , 
C h r o n i  — w ychodźców  oraz sw oich k lien tów  

p rz e d  w yzysk iem  i s tra tą  
U d z i e l a  — b e z p ła tn ie  in fo rm ac ji i porad,
P r z e p r o w a d z a  — w szelk ie  tran sak c je  bankow e w ra 

m ach  s ta tu tu ,
W y n a j m u j e  — na k o rzy s tn y ch  w aru n k ach  schow ki 

(safes): w O ddziale g łów nym  w P aryżu , P aris  IX, 
23 rue T aitb o u t, róg  Boul. H ausm ann  i w O ddziale 
w Lens 2/4, ru e  S e ra p h in  C o rd ier 

B a n k  P K O  — zastęp u je  na te re n ie  F ranc ji, A m e
ry k i i P a lestyny  Pocztow ą K asę O szczędności (PKO)

Z w r a c a m y  U w a g ę  P. T . E k s p o rte ro m  n a  n a sz e  O d d z ia ły  w e  F r a n c j i  
  = A m e ry c e  i P a le s ty n ie . I=

ŻEGLUGA POLSKA U
o r a z

Polsko Brytyjskie 
T o w a r z y s t w o  O k r ę t o w e  S .A .

G D Y N I A  W aszyn gton a  44 
Telegram: POLMORSK i POLBRIT Telefony: 2991, 3991

uirzym uje r e g u la rn a  k o m u n ik a c ję  o k rę io w q  io w a- 
ro w o -p a s a ż e rs k q  z G d y n i/G d a ń s k a  d o  p o rtó w  

Malmo, Goteborg, Norrkbping. Stockholm, Hamburg, Rotter
dam , Antwerpia, Tallin, Kolka, Viipuri, H elsinki, London, Hull, 
Le Havre, Riga, K łajpeda, Lewanlu, W łoch i Sycylii.
In fo rm acji u d z ie la  B iuro w G d y n i i R ep re zen tac je : 

w  W arszaw ie: P lac N ap oleon a  9 
w  K atowicach, M ickiew icza 25 
w  Łodzi, Brzeźna 18

---------------------------  o ra z  a g e n c i  w  p o s z c z e g ó ln y c h  p o r ta c h  ---------------------------

Tow. Zakładów Żyrardowskich S. A.
W alne zgrom adzenie akcjenarjuszów

W  d n iu  1 1  l ip c a  b r . o d b y ło  s ię  
Z w y c z a jn e  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  
A k c jo n a r iu s z ó w  T o w a r z y s t w a  Z a 
k ła d ó w  Ż y r a r d o w s k ic h  S . A . Z e b r a 
n ie  z a g a i ł  W ic e p re z e s  R a d y  N a d z o r 
c z e j p. M in . W a c ła w  S t a n is z e w s k i ,  
n a  w n io s e k  k t ó r e g o  w y b r a n o  n a  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  m e c . L u c ja n a  A l t -  
b e r g a . Z e b r a n i  z a t w ie r d z i l i  s p r a w o 
z d a n ie  Z a r z ą d u  i  R a d y  N a d z o r c z e j,  
j a k  te ż  b ila n s  n a  d z ie ń  3 1  g r u d n ia  
19 3 8  r . o ra z  r a c h u n e k  s t r a t  i  z y s 
k ó w  z a  r o k  u b ie g ły .  W ła d z o m  T o 
w a r z y s t w a  u d z ie lo n o  je d n o g ło ś n ie  
p o k w it o w a n ia  za  c z y n n o ś c i  w  r .  
19 38 .

Z y s k  n a  r o k  o p e r a c y jn y  19 38 , po  
d o k o n a n e j u s t a w o w e j a m o r t y z a c ji  
w  w y s o k o ś c i  zł. 685.0 78.57 , w y n ió s ł  
su m ę  z ł. 700.264.79, z k tó r e g o  m . in . 
p rz e z n a c z o n o  k w o t ę  zł. 302.400 n a  
w y p ła t ę  d y w id e n d y  w  w y s o k o ś c i

zł. 2 .—  od k a ż d e j a k c j i  s tu z ło to w e j.
Z e b r a n ie  u c h w a li ło  p o n a d to  z m ia 

n ę  c z ę ś c io w ą  s ta t u t u  S p ó łk i  w  
z w ią z k u  z w p r o w a d z e n ie m  do 
W ła d z  T o w a r z y s t w a  n o w e g o  o r g a 
n u  —  K o m is j i  R e w iz y jn e j .

W  p rz e p ro w a d z o n y c h  w y b o r a c h  
d o  R a d y  N a d z o rc z e j T o w a r z y s t w a  
z o s ta li  w y b r a n i  p p : B e r d e c k i  P io tr ,  
F l o y a r  R a jc h m a n  H e n r y k , G o d le w 
s k i  T e o d o r , J a b ło n o w s k i  A n to n i, 
J a g m in  Ja n u s z ,  J a r o s z y ń s k i  M a u 
r y c y ,  K o n o p s k i  S t e fa n , K r y ń s k i  W i
to ld , L u d w ik  M a k u le w ic z ,  S e w e r y n  
L u d k ie w ic z ,  S a d k o w s k i  S t a n is ła w ,  
S t a n is z e w s k i  W a c ła w .

D o n o w o  u tw o r z o n e j K o m is j i  R e 
w iz y jn e j  w y b r a n o  p p .: D u n in -  K a r -  
w ic k ie g o  J e r z e g o ,  G r z y w a c z e w s k ie -  
g o  J a n a ,  P o p ła w s k ie g o  L e o n a , S ie -  
d la n o w s k ie g o  L u c ja n a ,  S ł o w ik o w 
s k ie g o  S t a n is ła w a .

Komunalna 
Kota Oszczędności

Powiatu K r a k o w s k i e g o
C e n t r a l a  w K r a k o w i e  
u l .  P i j a r s k a  1

O d d z i a ł y :  w  W i e l i c z c e
■" i K r y n i c y

P r z y j m u j e  — wkłady oszczędnościowe i na ra
chunki bieżące, 

uskutecznia -  wypłaty z książeczek Centrali i jej 
Oddziałów.

U d z i e l a  — pożyczek wekslowych i pod zastaw 
papierów wartościowych, 

k u p u j e — wszelkie waluty i czeki zagraniczne, 
z a ł a t w i a  — inkaso weksli i dokumentów, 
wykonywuje — zlecenia bankowe i giełdowe.

CHRONI i POMNAŻA
TWE MIENIE

wkładów 4 0  milionów •  majątek Kasy 6 1/2 miliona



Nowoczesna Setka

S H L
to najodpowiedniejszy motocykl na nasze drogi

wyt rzym a ły ,  s p r a w n y  i e k o n o m i c z n y

H U T A  L U D W I K Ó W  Sp. Akc. K I E L C E

P o ń s t a i o u a  (O^lfoórnia Pr oc hu
ffl ODDZIAŁ w KIELC ACH ■ !
R A B R Y K A  O L E U M

K i e l c e ,  ul. Z a g n a ń s k a  41

Banki: B. Zw. Spół, Zarób. oddz. Kielecki, kon to  P.K.O. Nr. 146.742

Telefon: 15-78 Dyrekc ja  Telegram y: OLEUM KIELCE, Listy; Skr. poczt. 37
15-79 Biuro _  _  '

Przesyłki; K I E L C E  - B O C Z N I C A  O L E U M

Dostarczamy:

KWASY:  oleum 20 — 25°|0, Monohydrat, kw as s ia rkow y wsze l
kich stężeń

NAWOZY FOSFORYTOWE: M ączka fosfory tow a 16°|0. Marki:
„FOSFORYTY POLSKIE" Superfosfa t 16 i 18°|0. -

T o k a r k i  do  m etali najnow szej konstrukcji 9-ciu typów

W i e r t a r k i  do m eta li słupow e i kad łubow e
P r 7 p k l n d n i p  y p h a t p  i m otoreduktory, p rzek ład n ie  ślim akow e w
*  ^  skrzyniach oliwnych, m otoreduktory słupow e do

n a p ę d u  indyw idualnego zelektryfikow anych o- 
b ra b ia re k  i p rzek ład n ie  o bezslopniow ej zmia
nie obrotów

K o ł a  Z e b a t e  czołowe z zębam i frezowanymi prostymi, skośny-
^  mi i daszkowym i, o raz  k o ła  zęb a te  stożkowe z

zębam i heblow anym i
P ed n ie  (tra n sm is ie i n ap rężacze  pasów , sp rzęg ła  c ierne, kłowe, sp rę-

^  J  /  żyste i t. d. Koła zam achow e
N a p ę d y  p a s k a m i  k l i n o w y m i  (i e x r o p y)

P o s t a w y  w a lc o w e  (mlewniki) typu M iaga i części do  nich- Z apa-
*  sow e w alce  żeliw no-utw ardzone

G ł a d z i a r k f  (kalandry) różnych typów d la  przem ysłu włó
kienniczego i pap iern iczego . Z ap aso w e  w alce  
z pow łoka: pap ie ro w a , jutowa, b a w ełn ian a

K o t ł y  Ż e l i  W li e  °ryg, S trebel’a  oraz rad ia to ry  (grzejniki) do
"  ogrzew ań  cen tralnych

O d 1 e W V zwykłe m aszynow e i z żeliw a w ysokow artościo-
^  wego. w ytw arzanego m eto d a  bezkoksow g, o raz

odlew y d la  przem ysłu chem icznego z żeliwa 
kw aso-ługo- i ognioodpornego

P i e c e  Ż e l i w n e  szybkogrzejne cyrkulacyjne

B I U R A  W Ł A S N E :  W arszaw a, Kraków, Poznań, Katowice

Towarzystwo Bezimienne Kopalń Węgla

„CZELADŹ"
= w  P iask ach  C zeladzi pod Sosn ow cem

W ę g ie ł  k a m ie n n y  suchy, d ługo- 
p łom ienny  d la  celów  przem ysło
w ych. kolejow ych, żeg lug i i p o trzeb  
d o m o w y c h _______________________

A d re s  pocztow y: P iask i, p . C z e l a d ź  2 v ia  S o sn o w iec  
A d re s  d la  d ep e sz : C z e l a d ź  - S o s n o w i e c  

Telefon: S o s n o w i e c  611-85

Kupuj tylko porcelanę „ĆM IELÓW ”
Prosimy zwracać uwagę na znak fabryczny:

Z N A K  F A B R Y C Z N Y



Z i e d o o c z o n e  F a b r y h t  R a s z y n ,  H a l l ó w  i W a g o n ó w
L. Z ie len iew sk i i Fitzner-Gamper

S p ó ł k a  A k c y jn a

KRAKÓW, GRZEGÓRZECKA 69
TELEFON 1151-00

B U D U J E :

C h ło d n ie  m e c h a n ic z n e . A u ło m ały  c h ło d 
n icze . A k u m u la to ry  h y d ra u lic z n e . A p a r a 
ty d o  w u lk a n iz a c ji gum y. B łotniarki. C e n 
tryfugi. D ezynfektory . E k sh au s lo ry  i w e n 
ty la to ry . K om presory . Kotły p a ro w e . Mosty 
że lazn e . K o n stru k c je  że lazn e . N a g rzew n i
c e  p a ro p o w ie irz n e . O b ra b ia rk i .  O d lew y  
żeliw ne, m aszy n o w e, k w a so -łu g o -o g n io - 
o d p o rn e . O d lew y  u tw a rd zo n e . P ra sy  h y 
d ra u lic z n e . P om py  tłokow e. P o m p y  p n e 
u m a ty c z n e  »SMOK«. Rury s p a w a n e  w o d 
n ym  g azem . Ruszty ko tłow e. S ilniki s p a 
linow e. S uszn ie  ró ż n y ch  system ów . U rzą

d z e n ia  d o  o d e m g la n ia .  U rz ą d z e n ia  t r a n 
sp o rto w e . W ag o n y  s p e c ja ln e . Wozy tra m 
w ajo w e. W ózki k o p a ln ia n e .  Ż óraw ie  

m ostow e i o b ro to w e  i i. d. i i. d.

J A W O R Z N IC K IE  K O M U N A L N E  
K O P A L N I E  W E 0 L A

SPÓŁKA AKCYJNA — KRAKÓW

* . *
S t a r a n n i e  s o r t o w a n y

WĘGIEL „JAWORZNO"
dla o p a ł u  i p r z e m y s ł u  

* .  *

O K R Ę G O W A  
C E N T R A L A  
ELEKTRYCZNA 
W JAWORZNIE 
4 5. 0 0 0 k W. 

Tani prąd dla przemysłu i rzemiosła

• .  *
CEGŁA— DOLOMIT— PIASEK POSADZKOWI!

B iu r o  S p r z e d a ż y  h u r t o w e j :
K R A K Ó W ,  KRUPNI CZA 5. TEL.  178-10

P r z e d s t a w ic ie l s t w a  m iejscow e  
w  w ięk szych  m iastach.

Z A K Ł A D Y  

PRZEMYSŁU METALOWEGO

B r a c i a  S Z A J H
Spółka Akcyjna

B Ę D Z I N
MAŁ A CH OWS KI E GO  Nr. 29

T E L E F O N Y :

B i u r o  w  B ę d z i n i e :  7 .1 1 -0 1  

F a b r y k a :  _________  7.1 1 -17

FABRYKA LIN i OOUTO S f f l J J B S !
s. a .  w  s o s n o w c u  

t e l .  6 2 1 - 7 7 , 6 2 1 - 7 8 1 6 2 1 - 7 9
oraz

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
STALOWEGO Meyerhold
■ m h  s .  a .  w  B ę d z i n i e  tmmmmtmm

p r o d u k u j ą :

w szelk iego r o d z a j u  liny 

s t a l o w e  i ż e l a z n e  dla 

wszelkich przemysłów, ko 

palni, lotnictwa, marynarki 

i t. d., druty stalowe i że 

lazne wszelkich w ytrzym a

łości, w s z e l k i c h  ś redn ic , 

druty kolczaste i siatki dla 

różnych celów, oraz wsze l

k iego rodzaju pilniki od 

najm nie jszych do najw ięk

szy c h. —



H a u s k a  Fabryka 
P r z ę d z y  Czesankowej

SP. AKC.

B IA Ł A
w o j e  w. k r a k o w s k i e

L M G  BUCHHOLZ
F A B R Y K A  S K Ó R

Spółka Akcyjna

B 9 D G 0 H C Z
Rok za łożen ia  1845 T elefon  3036 i 1371

P.K .O . Poznań 201016 
A d r e s  t e le g r ,:  E lb e  

Z Ł O T Y  M E D A L  
RZYM 1926 •  PARYŻ 1927 
GRAND PRIX PARYŻ 1927 

S k ó r y
podeszwowe w kruponach i połówkach

B l a n k ó w k i
c z a r n e  i k o l o r o w e

F a I e  d r y  
Szpalty na brandzle  
K a r k i  i b o k i

podeszwowe, blankowe i pantoflarskie

K r u p o n y  p a s o w e

Towarzystwo H andlu  
Z a m o r s k i e g o  S k ó r a m i
Sp. Akc.

flfflstis BUe Irailino [o. Ili
G d y n i a

/
ul .  Ś w i ę t o j a ń s k a  68

A dres telegr. Zam skor, Telefon 2364 
Im porl — Eksporl Skór Surow ych

Sp. Akc. F a b r y k  C h e m ic z n y c h

»RADOCHA«
w  S osnow cu , Skr. poczt. 50 Tel.: Nr. 621-23

C h lo ran  p o ta su  
C h lo ran  so d u  
N a d c h lo ran  p o ta su  
K w as cytrynow y 
K w as w inow y
Sole k w asó w  w inow ego i cy trynow ego  
Fosforan  jed n o so d o w y  
Fosforan dw usodow y  
F osforan  frójsodow y 
Fosforan  dw uw apn iow y

Ż Y W I E C K A  FABRYKA PAPIERU

S O L A LI w ż y w c u
P OLECA:  

w  od d zia le  papierni:
wszystkie bibułki i cienkie papiery 
do ca 30 gr/m*

w oddziale konfekcji:
tutki i bibułki do papierosów, kalkę 
maszynową i ołówkową, taśmy dla 
maszyn do pisania, serwetki papiero
we, tacki tekturowe, papier toaleto
wy, rolki krepowe, kolorową bibułkę 
kwiatową.



T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E e
d l a  f a b r y k a c j i  m a r g a r y n y 1

99 - .........................-  -  - ..............

PRZEMYSŁ CHEMICZNY
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

FABRYKA FARB GRAFICZNYCH 

Toruń-M okre, ul. C h ro b reg o  101/107, tel. 20-61 i 20-63

P R Z E D S T Aj W I C  I £ L S T W A;

B y d g o s z c z ,  W e y s s e n h o f f a  5, ie lefon: 36-12 
K a t o w i c e ,  S i e n k i e w i c z a  23, lelefon: 316-15 
K r a k ó w ,  Ś w .  A n n y  3, i e l e f o n :  201-90 
L w ó w ,  S y k s l u s k a  30, i e l e f o n :  239-32 
Ł ó d ź ,  N o w o m i e j s k a  4, i e l e f o n :  101-74 
P o z n a ń ,  P l a c  W o l n o ś c i  8, ie lefon . 55-17 
W a rsza w a , T ra u g u tta  3, te lefony: 6.96-37 i 6.96-49 
W i l n o ,  L u d w i s a r s k a  5

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 

T Ł U S Z C Z O W E G O  

i O L E J A R S K I E G O

„UNION"
= = S y S .  A. G D Y N I A  —

W yró b  t łu szczó w  i o le jów  roślinn ych  z  n asion  e gzo tyczn ych  
i k ra jo w y ch  a m i a n o w i c i e :

p a l m o w e g o ,  kokosowego, konopnego, 
rzepakowego i lnianego -

P O K O S T ,  EKSPORT M A K U C H Ó W , 
U T W A R D Z A LN IA  O LE JÓ W  C IE K Ł Y C H

A d re s  d la  lis tów : G d yn ia , skrzynka p o cz to w a  1 2 5 . — A d re s  d la  p rzesy łek  
w a g o n o w ych - G d y n ia -P o rt C e n tra ln y  boczn ica  w łasna. — A d re s  d la  depesz: 
O le ja rn ia  G dyn ia . TE LE F O N Y  2 9 -4 1  C e n tra la

BANAN-IMPORT
S p . z o gr. o d p .

G D Y N I A ,  S T A R O W I  EJ S K A  7

I m p o r t  o w o c ó w  p o łu d n io w y c h

E k s p o r t  p r o d u k t ó w  
r o l n y c h  i l e ś n y c h  r =

D o j r z e w a l n i a  b a n a n ó w  — 
Ł u szcza rn ia  p e s te k  m o r e lo w y c h

Te l .  21-72 i 23-17 p o  g o d z .  b i u r o w y c h  10-29 i 22-09 

i A d re s  ielegr.: »B a  n  a  n  i m p  o r i« i

IMPORT EXPORT

S tow arzyszen ie  K upców  d la H and lu  K o l o n i a l n e g o

„HAKOL" sp-z^Y
Gdynia, ul. 10 -g o  l u t e g o  2 1 /2 3
T e le fo n  3 4 -0 0  T e le fo n  3 4 -0 8

S P E C J A L N O Ś Ć :

K a w y  s u r o w e  i p a lo n e  — h e r b a t a  — k o r z e n ie  
o w o c e  p o łu d n io w e

Gdyński Import
owoców p o ł u d n i o w y c h

GDYNIA fe l .  1 2 8 5

„A M A D A "
G D A Ń S K



PAHSTfi»06»A ©VT8>ÓRHIfl  PROCHU
P I O N K I

T e l e f o n :  

R A D O M  10-00

P O L E C A :

BEZDYMNE PROCHY MYŚLIWSKIE -  - S O K Ó Ł "  i . k u r o p a t w a "  do nabo i ś ru tow ych

BEZDYMNE PROCHY SPORTOWE

B A W E Ł N Ę  K O L O D I O N O W A

C E L U L O 1 D

C E L U L O Z Ę

.KRÓLEWSKI", ..DZIK", .KRUK" i . S T R Z E L E C "

do w yrobu  la k ie ró w  n itro ce lu lo zo w ych , film u , sztucznej 
skóry, ko lo d iu m  fa rm a ceu tyczne g o  i t. d.

w arkuszach , p rę tach  i ru rach  

do w yrobu  pap ie ru  i sztucznego jedw ab iu

U H  M I I I  U H !
p o l e c a j ą

S.  A.  W S I E R S Z Y
WĘGIEL K A M I E N N Y

z  k o p a ln i  „ A R T U R "  w  S i e r s z y  d la  p o 
t r z e b  d o m o w y c h  i p r z e m y s ł u .  W ą g i e l  
s t a r a n n i e  s o r t o w a n y  i p łu k a n y .  C e n y  w y 
j ą t k o w o  k o r z y s t n e .

R U D Ę  Z E L A Z N A

b r u n a t n ą ,  k a w a ł k o w ą  i m ia łk ą

D O L O M I T
d la  c e l ó w  p r z e m y s ł o w y c h .

Poiiia  i lelenrai = Siersza R. TrzeDinl 
S iac iaho le iow a. S i e r s z a  W o d n a  
T e l e i n n : T r z e b i n i a  9 
W ł a s n e  t o r y  p r z e m y s ł o w e

F A B R Y K A  K A B L I
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

K R A K Ó W  -  P Ł A S Z Ó W
A dres R edakcji i A dm in istracji: W arszaw a, N ow y  Ś w ia t 35 m . 5. (F ed eracja), tel. 694-78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566. 

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 25 gr. — Ogłoszenia: c a ła  strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćw ierć str. 250 zł. — 1 m /m  szerokości 1
szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. Należność za ogłoszenia p ła tn a  z góry.

W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. R edaktor: W ładysław Dunin-W ąsowicz, m jr. s. s.
D ru k a rn ia  „Nowoświecka", Sp. z o. o. W arszawa, N ow y Św iat 57.

A d res  telegraf.: 
PEW UPE-PIONKI


